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W y b ó r jest n ap raw d ę tru d ny .
W o lisz  sa m o c h ó d  z p a k ie te m  s e rw is o w y m  czy z d o p o saże n iem  w  cen ie  auta? M ożesz też w y b r a ć  o p o n y  zim owe  
lub  system  nawigac j i .  A  mo że  zd ecyd u jesz  się na k redyt  5 0 /5 0  z o p r o c e n t o w a n i e m  0% albo a t rakcyjny leasing? 
Wszystk ich  korzyści ,  k tóre  p r zy g o to w a l i  dla C ieb ie  nasi dealerzy,  nie sposób wyl iczyć .

Na w yp rzed aży  w  salonach Chrysler, Jeep, i Dodge w szystkie sam ochody są dostępne w  najróżniejszych konfiguracjach  
po bardzo atrakcyjnych cenach. M usisz się tylko pospieszyć, bo w yprzedaż nie będzie trw ać w iecznie.

In fo rm acja  o dealerach 0 801 330 300
ww w .chrysler.pl
w w w .jeep.pl
w w w .dodge.p l
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JAKĄŚ WYLICZANKĘ

R A C Z K O W S K I  na  C z w a r t e k

W TYM TYGODNIU NIE PI SZEMY:
. . .o  dokonan iach  i m y ślach
tych kilku postaci, o których 
regularnie nie pisaliśmy 
przez cały rok, a teraz 
nie piszem y z tym większą 
przyjemnością. Bo wreszcie 
nawet nie musimy tego 
uzasadniać. Nie ma ich. 
jakoś jest ciszej.

. . .o  panach  Z alew skim , 
U jazdow skim , K rzyw ick im  
i Polaczku, którzy porzucili 
jedynie słuszną partię  wraz 
z jej jedynie słuszną drogą 
w  świetlaną przyszłość.
Bo to w końcu ich sprawa, 
z kim im i po  jakiej drodze 
(zwłaszcza że Jerzy Polaczek 
jako minister za wielu dróg 
nie zbudował).

. . .o  d ośw iad czen iach  
z h on orem  szefa klubu 
PiS Przemysława Edgara 
Gosiewskiego, który uznał, 
że wyżej wymienieni powinni 
zachować się honorowo 
i natychmiast zrezygnować 
z m andatów poselskich 
zdobytych wyłącznie dzięki

wdziękowi samej partii, a nie 
swym (dziś już wątpliwym) 
osobistym  przymiotom.
Bo wolimy nie zalecać brania 
przykładu z tego  akurat pana. 
Najwyraźniej on stratę honoru 
m a już za sobą, skoro z taką 
bolesną pewnością mówi: 
„Pamiętajmy, że człowiek ma 
tylko jeden  honor’'.

. . .o  now ym  S ejm ie. Bo
w nowym -  tak jak  i w  starym
-  prawdziwy podział na  kluby 
jest zupełnie inny od oficjalnego, 
ale jest to w zasadzie ściśle tajne. 
Posłowie dzielą się  bowiem  na: 
Klub Filozofów -jakieś 70 procent
-  to ci, którzy wciąż zadają sobie 
pytania: „Skąd przychodzę? 
D okąd zmierzam? Co ja tu 
rob ię?” (i nigdy nie znajdują 
odpowiedzi), z m ocnym kołem 
Logików („Myślę, że myślę, więc 
myślę, że jestem ", sam ozwańcza 
p rezes -  Nelly Rokita)
i słabszym  intelektualnie 
gronem  Epistemologów 
(„Nikt mnie nie zna, nikt mnie 
nie pozna”); duży klub stanowią 
też Seksoholicy („Pieprzę

b ez  sensu, ale-za to często”)
-  około 20 procent składu; 
elitarne 5 procent to Piłkarze
-  „Zagrywka, drybling, faul. 
Zagrywka, kiwka, spalony”. 
Reszta to Ewenemenci -  ktoś 
przecież musi pracować.

. . .ż e  u p o sła n k i S zczyp iń sk iej
na stronie drgnęło -  nie m a już 
linku do prem iera Kaczyńskiego, 
teraz w państwie pani Joli nie 
m a już prem iera w ogóle, ostał 
się ino sznur, czyli link(a) do 
prezydenta Lecha, który bardzo 
jest przecież podobny do 
usuniętego brata. Bo wątpimy 
czy będziecie  chcieli sobie 
popatrzeć (galeria pani Joli bez  
zmian -  m iś i czerwone w ino).
A w iceprem ier Schetyna się 
w końcu zbudował i na stronie się 
pokazuje.

...o  p rzed św iątecznej 
przepow iedni karpia  jaką 
usłyszeliśmy przechodząc obok 
superm arketu. Bo nie całkiem 
potrafimy ją  zinterpretować, 
ale brzm iała jakoś tak: „TUSK, 
Tusk, tusk, plusk...”

sp is  p ra w d z iw y c h  tre ś c i S . 4

CYTAT tygodnia

Po prostu jest pan 
przeziębiony, natomiast 
z pewnością nie jest to 

grypa ptaków.
Pan na ptaka nie wygląda

-  MAREK SAWICKI, minister 
rolnictwa, po rozmowie 

na tem at ptasiej grypy, na uwagę 
rozmówcy, że złapał właśnie bliżej 

nieokreśloną grypę
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AFGANISTAN j

M Pasta do zębów jest już j 
lepsza. Maszynki d o  go łe j 
również. I granatniki. I bu ty już j 

nie pękają. Bynajmniej jednak rj 
znaczy to , że jes t OK. W  zasadę 
jes t „cho le rn ie  daleko od  O K " j

0 najciekawszych artykułach ..Przekroju" w każdy czwartek o 9.40 w Radiu PiN rozmawiają Bartek Wejman i Pawet Moskalewicz

KOLEJNY NUMER „PRZEK RO JU ” 
W SPRZEDAŻY OD 3 STYCZNIA 2008
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PRZEDE WSZYSTKIM
8 Komentarze 

Jacka Kowalczyka 
i Rafała Kostrzyńskiego

PRZEKRÓJ TYG O DNIA
10 Powiększenie:

Zdjęcia roku
16  Kraj
18  Krótkie rozmówki o politycznych 

prognozach na 2008 rok
21 Teczki
2 2  Zagranica

NAJSZTUB PYTA
2 6  Czy W aldem ar Paw lak patrzy 

w  lustro
KRAJ

3 0  Polityczne cmoknonsensy
3 6  Zbigniew Ziobro się ukrywa?
3 6  W różki biznesu

ZAGRANICA
3 8  Prowizorka w Afganistanie

TEMAT NUMERU
6 6  Czy Kościół jest dla człowieka, 

czy człowiek dla Kościoła?
58  Kapitan Watson -  pirat mitoman  

NAUKA
6 6  Dobro jes t przejawem siły 
7 0  Żebyś w iedział 
7 2  Dlaczego jedzenie nam smakuje 
7 6  Dziura do nowego wszechświata

TWOJE SPRAWY
78  Sylwester -  jak  go przeżyć?

PATRZĄC I CZYTAJĄC
80  Templariusze: Zgubiła ich 

nowoczesność
TYDZIEŃ: KULTURALNIE 
POLECAM Y

88  ^ a w is k o : Aktorskie marzenia 
o Hollywood 

9 2  F ilm : Najlepsze film y  
2007 roku 

9 6  M u zy k a : Co to je s t emo?

9 6  K s iążk i: To powinieneś był 
przeczytać...

98  T ea tr: W yspiański na trzy głosy 
102  K o m iks: 2007 -  ambitnie 

i ekskluzywnie 
1 06  G ry: Hity na prezenty 
1 06  i le w iz ja :  Zobaczymy 

to jeszcze raz
ZAWSZE CZYTAJ

3 Na czwartek Raczkowski,
W  tym tygodniu nie piszemy 

6 Listy od i do Czytelników  
108  Raczej Raczkowski 
110  Bubloteka Kuby Wojewódzkiego  
112  Krzyżówka, jo lka  
116  Koniec końców Bartka 

Chacińskiego i Lewomyślnie 
Romana Kurkiewicza 

115 Rozmaitości

w w w . p r z e k r o j . p l

Drogi Czytelniku! Kupując 
ten numer „Przekroju”, 
zasiliłeś pięcioma 
groszami konto Fundacji 
„Przyjaciółka”. To nie 
jest bardzo wiele, ale 
w zbieraniu pieniędzy 
na leczenie dzieci 
z porażeniem mózgowym 
każdy grosz się liczy. 
Dziękujemy!

NAJSZTUB PYTA
O #  Miałem takie szczęście
f a O  do  misji bardzo ryzykownyc;
-  m ów i o swojej karierze polityczn ;j 
W aldem ar Pawlak

A 'A. A t

Szukaj w  najlepszych salonach prasowych w całej Polsce. 
Zajrzyj na www.przekroj.pl

p o  ś w i ą t e c z n e  

p r e z e n t y

te le fo n y  
n a  r a ty  0 %

Sony Ericsson 
K550i

Sony Ericsson 
W580i

Tej zimy wszystkie telefony w Orange są dostępne w prawdziwych ratach 0%
~ bez odsetek, bez prowizji oraz bez pierwszej wpłaty. Dodatkowo każdy telefon jest objęty 
gwarancją dobrej ceny -  jeżeli znajdziesz wybrany model telefonu w niższej cenie, 
zwrócimy Ci różnicę.

Wybierz ofertę promocyjną Co za numer, a otrzymasz 2 razy więcej minut.

Przyszłość jest jasna, przyszłość to Orange orange

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl
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WIĘCEJ DELIKATNOŚCI
Po przeczytaniu artykułu „Pełnosprawni w biznesie” 
(„Przekrój” 48/3258) czuję pewien niesmak. Sama publi­
kacja bardzo ciekawa i bardzo dobrze, że poruszacie taką 
tematykę. Chodzi mi głównie o język, jakiego używa Pani 
Redaktor, określając ludzi niesłyszących i nie­
dosłyszących. Słowo „głusi”jużdaw- 
no zostało „wymazane” ze słownika ję­
zyka polskiego i po prostu to określe­
nie nie powinno występować w takdo- 
brej gazecie, bo za taką Was uważam 
jużodwielulat.
W  całym artykule pada tylko jedno 
określenie „nasi niesłyszący znajomi”, 
ale jest to, jak myślę, określenie uży­
te przez pana Radosława. Dla mnie sa­
mego słowo „głusi” tak samo jak „ślepi” 
jest brzydkim, wręcz obrażającym okre- 
ślenieni niepełnosprawności (nie inwalidztwa!!!) człowie­
ka. W  dobie zwiększonej tolerancji i zrozumienia przez 
społeczeństwo problemu niepełnosprawności nie powinno 
stosować się takich określeń. Jest to tylko moja ocena, nie

chcę nikogo uczyć ani poprawiać. Chciałem się tylko z  re­
dakcją podzielić swoim zdaniem na ten temat. Serdecznie 
pozdrawiam całą Redakcję i życzę zdrowych, pogodnych 
i wesołych świąt!
Z  wyrazami szacunku

Paweł Paciprek

SZANOWNY PANIE,
Słowo „głusi” określa ludzi, którzy cierpią na głu­
chotę. Niejest przekleństwem, podobnie jak nie 
jest przekleństwem niepełnosprawność. Bohate­
rowie mojego tekstu sami mówią o sobie „głusi”. 
Ludzie cierpiący na głuchotę nie mieli również 
oporów przed zarejestrowaniem swojego stowa­
rzyszenia pod nazwą Polski Związek Głuchych. 
Mam nadzieję, że poprawność polityczna nie 
przesłoni Panu zdroworozsądkowego spojrze­

nia na niepełnosprawność i nie uczyni Pana głuchym na 
apel osób niepełnosprawnych, by nie czynić z  nich inwali­
dów życiowych.
Z  poważaniem

Milena Rachid Chehab
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WWW... kom entarze internautów
„FRANCUZI NA 
BARYKADACH"
(„Przekrój", nr 49/3259, s. 40)

Mam 24 lata, pracuję na jednym 
z francuskich uniwersytetów.
Moi studenci rozpoczęli 
„b lokadę" 5 tygodni temu.
Od tego czasu spłonęło już 
kilka samochodów, zostało 
zdemolowanych kilkanaście sal 
wykładowych, nie odbywają 
się zajęcia, hałaśliwe, kolorowe 
korowody buntowników 
maszerują wokół miasteczka 
akademickiego (...). Ostatnio 
zamknięto drzwi do budynków 
uniwersytetu. W  Polsce nikt 
(zwłaszcza student na własnym 
wydziale) przy zdrowych 
zmysłach nie „wyrzuciłby" 
wykładowcy i jego grupy 
z zajęć, „bo  jest protest!!!".
Tutaj takie zachowanie jest 
tolerowane i „nie ma w tym nic 
dziwnego". Cóż... samo życie... 
Czekam na rozwiązanie-jeśli 
dziś zapadnie jakaś konkretna 
decyzja, to  uwierzę w  nią 
dopiero, gdy wrócę do pracy 
z normalnymi ludźmi. 
-Zszokowana 2007.12.1011:13

Autor(...) pisze tak: „chłopcy 
z Clichy-sous-Bois, uciekając 
przed policją, uderzyli 
w transformator". Po pierwsze 
-d laczego  uciekali? Bo policja 
przyuważyła ich wychodzących 
nocą ze składu materiałów 
budowlanych. Co tam robili?
Po drugie -  nie „uderzyli 
w  transformator", tylko 
przeskoczyli ogrodzenie stacji 
wysokiego napięcia, żeby się 
schować przed policjantami.
A  co do tego  ostatniego 
przypadku -  małolaty jechały 
bez kasków i KRADZIONYM 
skuterem. Winna policja 
i Sarkozy, panie redaktorze 
z „Przekroju"?

-m  2007.12.10 11:08

Od redakcji: Śmierć za jazdę 
bez kasku to  dość wysoka kara
-  nawet jeśli skuter był kradziony. 
Śmierć za nielegalną wizytę
w składzie budowlanym także 
wydaje nam się rozwiązaniem 
niezbyt budującym. Ale powody 
wybuchu agresji leżały głębiej 
niż przyczyny tych tragedii
-  o czym zresztą przeczytać 
można nieco głębiej w tekście.

„POMOŻE IM POLSKI 
POLICJANT"
(„Przekrój" nr 50/3260, s. 17)

I to  [wysyłanie polskich 
policjantów na Wyspy Brytyjskie 
-  przyp. red.] okaże się nie lada 
problemem!!! Zważywszy na 
obecność na Wyspach Polaków, 
którzy mają wyroki w Polsce 
i dlatego uciekli na Wyspy, 
a takich jest tam MNÓSTWO!!! 
(...) Na Wyspach powinno 
powstać coś na styl belgijskiej 
pomocy, której za drobną opłatą 
udziela Polka mieszkająca tam 
ponad 30 lat, znająca prawo 
i języki. Kobieta załatwia 
Polakom wszystko, począwszy 
od szpitala po sąd i więzienie.

'marła 2007-12-13 21:12

Od redakcji: No, ale panowie 
z policji, którzy tam pojechali, 
też są w stanie załatwić to  
wszystko: sąd, więzienie, 
a przy odrobinie oporu i braku 
szczęścia nawet szpital.

K o m e n t o w a n e  t e k s t y  m o ż n a  z n a l e ź ć

NA STRONIE WWW.PRZEKROJ.PL.

O p in ie  c y t u j e m y  z a  f o r u m  w p . p l

R a c z k o w s k i
g a le r ia  ś w ią t e c z n a

zajrzyj na www.przekroj.pi
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Król lustracji

Wj  y jątkow o ten  p rzec iek  z IPN  do  redakcji w p ro s t nie dociekł.
I S k an er po lityczny  p rzedw cześn ie  go n ie  zeskanow ał. P iórkiem  
i W enclem  o p isan y  n ie  został. N ie znalazł się  ani w  koalicji, 
an i w  opozycji. Skiba go n ie  wyorał. Kot n a  jeg o  tem at ani 
m ru k n ął. N aw et a rch an io ł G abriel n ic  o tym  n ie  słyszał. 

A m adeusz  w olał zaw sze fo rtep ian  o d  organów. C hociaż  ryba p iła , nie 
zauw ażyła, że się p su je  o d  głowy.
W  tej sy tuacji M arek Król zachow ał się po  rycersku . O d słon ił 
przy łb icę  i rzucił rękaw icę w p ro st w  tw arz lu stra to ro m , czyli sam em u 
sob ie . K iedy ju ż  w reszcie d o sta ł zapew nien ie  z IPN, że n ie m a 
żadnych  in n y ch  dok u m en tó w , u jaw nił sw oją teczkę, ośw iadczając, 
że n ie  był tajnym  w sp ó łp raco w n ik iem  SB, tylko jaw nym . Był 
„o d delegow any” z  ram ien ia  redakcji. I dziś, ju ż  w  g ru d n iu  2 0 0 7  roku
-  w  ram ach  „ tra n sp a ren tn o śc i” , o k tó rą  z takim  pośw ięcen iem  zawsze 
w alczyło „W prost” -  M arek  Król m ógł p rzedstaw ić d o k u m en t, że
był zare je stro w an y jak o  Tajny W sp ó łp raco w n ik  „A dam ”. Tyle że on  
- je d n a k o w o ż  -  je s t  A dam em  bez grzechu.
I to m nie  ba rd zo  cieszy. Bo to  przecież  kolejny k ro k  na  drodze 
w yzw olenia B ronisław a W ild ste in a , b liskiego w sp ó łp racow nika  
red ak to ra  Króla -  ta p raw d a  o Królu na  pew no  go jeszcze trochę 
wyzwoli. To także w yjaśnia, dlaczego red ak to r Król m ógł bezpiecznie 
porzucić  stanow isko  naczelnego  (zachow ując  prezesu rę  i dochody)
-  w k ońcu  A dam  zostaw ił liczne p o to m stw o , k tóre  odziedziczyło 
u m ie ję tn o śc i o jca -  p o  co w sp ó łp racow ać  tajn ie, ja k  m ożna jaw nie?  
(C hętnym  do  w ytaczan ia  p ro cesó w  o och ro n ę  d ó b r  osobistych 
zw racam  uw agę, że to  o p in ia , a n ie tw ierdzen ie  o k onkre tnych  
d z ienn ikarzach).
Na pew n o  je s te m  niespraw iedliw y. M oże d latego, że dostrzegam  
zasadn iczą  różn icę  m iędzy  tym , co ro b ił w  latach  80 . M ichał Boni, na  
k tó ry m  w y m uszono  p o d p isan ie  zobow iązan ia  o w spółpracy, a  tym , 
co w tedy  i po  1989 ro k u  rob ił M arek Król -  i jak o  cz łonek  KC PZPR, 
i jak o  redak tor, i jak o  uw łaszczony  p ro m in en t.

J a c e k  K o w a l c z y k

REDAKTOR N ACZELN Y

M A C I E J O W S K I

A 4 c x n d a .t ^  poselskie
K .  M . U ja *jlo w $ k ie g o  

P . Zo ile u /s k ie g o  
J ,  P o lo t c i k a

A /a jle p s 2 (y m  P r e z e n t e m  5u/iafiecinym
d l a  P r e z e s a  

J -  K a c z y ń s k i e g o .

Mój trójpodział

Jest m n ie  trzech.
Jak o  eu ro en tu z ja sta  m ogę tylko 
pogratu low ać w szystk im  delegatom  krajów  
U nii E uropejskiej, że u d a ło  im  się złożyć 
p o d p isy  pod  trak ta tem  reform ującym . 

Reform uje całkiem  nieźle: U nia  będzie m iała 
w reszcie p rezyden ta  zam iast bezsensow nych  
ro tacy jnych  przew odnictw , szefa dyplom acji 
m ającego zagw arantow ać sp ó jność  polityki 
zagranicznej, i w reszcie -  osobow ość praw ną, 
czyli będzie  m ogła n a s  reprezentow ać 
n a  przykład  w  ONZ. System  podw ójnej 
w iększości, k tó ry  m a osta teczn ie  w ejść w  życie 
za 10 lat (choć m niej korzystny d la Polski 
niż ten , k tó ry  obow iązuje teraz), pew nie 
ułatw i p o d ejm ow an ie  decyzji. W ygląda na  to, 
że now a U n ia  zyska na  spraw ności działania. 
Jako  trak ta to realista  m am  je d n a k  pow ażne 
obaw y o to , czy zatw ierdzone w  Lizbonie 
reform y w  ogóle w ejdą w  życie. Innym i słow y 
-  czy ta  27-osobow a ek ipa przypom inająca  
sw oją ró żn o ro d n o śc ią  d rużynę z łożoną 
z piłkarzy, bokserów , skoczków  i bobsle is tów  
będzie m iała  siłę na  to , żeby  wstać, 
by  zacząć biec. Nie zapom inajm y, że trak ta t 
w ejdzie w  życie do p iero  po  ratyfikacji 
w  poszczególnych pań stw ach  członkow skich. 
Jeżeli po legnie  w  Irlandii, gdzie o jeg o  losach 
zadecyduje  re ferendum , U nia znajdzie 
się  w  pow ażnych tarap atach . Z kolei jeś li 
na  re fe ren d u m  zdecyduje  się W ielka 
Brytania, to  tarapaty  są jeszcze bardziej 
p raw d o p o d o b n e .
Jak o  b iu ro scep ty k  n a to m ias t jes tem  niem al 
pew ien, że m oje nadzieje  eu ro en tuzjasty  
n ie w ytrzym ają zderzen ia  z rzeczyw istością. 
Trudno m i sobie w yobrazić, by  tak 
zbiurokratyzow any  w ózek  widłowy, jak im  
je s t  U nia , m ógł pew nego  d n ia  zm ienić się 
w w yścigówkę. Dzisiejsza UE nie potrafi 
p rzem ów ić jed n y m  głosem  w  żadnej 
spraw ie, k tó ra  je s t choćby  od ro b in ę  bardziej 
skom plikow ana  od p o tęp ien ia  reżim u 
A leksandra  Łukaszenki. Sam trak ta t przecież 
jej tego n ie  nauczy.
W  zasadzie to je s t  m n ie  czterech. Jako  
redaktor, po  pobieżnej lek tu rze  trak ta tu , 
uw ażam , że U nia E uropejska pow inna 
ja k  najszybciej rozszerzyć listę języków  
oficjalnych. O  język  ludzk i...

R afa ł  Ko str zy ń sk i

SZEF DZIAŁU ZAGRANICZNEGO

Kup modem iPlus już za z ł  

i notebook Lenovo na raty 1%*!
Korzystaj z prawdziwej mobilności oraz prostego i wygodnego dostępu do internetu 
z prędkością nawet do 7,2 Mb/s.
Kup dowolny modem iPlus już za 1 zł i notebook Lenovo ThinkPad R61
z technologią procesorową Intel ̂  Centrino® Duo w promocji -  raty 0%*! 

Sprawdź ofertę na www.iplus.pl oraz pod numerem telefonu: 0 801 400 601**
Roczna Rzeczywisia Stopa Oprocentowania dla kredytu wynosi 0%. a w przypadku gdy klient będzie chciał skorzystać 
z dobrowolnego ubezpieczenia, RRSO wynosi w zależności od wariantu od 8,10% do 16,56%
Oplata za połączenia zgodna z cennikiem operatora Szczegóły oterty w Regulaminach Promocji
Copyright Lenovo 2007. Wszelkie prawa zastrzeżone. Lenovo, logo Lenovo, Lenovo Care, New World, New Thinking
są znakami zastrzeżonymi lub zarejestrowanymi przez Lenovo
Intel, logo Intel, logo Centrino i Centrino są znakami towarowymi firmy Intel Corporation w USA i w innych krajach.

iP lu sCore 2 Duo
inside' najlepszy mobilny internet

http://www.iplus.pl


WnMOd/dVd Vd 1/A U V H W A  X 3 f l/VWndOd/dVd-Vd3/y3DV1HDS QN





wnao3/dVd Vd3/Hvrinaav yiav i° j



G W I A Z D K O W Y  H I T  S I M P L U S A

Kup Zestaw Simplus, a do pierwszych  
sześciu doładowań za minimum 30 zł 
dostaniesz w sumie aż 60 zł w prezencie, 

a do tego darmowe rozmowy 
i SMS-y z wybraną osobą.

s i m
Mowy Simplus. Nailepsza oleiła na karle, im m .  www.simpigs.ui mt mniinia tos md ho

p r z e k r ó j  t y g o d n i a

Jurorzy 
wolą junior
17-letni licealista P io tr Bed­
narek postanow i! zafundow: 
porc ję  lodów  każdemu, dzir 
k tórem u dosta ł g łów ną nagi 
dę w  zorganizowanym  prze. 
kalne m edia konkursie Fotc 
fii O sob iste j „M o ja  Częstod 
w a ". Lody trafią  d o  dzieci, k 
na oczach m ło de g o  fo togra  
postanow iły  w ytap iać się w 
cie. W  ju ry  znaleźli się m ię­
dzy innym i fo to g ra ficy  związ 
z „N a tion a l G eograph ic " i 
ką film ów ką. Zdjęcia na koni jrs 
m og li nadsyłać także dorośl 
W  sumie w p łynę ło  765 prop - 
zycji. P iotr Bednarek zgarną aż 
trzy nagrody: g łów ną, a takz 
za fo to g ra fię  książki, która u. - 
tow ała się po  trąb ie  pow ie tr 
nej, oraz nagrodę w  katego' 
wydarzenie.

r d z -

Bez bisów, ale z replayem
Młodzieżowe Radio BIS ma się zmienić 
w rozgłośnię sportową publicznego radia

Taki tyci 
programik

Radio BIS od początku, czyli od  1994 
roku, jest najmniejszą rozgłośnią Pol­
skiego Radia. Pomysłów na jego dzia­
łalność było sporo, wyszedł z nich 

obecny miks edukacyjno-młodzieżowo- 
muzyczny. Teraz prezes PR Krzysztof Cza- 
bański obwieścił dziennikarzom, że stanie 
się ono „EuroRadiem”, które będzie relacjo­
nować m istrzostwa Europy w  piłce nożnej 
-  przyszłoroczne i te w 2012 roku. W  ze­
spole zawrzało: -  W  projekcie jes t m nó­
stwo nieścisłości. W  dodatku dziennikarze 
Jedynki i Trójki mają zajmować się impreza­
m i sportowymi, mecze będą do oglądania 
n a  komórce, a kom entarze do  nich nada­
wane w  byłym BIS. To nic nowego, to mają

ju ż  inni w Polsce — ocenia jeden  z pracow­
ników. Dziennikarzom projekt wydaje się 
tak nieracjonalny, że dopatrują się drugiego 
dna. -T rw ają rozmowyz firmą telekomuni­
kacji cyfrowej. W  domyśle z  Polkomtelem, 
bo Czabański to szef radia, a jednocześnie 
członek rady nadzorczej Polkomtela -  po- 
szeptują. Rzecznik PR Tadeusz Fredro-Bo- 
niecki odparowuje: -  To nie m a nic wspól­
nego z Polkomtelem. Po prostu już  w  lipcu 
podpisaliśmy z PZPN umowę we Lwowie 
o wspólnej promocji mistrzostw -  przeko­
nuje. Kto ma transmitować mecze w  ko­
mórkach? Fredro-Boniecki: -  To inna bajka. 
Prezes Czabański nie znalazł dla nas czasu, 
by wyjaśnić: co z tą bajką? vou

P u y .  J M  K r a k o w s k a  T V i  

; J  n a m a w ia  b y k  m . 

[ T L  m  l i d e r a  P la t f o r m ;

- ; M / L i t  M  O b y w a t e l s k i e j .
m m m m  by wziąt od niej

kwadrans programu telewizyjnegc 
Jan Rokita nie mówi nie

W

Świąteczne zdjęcia emigrantów
RAPORT S P E C JA LN Y - RAPORT S P E C JA LN Y - RAPORT SP E C JA LN Y -

Czytaj ty lk o  w  s e rw is ie  w ia d o m o s c i.w p .p l -® :  WP.PL

I N F O R M A C J E  K O M E N T A R Z E  R E L A C J E  Z D J Ę C I A  R E P O R T A Ż E  O P I N I E  F E L I E T O N Y

16 I P R Z E K R Ó J

Jak dow iedzie liśm y 
się n ieofic ja ln ie , 

pierwsza propozycja 
prowadzenia w łasnego 
program u już została 
złożona. Roboczy ty tu ł 
to  „Kw adrans Rokity", 
bo  ty le  m ia łby trw ać 
program . N atom iast 
decyzję o je g o  zawar­
tości reg ionalna te le w i­
zja zostawia prow adzą­
cemu. -  M ogą być to  
rozm owy o  po lityce , li­
teraturze, muzyce. Pan 
pose ł m oże u nas na 
w izji naw et go tow ać, 
wszystko zależy od  n ie­
g o  -  zdradza nasz in fo r­
mator.
To pierwsza tak poważ­
na o ferta  pracy dla Ro­

kity, od  k iedy odszedf 
z po lityk i na skutek za 
angażowania się jego 
żony N elly w  działa l­
ność u boku prezyder 
ta  Kaczyńskiego.
Na razie na telewizyjną 
p ropozycję  Rokita nie 
m ów i ani tak, ani nie. 
Po odejściu z PiS Pawia 
Zalewskiego i Kazimie­
rza U jazdowskiego me­
dia spekulują, że Roki­
ta  z byłym i w icepreze­
sami PiS oraz Kazimie­
rzem Marcinkiewiczem 
m óg łb y  współtworzyć 
nową partię  konserwa­
tyw ną, która przejm ie 
konserwatywne frakcje 
PO i PiS.

a p a

Dtug księgą spłacany

Wirtualna uczelnia czeka 
teraz na studentów

Studia dla awatarów

Milion czterysta tysięcy 
sztuk ekumenicznej Biblii 

chce wysłać do  Chin wspól­
nota Ruchu Światło-Życie 
z Mławy. Teraz stać ich by­
łoby na blisko 800 egzem­
plarzy (druk jednego  kosz­
tu je  5 złotych). Inicjator, 
ksiądz Zbigniew Paweł 
Maciejewski, tłumaczy, że 
„B ib lia  dla Chin" to  spłaca­
nie diugu wdzięczności: w  la­

tach 80. Norwegow ie opłaci­
li wydrukowanie 1,4 miliona 
sztuk Biblii dla Polaków.
Teraz akcję dla Chin moż­
na wspom óc ze strony- 
in tem etow ej www.chiny. 
natan.pl. Pieniądze pójdą 
do  protestanckiej organiza­
cji z Hongkongu, która przez 
25 lat przemyciła stamtąd do 
Chin około 10 m ilionów eg-

f  .erwszą polską placówką 
r lukową w Second Life jest 
I. stytut Dziennikarstwa UJ

[o SL tra fił już kra­
kowski Rynek, od

1 i grudnia mieści 
s ; tam  też Instytut 
C -.iennikarstwa.
2 i oba pro jek-
t  odpow iada  firma 
S ip rem um  Group, 
k óra chce przenieść 
c d SLcałą Polskę.
- „W ybudow an ie " 
t k iego budynku
v SL kosztuje kilka- 
c :iesiąt tysięcy zło- 
t  ch. My dostaliśmy 
c o dzięki bartero- 
v - t łu m a c z y  pre- 
z  :s  Koła N aukow ego 
K iK S  Marcin Sikorski.
-  Umieściliśmy 
S jp rem um  na li-
ś :ie partnerów  stu- 
canckich w yborów  
Lziennikarza Roku 
organizowanych

przez nas na końcu li­
stopada, a firm a wy­
budow ała nam IDiKS 
za d a rm o -d o d a je . 
Korzyść odniesie tak­
że firma. -  Studenci 
będą tworzyć awata- 
ry, przenosić tam  im ­
prezy, a nam zależy 
na animowaniu ru­
chu w  S L -tłu m a czy  
M agdalena Skórska 
z Supremum Group. 
Być może do  SL 
przeniosą się też w y­
kłady i ćwiczenia. 
-C o ra z  mniej stu­
den tów  przychodzi 
na zajęcia w  realu. 
Może w  Second Life 
będzie nas więcej? 
-ż a r tu je  dyrekto r In­
stytutu d o  spraw Stu­
denckich d o k to r A g ­
nieszka Hess. kp

Kiosk z nowym  
„starym ” logo
RUCH SA, właściciel 
największej sieci k io ­
sków prasowych w  Pol­
sce, zm ienia logo. Za p o ­
mocą now ego  znaku chce odm łodz ić  w i­
zerunek obchodzącej w  tym  roku 90-le- 
cie istnienia spółki. -  O dchodz im y od 
postrzeganej przez konsum entów  jako 
konserwatywna „stare j zie lonej b u d k i". 
„eR ka" to  p ow ró t d o  tradycji, nawiąza­
nie d o  logo  RUCH z 1925 roku. Za to  p o ­
marańczowa barwa lite r ma się kojarzyć 
z nowością, dynam iką -  tłum aczy Mar­
ta Lau, rzeczniczka spółki. Zmiana logo  
w ponad  8 tysiącach punktów  RUCH p o ­
trwa d o  2009 roku. a j

zemplarzy Biblii.
W  Mławie pieniądze na druk

M IL  zbierane są od miesiąca
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P O LIT Y C Y  SOBIE W R O Z Ą
Czy Donald Tusk, koalicja i PiS przetrwają cały  2008 rok? -  zapytaliśmy prominentnych 
polityków. Zadziwia ich wiara, że wszystkim będzie raczej dobrze -  niczego się nie nauczyli?

500.000 dla indywidualistów
Żaden samochód stworzony wcześ- 
niej nie mial aż tylu możliwości 
indywidualnych wariantów. Jest ich 
Ponad 500.000! Zamawiając Fiata 
500, możesz wybierać z 15 rodzajów 
^kończen ia  wnętrz, 3 silników czy 
4 poziomów wyposażenia. Samo 

nadwozie występuje w 12 kolorach 
'  potowa z nich to pastelowe odcienie 
^ntage nawiązujące do mody lat 50.
160. Specjalnie dla tego samochodu 
^projektowano 100 designerskich ak­

cesoriów, w tym naklejki do ozdobienia 
auta, kilkanaście wzorów obudowy na 
kluczyki, a nawet elektryczny dozownik 
zapachów z trzema rodzajami perfum 
do wyboru. Ponadto „pięćsetka" wypo­
sażona jest w urządzenia zarezerwo­
wane do tej pory dla użytkowników aut 
wyższej klasy. Multimedialny system 

„Blue&Me” zawiera zestaw gtośno- 
mówiący z funkcją rozpoznawania 
gtosu, port USB, odtwarzacz mp3, 
a do tego system przeczyta ci SMS-y.

Chcesz dołączyć do św iata „pięćsetki”? Możesz zarezerwować ją  na trzy 
sPosoby: na w w w.fiat500.pl, w wybranych salonach Fiata oraz w  nowoczesnej 
Galerii Mokotów w Warszawie i Silesia City Center w  Katowicach.

E U G E N IU S Z  K Ł 0 P 0 T E K , P S L

I I  Donald Tusk
Tak, bo  my będziem y go cały rok 
popierać, choć jesteśm y mali, ale 
ważni. Poza tym Donald Tusk ma 
w  rządzie Grzegorza Schetynę, 
k tó ry jest nie tylko w icepremie­
rem i szefem MSWiA, ale też 
bliskim  przyjacielem, i będzie 
pilnował, aby Tuskowi noga się 
nie powinęła. A że potrafi to 
robić, wiemy.

I)  Koalicja
Tak. Koalicja oparta  je s t nie 
na rywalizacji, ale na zaufaniu 
dwóch liderów  -  Tuska i Pawlaka. 
W spółpracowaliśm y ju ż  w  opozy­
cji i w  sejm ikach wojewódzkich 
i okazało się, że ta Platforma to 
nie taki diabeł straszny, jak  go 
malują. N a początku obser­
wowaliśm y dobrą współpracę 
z pewnym  niedowierzaniem , ale 
odetchnęliśm y z ulgą i idziemy 
do  przodu. A nasze elektoraty 
w  ogóle się nie pokrywają, więc 
nie ma m owy o konkurencji.

1) PiS
Tak. Jądro , główny kręgosłup 
czy, jak  mówią niektórzy, zakon 
przetrwa na pewno, ale może się 
zdarzyć, że z PiS odejdzie więcej 
posłów, niż nam  się wydaje. 
Utworzą w łasny klub, a nie­
daw na partia rządząca zacznie 
topnieć. Nie będzie to  ju ż  więc 
Prawo i Sprawiedliwość, jak ie  
znamy, bo politycy mają taką 
tendencję, że uciekają z tonącego 
okrętu.

1
M A R E K  B O R O W S K I, LID

11 Donald Tusk
Tak. Dopóki ludzie będą miel 
w pam ięci rządy Jarosława Ka 
czyńskiego, Donald Tusk m oż 
liczyć na poparcie, zw łaszcza: 
zachowuje się norm alnie i ma 
dobry  PR bez ekshibicjonizm; 
Marcinkiewicza. Nigdy nie sp 
wował żadnej funkcji publicz: i, 
co może być i zaletą, i wadą, b 
jego n im b zacznie słabnąć, gd 
okaże się, że rząd tylko dryfujt 
i nie spełnia wielkich obietnic 
Ju ż  jestem  rozczarowany wyce 
n iem  się z poprawiania popisi 
sldego budżetu, podwyżek dla 
nauczycieli czy odm ową podp 
sania Karty praw  podstawowy 
Ale na  razie ludzie o wszystko 
obwiniają PiS. Żaden prem ier i e 
m iał takiej premii na  starcie.

)} Koalicja
Tak. Procesy, które mogą 
zagrozić koalicji, nie zachodzą 
w  ciągu jednego roku. Na razie 
je s t entuzjazm  i na  tej fali płynie 
koalicja. Kłopoty pojawią się 
dopiero wtedy, gdy dla ludzi 
stanie się oczywiste, że to ta 
ekipa jes t odpowiedzialna za brak 
sukcesów.

I) PiS
Tak. Trwa i m a trwać. Ale tylko 
trwać i nic więcej. PiS utraciło 
zdolność poszerzania elektoratu, 
bo  te pięć milionów głosów, 
którym  się tak chwali, dostało 
w  spadku po Samoobronie i LPR 
Może więc tylko topnieć, ale nie 
zniknie ze sceny politycznej. Jed­
nak dziś PiS to spadająca gwiazda.

KATARZYNA KO LEN D A-ZALESKA, „F A K T Y ” , TVN

B R O N IS Ł A W  K O M O R O W S K I, 
M A R S Z A Ł E K  S E J M U , PO

I I  Donald Tusk
Tak. Nigdy do tąd  żaden prem ier 
nie m iał tak gigantycznego 
społecznego poparcia. O sta tn io  
70 procent! N igdy też żadna 
partia  po  w yborach n ie zyskiwała 
w  oczach opinii publicznej tak, 
ja k  zyskuje Platform a Obywatel­
ska. Nie w idzę więc żadnego za­
grożenia d la D onalda Tuska -  ani 
z zewnątrz, ani też wewnątrz, 
czyli w  partii. Jest n iekw estiono­
wanym  liderem.

I)  Koalicja
Tak. Choć pew nie zaczną się 
kłopoty w ew nątrz koalicji, bo 
taka jes t jej natura. Ale nie 
przypuszczam , aby doprow adziły 
do  rozpadu. My z PSL chcem y 
trwałego sojuszu politycznego 
nie na rok, nie na czteroletnią 
kadencję, ale na  wiele, wiele lat. 
Jeśli m a się taką perspektyw ę, 
to w tedy łatwiej przezwyciężać 
potencjalne prob lem y  których, 
co zaznaczam , na  razie n ie w idać 
n a  horyzoncie.

I I  PiS
Tak, ale w  innej postaci. PiS 
będzie m iało coraz częściej twarz 
Antoniego M acierewicza i Anny 
Sobeckiej, a nie Pawła Zalewskie­
go czy Kazimierza U jazdowskie­
go. To duża partia, w ięc się nie 
rozpadnie, ale zacznie kruszeć. 
Ju ż  się kruszyjej um iarkow any 
koniec, co staje w  jaw nej sprzecz­
ności z deklaracjam i Jarosław a 
Kaczyńskiego, że chce zdobyć 
duże m iasta i inteligencję.

I P R Z E K R Ó J

J A C E K  K U R S K I, PiS

I I  Donald Tusk
Tak, ale w  tym  roku pojaw ią się 
ju ż  zalążki jego przyszłej klęski. 
Nie da  się rządzić sam ym  PR 
i w  końcu ten  w ykreowany pre­
m ier będzie m usiał zderzyć się 
z rzeczywistością. Przewiduję, 
że stan ie  się to ju ż  w  czerwcu.

I I  Koalicja
Tak, ale pojaw ią się ju ż  iskierki 
m rugania PSL do publiczności 
i p rzede wszystkim  do PiS. Lu­
dow cy będą dawać do  zrozum ie­
nia, że nie są  skazani wyłącznie 
na  koalicję z Platform ą i możliwa 
je s t koalicja z PiS. W  połowie 
roku PSL zacznie wysyłać sygnały 
że m ożliwe są inne rozwiązania. 
To przecież u lubione słowa Wal­
dem ara Pawlaka, choć ostatnio 
posługuje się nim i nadzwyczaj 
oszczędnie.

I I  PiS
Tak. Po wyborczym odrętw ieniu 
i paru  odpryskach PiS skonsoli­
duje się w okół charyzmatycznego 
przywódcy Jarosław a Kaczyń­
skiego i rozpocznie zwycięski 
m arsz do  wyborów. Tylko Prawo 
i Sprawiedliwość jest dziś jedyną 
i realną alternatywą d la obecnie 
rządzących. Bardziej się m artwię 
o  SLD, k tóry  zam iast prawdziwej 
lewicy o  w łasnym  program ie staje 
się przystawką czy breloczkiem 
obecnej koalicji.

Bezpieczeństwo 
na 5!

Ikona motoryzacji
S a r a  „ p i ę ć s e t k a ” -  i k o n a  w t o s k i e j  m o t o r y z a c j i  -  w c i ą ż  b u d z i  e m o c j e  

i : e n t y m e n t y .  N o w y  F ia t  5 0 0  m i m o  m ł o d e g o  w i e k u  j u ż  s t a ł  s i ę  s a m o c h o d e m  

ki  I t o w y m . I j e s t  s k a z a n y  n a  s u k c e s .  6  g r u d n i a  P o l s k a  d o s t a ł a  n i e b y w a ł y  

p  e z e n t  n a  M ik o ła jk i!  Z a p r e z e n t o w a n o  n o w ą  w e r s j ę  l e g e n d a r n e j  j u ż  o d  

p  > n ad  p ó ł  w i e k u  „ p i ę ć s e t k i ” .

Nowa „pięćsetka” podoba się 
pod każdą szerokością geogra­
ficzną. Nic więc dziwnego, że 
zaszczytny tytuł „C a r  O f The  
Year 2008” , przyznawany przez 

58 dziennikarzy z całej Europy, 
przypadł w tym roku temu produ­
kowanemu w  Polsce superkom- 
paktowi. Fiata 500 zaprojektowa­
no z myślą o bezpieczeństwie. 
Nowa „pięćsetka" zdobyła mak­
symalną liczbę p ię c iu  g w ia z d e k  
w  te s ta ch  zd e rz e n io w y c h  

euroN C AP. Auto może mieć 
też aż siedem poduszek powietrz­
nych -  to absolutny rekord w tym 
segmencie.

Weź udziat w  licytacji „p ięćsetk i” 
przekazanej przez Fiata na 
rzecz charytatywnej dzia ła lności 
Jurka Owsiaka. Aukcja 
w  ramach tegorocznej Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy 

wystartowała na Allegro. Do 
kupienia jes t bogato wyposażony 
Fiat 500 ze specjalnej lim itowanej 
serii O pening Edition. Na cały 
świat wyprodukowano ich 
500 sztuk, a do Polski trafiło  tylko 
10. Ty możesz mieć jedną z nich 
z unikalnym numerem 160. Finał 
zaplanowano na niedzielę 
13 stycznia 2008 roku. Fundacja 

będzie zbierała pieniądze na 
pom oc dzieciom  ze schorzeniami 

laryngologicznym i. Liczymy 
na rekordową cenę w licytacji 
„p ięćse tk i” i pospolite  ruszenie. 
h ttp ://aukcje.w osp.org.p l

http://www.fiat500.pl
http://aukcje.wosp.org.pl


N a g ro d zo n a
Nasza redakcyjna koleżanka Ania Szulc (na zd ję ­
ciu z p raw ej) odebra ła  w  zeszłym tyg o d n iu  z rąk 
am basadora P ortuga lii w  Polsce Jose Sequeiry 
e Serpa nagrodę  dzienn ikarską po lsk ie j edycji 
konkursu Kom isji Europejskie j. A n ię  nagrodzono 
*a te ks t „R o m o w isko " opow iada jący o fa ta lnych 
Warunkach egzystencji po lskich Romów. f

Tylko nie babochłop
Aneta Florczyk nadal 
jest najsilniejszą kobietą 
w Europie

W zawodach strongwoman Polka jest niepokona­
na od 2003 roku -  dwa razy zdobywała tytuł mi­
strzyni Europy i trzy razy świata. Teraz w  norwe­
skim Trondheim trzeci raz zdobyła mistrzostwo naszego 

kontynentu. Na co dzień 25-letnia mistrzyni zwija pa­
telnię w  rulonik, podnosi samochody i prowadzi firmę 
organizującą tego typu pokazy. Nie jest dla niej prob­
lemem podnieść Mariusza Pudzianowskiego (162 ki­
logramy). -  Mężczyźni na dzień dobry podchodzą do 
mnie z dystansem, ale potem  się ośmielają i zaczyna­
ją  mnie traktować jak  kum pla -  mówi Aneta. -  Pytają 
na przykład: „Ile wyciskasz na klatę?”. Ale kiedy znają 
mnie dłużej, zaczynają dostrzegać, że nie jestem  babo- 
chłopem -  śmieje się. Aneta waży 75 kilogramów przy 
168 centymetrach wzrostu. Obwód jej bicepsu wynosi 
36, a obwód uda -  64 centymetry. Pochodzi z podmal- 
boiskiej wioski liczącej zaledwie 16 domów. MOL

I ard io lo g  p ro m o to r
E dęki Wojciechowi Zarębie
n łodzi polscy kardiolodzy zdobywają 
s /pendia w najlepszych ośrodkach 
rj lukowych USA
i  ' I  hoć na swoim  
*  0  koncie  ma kilka- 
st : pub likac ji nauko- 
w ch, w śród polskich 
le arzy znany je s t g łów - 
n 1 z organ izow ania  im 
w jazdów  stypend ia l- 
n ch d o  USA. Profesor 
js :o szef p restiżow e­
go cen trum  ka rd io lo ­

g ii w  Rochester zdo ­
bywa p ien iądze na 
p ro jek ty  badaw cze, po  
czym d o  ich realiza­
cji zatrudn ia  Polaków.
-  P rzygotow anie m ery­
toryczne polskich sty­
pendystów  je s t na­
praw dę na św iatowym  
poz iom ie  -  podkreśla

Zaręba, k tó ry  ściągnął 
już d o  Stanów pięciu 
polskich ka rd io logów  
na s typendia  d w u le t­
nie, a w spó ln ie  z neu­
ro log iem  Ralphem 
Józefow iczem  120 stu-

Dziecinnie
przeklęty

O tym, że 
przeklinanie 

wcale nie musi 
być brzydkie, 

ale może 
być bardzo 

zabawne, 
przekonał się 

M ichał 
Rusinek, 

literaturoznaw­
ca i asystent 

Wisławy 
Szymborskiej

de n tó w  m edycyny na 
stypendia  trzym ie­
sięczne. Profesor jest 

z  też  redaktorem  naczel- 
|  nym czasopisma „Fo lia  
£ C a rd io log ica " popu la- 
|  ryzującego osiągnięcia 
§ polskie j ka rd io log ii. O d 
< n iedawna przygo tow u- 
^ je  je  w  wersji ang ie l­

skiej. W  „C a rd io lo g y  
Jou rna l", k tó re  dociera 
d o  16 tysięcy kard io lo ­
g ó w  na całym  świecie, 
średn io  trzy czwarte ar­
tyku łów  naukowych jes t 
autorstw a Polaków, m il

Rusinek, k tóry zasłynął tak­
że dzięki swoim  lim ery­

kom, bajkom  d la  dzieci i kry­
m inałom , od dłuższego czasu 
ko lekc jonu je  przekleństwa. 
D okładn ie j od  czasu, gd y  zo­
stał ta tą  Natalii i Kuby. Chodzi 
o przekleństwa dzieci, ta ­
kie jak: „o  kuchnia flaczków ", 
„ps ia  skrętka" a lbo  „pupcia  
cho róbc ia ".

O TY LIA  J Ę D R Z E J C Z A K
Na mistrzostwach Euro­
py na Węgrzech zdobyła zło­
ty medal i pob iła  rekord świa­
ta na ulubionym  dystansie 
200 m etrów delfinem . W  dniu
ustanawiania rekordu obcho-
dzila 24. urodziny. To p ierw ­
szy tak duży sukces O ti, odkąd 
wróciła do  pływania w  marcu 
2006 roku. Pół roku wcześniej 
spowodowała wypadek, w  któ- Z E  
rym zginął je j 19-letni brat. KAJ

TA D EU S Z
T R U S K O LA S K I ,  y j .
Prezydent Białe­
gostoku nie zna- . * J  
lazł podstaw  d o  ' ' N 
przyznania mieszkania rodzi­
nie zastępczej z dwójką dzie­
ci, która od  lat gnieździ się na 
niespełna 20 metrach kwa­
dratowych bez toalety. Elżbie­
ta i M irosław Muczyńscy naj­
pierw  dow iedzie li się, że mają 
o  sześć centym etrów  p o ­
wierzchni za dużo, teraz pre­
zydent odm ów ił, bo  uznał, 
że rodzina ma za wysokie do ­
chody. Muczyński nie ma sta­
łej pracy, a je g o  żona dostaje 
400 złotych renty. ANA

Jest przekonany, że dzieci p o ­
w inny kląć, b o  przekleństwa 
najm łodszych nie są w ulgar­
ne (z w yją tk iem  brzydkich w y­
razów usłyszanych od  d o ro ­
słych). Po d rug ie , pozwala­
ją  im rozładow ać em ocje, po 
trzecie -  rozw ijać wyobraźnię 
językową. A  p o  czwarte, są tak 
śmieszne, że M ichał Rusinek 
ułoży je  w  całkiem  poważną 
książkę. Zna jdą się w  niej też 
przekleństwa, które już moż­
na odnaleźć w  literaturze, jak 
„D ziańdzia g la ń " W itkacego, 
oraz te, które  nadeślą pisarzo­
w i inni rodzice. Rodzice, k tó ­
rzy zechcą podz ie lić  się p o ­
m ysłowością swoich dzieci, 
m ogą wysyłać przekleństwa 
swoich pociech na adres 
e-m ailowy: dziecinne.prze- 
klenstw a@ gm ail.com . a n a

D U Z Y  

L T E K
M U L T I  

L  T E K
m p iu s

EXPRESS  
L T E K

T O T A L I Z A T O R
S P O R T O W Y

G r a j ą c  w  g r y  i l o t e r i e  T o t a l i z a t o r a  S p o r t o w e g o  w s p i e r a s z  p o l s k i  s p o r t .

20% stawki za zakład i 8% ceny każdego losu przekazujemy na rozwój sportu 

wśród dzieci, m łodzieży i osób niepełnosprawnych oraz na modernizację, 

remonty i dofinansowanie inwestycji obiektów sportowych w całej Polsce.

W 2007 roku przekażemy na te cele ponad 500 m ilionów złotych.

Totalizator Sportowy. Wszyscy wygrywamy.

mailto:klenstwa@gmail.com


p r z e k r ó j  t y g o d n i a z a g r a n i c a

Unijny traktat 
podpisany.
W Lizbonie. Jego 
los rozstrzygnie 
się gdzie indziej. 
W Irlandii

W Lizbonie przedstawiciele 
2 7  państw  Unii Europej­
skiej podpisali 13 grudnia 
traktat reformujący. Nie 

obeszło się bez zgrzytu: na uroczy­
stości zabrakło brytyjskiej delega­
cji. Premier G ordon Brown złożył 
swój podpis dopiero kilka godzin 
później.

Traktat to okrojona wersja Kon­
stytucji Europejskiej, którą dwa lata 
tem u w  referendach odrzucili Fran­
cuzi i Holendrzy. W prowadza oso­
bowość prawną Unii, co oznacza, 
że będzie ona mogła ubiegać się
0 członkostwo w  organizacjach mię­
dzynarodowych. Powstaną również 
dwa nowe stanowiska. Unią będzie 
kierować prezydent. Jego funkcja 
m a zastąpić system półrocznej pre­
zydencji kolejnych państw  Unii. 
W ybrany zostanie również jeden  
szef unijnej dyplomacji -  przedsta­
wiciel U nii do spraw  zagranicznych
1 bezpieczeństwa.

Teraz państw a U nii mają rok  na 
ratyfikację traktatu. Jeszcze w  li­
stopadzie trzy kraje zastanawia­
ły się nad  referendum. Ostatecznie 
z tego ryzykownego pom ysłu zre­
zygnowali Duńczycy. Problem m a 
wciąż G ordon Brown, który zdaje 
sobie sprawę, że jeśli zgodzi się na 
referendum  (domaga się tego Par­
tia Konserwatywna), to Brytyjczycy 
odrzucą traktat.

Ostatnia bitwa 
eurosceptyków

W  Irlandii referendum  odbędzie 
się na  pewno. I to właśnie tam eu­
rosceptycy stoczą swą ostatnią bi­
twę. W  Irlandii powstają ju ż  spe­
cjalne sztaby organizacji pozarzą­
dowych przeciwnych dalszej inte­
gracji europejskiej. Jest też pomysł, 
aby utworzyć jeden fundusz na

wspólną kampanię przeciwko przy­
jęciu traktatu. Ważnym tematem 
tej kam panii w  katolickiej Irlandii 
m a być brak odniesienia do Boga 
w  tekście dokum entu. Euroscepty­
kom na pewno pom oże to, że pod­
pisanie traktatu odbyło się w  klasz­
torze. LUC

Gorąca atmosfe i 
na Bali
Zorganizowany 
przez ONZ szczyt 
klimatyczny na 
wyspie Bali zakońc, 
się niczym

Przedstawiciele 1 9 0 państ', lie 
porozum ieli się w sprawie e- 

dukcji emisji gazów cieplarń 
nych. Projekt wyjściowy, pop - 
rany gorąco przez Europejcz 
ków, zakładał, że do  2020 rc j 

najbogatsze państwa ograni ą 
emisję o 25 do  40 procent.
N ie zgodzili się na to  przeds 
w icie le USA, je d n e go  z najv. 
szych trucicieli. Twierdzą, że 
koszty redukcji emisji byłyby a- 
bójcze dla amerykańskiej gc o- 
darki. Poza tym  Biały Dom nr; 1 
pretensje, że redukcji nie m i a- 
łyby dokonać największe kra 
rozwijające się: Chiny i Indie 
Stanowisko USA spotkało się 
z dezaprobatą niemal wszys 
kich uczestników szczytu. 
Europejczycy zagrozili, że je 
śli Am erykanie odrzucą wyjs - 
wą propozycję, to  na konfer 
cji o ochronie środowiska, ki ą 
w krótce zorganizuje ameryk 
ski rząd, zabraknie reprezen 
tan tów  Starego Kontynentu. 
Stanowisko swojej o jczyzny: <ry- 
tykow ał również świeżo upie o- 
ny noblista Al Gore. Wyraził 
dzieję, że następny gospoda ' 
B iałego Dom u poważniej pc 
traktu je  prob lem  globalnego 
ocieplenia.

Rosja dodaje gazu Pierwszy zwycięzca w walce klanów o sukcesję w Rosji 
to Gazprom. Jego interesy reprezentuje przyszły prezydent

Wymarzona kariera 
statystycznego Ro­

sjanina wiąże się dziś z Gaz- 
p rom em . W ed ług  sonda­
żu państw ow ego ośrodka 
badania op in ii publicznej 
W C IO M  o pracy w  nim ma­
rzy aż 44 p rocen t m łodych 
ludzi. N ic dz iw nego -  po ­
ten ta ta  energetycznego re­
p rezentu je  przyszła g ło ­
wa państwa. Namaszczony 
przez sam ego prezyden­
ta W ład im ira  Putina Dy­
m itr  M iedw ied iew  jes t sze­

fem  rady nadzorczej Gaz- 
prom u. Jeszcze nie ruszy­
ła kampania, a pop ie ra  go  
35 p rocen t Rosjan.
Rosnąca rola Gazprom u 
oznacza, że Rosjanie p o ­
w inni zacząć się m artw ić 
o swoje portfe le . Koncern 
zamierza bow iem  sku­
p ić się na eksporcie gazu, 
a społeczeństwu zapow ie­
dział drastyczne podwyżki 
cen. W  2011 roku mają one 
osiągnąć 70 p rocen t cen 
europejskich. To oznacza,

że skoczyłyby trzykrotnie! 
C hoć Gazprom  ma do  swo­
je j dyspozycji g igantycz­
ny m ajątek narodowy, nie 
ma obow iązku zapewniać 
gazu przedsiębiorstwom . 
Już rok tem u Putin propo­
nował im przejście na wę­
g ie l i mazut. Prezydent 
umacnia gazow ego gigan~ 
ta, aby za je g o  pośrednic­
tw em  budow ać silną pozy­
cję Rosji na arenie między­
narodowej. Za pieniądze 
obyw ate li.

0  rangę Freedom to n ie lim itowany 

dostęp do Internetu stacjonarnego 

w Twoim domu. Do wyboru otrzymujesz 

tr y opcje prędkości i sam możesz wy- 

b 3Ć tę, która najlepiej odpowiada Twoim 

pi trzebom  -  1, 2 i 6 Mb. Masz przy tym 

g' 'arancję statej, niskiej ceny przez cały 

o ces trw ania umowy -  już od 49 zł! Ale to 

n 3 wszystko! Osoby posiadające te le fon , 

z ibonamentem w Orange, które zakupią 

0 ange Freedom, co miesiąc otrzymają 

P kiet Z łotówek do wykorzystania wy- 

rr ennie na rozmowy (w Orange i na nu­

rt ery stacjonarne) oraz na wideorozmowy,

S JS-y i MMS-y w  Orange. Wartość Pakie- 

t i Z łotówek jest uzależniona od tego, jaką 

o. cję dostępu do Internetu wybierzesz

- przy 1 Mb jest to 20 zł, a przy 2 lu b  6 Mb

- 30 zł. Szybki domowy Internet Orange 

Preedom może kupić w salonach Oran­

ge każdy, kto jest w łaścicie lem  aktyw ­

nego analogow ego'łącza telefonicznego 

le ^ko rnun ikac ji Polskiej z możliwością 

świadczenia usługi szerokopasmowego 

dostępu do Internetu. W pakiecie, który 

otrzymasz przy podpisaniu umowy, znaj­

dziesz modem i instrukcję jego instalacji, 

która szybko i bezproblemowo pozwoli 

na uruchom ienie domowego Internetu 

^O range. A więc surfu j bez ograniczeń...

Surfuj z Orange
Cncesz w szybki i prosty 
s fosób łączyć się 
z nternetem w domu? 
k arzysz, by bez problemu 
d itrzeć do wszystkich 
ważnych dla siebie informacji?
J łśli tak, to zdecyduj się 
na Orange Freedom

o p c ja  oferty
w arto ść
Pakietu

Zło tó w ek

w  ram ach  Pak ietu  Z ło tó w ek d o  w yko rzysta n ia  
zam iennie: m aks. liczb a  m inut/m aks. liczb a  minut 

w ide orozm o w y/m aks. lic zb a  S M S -ó w / 
m aks. liczb a  M M S -ó w

O ra n ge  Freed om  1 M b 2 0  zł 4 0 /4 0/100/50

O ra n ge  Freed om  2  Mb 3 0  zł 60/60/150/75

O ra n g e  Freed om  6  Mb 3 0  zł 6 0 /6 0/150/75

o p c ja  oferty
c e n a  z V A T  

przy um ow ie 
n a 12 m iesięcy

c e n a  z  V A T  
przy um ow ie 

na 2 4  m iesiące

c e n a  z  V A T  
p rzy  um ow ie 

n a  3 6  m iesię cy

O ra n ge  Freed om  1 Mb 79 zł 5 9  zł 49  zł

O ra n ge  Freed om  2 Mb 109 zł 8 9  zł 79 zł

O ra n ge  Freed om  6  Mb 129 zł 119 zł 109  zł

więcej informacji na www.orange.pl
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Le Pen znowu 
przed sądem
Kontrowersyjny 
przywódca skrajnej 
prawicy francuskiej 
skazany po raz 25. Znowu 
musi przeprosić 
za kwestionowanie 
zbrodni Holocaustu

nąt w  zeszty czwar- 
3  te k  przed sądem. 
■5 Ma przeprosić 

i publicznie uznać 
zbrodn ie  drug ie j w o j­

ny św iatowej za zbrod­
nie przeciwko ludzkości.
Za kw estionow anie  
Holocaustu 79-le tn i Jean- 
-M arie  Le Pen p o  raz p ierw ­
szy od pow iada ł przed 
sądem w  1987 roku. 

lie zna Powiedział w tedy, że „s ta ­
wia sam sob ie  pytanie, 

czy istniały kom ory gazow e", oraz że 
„ to  ty lko  de ta l w  h istorii d rug ie j w o jny 
św ia tow e j". Musiał w tedy  zapłacić p o ­
nad m ilion franków  kary. O d  tam te j pory 
sądzono g o  25 razy. Jego  ugrupow anie  
Front N arodow y w  ostatnich wyborach 
parlam entarnych zdoby ło  cztery p rocen t 
g łosów  i nie przekroczyło p rogu  w ybor­
czego. JOA

Jean-Marie 
Le Pen 
przechodzi 
do historii, 
której na 
dodatek

1035
wielorybów złowili w  tym  

sezonie japońscy wielorybnicy na 
australijskich wodach terytorialnych.

Lider australijskiej opozycji 
zagroził ochłodzeniem stosunków 

dyplomatycznych z Japonią, jeśli sytuacja 
się nie zmieni. O walce z morskimi 
kłusownikami czytaj na stror.ie 58.

Mysz szepce 
kotu do ucha 
genetycznie 
modyfikowane  
sekrety

We Francji okupacja hitlerowska nie 
była wcale nieludzka. M ia ły je d y ­
nie m iejsce uchybienia, których nie 

|  da się uniknąć przy zarządzaniu krajem 
Ł; o  powierzchni 552 tysięcy k ilom etrów  
|  kwadratowych -  pow iedzia ł Jean- 
< -M arie Le Pen dwa lata tem u skrajnie 

praw icow em u tygodn ikow i 
|  „R ivaro l". D odał, że rola 

, gestapo była zbliżona 
K )  do  roli po lic ji chro- 

: k niącej bezpieczeń- 
n  stwo ludzkości. Za 

tę  w ypow iedź sta-

a a cn a

Jak mysz z kotem

Nad tą  p a rą  p ra co w a li naukow cy z U n iw e rsy te tu  w  Tokio. G enetyczn ie  zm o d y fik o w  
na m ysz (po  lewei) jes t p ie rw szym  okazem , k tó ry  nie b o i sie ko ta  (oo  oraw e i). Uczel i n a  m ysz (po  lewej) je s t p ie rw szym  okazem , k tó ry  nie b o i się ko ta  (po  praw e j). Ucze 

w ykaza li, że  od ruch  strachu  się dziedziczy, a n ie  nabyw a przez dośw iadczen ie . Dziw i 
je d n a k  sp o ko jn e  zachow anie  n ie z m o d y fiko w a n e g o  ko ta .

Początek 
prawyborów 
w USA
W Ameryce 
zaczyna się 
właściwa 
kampania 
prezydencka. 
Główne tematy: 
marihuana 
i religia

Na początku nowego roku 
w  USA do jdz ie  do  p ierw ­
szych po jedynków  przed li­

s topadow ym i w yboram i prezy­
denckim i. Demokratyczni i re­
publikańscy kandydaci zm ie­
rzą się w  stanie Iowa (3 stycz­
nia), a później w  stanie New 
Hampshire (8 stycznia). Wyniki 
p raw yborów  niczego nie prze­
sądzają, bo  decyzje zapadną 
na konwencjach partyjnych, ale 
wygrana da zwycięzcom prze­
wagę psychologiczną.

W śród dem okra tów  walka to ­
czy się m iędzy Hillary C linton 
(29 procent poparcia w  Iowa) 
i Barackiem O bam ą (26 pro­
cent). Przebiega od przeprosin 
do  przeprosin. Tydzień tem u 
Hillary Clinton przepraszała 
Baracka Obam ę, że jeden  z je j 
sztabowców zasugerował, iż jej 
konkurent nie ma szans w  star­
ciu z republikańskim  kandyda­
tem , bo  przeciwnik wyciągnie 
mu w  kampanii wyborczej to , 
że palił kiedyś marihuanę.

Republikańscy kandydaci kłó­
cą się o to , kto z nich jest 
lepszym chrześcijaninem. Mike 
Huckabee, pastor baptystów 
i były gubernator Arkansas 
(30 procent poparcia w  Iowa), 
sugerował, że je g o  kontrkan­
dyda t m orm on M itt Romney 
(25 procent) nie jest tak na­
prawdę chrześcijaninem. Poni- 
szony Romney wygłosił prze­
m ów ienie, w  którym przeko­
nywał, że religia nie wpłynie 
na je g o  prezydenturę.

aŚfS-

M e g a z a r a b ia ją c e

K o n to  O s z c z ę d n o ś c io w e

M a m  d o ś ć  s t a r y c h  m e t o d  o s z c z ę d z a n ia .  N i e  c h c ę j u ż  w y b i e r a ć  t a k j a k  n a  l o k a t a c h :  

m i ę d z y  z a r a b i a n i e m  a  s w o b o d n y m  d o s t ę p e m  d o  p i e n i ę d z y .  C z y  t o  m o ż l i w e ?

O czyw iście. O drzu ć  stare m etod y oszczędzania! W y b ie rz  M eg azarab ia jące  K onto  O szczędnościow e  
w  Banku Zachodnim  W B K . Teraz możesz zarobić więcej niż gdzie indziej -  naw et 5%, a swoje pieniądze 
m ożesz w p łacać  i w yp łacać , kiedy chcesz, bez żadnych ograniczeń i u tra ty  odsetek.

To prawdziwa wygoda i prawdziwy zysk.

www.bzwbk.pl/kontooszczednosciowe ZADZW OŃ: 0  8 0 1 6 6 6 4 4 4

B a n k  Z a c h o d n i  W B K  S . A .

Oprocentowanie 5% dotyczy kwot wyższych niż 49 999 zł. 0 801666 444 -  opłata za minutę zgodna z taryfą danego operatora. 
Stan na 12.11.2007 r.

http://www.bzwbk.pl/kontooszczednosciowe
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W iceprem ier W A L D E M A R
P A W L A K  nie boi si
ani biedy, ani zniknięcia

ani odpowiedzialności
za obietnice swego rządu.
Hotubi własna społeczn
w rażliw ość i ciesz
nawet z ostrej krytyki

E M 3 f l

G O Ł Y ,
ale odpowi
n ame premierze, przeczytałem pańskie oświadczenie ma- 

i jątkowe. Poszedł pan „w ministry", żeby się dorobić, bo 
nic pan nie ma?
-  Nie, ja  się ju ż  dorobiłem  i n ie m uszę się tym zaj- 

I  mować.
Ale czego się pan dorobił, wpisał pan tylko samochód Toyota, 
w leasingu. Poza tym w kolejnych rubrykach tylko kreski. Żad­

nych oszczędności, lokat, akcji, nic. Ma pan 48 lat, no, to są ostat­
nie chwile, żeby na resztę życia coś sobie zarobić. Nie boi się pan 
ubogiej starości?

-N ie .
Liczy pan na ZUS?
• -  Nie, nie liczę na ZUS, ale myślę, że sobie poradzę, bo  radziłem 

sobie też w  tych czasach, kiedy byłem poza polityką.
Czy brak majątku w pana wieku nie świadczy o lekkomyślności?

-  No, jak  to nie m am  majątku?
Mówi pan o swoim 22-hektarowym gospodarstwie?

-  To jest bardzo dobra ubezpieczalnia od niepogody w  polityce. 
Rentowna?

’ - la k .
Trochę mnie pan uspokoił. Pomartwmy się teraz o PSL. Wspólne rzą­
dy z Platformą mają zmienić pańską partię?

-  Wszyscy się zmieniamy, zmienia się kraj, zmieniaj ą się ludzie. 
jak  spojrzymy na to w  perspektywie ostatnich kilkunastu lat, to 
zaczynaliśmy od transformacji poprzedniego systemu, a teraz je­
steśm y w  NATO, w  Unii Europejskiej. Trzeba na nowo redefinio- 
wać cele i sposoby działania, bo  to, co kiedyś było uzasadnione, 
na  przykład pewna ochrona i protekcjonizm -  wtedy funkcjono­
wały cła -  dzisiaj wydaje się ju ż  nie na miejscu. I stąd jak  premier 
mówi o liberalnej gospodarce i solidarnej polityce społecznej, to 
wydaje się to całkiem adekwatne do czasów i wyzwań, przed któ­
rym i stajemy.
Piękny początek koreferatu. Panie premierze, ja wiem, że ziemia jest 
okrągła, ale jakie PSL ma być pod koniec tej kadencji, co ma się 
w nim zmienić? Może ma się wtopić w Platformę?

-  Gdybyśmy mieli takie plany, tobyśmy pewnie zachowywali się 
jak  niektórzy koledzy, którzy wcześniej pobiegli do  innych partu, 
ale skoro stać nas na niepodległość, to będziemy...

jt ironili jak niepodległości?
Funkcjonować jako  suw erenne stronnictw o. Jest ciekawy 

k  tekst do pokazania różnicy w  środowisku Lewicy i Demokra­
tę i partii dziś rządzących. W  tej pierwszej wlały się różne nur­
ty -jedno ugrupowanie, natom iast w  koalicji Platformy i PSL 
m ny środowiska, które różnymi drogami szły do niepodległo­
ść a w  tej chwili funkcjonują w jednym  rządzie, zachowując au­
to imię i pokazując samodzielność. To jest istotna różnica także 
w osunku do koalicji, która minęła.
A oże to już jest anachronizm i być może u końca kadencji powinni- 
śc się połączyć z Platformą i stworzyć jedną partię?

Ale pozwoli pan, że w tej sprawie będziemy decydowali sami.
Pi szę bardzo.

Bo PiS podeszło tak nowocześnie do swoich koalicjantów...
R :zej gastronomicznie, bo ich połykało.

Że w tej chwili jes t oczywiście wielką, ale partią opozycyjną 
i k na tym wyszło. Jeżeli Platforma i PSL obserwowały te pro- 
ct y ostatnich kilku czy kilkunastu lat, to warto z tego wyciągać 
w Jośki.
M że być dobre połączenie, nie zjadanie się nawzajem.

Jeżeli pan m a takie zlecenie, żeby nas połączyć z Platformą...
J; lytam...

To będzie to zadanie trudne do wykonania. Wydaje mi się, 
z> jednak środowiska m ają swoją i podm iotowość, i tożsamość, 
i woją specyfikę, i to jest siła tej koalicji.
P nie premierze, przypominam, że hasłem pańskiego rządu jest za- 
u( ,nie, a pan mnie od razu podejrzewa, że mam jakieś zlecenie... 
P am o to, bo trwa dyskusja o rzekomym dobrodziejstwie systemu 
d upartyjnego, a do tego musielibyście się połączyć z PO, a PiS lub 
Li i z innymi.

Ja też po prostu pana pytam, a pan od razu popada w  jakąś 
p dejrzliwość.
P rzućmy podejrzliwość, panie premierze, niech króluje zaufanie. 
C y można wam ufać, że wiecie, co robicie w stosunkach z Rosją? 
V /konaliśmy pewien gest wobec Rosji, cofnęliście polskie weto 
v sprawie wstąpienia Rosji do OECD, ociepliły się stosunki, może 
F sjanie zniosą embargo na nasze mięso, potem na inną żywność. 
C y pańskim zdaniem istnieje jakaś dobra metoda na ułożenie sobie 
s isunków z Rosją? Bo wydaje się, że metoda, którą świat próbu- 
jt stosować -  czyli równocześnie z nią handlować i ją wychowywać 
d i demokracji -  zawodzi. Z drugiej strony metoda traktowania Rosji 
j; ko wielkiej firmy, z którą się zawiera tylko kontrakty i oczekuje wy- 
k mywania tych kontraktów, też niekiedy zawodzi.

-  Spójrzmy na kraje europejskie i na to , jak  one układają sobie 
r lacje z Rosją. Było strategiczne partnerstwo Rosja -  Unia Euro­
pejska, teraz przedłużenie tego pakietu zostało przez Polskę za­
li zymane z racji tego, że Rosja nie traktuje nas w  sprawach cho- 
( azby hand lu  jak  kraju europejskiego, tylko próbuje te relacje 
układać dw ustronne, jakbyśmy nie byli członkami Unii. Wydaje 
się, że powinniśm y wpisywać się w  europejski nurt układania so­
bie relacji z Rosją, pamiętając wtaśnie o tym, żeby do Rosji dotar­
ło to, że Polska jest krajem Unii Europejskiej.
Spójrzmy więc na Europę, na przykład wpuszcza rosyjskie firmy do 
dużych interesów na swoich terenach, a my mamy strach przed ka­
pitałem rosyjskim.

-  W ięc trzeba stosow ać europejskie podejście w  gospodarce 
i w biznesie, bo  Europa też w  niektórych sektorach szczególnie 
wrażliwych nie prezentuje petnego otwarcia i jest ta formuła ocze­
kiwania pewnej wzajemności. To znaczy, jeżeli kraj czy przedsię­
biorcy z jakiegoś kraju nie stosują wzajemnego otwarcia się na in­
westycje europejskie, to Europa też nie stosuje wobec nich pełnej 
otwartości. Otwarcie m usi być odwzajemnione.
Czyli gdybyśmy wpuścili rosyjski kapitał firmy, to oczekiwalibyśmy, 
że nasze firmy też tam mogą inwestować. W dalszym ciągu jednak 
tóżnica potencjałów byłaby wielka. To nadal byłoby ryzykowne.

-  W  podtekście tego pytania jest sprawa struktury własnościo­
wej sektorów wrażliwych dla państwa. Jeżeli jest oczekiwanie, że 
Pewne elem enty tej struktury  sektorów wrażliwych zostaną wy­

■
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Pawlak, 48 lat, 
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kryzysie koalicji PSL- 
-SLD. W tym samym 
roku kandydował 
na prezydenta 
RP. Poparło go 
4,31 procent 
głosujących. Jest 
prezesem Zarządu 
Głównego Związku 
Ochotniczych 
Straży Pożarnych. 
Jego pasją są 
nowe technologie. 
Miłośnik Internetu, 
pisze blog na www. 
waldemarpawlak. 
blog.onet.pl.

stawione na sprzedaż, a takie jest oczekiwanie - j a k  pan sugeru­
je  -  ze strony rosyjskiej, to m ożna się zastanawiać, czy Rosja u d o ­
stępni inwestycje w  tych sektorach firmom spoza Rosji.
Pewnie nie, a nawet jeśli, to pamiętamy, że Amerykanie już to ćwi­
czyli -ze  złym skutkiem.

-  To idźmy w kierunku spojrzenia europejskiego, a więc bez 
strachu i bez uprzedzeń, ale jed n ak  z właściwą roztropnością, 
która w Europie jest obecna, w  jakiejś mierze też pod wpływem 
Polski.
Czy powinniśmy się otworzyć na bogatych Rosjan, którzy lokują swo­
je majątki po całym świecie, częściowo robią tam też interesy, po­
winniśmy ich zachęcać do osiedlania się u nas?

-  Nie sądzę, żeby to był temat, którym akurat powinien zajm o­
wać się minister gospodarki.
No, on jest też takim tatusiem biznesmenów.

-  To nie ten czas i nie ten system, dziś moja rola to raczej spra­
wy związane z regulacjami i tworzeniem warunków do tego, żeby 
przedsiębiorcy w  naszym kraju mieli lepsze w arunki do  działa­
nia i aby mogli skuteczniej konkurować na rynku europejskim  
oraz na rynku międzynarodowym.
Z regulacji i tworzenia warunków będziemy mogli pana rozliczać za 
trzy miesiące, za sześć miesięcy, za dziewięć miesięcy...

-  Więc z czego pan nas chce teraz rozliczać. Z filozofii?
Z tego, jacy jesteście, bo to zdecyduje o tym, co zrobicie, ale też 
i podejścia do bogatych nie-Polaków. Moglibyście stworzyć, tak jak 
Brytyjczycy, system zachęcający ich do osiedlania się u nas?

-  Polska jest dużym krajem i nie dla naszego kraju są rozwiąza­
nia o takim specyficznym charakterze, aczkolwiek porównanie do 
Brytyjczyków i Londynu wydaje się atrakcyjne. Bo jeżeliby rynek 
finansowy w  naszym kraju był stosunkow o korzystny dla inwe­
storów, to może się okazać, że moglibyśmy być takim  Londynem  
Europy Środkowo-Wschodniej.
Ale likwidacja podatku Belki napotkała pewien opór, nie będzie jej 
tak szybko.

-  Czysto techniczny opór, bo po prostu  napięcia w przyszło­
rocznym budżecie są takie, że nie wycofując się z redukcji składki 
rentowej w tej drugiej części, która jest po  stronie pracodawców, 
nie mamy ju ż  siły, żeby prosto zbilansować budżet, a wysokość 
podatku Belki, jak  mnie informowano, jest rzędu czterech miliar­
dów złotych, to nie są pieniądze łatwe do znalezienia.
Pan się boi tego wyzwania, które przed panem stanęło?

-Jak im  wyzwaniem m nie pan straszy?
Rozbudziliście wielkie nadzieje i jakoś musicie je spełnić. Nie boi się 
pan, że to się może skończyć dla pana jakąś osobistą katastrofą?

-  Nie, to nie jest sprawa lęku, natom iast m am  poczucie od p o ­
wiedzialności, bo wiem...
Odpowiedzialność nie budzi lęku?

-  To są dwie różne kategorie. Jeżeli się m a rozeznanie co do za­
kresu zadań i charakteru pracy, to wtedy robi się to z większą uwa­
gą, większą dokładnością i z większą precyzją koncentrowania sił 
i środków w tych miejscach, które są najważniejsze.
A człowiek Pawlak się nie boi?

-  A czego mam się bać?
Że przyjdziemy tu kiedyś pod okno i krzykniemy: obiecywaliście i co 
jest z tego zrobione?!

-  Pan przyjdzie na czele?
Raczej nie, ale będę patrzył.

-  Będzie pan pisał i tym pisaniem podprowadzał ich tutaj.
Jeżeli zawiedziecie, to tak.

-  Myślę, że takiego ryzyka nie ma. Obecny rząd, mówiący słowa­
mi premiera o zaufaniu, wiąże z zaufaniem dialog, rozumienie in­
nych i otwartość na to. Wydaje mi się, że i Platforma, i PSL doce­
niają to, co się zdarzyło w ostatnich latach, a szczególnie w ostat­
nich dwóch latach...
Doceniają?

-  Doceniają w  tym sensie, że wiemy, że jeżeli napięcia społeczne 
przekroczą pewną granicę, to powstaje duża przestrzeń dla różne­
go rodzaju radykalizmów i populizmów, które mogą być groźne
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6»ar dla wszystkich. O statnie dwa lata pokazały, że pow rót do takie­
go państw a, które kontroluje wszystkie aspekty życia, czyli coś, 
co było niewyobrażalne kilka lat wcześniej, okazał się możliwy.
I to taki ja k  na przykład opisywane przez panią profesor Stanisz­
kis m arzenia i zam iary skonstruow ania program ów  do śledzenia 
w  różnych rejestrach działalności ludzi czy firm. To przywoływało 
bardzo ciekawe historyczne analogie i to się działo naprawdę.
Może świat po prostu zmierza w tym kierunku?

-  Niekoniecznie, choć na świecie próbuje się zastąpić państwo 
opiekuńcze państwem  bezpieczeństwa. Bardzo ciekawie pokazu­
je  to Zygm unt Baum an na przykładzie w ielu różnych dośw iad­
czeń, także amerykańskich.
Panu nie jest bliskie państwo bezpieczeństwa?

-  Raczej w  tej konfrontacji filozofii zam iast na  państw o bezpie­
czeństwa stawiam y na państw o wspierające, które by się opierało 
na zasadzie pomocniczości. A więc państw o, które nie przeszka­
dza aktywnym  i zaradnym , natom iast tym, którzy sobie nie za­
wsze m ogą poradzić z trudnościam i, podaje pom ocną dłoń, tak 
żeby nie było ludzi, którzy m ają poczucie wykluczenia, czy ta­
kich, którzy u patru ją  m ożliwość rozwiązania problem ów  tylko 
w  jakichś radykalnych albo aw anturniczych inicjatywach poli­
tycznych.
Czy dla pana jest jakiś cel, który by uświęcat środki?

-  Nie, myślę, że zawsze jest taka granica, po  której przekrocze­
niu jest ciężko spojrzeć w  lustro.
Pan patrzy w lustro?

-  Tak, codziennie. Golę się.
I co pan tam widzi?

- 1 dlatego mówię, że w  polityce, jak  to kiedyś bardzo ładnie na­
pisał Bartoszewski, warto być przyzwoitym, bo  na dłuższą m etę 
to się opłaca.
Uśmiecha się pan do siebie w tym lustrze?

-  Czasami.
Panie premierze, jak dalece ciepły oddech Jarosława Kaczyńskiego 
na waszych plecach decyduje o waszej polityce, ta świadomość, że 
on może wrócić, jeżeli coś źle zrobicie?

-  Z jednej strony to mobilizujące, że opozycja w  bardzo wyra­
zisty sposób ocenia funkcjonow anie rządu, natom iast z drugiej 
strony patrzę też na te sprawy z daleko idącym zdumieniem. Przez 
ostatnie dwa lata PiS przyzwyczaiło cały świat m edialny i politycz­
ny do tego, że robi, co chce, i nie m usi się w  ogóle z żadnej sprawy 
tłumaczyć, natom iast jeżeli je s t przywracana stabilizacja, to p o d ­
nosi wielki krzyk, że coś się złego z funkcjonariuszam i poprzed­
niej ekipy politycznej dzieje.
Jest krzyk i będzie, ale czy właśnie świadomość ciepłego oddechu 
Jarosława Kaczyńskiego nie spowoduje, że z pewnych potrzebnych, 
choć w społecznym odbiorze ryzykownych rzeczy się wycofacie?

-  Ryzyko je s t raczej związane z tym, że jeżeli pewnych rzeczy 
nie zrobimy, to w tedy z jeszcze większą siłą będziemy krytykowa­
ni. Świadomość tego, że m ożem y „liczyć” na  opozycję, dopingu­
je  do  tego, żeby robić sprawy jasno , przejrzyście i bez zbędnego 
wahania.
Chodzi mi o ruchy, których pozytywny efekt byłby odwleczony o kil­
ka lat, a nie przyniósłby doraźnych korzyści sondażowych, na przy­
kład dokończenie restrukturyzacji górnictwa lub naprawy służby 
zdrowia.

-  Nie demonizujmy, na przykład w  górnictwie w  tej chwili prob- k o m is j i
lem em  jes t nie to, że tam  za dużo ludzi pracuje, tylko to, że za “  ~
m ało. I że za mało je s t  możliwości wydobywczych. O statnie lata 
zostały zm arnowane i nie przygotowano kopalń do tego, żeby wy­
dobywać więcej węgla w  czasach koniunktury, a teraz ona trwa.
Jeszcze raz zapytam. Panie premierze, czy podejmiecie się jakichś 
zadań, których efekty będą odłożone bardzo w czasie, które trzeba 
zrobić, ale nie przynoszą one doraźnego skutku politycznego, a trze­
ba będzie ludziom w związku z nimi powiedzieć: na początku musi 
być trochę gorzej, żeby potem było lepiej.

-  Tak, tylko i Platform a, i PSL m ają nastaw ienie ewolucyjne, 
a nie rewolucyjne. Trzeba patrzeć na procesy społeczne i gospo-
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darcze nie tylko w  kategoriach takich m akbetowskich wyz\ 
bo nie wszystko m usi być w  ten sposób rozwiązywane. Pe ie 
sprawy m ożna rozwiązywać może trochę dłużej, a mniejsz ii 
kosztami społecznymi. Ta utopia z początku lat 90., że trzeb; > 
bić pewne rzeczy w  drodze terapii szokowej, gdzie szok...
Że mniejszość wie lepiej, co powinna robić większość?

-  Tak, że szok był, a terapii zabrakło, co skończyło się mit zv 
innymi dram atem  ostatnich dwóch lat. Jak  to pięknie ujął f eł 
PiS Kuchciński, że większość -  niegdyś stworzona przez tai1 n 
brak terapii, jak  sądzę -  znalazła się w  mniejszości. Bo wcze- ej 
ta reprezentacja większości też uznała, że wie lepiej, co jest i , a- 
jowi, i ludziom  do szczęścia potrzebne. O becna koalicja ni, na 
takich ambicji, żeby wszystko wiedzieć najlepiej, podchod: ny 
do sprawy bardziej praktycznie i z większym um iarkowanie, 
Prezydent będzie wam przeszkadzał?

-  N ie sądzę, żeby  p a n  p rezy d en t z d e fin ic ji wszy: ko 
chciał zatrzym ywać i blokować, na tom iast na  pew no na, zy 
się liczyć z tym, że prezydent m a bardzo politycznie wyraz ;ty 
układ  sym patii i w  niektórych sprawach m oże być bardzo ł n- 
sekwentny.
Poprzednia władza charakteryzowała się też tym, że uznawała i  ty- 
kujące ją media za przeciwników politycznych i nie odpowiadał na 
ich krytykę, olewała ją. Jaką wy będziecie władzą? Czy jeżeli i te- 
czytacie w gazecie analityczne i krytyczne artykuły o jakimś sv im 
posunięciu, to wywoła to w was prawdziwą refleksję...

-  N a pew no, natom iast nie będziem y reagowali pochop; ie. 
Mogę podać przykład, bardzo ostatnio na czasie, to znaczy S] ra- 
wa sekretarza stanu w  Urzędzie Integracji, o którym  media n pi­
sały, że płacił służbową kartą za różne niesłużbowe zakupy, lo- 
stała  przeprow adzona kontrola, sprawy się potwierdziły i re- 
m ier podjął w tej sprawie jednoznaczną decyzję, ale nie zt iii 
tego na drugi dzień po  przeczytaniu tej informacji w  gazecie, yl- 
ko po prostu ją  sprawdził. Czasami m am y do czynienia z pe ną 
złą techniką i chyba PiS ją  najbardziej wyćwiczyło, że najp w 
opowiada się coś i ustawia do strzału, po czym się rozprawia tą 
własną opowieścią, abstrahując zupełnie od  faktów. Media a- 
sam i też ją  stosują, niektóre mają zresztą duży talent w  pr; - 
sowywaniu rzeczywistości. M ichał Kamiński właśnie nieda’ no 
opowiedział, że m am y do czynienia z faktem medialnym. Z - 
tam i m edialnym i będziem y się obchodzili ostrożnie, natorr; st 
jeżeli to będą fakty, to będziem yje poważnie traktować.
Czyli nasza praca znowu nabierze sensu?

-  Tak, i myślę, że to jest dobry mechanizm dopingowania śv a  
biurokracji i urzędników do solidnej roboty.
Panie premierze, czy dla PSL ważne są komisje śledcze? Czy w> ś- 
nienie roli CBA, roli i zakresu prowokacji w polskim życiu polit cz- 
nym jest dla was ważne?

-  Powiem coś m oże zaskakującego: w  zasadzie wszystkie te ko­
misje śledcze m ożna sprowadzić do jednego, prostego podsumo­
wania. O tóż gdyby adm inistracja, instytucje publiczne działały 
zgodnie z konstytucją, to znaczy na podstawie i w  granicach pra­
wa, nie byłoby żadnych problemów.
Tego nie wiemy, czy działały, bo nie ma jeszcze komisji.

-  Nie, często nie wiemy tego z innego powodu. Nie dlatego, że 
nie ma komisji, tylko dlatego, że nie m a dokum entacji potwier­
dzającej, na jakiej podstawie różni ludzie podejmowali działania. 
Bo gdyby w  takich instytucjach, o których pan mówi, była dotrzy- 
m ana pragmatyka i osoby wykonujące zadania mogły się wylegi­
tymować, że proszę bardzo, tu dostałem  polecenie, rozkaz, zosta­
ło m i zlecone takie czy inne zadanie, to łatwo m ożna ustalić, kto 
podejm ował decyzje. Natom iast jedynym  wspólnym  mianowni­
kiem tych wszystkich komisji jes t właśnie to, że jak  się zaczyna 
przyglądać sprawie, to się okazuje, że nie wiadomo, kto podjął 
w  tej sprawie decyzję.
PSL się przyłoży do komisji?

-  Myśmy mówili o  potrzebie przejścia od takiej formuł)' TKM 
na TQM, to znaczy na takie zarządzanie jakością i fu n k c jo n o w a ­

niem firm i urzędów, żeby wszelkie działania były dokumentowa­

ni być może niektóre sprawy można będzie rozwikłać znacznie 
sr iciej tradycyjnymi m etodami, a nie komisjami śledczymi.
Cz PSL jest niechętne komisjom śledczym.

'odchodzimy bez egzaltacji do tego pomysłu, bo widzimy, że 
z 1 misji śledczej, poza takim teatrum  dla publiczności, nie za- 
ws wynikają wnioski.
Ni< ranie premierze, dzięki komisjom opinia publiczna, w tym dzien­
ni! ze, mają dostęp do tych materiałów, które były zakryte, i mogą 
wr zcie ocenić, czy władza nadużyła swoich uprawnień, czy złamała 
pr o. A to będzie ważne dla każdej przyszłej władzy, bo być może 
bę .ie trzeba regulacje zmienić pod wpływem ujawnionych, złych 
pr (tyk władzy.

Proszę bardzo, jeżeli opinia publiczna chce wiedzieć pewne 
rzi zy i parlamentarzyści podzielą tę ciekawość, to nie m a prób­
ie u. Jednak  na przyszłość powinniśm yiść w  kierunku dobrych 
pi ktyk funkcjonow ania instytucji, to znaczy wyraźnie doku- 
m ntować, kto i jakie decyzje podejm uje. Bo potem  często jest 
ta , że Bogu ducha w inni wykonawcy jakiegoś durnego polece­
ni czy rozkazu są pieczeni na  ogniu publicznego osądu, nato- 
m ist ci, którzy ich tam  wystawili, unikają jakiejkolwiek odpo- 
wi dzialności.

-  Na pew no m iałem takie szczęście do misji bardzo ryzykow­
nych. Kiedy zostawałem prezesem PSL w  1991 roku, też nie było 
wiadomo, czy będzie przyszłość przed tą formacją polityczną. 
Okazało się, że postawienie na sam odzielność dało efekty. A te­
raz ostatnio, kiedy wróciłem do kierowania PSL, też była taka sy­
tuacja, narosło zbyt dużo zwątpienia, niektórzy koledzy załogo­
wali się na  cudze pokłady i tam  przepadli, natom iast PSL w  tej 
właśnie formule samodzielnej, ale też bardzo różnorodnej, m ie­
szanej przetrwało.
To jest w istocie pytanie o to, czy pan myśli, że zmądrzał.

-  Nie będę panu odbierał satysfakcji w ocenie tego zjawiska. 
Dziękuję, a jaka jest pańska ocena? Waldek, zmądrzeliśmy?

-  To już  niech pan sam osądzi, nie będę się wypowiadał. 
Dlaczego?

-  Komentarz należy do pana, niech pan to oceni.
Nie chce pan o swojej mądrości, no to porozmawiajmy o pańskich 
uczuciach. Co z Łukaszem Fołtynem, twórcą Gadu-Gadu? Uwiódł go 
pan na kampanię wyborczą, pierwszego nowego socjalistę, wystar­
tował z waszych list i przegrał. I co teraz z nim będzie?

-  Będziemy dalej w spółpracow ać, bo  n iew ątpliw ie w  tych 
obszarach, w  których on jes t dobry, to znaczy technologie in-
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Zaczął pan od siebie? Polecenia pan wydaje na piśmie, nie przez te­
lefon?

-  Tak, choć to nawet nie chodzi o to, żeby wszystko tak bardzo 
formalizować, ale o to, że na każdą sprawę jest jedna karta. To jest 
taki patent watykański, żeby kluczowe informacje w jakiejś spra­
wie były na  jednej kartce i żeby tam były podpisy wszystkich klu­
czowych osób, które podejm ują decyzje.
Notuje pan telefony działaczy PSL i różnych przyjaciół, którzy dzwo- 
nią po posady?

-  Tak, notuję, m am  cały arkusz w Excelu takich telefonów, na 
które jeszcze nie zdążyłem odpowiedzieć, ale nie wiem, czy dzwo­
nią po posady.
Co pan czuje, kiedy czyta pan teraz artykuły o sobie, że przeszedł dłu­
gą drogę, że się wiele nauczył, że się zmienił, oswoił ze światem.

-  Każdy przecież, uczestnicząc w różnych przedsięwzięciach, 
Potrafi z tego wyciągać wnioski, uczyć się i uzupełniać swoją wie- 
tkę, więc myślę, że nie jestem  tutaj wyjątkiem.
I«dnak wszyscy piszą, że pan się wyjątkowo zaparł i dlatego jest pan 
‘kisiaj tu, gdzie jest.

formatyczne, jest wyjątkowym ekspertem , zwłaszcza że może 
być też ekspertem  od tego, jak  bez kapitału  zrobić duży biznes 
internetowy.
Jego wersja socjalizmu trochę pana uwiodła?

-  Zwróciła uwagę na ten  aspekt, o którym  wspom inałem , to 
znaczy nie m ożna odpuścić spraw społecznych, bo wtedy można 
się spotkać z wybuchem radykalizmu i populizm u na skalę, k tó ­
ra może być, używając m odnego słowa w  poprzedniej epoce, po­
rażająca.
Pogratulował panu stanowiska?

-  Tak, rozmawialiśmy też o perspektywie współpracy i zobaczy­
my, czy to będzie współpraca na poziomie instytucji publicznych, 
czy też może na poziomie inicjatyw społecznych lub gospodar­
czych, bo jego pasje są zaskakujące.
Czyli nadal pan go kocha?

-  Tak, to jest wyjątkowy okaz, zarobił duże pieniądze i zacho­
wał wrażliwe serce.

r o z m a w i a ł  P i o t r  N a j s z t u b  

W a r s z a w a , 10 g r u d n i a  2007 r .
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kraj obyć zaj e
Posłanka Szczypińijta 

cmoknęła cale  
Jarosława Kaczyńskiao  

po jego expose. Ten c 
zapoczątkował pl

pocałunków Ka t a r z y n a  J a r o s z y ń s k a

Cmoknonsens, 
na karpia, z dubeltówki 
-  politycy wciąż całują 
się na potęgę.
Skończmy już 
z tym niesmacznym 
zwyczajem!

P olską sceną  polityczną w strząsnęło 
ostatn io  kilka buziaków. O tóż cało ­
wały się najważniejsze osoby w  p ań ­
stw ie -  p rezyden t Lech Kaczyński 
i prem ier Donald Tusk. Nie ze sobą, 
lecz z p a n iam i, za to  p u b liczn ie . 
Pierwszy był D onald Tusk. Do p ro ­

gram u „Teraz m y”, w  którym  brał udział p re­
mier, nieoczekiwanie zaproszono Dodę. Skon­
fundow any początkow o szef rządu nie stracił 
rezonu -  objął ją  na powitanie i ucałował w p o ­
liczek. 10 dni później Polskę obiegły nagrania 
z uroczystości, podczas której Lech Kaczyński 
w ręczał Annie Fotydze nom inację na szefową 
Kancelarii Prezydenta, po czym obcałow ałją od 
góry do dołu: najpierw  trzy razy pocałowali się

w  policzki, następnie prezydent podniósł wyso- 
| ko rękę byłej m inister spraw  zagranicznych i 
także ucałował. Chwilę później zrobił to po ra; 
drugi, wręczając jej kwiaty. Rozgorzała dysku­
sja: czy politykom  wypada się tak  ostentacyjnie 
całować? Problem  znany, niestety, od  lat i wy* 
gląda na  to, że w  najbliższym czasie nierozwią­
zywalny.

C A Ł U J ,  C A Ł U J  M N IE ,  K O CH ANY,
C A Ł U J  AŻ DO P I E R W S Z E J  KRWI

W ano się teraz nad nim  pochylić, bo  28 grud­
nia obchodzim y M iędzynarodowy Dzień Po­
całunku. -  Całowanie kobiet w  rękę jest w  po­
lityce i biznesie wykluczone -  uważa Piotr T>- 
mochowicz, sławny z wyprom owania Andrzeja

Le rera doradca do spraw  wizerunku. -  Nieste­
ty Polsce je s t to wciąż popularne. Najgorzej, 
je: głowa państwa jes t pod tym względem me­
wy iczalna.

. m ochow icz ubolew a też n ad  sposobem , 
w ki p rezydent całuje d łonie pań. Chodzi
0 .pomniane ju ż  podciąganie ręki. Prawdziwy 
dż itelmen, jeżeli ju ż  koniecznie chce całować, 
pe . inien się do dłoni schylić, a nie wyrywać ją  
dc góry. Ale najlepiej, jeśli w ogóle zrezygnu­
je całowania. Już daw no zostało ono nazwa­
ni m oknonsensem . W  latach 70. Jan ina Ipo- 
hc ska doradzająca w  sprawach bon  tonu  pod 
ps udonim em  Jan  Kamyczek przestrzegała czy- 
te l ików „Przekroju” przed takim zachowaniem 
i\  vjaśniała: „cm oknonsens” jest passe.

tymi opin iam i nie zgadza się Eryk Miste- 
w z, także specjalista od  wizerunku polityków 
(d iradzał między innymi Maciejowi Płażyńskie- 
m i i Janow i Rokicie). Uważa, że cm okanie ko- |  
bi cych d łon i je s t dopuszczalne, choć nie za- 2 
w :e: - J e ś li  polityk w ita się z żoną zamordowa- |  
ni ;o w  Afganistanie żołnierza, powinien poca- o 
le ać ją  w  rękę. Podobnie powinien się zacho- ij 
w ć podczas spotkania na  przykład z Agniesz- ^ 
k; Holland. Jeśli natom iast widzi się z jakąś pa- § 
n i . po raz pierwszy i nic o niej nie wie, całowa- s 
m jest wykluczone.

a negatyw ny przyk ład  podaje  zachow a- 
n p rem iera Jarosław a Kaczyńskiego. Kiedy 
w tzerwcu cztery pielęgniarki okupowały jego 
k; ncełarię, ówczesny szef rządu spotkał się z ni- 
ir, dopiero  po tygodniu. Rozmowy zaczął od
01 całowywania ich dłoni. -  To było sztuczne i tę 
s; uczność widział każdy -  mówi Mistewicz.

łie bez pow odu w  rozm ow ach dotyczących 
p litycznego cm okania najczęściej przewijają 
s i . bracia Kaczyńscy. To właśnie oni brali udział 
w największej liczbie sejmowych „afer” hety­
ci ących całowania. W ystarczy w spom nieć pa- 
tr iętne exposć prem iera sprzed ponad  dwóch 
la . Tuż po  nim  posłanka Jo lan ta  Szczypińska 
w ęczyła Jarosław ow i Kaczyńskiemu róże, po 
c: ym pocałow ała go w  policzek. W łaśnie tam ­
te cm oknięcie wyw ołało law inę kom entarzy  
ni: tem at ewentualnego ślubu tych dwojga. Co 
prawda do dziś się nie pobrali i nic nie wskazu­
je na  to, by  m ieli w  końcu stanąć na ślubnym

kobiercu, ale ów buziak miał nie lada znaczenie 
dla publicznego odbioru tych polityków. Mówi­
ło  się nawet, że został zaplanowany, by ocieplić 
w izerunek prem iera. Może coś w  tym jest, bo 
sam a Szczypińska pytana o tam to cmoknięcie 
odpowiada mi: -  Nie będę na ten tem at w  ogóle 
rozmawiać -  i rzuca słuchawką.

Politycy PiS b iorą przykład z braci Kaczyń­
skich i całują wszystkie kobiece dłonie, na które 
się natkną. Słyną z tego i Przemysław Gosiew­
ski, i Tadeusz Cymański. Również poseł Marek 
Suski cm oka ręce pań. Ujawnia jednak , że od 
dziecka ma w stręt do dawania buziaków. -  Zona 
narzeka, że za rzadko ją  całuję -  przyznaje mi. 
- J a  po  prostu tego nie lubię, ale całowa­
nie kobiet w  rękę na powitanie uwa­
żam  za przejaw dobrego wycho­
wania. Słyszałem jednak, że to 
m ało nowoczesne. Zdarzyło 
mi się również kilkakrotnie,

że panie, które całowałem, wyrażały swoją dez­
aprobatę. Ich ręce były w tedy ciężkie i sztywne.

Suski jed n ak  z cm okania d łon i nie zrezygnu­
je, bo -  jak  przyznaje -  bracia Kaczyńscy są szar­
m anccy wobec kobiet i wymagają tego również 
od  swoich współpracowników. -  Ich zdaniem  
złe wychowanie jest gorsze niż niekom petencja 
-  mówi poseł.

A M O - T O  Z N A C Z Y  K O C H A M ,
Tl BACCIO -  C A Ł U J Ę  C IEB IE

Podobne obyczaje pan u ją  w  PSL. -  W  sytu­
acjach oficjalnych jest to wykluczone, ale pry­
w atnie bardzo popularne. Ja  zawsze całuję po 

rękach  koleżanki. A one są chy­
ba zadow olone -  wyjaśnia mi 

przez telefon Mieczysław 
K asp rzak , p o se ł PSL.

-  O, w łaśn ie  p o ca ło ­
wałem  panią m inister p«sr

na brzuszku p ię ­
c io le tn ie g o  ch łop ­

ca. Prezydent za­
trzym ał się koto ma­

lucha podczas space­
ru po  Krem lu. Po chwili 
podc iągną ! mu koszulkę 
i cm okną! g o  w  brzuch. 
N ie oby to  się bez ko­
m entarzy dotyczących 
dziwnych preferencji sek­
sualnych Putina. Maty 
N ik ita  Konkin nie chciat 
się późn ie j m yć i zw ie­
rząt się prasie, że marzy 
o prezydenturze.
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Całowanie na karpia, czyli 
w  usta, wprowadził do 
polityki Leonid Breżniew 
(tu z Honneckerem)

tem u św iat rozmawia! 
o innym  rosyjskim p o ­
całunku -  tym  złożonym  
przez W ład im ira  Putina

Lech Kaczyński chciałby 
zawsze być szarmancki. 
Ale zamiast schylać się 
do dłoni kobiety, wyrywa 
jej ramię ku górze

Kto się cmoka za granicą

Zachód praktycz­
nie odszedł już od  

pub licznego całowania. 
Cmokanie ko b ie t w  rę­
kę stało się n iepopraw ­
ne po lityczn ie , w yją t­
kiem je s t Francja, gdzie  
wciąż czasem ktoś w y­
kona cm oknonsens. 
Kiedy w  lis topadzie  p re ­
zydent N ico las Sarkozy 
odw iedził USA, spotka! 
się z Laurą Bush. Na p o ­
witanie praw ie poca ło ­
wał ją  w  rękę. Do cm ok­
nięcia nie doszło, bo

Sarkozy zatrzymał usta 
10 cen tym etrów  przed 
d łon ią  Pierwszej Damy, 
w  efekcie w ykonując g łę ­
boki ukłon. W e Francji 
ten  gest został bar­
dzo dobrze  przyjęty. 
Francuska op in ia  p u b ­
liczna stw ierdziła z za­
chw ytem , że p rezydent 
chce przenieść obyczaje 
znad Sekwany na am ery­
kański g runt.
W  Rosji całowanie rów ­
nież je s t często p o d e j­
m ow anym  tem atem .

Tam jednak dys­
kutu je  się nie 
o cm oknonsen- 
sie, ale o buzia­
kach na karpia, czy­
li całowaniu się męż­
czyzn w  usta poprzedzo­
nym trzem a uściskami na 
misia. W  1979 roku po 
podpisan iu  trakta tu  roz­
b ro jen iow ego  w W ie d ­
niu Breżniew tak ob - 
catowal prezydenta 
J im m y 'e g o  Cartera, że 
in form acja o  te j sytua­
cji ob ieg ła  całe USA. Rok
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Ani poseł Ryszard Kalisz, ani posłanka Anita  
Błochowiak nie przyznają się dziś do tego  
całusa. Ale jak widać -  my mamy dowód

C«st~ Łybacką. Czy to ci się podobało? -  poseł pyta 
gdzieś w  bok. -  Powiedziała, że jej się podoba­
ło -  wraca do  rozmowy ze m ną. Przyznaje, że ta­
kie całowanie je s t n a  porządku dziennym  w  je ­
go partii. -  Prem ier Pawlak nie dość, że całuje, 
to jeszcze patrzy kobietom  głęboko w  oczy. Za­
uważyłem to, kiedy witał się z  m oją żoną -  wy­
znaje Kasprzak.

Politycy Lewicy i D em okratów  w ypierają się 
stosow ania cm oknonsensów . M im o że p o  In ­
ternecie krąży zdjęcie, na  k tórym  Ryszard Ka­
lisz cm oka d łoń  Anity Błochowiak, oboje twier­
dzą, że nie przypom inają sobie takiej sytuacji. 
Poseł m ówi, że n a  co dzień tego n ie robi, więc 
jeśli takie zdjęcie istnieje, to pocałunek  m usiał 
być żartem . Kobietom  podaje bowiem  na przy­
witanie rękę, ale ich d łonie ściska bardzo deli­
katnie. -  To prawda -  potw ierdza Anita B łocho­
wiak. - J e d n a k  całow anie w  rękę mi nie prze­
szkadza. Daleko m i do feministek.

Te osta tn ie  cm oknonsensów  szczególnie nie 
znoszą. D ała tem u wyraz krytyk literacki Ka­
zim iera Szczuka. Podczas p rogram u „Pegaz” 
w  2003 roku pocałunkiem  w  rękę przywitał ją  
Sławom ir Zieliński, ówczesny szef telewizyjnej 
Jedynki. C zołow a polska fem inistka, niewiele 
myśląc, chwyciła jego d łoń  i również ją  cm ok­
nęła. Dziś określa tam to zdarzenie jako wygłup, 
ale nie zm ienia to faktu, że bojowniczki o  p ra ­
w a kobiet uw ażają taki sp o só b  w itan ia  się  za 
uwłaczający. Podkreśla bowiem  różnicę m iędzy 
płciami, czego niektóre panie nie lubią.

Z innego p o w o d u  rękę p rzed  pocału n k iem  
cofnął p o n a d  rok  tem u  R adek  S ikorski. Po 
prostu  przym ierzał się do  jej pocałow ania pre- 
m ie rja ro s ław  Kaczyński. Tuż po  posiedzen iu  
rządu Kaczyński żegnał się z m inistram i. N aj­
pierw  stan d ard o w o  zastosow ał cm ok n o n sen s 
w obec A nny Fotygi. Po chwili z rozpędu chciał 
cm oknąć praw icę szefa M inisterstw a O b ro n y  
N arodowej.

Takich w p ad ek  nie m ają na  sw oim  koncie 
członkowie Platformy Obywatelskiej. O ni raczej 
nie cm okają. -  U nas w iększość działaczy je s t 
m łoda. A to zazwyczaj panow ie bliżej 60. roku 
życia lubu ją  się w  takich pow itaniach -  uważa
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Pocałunek złożony na dłoni szefa TVP1 
Sławomira Zielińskiego przez Kazimierę 
Szczukę był feministycznym manifestem

posłanka Małgorzata Kidawa-Błońska (50 łat). 
Sama zresztą uważa takie buziaki za niestosow­
ne. W ie, co mówi, poniew aż z dom u wyniosła 
so lidne podstaw y dobrego w ychow ania -  jej 
pradziadkam i byli prezydent RP Stanisław Woj­
ciechowski i prem ier W ładysław Grabski.

O statnie gorące całusy Donalda Tuska z Dodą 
m ożna więc uznać za wypadek przy pracy. -  Pre­
m ier był p o  p rostu  zakłopotany i zaskoczony. 
Popełnił błąd -  ocenia sytuację doktor Wojciech 
Jabłoński, specjalista do spraw marketingu poli­
tycznego. -  Z drugiej strony podanie ręki skan- 
dalistce czy też ucałowanie jej dłoni w  ogóle nie 
wchodzi w  grę. Donald Tusk powinien był ukło­
nić się z daleka, i to dopiero po jej koncercie.

K L A P A ,  R Ą S IA ,  B U Ź K A .G O Ź D Z I K
0  ile cm oknonsensy  m ają się dobrze w  pol­

skiej polityce, o tyle znane z czasów PRL powi­
tania na misia czy z dubeltówki kultywowane są 
ju ż  tylko za kulisam i, gdy nie m a kam er i apa­
ratów  fotograficznych, na  dodatek w  odrobinie 
zm ienionej formie.

Na a ren ę  m iędzynarodow ą w prow adził je  
Leonid Breżniew. O bejm ow ał oburącz polity­
ków i soczyście całował ich w usta. Do dziś nie-

Pocałunek 
to biologia
Skąd się wziąt pocałunek? Teorie są dw ie. 
Pierwsza wskazuje na stary sposób kar­
m ienia dzieci. O tóż m atki rozdrabniały 
pokarm  w  ustach i w łaśnie za pom ocą ust 
podaw ały  g o  m aluchom  (do dziś robią tak 
m ałpy człekokształtne). Koncepcja num er 
dwa m ów i o rozpoznawaniu się neander­
ta lczyków. Zbliżali oni d o  siebie policzki
1 obw ąchiw ali się, by sprawdzić, czy mają 
d o  czynienia z obcym , czy też ze znajo­
m ym. Buziaki da ją sob ie  również zw ie­
rzęta. N ie  jes t to  cm oknięcie , ty lko  liza­
nie. Zwierzaki pozdraw ia ją  się w  ten  spo ­
sób, p ie lęgnu ją  m łode  bądź upraw iają 
seksualną grę wstępną.

zwykle popularne jest zdjęcie, na którym  sc e- 
tarz generalny Komunistycznej Partii Zwi, li 
Radzieckiego całuje się z Edwardem Gierk a. 
Z resztą  R osjanie w ciąż  zn an i są  z tak o 
sposobu w itania. Nie wszyscy Polacy się i to 
godzą. W  jed n y m  z w yw iadów  udzielor :h 
w  tym roku „Gazecie W yborczej” nad wsci d- 
nim i zwyczajami ubolew ał biznesm en Alei Li­
de r Gudzowaty: -  N ajtrudniejszą sprawą - 
m i Rosjanam i je s t  cerem oniał. Trzeba ich li­
tować na pow itanie w  usta. Niektórzy tegi ie 
wytrzymują.

Dziś politycy m iędzy sobą, jeśli ju ż  daj; i- 
bie buziaki, to w  policzki. Ryszard Kalisz v- 
znaje, że czasem wita się tak  z innym i pan ii, 
ale tylko gdy są oni jego dobrym i przyjacii ii. 
W  oficjalnym biznesie i polityce je s t to ni do 
przyjęcia.

Eryk Mistewicz podkreśla, że stare radzie ;ie 
całow anie zam ieniło  się w  poklepywani* po 
plecach. Ten, kto pierwszy klepnie swojego iz- 
m ówcę i uchwycą to kam ery oraz aparaty i; o- 
graficzne, ten  postrzegany je s t jako  zwyck ca 
w  negocjacjach. W  biznesie, jeśli osoba, k; >ra 
podpisała pozornie niekorzystny kontrakt. y- 
przedzi z klepnięciem  konkuren ta , wygr ,va 
w  oczach otoczenia. Oznacza to bowiem, że a- 
runki um owy z czasem mogą okazać się dla iej 
lepsze. Tak przynajmniej odbiera to biznes* ,vy 
konkurent. Nie wszyscy jednak  mogą stoso ac 
takie gierki. Na polskiej scenie politycznej li- 
nistrowie nie mogą klepać po plecach pre* ie- 
ra. Powód? D onald Tusk zna zasady i z pen >ś- 
cią taki gest tylko by go rozzłościł, a minist *wi 
przysporzył kłopotów.

I N I E  W Y B A C Z Y  NIKT CH ŁODU UST TW H
W  polskiej polityce byli ju ż  tacy, co cal a- 

nia żałowali. Choćby Aleksander Kwaśnie ki 
i M arek Siwiec. Podczas kam panii prezyd 
kiej w 2 0 0 0  roku  M arian Krzaklewski, k- 
że kandydat na  prezydenta, pokazał nagi; nia 
z 1997 roku, na k tórych Siwiec, ówczesny T 
Biura Bezpieczeństw a N arodow ego, wyi 
dząc wraz z Kwaśniewskim z sam olotu w k tli- 
szu, wykonuje ręką znak krzyża. Prezydent pyta 
go: „Czy m inister Siwiec całował ju ż  ziemię > 
liską?”. W  odpowiedzi na to pytanie Siwiec klę­
ka i całuje ziemię -  tak jak  robił to ja n  Paweł II. 
Obaj panow ie m usieli się później z tego żartu 
gęsto tłumaczyć. W  dodatku szef BBN robił to 
w  prokuraturze, bo  Polacy m asow o składali na 
niego doniesienia. O skarżono go o  znieważe­
nie głowy obcego państw a i obrazę uczuć reli­
gijnych.

W  gorszej sytuacji był chyba swego czasu tyl­
ko Clark Gable. Aktorowi grającem u w filmie 
„Przem inęło z w ia trem ” Retta Butlera nieźle 
dostało  się od  filmowej partnerki Vivien Leigh 
(grała Scarlett 0 ’Harę). Vivien narzekała, że 
Clark m a tak nieświeży oddech, że nie sposób 
się z nim  całować. Aktor tłum aczył się kłopo­
tam i żołądkowymi, ale ten incydent i tak na za­
wsze pozostawił skazę na wizerunku filmowego 
am anta. *

Więcej o zwyczajach polityków w
w serwisie wiadomosci.wp pl
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kraj -  polityka

Ziobro
znikł
A l e k s a n d r a  P a w l ic k a

Czasy ministerialnego 
raju ma już za sobą.
Jest teraz w politycznym 
czyśćcu. A czeka go 
piekło komisji śledczych. 
Na razie gdzieś się zaszył

Zbigniew  Ziobro -  u lubieniec prem iera 
Kaczyńskiego, najbardziej popularny  
w ed łu g  m in io n y ch  son d aży  po lityk  
PiS, najczęściej zw ołujący konferen ­
cje i w ystępujący w  telewizji m inister 
poprzedniego rządu. A teraz -  milczy. 
Ba, znikł.

Nie w idać go w  Krakowie, gdzie został w ybra­
ny  na posła  rekordow ą liczbą p o n ad  164 tysię­
cy głosów. W  jego  b iurze  p o se lsk im  p racow ­
nicy  ro zk ładają  ręce  i tw ierdzą, że n ie  m ają 
z nim  ko n tak tu . Zresztą do  dziś, m im o up ły ­
w u dw óch  m iesięcy  o d  w yborów , n ie zjaw ił 
się  w  b iu rze , n ie  w yznaczył te rm in u  d y żu ­
rów  p o se lsk ich , choć  na leży  to  d o  obow iąz­
ków  parlam entarzysty . K orespondencję  p ra ­
cownicy b iu ra  przekazują p o d  w skazany przez 
Z iobrę ad res. P e ten to m  rad zą  szukać  p o sła  
w  W arszawie.

SIE SPALIŁ
W  W arszawie jed n a k  Z iobry  też nie m a. Po­

słowie przyznają, że w idują go czasem  w  h o te ­
lu poselskim , gdzie w edług inform acji K ance­
larii Sejmu znalazł teraz schronienie. Czasam i, 
rzadko, zajm uje sto lik  na  u boczu  w  sejm ow ej 
restauracji, by sam otnie zjeść obiad. Sejmowy­
m i korytarzam i przem yka, w ybierając drogi, na 
których n ie spodziew a się dziennikarzy. Na ob­
radach parlam entarnych  pojaw ił się po w ybo­
rach  dw a razy -  podczas g łosow ania  n ad  w o-
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tum  zaufania dla rządu Donalda Tuska i na de­
bacie n ad  pow ołaniem  kom isji śledczej m ają­
cej w yjaśnić okoliczności śm ierci Barbary Bli­
dy. A w  klubie parlam entarnym  PiS na pytanie, 
ja k  skontaktow ać się z posłem  Ziobrą, o d p o ­
wiadają, że to jed n a  z nielicznych osób  w  par­
tii, do  której nie mają num eru  kom órki. -Ja k iś  
kontakt m a chyba poseł Mularczyk, k tóry  przy­
jaźn i się z Ziobrą -  sugerują.

A rkadiusz M ularczyk, poseł PiS z M ałopol­
ski, zasłynął w iosną tego roku o b ro n ą  u s ta ­
wy lustracyjnej p rzed  T rybunałem  K onstytu­
cyjnym. To on próbow ał przerwać obrady Try­
b u n a łu , oskarżając sędziów  o b rak  b ezs tro n ­
ności. Dziś pytany o Ziobrę przyznaje, że ow­
szem , spotykają się, najczęściej w Warszawie, 
lecz czasam i także w  Krynicy, gdzie m ieszka 
m am a Ziobry. I koniec rozmowy.

Inny krakowski przyjaciel byłego m inistra, je ­
dyny, k tóry  godzi się z nam i o nim  rozmawiać, 
zastrzega sobie anonim owość: -  Myślę, że Zby­
szek p o  p rostu  się spalił. W  osta tn ich  m iesią­
cach  m in istrow an ia  b a rdzo  się zm ienił. Nie 
m ożna by ło  z nim  norm aln ie  porozm aw iać, 
wciąż tylko mówił o pracy, o tym, co m usi zro­
bić. Nie było w  nim  ju ż  człowieka prywatnego, 
tylko funkcjonariusz. Do tego z obstaw ą BOR. 
W ybory  to  przecięły i norm alne je s t, że w ta­
kiej chw ili organizm  pracujący  d o tąd  na naj­
wyższych obrotach , bo  on  pracował po  kilka­
naście godzin  dziennie, m ówi stop. Nie, żeby

Zbyszek był chory, ale je s t  bardzo zmęc ty, 
dlatego najw ięcej czasu spędza u  mam) a- 
wsze mieli ze sobą dobre relacje, ale od 1 v
w  ubiegłym roku zmarł ojciec, nie mógł je 
święcić zbyt dużo czasu. Teraz to nadrabia

KOLEDZY NABRALI WODY W USTA
Ludzie, k tó rzy  uchodzą  za znajom ych oi- 

gniewa Ziobry, w  dziwny sposób  unikają -iś 
rozm ów  o n im , choć jeszcze rok  tem u h  ih 
podkreślać łączącą ich z szefem  resortu spra­
w iedliw ości zażyłość. Andrzej M ucha straci! 
w łaśnie po  w yborach posadę wicewojew '■ 
m ałopolskiego, którą dosta ł jak o  protegov a- 
ny  m inistra  Ziobry. O d razu zm ienił komórkę, 
u n ik a  kontaktu  nawet z dawnym i kolegami

Kamil K am iński, wciąż dyrektor Międzyna­
rodowego Portu Lotniczego w Balicach, w Kra­
kowie zwany był „ad iu tan tem  Zbyszka”. Sta­
now isko otrzym ał -  jak  donosiły  lokalne me­
d ia  -  dzięki w staw iennictw u PiS-owskich mi­
nistrów : tran sp o rtu  Jerzego Polaczka i spra­
wiedliwości Zbigniewa Ziobry. Podczas głoso­
w ania  nad jego  wyborem  główny udziałowiec 
Przedsięb iorstw o Państw ow e Porty Lotnicze 
tak skutecznie przekonało udziałowców mniej­
szościow ych, że n ik t nie zgłosił naw et wnio­
sku, by stanow isko obsadzić w  drodze konkur­
su. Po kilku m iesiącach urzędowania, w lutym 
tego roku, prezes K am iński po konsultacjacn 
z m in istrem  Przem ysław em  Gosiewskim  za-

klarował pom oc finansową Balic przy budo- 
■ e lotniska w  Kielcach. Przypadek? Czy spłata 
c tgu wobec m ocodawców z PiS-owskiej wier- 
c uszki?

iyrektor Kam iński odm awia rozmowy na te- 
r tt Ziobry. Podobnie radny  Piotr W iszniew- 

. W  Krakowie znany jako  człowiek z grupy 
rata wielkiego b ra ta ”, czyli W itolda Ziobry, 

I ita Zbigniewa. -  Nie będę udzielał żadnych 
v powiedzi w  spraw ie m inistra Z iobry -  uci- 
r rozmowę W iszniewski, gdy udaje mi się do 
i .-go dodzwonić. N atom iast sam  W itold Zio- 
1 o, m łodszy o siedem  lat brat byłego m inistra, 
j ;t pracow nikiem  U nii na  rzecz Europy Naro- 
c >w (UEN) w  Parlam encie Europejskim , czy- 
1 grupy politycznej, do  której należą eurode- 

:towani PiS. Jak  łatwo się domyślić, on także 
i tika rozm ów  z m ediam i w  sprawie brata. Je- 
t nie przez należącego do UEN europosła Ry- 
s arda Czarneckiego przekazuje, że nie będzie 
r zmawiał, b o  je s t  osobą pryw atną. Ciekawe, 

pełniący funkcję polskiego rzecznika frak- 
i politycznej w  europarlam encie, opłacany 
: pieniędzy po lsk ich  podatn ików  pracow nik 
i oże uważać się za osobę prywatną.

3yć m oże ci, którzy pięli się po drabinie karie- 
i dzięki Zbigniewowi Ziobrze, wolą dziś -  po- 

ibnie ja k  były m inister -  usunąć się w  cień. 
J dn i so lidaryzując się z nim  i nie chcąc m u 

kodzić, inni obawiając się, że Ziobro to okręt, 
1 óry komisje śledcze zatopią. -  Prawdą jest, że 
'/ tyszkowi od  pracy śledczego w aferze Rywina

wszystko się udaw ało. Ciągle był na  w znoszą­
cej go fali. Dopiero przegrana PiS w  wyborach 
tę falę przystopowała -  m ówi krakowski znajo­
my byłego ministra.

DWA SCENARIUSZE
W śród  posłów  PiS krążą dw ie wersje losu  

Zbigniewa Ziobry.
Jed n a  m ówi o czasowym odsunięciu  w  cień, 

by  go ch ron ić . Ma to być św iadom a decy­
zja prezesa Jarosław a Kaczyńskiego, który nie 
chce, aby od ium  przegranych w yborów sp la­
m iło człowieka uznawanego za nadzieję PiS. To 
dlatego w wieczór wyborczy w  sztabie PiS Zbi­
gniew Ziobro po  raz pierwszy n ie stanął u  b o ­
ku prem iera Kaczyńskiego. Gdy ten  wychodził 
na  podium  przemawiać, zabrał ze sobą między 
innym i M ichała Kam ińskiego i Jo lan tę  Szczy­
pińską, a najlepszy z m inistrów  stał w m iesza­
ny  w  tłum. Kaczyński -  według wielu ludzi PiS 
-  m a do Z iobry s tosunek  jak  ojciec do syna. 
Ziobro nigdy go nie zawiódł ani nie zdradził jak  
inni politycy nazywani braćm i czy nawet trzeci­
m i bliźniakami. Późniejszy m inister sprawied­
liwości m iał podobno  naw et wpływ na w ybór 
nazwy Prawo i Sprawiedliwość. -  Nie je s t  ta­
jem nicą , że prezes darzy m in istra  Ziobrę d u ­
żym zaufaniem. Nie wykluczam, że na  najbliż­
szej radzie politycznej zap roponu je  dla Z io­
b ry  stanow isko wiceszefa p a rtii  -  m ówi J o ­
lan ta  Szczypińska. Taki rozwój wypadków za 
praw dopodobny uznaje także poseł Paweł Ko­

wal, jed en  z fron tm anów  PiS broniących pa r­
tii w  m ediach.

Je s t i drugi scenariusz. W edług niego obec­
ne wycofanie z pierwszej lin ii fron tu  Zbignie­
wa Ziobry to w ynik rozczarow ania prezesa Ka­
czyńskiego. -  Za późno się zorientow ał, że Z io­
bro szkodzi jego  rządowi. Sprawa Garlickiego, 
M azura, K aczm arka, Sawickiej, Blidy, z k tó ­
rych próbow ał robić m edialny show, zn iechę­
ciła wyborców -  ocenia jed en  z polityków  PiS. 
Dlatego teraz Ziobro trochę z własnej woli, tro ­
chę z w oli partyjnych zw ierzchników  udał się 
na pokutę  p rzed  czekającym  go sądem  kom i­
sji śledczej mającej zbadać okoliczności śm ier­
ci Barbary Blidy. Szykuje się do  starcia ze śled­
czymi. Do obrony nie tylko w łasnego im ienia, 
ale całej partii i rządów PiS.

Jeden  z krytyków działalności m inistra  sp ra ­
wiedliwości Zbigniewa Z iobry profesor Jan  W i- 
dacki (LiD) uważa, że istnieje podejrzenie w ie­
lok ro tnego  przekroczen ia  u p ra w n ień  fu n k ­
cjonariusza  publicznego , k tó rym  był Z iobro  
w czasie pe łn ien ia  funkcji rządow ej. Ingero­
wanie w  śledztw a, niereagow anie n a  przecie­
ki w  sprawie prowadzonych śledztw  czy wręcz 
ujawnianie ich szczegółów z jednoczesnym  su­
gerowaniem, jak  pow inny się one potoczyć.

Za takie p rzekroczenie u p raw n ień  na  p o d ­
stawie 231 artykułu kodeksu  karnego spraw ­
cy grozi pozbaw ienie w olności do  la t trzech. 
Gdyby m u to udow odniono , Zbigniew Z iobro 
znikłby na dobre. ■

Velvet Bor to ekskluzywno 
strefo Multikino Ztote Tarasy, 

połączono bezpośrednio ze 
specjalnie wydzieloną częścią 

wielkiej Soli Premierowej.
Komfortowe, skórzane Ł ł !  

jff fotele, w których możno 
Ucieszyć się doskonałym obrazem 

ii%źwiękiem najnowocześniejszego 
T Q. w Polsce, pełna obsługa baru 
i wyjątkowa, aksamitna atmosfera  

-  to właśnie strefa, Velvet Bar.

Zobacz f ilm w strefie prem ium  Sa l i  Premierowej  
nie plącąc więcej n iż  w innych salach k inowych  
M o żesz  też wejść  do Velvet B a ru  na lunch, kawę  
lub drinka, bez konieczności za k u p u  biletu.
Tylko dla Ciebie

Złote Tarasy

M ultikino, Z łote Torosy, ul. Złoto 59 , Poziom I 
w w w .m ultikino.pl

http://www.multikino.pl
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kraj -  ezoteryka

Gwiazdy biznesu
Przedsiębiorcy coraz chętniej 
proszą o biznesową radę speców 
od ezoteryki, choć podobny 
efekt osiągnęliby, mówiąc sobie 
sto razy: „Dam radę”

N
a ta rg a c h  m e d y c y n y  n a tu r a ln e j  
zatrzym uje się przy m oim  stoisku star­
szy p a n  -  opo w iad a  ta ro c is ta  P io tr 
Horn. -  Mówi: „Panie, b o ja  m am  dola­
ry i m uszę je  zam ienić na  euro, bo m ó ­
wią, że dolar spadnie. W ym ieniać czy 
nie?” . Żal m i się em ery ta  zrobiło, postaw iłem  

m u tarota za darm o. Wyszło, że m a zam ieniać te 
dolary. Zmartwił się: „Wie pan, ja  n a  tej wym ia­
nie mogę stracić 400 tysięcy złotych”.

Kilkanaście osób z podobnym i p rob lem am i 
i podobnym  m ajątkiem  to stali klienci Piotra.

W  Polsce z ezoteryki żyje około 30  tysięcy osób 
-w ró żek , tarocistów, astrologów. W iększość go­
towa je s t doradzać przedsiębiorcom , nieliczni 
ju ż  przygotowali kom pleksow ą ofertę dla firm. 
Czy ezoteryczni doradcy odbiorą klientów  d o ­
radcom  racjonalnym?

-  Życzę im  powodzenia. Ja  w  takie rzeczy nie 
wierzę -  zapewnia analityk finansowy Kamil Sa­
wom -  Decyzje pow inny być oparte  na analizie 
sytuacji, ryzyka oraz po tenc ja lnych  korzyści. 
Korzystanie z u sług  w różek to oznaka słabości 
w ew nętrznej, a przerzucanie odpow iedzialno­
ści na m agię św iadczy o małej sam odzielności 
-o cen ia .

N A I W N A  P S Y C H O L O G IA
-  Do w różki p rzychodzi najczęściej osoba  

w  desperacji lub k ied y jest prześw iadczona, że 
prześladuje ją  pech  -  twierdzi Izabela Kielczyk, 
psycholog biznesu. -  W tedy nic nie traci na  ta­
kiej wizycie.

-  W iększość ludzi trafia do wróżbitów lub taro­
cistów na  życiowym rozdrożu -  przyznaje Piotr 
Horn. Ale dodaje: -  Bo przecież w  zasadzie cały 
nasz kraj stoi na rozdrożu i każdy m a powód, aby 
pójść po poradę.

Ola Niedaszkowska zwróciła się do  Piotra, gdy 
jej firma m edycyny naturalnej była bliska b an ­
kructwa. Prognoza: pierwsze pół roku O la prze­
brnie, później długi zjedzą firmę. -  W edług Pio­
tra pow inniśm y podjąć współpracę z innym i fir­
m am i i poszerzyć ofertę -  w spom ina Ola. -  U ru­
chom iliśm y więc w arsztaty m edycyny n a tu ra l­
nej , wydaliśmy książkę, odnieśliśm y sukces.

W  Łodzi działa firma Pro Astro, której w łaści­
cielką je s t  astro log  Olga Gieraga. Zajm uje się

ę - T 0

astrologicz­
nym  doradz­
twem  dla bi­
znesu.
-  General­
nie nie wie­
rzyłam w  ta­
kie rzeczy. Ale 
narzeczone­
m u zależało 
na  m oim  rozwo­
ju - m ó w i  Aga­
ta Romanowicz, 
klientka. Po podaniu 
daty  oraz miejsca urodzenia, a także od p o ­
w iedzi n a  pytania: kim  je s t, jak i m a życiowy 
cel, p o  co przyszła, Agata usłyszała, że jeśli tyl­
ko spróbuje, to u d a  jej się znacznie poprawić 
swoje życie. D ostała od  Olgi nam iary  n a  kon­
kurs, w  k tórym  m ożna było otrzym ać unijne 
pieniądze na  własną działalność. 500 chętnych 
n a  20 ofert. -  Po m iesiącu okazało się, że jestem  
w  szczęśliwej dw udziestce -  w spom ina Agata. 
Pieniądze przeznaczyła n a  uruchom ienie firmy 
produkującej filmy dokum entalne i wideoklipy.

-  W różbici to taka naiw na psychologia, k tó ­
ra  czasam i m oże zadziałać -  wyjaśnia psycho­
log Izabela Kielczyk. -  Gdy wróżka powie: „Bę­
dziesz szczęśliwy, a twoja firma osiągnie zysk”, 
to  taka osoba  m oże nastaw ić się pozytywnie 
i jej się uda . Ale częściej straci kontro lę  nad  
własnym  życiem.

-  W różeniem  w  biznesie zajm uję się od  koń­
ca lat 90. -  wyznaje sław na w  Polsce W róż­
k a  O ktaw ia. -  Z adzw onił do  m nie  w łaśc i­
ciel ogrom nej firmy i narzekał, że giełda leci. 
Powiedziałam, że leci d o  piętnastego, od p ię t­
nastego do  dwudziestego będzie górka-dołek, 
od  dwudziestego drugiego pójdzie w  górę, więc 
niech się wstrzyma ze sprzedażą akcji.

K lient tak  zrobił i zarobił, a W różka O kta­
wia pokochała wróżenie w  biznesie. -  Koleżan­
ka przyniosła m i m nóstw o książek z zarządza­
nia, m arketingu, m edycyny i prawa. Bo połowa 
sukcesu  to operować językiem  klientów  -  wy­
jaśnia.

W  b azie  danych  m a około  tysiąca b izn e ­
so w y ch  k lie n tó w . -  N ie k tó ry c h  p ro w a-

E w a  K o s z o w s k a

dzę od  24. roku  życia, on i teraz m 
po 40 lat. Zaczynali od 100 złotych, ol 
nie ich m ajątek liczy się w  m ilionach. C 
sem przynoszą po 20 życiorysów i ja  rr 
w ybrać p racow nika . Biorę p o d  uw 
datę u rodzin . Patrzę, czy w spółgra z 1 
bam i szefa -  opowiada.

-  Pracodawca powinien 1 
rować się wyłącznie kr 
riami związanymi z kvt 

fikacjami i k( 
petencj; 

kandydat 
-  mówi Pi 

Palikowski, y- 
rektorgene 1- 

ny Polskit to 
Stowaizys e- 
n ia Zarząd a- 
nia Kadra d. 

-  Przyjmowanie do­
datkowych nierme­
rytorycznych kry­

teriów związam h 
na przykład z płt ią, 

wiekiem, wyz a- 
niem  bądź rasą kan y- 

datów  to nic innego jak  dyskrymina; t.
Tarot czy przepowiednie wróżki to taka sa a

forma dyskryminacji jak  odrzucanie kand) - 
tów  ze względu na wyznanie lub p

-  Dla m nie to je s t przede wszystkim zarał - 
nie kasy na  głupocie ludzi -  uważa ksiądz K - 
m ierz Sowa, dyrektor TVN Religia. -  Mam z a- 
jom ych  w śród biznesm enów  i żaden się wi - 
ki nie radzi.

Skąd tu ksiądz? Bo nasi ezoteryczni rozmt - 
cy oraz ich klienci deklarują, że są katolika! i. 
Tymczasem Kościół m a jasne  stanowisko w :- 
kich sprawach: -  Jakiekolw iek wróżby są nie­
zgodne zupełnie z wiarą chrześcijańską -  wy] ■- 
nia ksiądz M arian Piątkowski, ogólnopolski k v 

. ordynator egzorcystów.

G W I A Z D E K  NIE P R Z E S T A W IĘ
-  Zauważyłam, że coraz więcej osób korzysta 

z wróżenia w  biznesie -  mówi psycholog Izabela 
Kielczyk. -  To jest wygodne. Ja, doradzając w bi­
znesie, wymagam pracy nad sobą, a terapia trwa 
m inim um  trzy miesiące, dwa razy w  tygodniu. 
A klienci wróżki wiedzą, że dostaną złotą porado 
w  krótkim  czasie.

Nawet astrolog Ola Gieraga przyznaje, że roz­
wój przedsiębiorstw a to głównie ciężka pra­
ca, nie czary: -  Skończyłam  stud ia  na kierun­
ku organizacja i zarządzanie oświatą. Przeszłam 
szczeble od  sprzątaczki, przez gońca, sekretar­
kę, specjalistę, m enedżera, po dyrektora. Klien­
ci m ogą liczyć na  moją znajom ość zarządzania, 
a n ie tylko oczekiwać czarownicy, która poprz^ 
stawia im gwiazdki.

PONSOR ZAPRASZA 
IA FESTIWAL a Z Z Z

o m t
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12 l u t y  2008
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Amerykańska przysługa podrywa się 
do lotu. Przysługa -  bo Polacy wciąż 

nie mają tu  własnych śmigłowców. 
Ale jeśli dopisze im szczęście, 

załapią się na Blackhawka

zagranica -  Afganistan
.

Zło dla zuchwałyc
Pojechałem do Afganistanu, żeby na własne oczy 
zobaczyć, jak działa polski kontyngent.
I co? Fachowcom znów zafundowano prowizorkę.
To normalne, że o błędach nie mówi się głośno, 
ale nienormalne -  że się ich po cichu nie naprawia

Z B A ZY  S Z A R A IM A  W A F G A N IS T A N IE

R a f a ł  K o s t r z y ń s k i .
z d j ę c i a  S f w e r y n  S o ł t y s / f o t o r z e p a

; ... -*-Ji II*. i* iWliii



Staranne przeszukanie cywila trv 
minut i zakuty w  kewlar polski i 

przypłaca je  silnym bólem pleców. A  
nie ma tego problemu; z l« 

rewiduje tylko od pa

an o w ie , co  sąd z ic ie  o  w ypow iedzi 
R zecznika Praw  O b y w ate lsk ich  n a  

tem at? Straciliście etos i św iado­
m ość patriotyczną? Traktujecie pobyt 
w  Afganistanie jako fuchę?

Co za pytanie... Z adaw ane dow ó d ­
com  brzm iało idiotycznie, bo przecież 

w  wojsku panuje niepisana zasada, żeby n ie na­
rzekać „w d ó ł”. A kierow ane do zwykłego żoł­
nierza było wręcz bezczelne. O d  dowódców spo­
dziewałem się więc laurek w  stylu: „nie stracili­
śmy, nie traktujem y”. O d ich podwładnych -  mi­
strzow sko ciętej riposty  skierow anej do  m nie  
albo do profesora Janusza Kochanowskiego.

Ci pierwsi nie zawiedli i M ON m oże być z nich 
dumny. Ale ci drudzy... Ku m ojem u zaskoczeniu 
nie usłyszałem od nich ciętej riposty.

Nazwiska zostawmy na inną okazję.

OSIEM  R A Z Y  R A Z  PO RAZ
-  Tu są tacy, którzy zaliczają piątą czy ósm ą m i­

sję -  m ówi jed en  z nich, w  hełm ie. -  Im chodzi 
tylko o pieniądze, wezm ą każdy etat, byleby tyl­
ko wyrwać się z Polski. To je s t chore. Ktoś m usi 
się poważnie zastanow ić nad tym, czy brać ta­
kich żołnierzy. Przecież oni n ie m ają naw et do 
czego wracać, bo  porozwalali sobie rodziny. Do 
opisu podanego przez Kochanowskiego pasuje 
tu  co najmniej jed n a  czwarta żołnierzy.

-  A jaką oni m ogą tu mieć motywację? -  w tó ­
ruje żołnierzowi w  hełm ie żołnierz bez hełm u. 
-  Prawdziwa m otyw acja to  się budzi w czło ­

wieku wtedy, gdy m usi dom u własnego bronić. 
A tutaj? Przecież to nie jego dom . Poczucie m i­
sji to w  takiej sytuacji czysta abstrakcja. Zdarzają 
się nawet tacy, co chcą tu służyć jako starszy sze­
regowiec, choć mają stopień plutonowego.

Ale przepraszać narodu afgańskiego za śmierć 
cywilów w  Nangarchel, czego dom aga się RPO, 
n ik t na  razie nie zamierza. Podpułkownik Piotr 
Zieją, dowódca Polskiej Grupy Bojowej, uważa, 
że profesor Kochanowski przesadził. -  Takie wy­
powiedzi przed zakończeniem procesu są nie na 
miejscu -  powiedział. 1 żołnierze się z tym zga­
dzają. Także ten, k tó ry  wie, w  jak ich  okolicz­
nościach doszło do ostrzału wioski 16 sierpnia. 
-  Nie m ożna było wcześniej aresztować tej szóst­
ki -  wyjaśnia. -  W  bazie mogłoby dojść do rebe­
lii, przecież oni wszyscy mieli broń. Dlatego trze­
ba było czekać, aż wrócą do Polski. Ale to zatrzy­
manie w  świede kam er było grubą przesadą. Od 
razu wydano na nich wyrok.

Ten żołnierz ma chustę n a  głowie.

I PO S Z K O D Z I E  G ŁU PI
Ten w  hełm ie, ten bez hełm u i ten w chuście 

wcale n ie chcą zrobić ze swoich kolegów bez­
dusznych najemników. Bez przerwy zastrzega­
ją , że większość to znakom ici fachowcy, którzy 
świetnie wiedzą, po co tu  przyjechali. Nie skarżą 
się też n a  przełożonych, choć wspom niana wyżej 
niepisana zasada ich nie obowiązuje. Oni ostrze­
gają, że druga zmiana, k tóra według zapewnień 
z Warszawy miała się znacznie różnić od  pierw-

Brawo, załoga! Strzelec RPG był tak szybki, 
że fotoreporter nie zdążył go namierzyć

szej, jest do niej niebezpiecznie podobna. -  Ktoś. 
j kto miał pójść po  rozum do głowy, najwidoczniej 
się potknął i ju ż  nie wstał -  usłyszałem.

| Pasta do zębów jes t lepsza od tej dostarczonej 
żołnierzom  wiosną. Maszynki do  golenia rów­
nież. I granatniki. 1 buty już nie pękają. Ale to by­
najmniej nie znaczy, że jes t OK. W  zasadzie jest 
„cholernie daleko od OK”. Próżnię po usunię- 

! tych usterkach natychmiast wypełniły nowe.
W ojna, k tó ra  rozgrywa się w Paktice, czy­

li w  „polskiej” prowincji, nie przypomina żad­
nej innej wojny na tym świecie. Nie da się o niej 
naw et powiedzieć, że to w ojna partyzancka czy 
podjazdowa. Talibowie praktycznie nie ataku- 

i ją  oddziałam i. Ograniczają się do podłożenia
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ls unku wybuchowego gdzieś przy drodze, cza- 
st i - je ś li jest gdzie -  zaczają się w  kilku i zaata- 
ki ą z granatnika, oddadzą parę serii z broni ma- 
s: nowej i znikają. Dowódca 2. brygady afgań- 
sk :j armii pułkownik Said Maluk wie nawet do­
ki dnie, ilu ich jest: 478, w  tym 47 najemników 
z ajów takich, jak  Czeczenia, Turcja czy Arabia 
S; dyjska.

irtyzancka czy nie, to jed n ak  wciąż wojna. 
A ,a wojnie w iadom o -  różne rzeczy się dzie­
ją -  W iem , że mogę tu zginąć -  m ówi żołnierz 
w zamej czapce. -  Nie m a sprawy, jeśli mój be- 
r zamilknie, bo wystrzelam całą amunicję. Ale 
je li zam ilknie, bo z rozwalonego magazynka 
w padną mi wszystkie naboje i bezbronnego jak 
d. ecko zabiją m nie talibowie, to będzie to wina 
t) h gryzipiórków z Warszawy.

R L E T K A  Z W IS TEM
odputkownikZieją także nie narzeka „w dó ł”. 

B mi gryzipiórków. -  W  porównaniu z afgańską 
a- nią jesteśm y szczęściarzami, bo polskie woj- 
s: ) wyposażyło nas najlepiej, jak  mogło -  prze- 
k nuje. Problem  w  tym, że afgańskie wojsko 
r rnież wyposażyło swoich żołnierzy najlepiej, 
j; mogło. I to jest, niestety, sm utna analogia.

lagazynki do beryla, karabinu szturmowego 
b dącego na standardowym  wyposażeniu pol- 
s ,ego kontyngentu w  Afganistanie, są wykona- 
n z przezroczystego plastiku. G arnitur złoci- 
st ch naboi prezentuje się w nim niezwykle efek- 
t m ie, no  i masz, żołnierzu, gwarancję, że wy- 
S' irczy rzut oka, by wiedzieć, czy wymienić go na 
n i wy, czy jeszcze nie. Praktyczne? Każdy przy- 
z aje, że tak. I patrzy z zazdrością na tych, którzy 
" iąż m ają klasyczne: metalowe i zupełnie nie- 
p zezroczyste. Na plastikowe narzekają wszyscy. 
Z potrafią się zupełnie rozsypać po  salwie z pa- 
1: la -  granatnika umieszczonego pod lufą bery­
li A nawet nie wytrzymują zwykłego strzelania. 
^ yślałem, że po trzech dniach poznałem wszyst- 
k e ich wady, ale żołnierz w  czamej czapce wy- 
jt z kieszeni magazynek. Nówka. Popękał od 
& mego istnienia. -  Sieknę z palada i się rozle- 
c  -  stwierdza ze znawstwem żołnierz w  czamej 
c: apce, a koledzy kiwają głowami. -  No, a jak  
jeszcze zatnie ci się wist, to ju ż  w  ogóle kaplica 
-  Kracze jeden  z nich, w  kominiarce. Ten w  czap­
ce na to, że ju ż  raz m u się zaciął.

Wist to pistolet. Niektórzy mówią, że jest naj­
bardziej śm iercionośnym  straszakiem na świe­
cie, bo zdarza się, że wystrzeli. Warszawa zapo­
wiedziała wprawdzie, że nie będzie ju ż  wysyłać 
tej broni do  Afganistanu, ale proszę tę zapowiedź 
traktować dosłownie. „Nie będzie wysyłać” nie 
oznacza, że „będzie wycofywać”. W  rezultacie je ­
śli ktoś w  Szaranie ma pistolet, to właśnie wista.

IMITACJA W O Ł O W IN Y
Kierowca hum m era kolebiącego się po afgań- 

skich bezdrożach gdzieś na  południe od Szarany 
co chwila zerka w  lusterko wsteczne, pilnując, 
czy taki sam  pojazd jadący za nim  nie traci do 
oiego dystansu. Lepiej, żeby nie tracił, bo wypad­
nie z zasięgu „diuka” -  urządzenia utrudniające­
go zdalne odpalenie jakiegoś świństwa podłożo­
nego przy drodze. Wszystkie hum m ery są wypo­
sażone w  to urządzenie. Z wyjątkiem tego, któ-

j ryjedzie za nami. -  W  bazie stoi hummer, w któ- 
| rym jest d iuk -  słyszę. -  Ale on,m a nieopance- 
rzoną podłogę. Chłopaki nie chcą nim jeździć.

Podczas postoju zabieramy się za posiłek. Do 
wyboru polska i amerykańska racja żywnościo­
wa. W  polskiej jest pasztet w  konserwie i takaż 
mielonka. W  amerykańskiej -  szare kartonowe 
pudełko z rozbrajająco szczerym napisem: „Imi­
tacja wołowiny bez kości”. Nazywa się to MRE. 
Oficjalnie: Meal Ready to Eat (Posiłek gotowy do 
konsum pcji), ale złośliwi twierdzą, że to skrót 
od Meal Refused By Ethiopia (Posiłek odrzuco­
ny przez Etiopię). Wyrób wołowinopodobny nie 
smakuje wybornie, ale za to m ożna go przyrzą­
dzić na ciepło za pomocą zalania woreczka z kar­
bidem  niewielką ilością wody. No i jest jeszcze 
sztuciec. Dlatego właśnie wybieram  MRE, bo 
polska paczka nie dość, że nie m a fajnej nazwy, 
to jest na zimno i bez sztućca.

W spólny obiad w  terenie zbliża ludzi. -  Wiesz, 
że nie starczyło dla nas butów? -  pada pytanie. 
-  Dla wszystkich starczyło, a dla nas nie. Żoł­
nierze z grup bojowych weszli do magazynów 
na końcu, choć m oim  zdaniem  pow inni mieć 
pierwszeństwo. Ja  ju ż  nie miałem  w czym wy­
bierać i chodzę w  tym, co przywiozłem z Polski. 
A odzież puchow a jest tylko w  dwóch rozmia­
rach: 168 i 175. No i mam przykrótkie nogawki.

| O dzież p u ch o w a przelała  czarę goryczy.
[ -  A wiesz, że jako jedyni w  Szaranie nie mamy 
w  naszych kontenerach Internetu? -  zagaja żoł- 

j nierz, który sprytnie ożenił am erykańską łyż- 
j kę z polską konserwą.
-Zaopatrzeniowcy, og- 
niowcy, łącznościowcy, 
dowodzenie -  wszyscy 
m ają po trzy łącza na 
pom ieszczenie. Tylko 
m y nie. Miał być Inter­
ne t, k toś naw et zbie­
rał podpisy, ale spra­
wie ukręcono leb, bo 
podobno dostawca za 

J drogo sobie liczył. My 
| byśm y chętnie dopła­
cili, ale nikt nas o zda- 

| nie nie pytał. A rozmo- 
[ wy telefoniczne? M o­
żesz dzwonić tylko raz 

j dziennie. Limit na  ko- 
j m órkę to cztery m inu­
ty. W ięc jeśli rodzina 

| n ie  m a w d o m u  sta- 
j cjonamego, to nie po­
gadasz.

W I D Z Ą C I E M N O Ś Ć
J Chłopaki w  rosom a­
ku mają lepiej. Nawet 
po  najgorszych werte- 

j pach jedzie się nim  jak  
I limuzyną, m a niezwy- 
I kle celne działko i pan­
cerz, k tó ry  m oże nie 

I ch ro n i p rzed  wszyst- 
j kim , ale je d n a k  daje 
| większe poczucie bez­
pieczeństwa niż blachy

hum mera. Ale i oni kręcą głowami w  odpowie­
dzi na  pytanie, czy jest dobrze. Jeszcze przed wy- 
j azdem drugiej zmiany do Afganistanu obiecywa­
no im nowe noktowizory. Fosforowe -  takie, k tó ­
re umożliwiają widzenie na sto metrów. Przynaj­
mniej jeden  na pluton. -  Nic z tego nie wyszło 
-  skarży się żołnierz w  hełm ofonie. -  Te, które 
mamy, działają tylko w księżycową noc. Czyli tyl­
ko wtedy, gdyjest widno.

Teraz akurat noc jest pochm urna. A pochm ur­
na noc jest na  afgańskiej pustyni czarna jak  sm o­
ła. Bez noktowizora nie widać nic. Z noktow i­
zorem, który m a druga zm iana -  też nic. Chy­
ba że jest nie dalej niż 10 m etrów od c ieb ie.-T ak  
samo było z lornetkami termowizyjnymi -  wzdy­
cha żołnierz. -  Miały być, a nie ma. A przecież to 
jest kluczowy ekwipunek. Pozwala wykryć w ro­
ga, zanim on wykryje ciebie.

Pod koniec październ ika ciem ną nocą  ro ­
som ak oberwał dw ukrotnie z granatnika. Do­
wódcy, którzy przecież nie narzekają „w d ó ł” , 
mówią, że mogło być gorzej. Ale przecież m o ­
gło też być znacznie lepiej, bo  talib w ypatrzony 
przez noktowizor pewnie nie m iałby czasu zała­
dować RPG.

Wszelkie podobieństwo występujących w  tym 
tekście żołnierzy do tych, z którym i rozmawia­
łem , jes t przypadkowe. Ale sam a historia  je s t 
w stu  procentach prawdziwa. Dobrze by było, 
gdyby MON wyciągnął z niej wnioski. ■

R o z m o w a  z  d o w ó d c ą  p o l s k ie g o  

KONTYNGENTU W  A FG A N IS T A N IE  -  S. 4 2
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Nie chcemy się bić, wolimy pomagać
Rozmowa z generałem brygady JE R Z Y M  BIZIEWSKIM 
-  dowódcą II zmiany PKW Afganistan

Generał Biziewski 
uważa, że  
w  odbudowę  
Afganistanu powinny 
się zaangażować 
wszystkie kraje UE

Ja jakich błędach pierwszej zmiany się uczycie?
- Zdecydowanie zm ieniam  akcenty ze ści­

śle bojowych na pom oc dla miejscowej lu d n o ­
ści -  począwszy od  pom ocy m edycznej po  dzia­
łalność hum anitarną. Dla m nie bardzo ważne są 
zadania pom ocow e, a zespoły bojowe służą do 
ich zabezpieczenia.
Czy ta zmiana akcentów to skutek incydentu 
w Nangarchel?

-  Nie. Każdy z dow ódców  próbuje realizować 
zadania w edług swojej koncepcji. Mam sporą sa­
m odzielność, nikt m ną nie steruje z Polski. O ta­
czają mnie m ądrzy ludzie, którzy m ówią mi, co 
jes t dobre, a co m ożna by poprawić.
Jakie więc cele stawia sobie druga zmiana?

-  Mamy dwie strefy odpowiedzialności. Pierw­
sza to Z espó ł O peracji Specjalnych, a druga 
-  Polska G rupa Bojowa. Ale to  nie wszystko. Jest 
Operacyjny Zespół Doradczo-Łącznikowy, jeste ­
śm y obecni w  kwaterze głównej NATO w  Kabu­
lu, szkolimy afgańską armię...
Nie za dużo tego na 1200-osobowy kontyngent?

-  Dyskutujem y ju ż  nad tym, czy nie skoncen­
trować naszego wysiłku na jed n e j strefie o d ­
pow iedzialności, ale decyzje zapadną dopiero  
w  czasie trwania trzeciej, m oże czwartej zmiany. 
Chcecie ściślej współpracować z afgańską armią?

-  Tak, bo  ta  w spółpraca m a bardzo dobry  wy­
dźwięk społeczny i dodaje nam  prestiżu.
Na jakim etapie jest ona dziś? Z tego, co wiem, 
szkolenie jest wciąż w powijakach.

-  Nie powiedziałbym tak. Narodowa Armia Af­
ganistanu liczy teraz około 55 tysięcy żołnierzy.

Docelowo ma ich mieć 70 tysięcy. Ale ważna jest 
nie tylko liczebność, lecz także wyszkolenie. O d­
działy, którym i zajmują się nasi żołnierze, trzeba 
uczyć prawie od podstaw, żeby dostosować je  do 
standardów  NATO. To m usi trwać kilka miesię­
cy, a m y n ie m am y tyle czasu, bo te oddziały są 
bardzo potrzebne w  boju.
Ilu żołnierzy afgańskiej armii wyszkolili Polacy?

- J e d e n  batalion. Czyli około 400 ludzi. Ale 
: w  czasie pierwszej zm iany Polacy przygotowali 
do walki batalion w  Mazar-i-Szarif. Dziś ten bata­
lion walczy w  Kandaharze i to była jedna  z najle­
piej wyszkolonych jednostek.
A koordynacja pomocy humanitarnej dla afgańskiej 
ludności? Podczas pierwszej zmiany zajmowało się 
tym tylko siedem osób i niektórzy narzekali na 
brak funduszy. Ilu ludzi jest na drugiej zmianie?

-  Dziesięciu.
To wystarczy?

-  Nie, ale my jesteśm y lim itowani wielkością 
kontyngentu. Jeśli on  się zwiększy, to może znaj­
dzie się miejsce jeszcze dla dwóch-trzech grup. 
Nie ma pan poczucia, że ta pomoc idzie na mar­
ne, bo Afgańczycy potrzebują dróg i fabryk, a nie 
szkół, na których utrzymanie nie mają pieniędzy, 
czy studni, których nie potrafią konserwować?

-  Nie do  końca się z tym zgadzam. Owszem, 
wcześniej zdarzały się błędy, ale teraz każdy pro­
jek t jest konsultowany z mieszkańcami. Nasi lu- 

j dzie pytają ich, czego im  tak naprawdę potrzeba
i czy są w  stanie później o to zadbać.
Jednak nie zmienia to faktu, że sześć lat po amery­
kańskiej interwencji Afganistan to nadal ruina.

-  Znów się nie zgodzę. Proszę odwiedzić r. 
scowości, które wcześniej prawie nie istniał) 
Wystarczy, że odwiedzę Kabul.

-  Ale przecież Kabul się zmienia. Kiedy 
m ożna było tam drogą przejechać.
Nadal nie można. Można tylko w okolicach k 
ry głównej NATO i ambasad. Odgruzowanie dr 
potrzeby amerykańskich konwojów to absc: 
minimum. Mniej chyba nie można zrobić.

-  Nie zgodzę się po raz kolejny. Odbudów 
ganistanu je s t  niezwykle tm dna. Na przy ad 
szkoły, które stawia ISAF w  ram ach swojej ti- 
sji, przestają działać, bo rebelianci zastraszaj la- 
uczycieli albo skracają ich o głowę.
Dlaczego mówimy o szkołach, a nie o fabry ch 
lub elektrowniach?

-  Byłoby p ięknie, gdyby w  odbudow ę / ;  ga­
n istanu  zaangażowały się wszystkie kraje l nii 
Europejskiej. W tedy byłyby fabryki i elekt w- 
nie. Dlatego w  Polsce poważnie się rozważa >z- 
szerzenie pom ocy dla Afganistanu. Chcem re­
alizować w łasne projekty. O ile będą na to n- 
dusze.
Czy nie uważa pan, że po incydencie w Nangar lei 
Polakom będzie trudniej wypełniać misję?

-  Nie. Uważam, że m am y łatwiejsze zad ie 
niż pierwsza zmiana. O na dokonała rozpo ia- 
nia terenu i poznała zagrożenia. Ale nie je; ła­
two. W róg je s t  wyjątkow o in teligentny i io- 
świadczony. Nie m ożna sobie wyobrazić ń td-

I niejszego.
Jakie są nastroje w grupach bojowych po tyn e- 
szczęściu w Nangarchel?

-  Regularnie odw iedzam  bazy. Także w 
zi Chwa, gdzie stacjonowali żołnierze, którz 
teraz oskarżeni o ostrzelanie ludności cywr

| Tam nastroje są bardzo dobre.
Nie ma obaw przed zemstą miejscowych?

-  Nie ma. To są doświadczeni żołnierze. O i- 
j w iam y z nim i takie sytuacje, bo  było wiele po­
dobnych zdarzeń, i zastanawiamy się, jakuni -ć 
powtarzania tego typu błędów w  przyszłości. 
Jakie błędy popełniliście?

-  Dużo błędów, ale zatrzymam to dla siebie 
Nie boi się pan, że talibowie wykorzystają je pf<>- 
pagandowo? Że przekabacą na swoją stronę miej­
scowych, mówiąc im, że Polacy to zbrodniarze?

-  Nie boję się. Zdarzyło się, to co się zdarzy­
ło. Zginęło siedem  osób i nikt w  Nangarchel nie 
jest z tego pow odu szczęśliwy. Ale nie widać tam 
żadnej wrogości wobec nas.
Nie widać? Kiedy przywieźliście tam Afgańczyków. 
którzy byli na leczeniu w Polsce, to jeden z miesz­
kańców podłożył na drodze ładunek wybuchowy.

-  To był jeden  człowiek. Rebelia talibów słab­
nie. Liczba ataków systematycznie się zmniejsza 
Liczebność rebeliantów także.
To kiedy skończy się ta wojna?

-  Wtedy, gdy taki mieszkaniec Nangarchel nie 
odważy się podłożyć bomby, bo będzie wiedział, 
że miejscowi zabiją go za to motykami.

r o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s t r z y ń s k i

va-
•są
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Chcemy, byś czuł się poinformowany, 
gdy trzeba podjąć właściwą decyzję

Dzisiaj wybór napoju nie jest już taką prostą sprawą. Dlatego w Coca-Cola szczególnie dbamy o to, by pomóc Ci wybrać 
najlepszy produkt dla Ciebie i dla Twojej rodziny.

Nasze etykiety -  warto od nich zacząć. Staramy się, aby etykiety naszych produktów byty czytelne i zrozumiale, 
a informacje o składnikach odżywczych dobrze widoczne. W tym roku wprowadziliśmy nowe oznakowanie etykiet, zwane 
GDA, które dodatkowo informuje o rekomendowanym dziennym spożyciu kalorii oraz składników odżywczych, takich jak 
cukier, sól czy tłuszcze. Staramy się w ten sposób pomóc Tobie i Twojej rodzinie zadbać o właściwą dietę.

4̂  Z myślą o przyszłości -  wspieranie badań. Aktywnie wspieramy badania nad skutecznym zaspokajaniem potrzeb 
żywieniowych człowieka. Wspieramy także różne programy edukacyjne dla osób zawodowo zajmujących się ochroną zdrowia.

^  Współpraca i wymiana informacji. Jesteśmy partnerem instytucji państwowych i medycznych zaangażowanych
w promocję zdrowego żywienia. Aktywnie działamy w Polskiej Federacji Producentów Żywności, która współpracuje z wieloma 
organizacjami zajmującymi się nauką o żywieniu człowieka (np. z Instytutem Żywności i Żywienia],

Więcej informacji o naszych produktach znajdziesz na stronie www.cocacola.com.pl oraz www.thecoca-cotacompany.com.
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bo liczy się każda kropla
© 2006 The Coca-Cola Company. ..Bo liczy się każda kropla" oraz znak graficzny kropli są znakami towarowymi The Coca-Cola Company. Znaki towarowe pokazane w tej reklamie 
stanowią wtasność The Coca-Cola Company.
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J o a n n a  W o ź n i c z k o - C z e c z o t t , Ł u k a s z  W ó j c ik

Czym  jest wiara? Produktem  marketingowym czy misterium? I jak ją prom 
Ja k  hamburger czy jak przeżycie duchowe? Czy Kościół jest dla cztow ieka, 
czy człow iek dla Kościoła? Dwa modele, dwie odpowiedzi. Czytać i wybierać

Ostatnie kuszeni
i  ie w iem , czy Jezu s pow sta ł z  m ar­

twych. Raczej w  to  n ie w ierzę. Ta 
przypow ieść je s t  sym bolem , m oże­
my się nad  nią w spólnie zastanowić 

I I  ~  proponuje Sabina Koij. 1 przez chwi­
lę zastanaw iam y się w spóln ie , sie ­
dząc w  nowoczesnej jada ln i wydzia­

łu  teologicznego U niw ersytetu w  Sztokholm ie.
Dla Sabiny religia to forum  egzystencjalnych 

pytań. Sfera życia zupełnie oddzielna od zagad­
nień typu aborcja (zwykły zabieg medyczny) czy 
związki hom oseksualne (norm alna sprawa). Nie 
byłoby w  tym nic dziwnego, gdyby nie to, że Sa­
bina Koij jes t pastorką. Święcenia przyjęła 10 lat 
tem u, a nabożeństw a odpraw ia w  szacow nej 
średniowiecznej sztokholmskiej katedrze.

Strategię, jak ą  reprezen tu je  w ielebna Koij, 
szwedzki Kościół luterańsld przyjął 10 lat temu. 
Zamiast gotowych odpowiedzi serwuje otwarte 
pytania. Zamiast forsować dogmatyzm -  podąża 
z duchem  czasów. Zam iast stawiać surowe wy­
mogi -  otwiera się na  potrzeby wiernych. Tą dro­
gą podąża też wiele innych wspólnot protestanc­
kich, a za um owną cezurę „reformacji w  reforma­
cji” m ożna uznać lata 60.

Cel nowej taktyki je s t oczywisty: przyciągnię­
cie wiernych, którzy rewolucję seksualną mają 
ju ż  za sobą. Problem jest tylko jeden. W  kościele, 
gdzie naucza Sabina Koij, nie widać tłumów. Na­
tom iast w  całej Szwecji, gdzie formalnie prawie 
90 procent to wyznawcy luteranizm u, do wiary 
w  Boga przyznaje się mniej niż co czwarty.

J  eszcze większe trudności z zapełnieniem koś- 
' cielnych ław mają liberalne zbory protestanckie 
j Ameryki. W  Kanadzie, jednym  z niewielu kra­
jów  honorujących małżeństwa homoseksualne. 
Kościół anglikański w  ciągu ostatniego półwie- 

| cza stracił 53 procent wiernych.
Nieco m niej dramatycznie, ale też poważnie 

wygląda sytuacja trzech największych wspólnot 
religijnych USA, które walczą o prawa dla związ- 
ków hom oseksualnych i większą tolerancję dla 
aborcji.W prawdzie teraz tendencja się odwra­
ca, ale do 2006 roku była zdecydowanie spad­
kowa. Prezbiterianie, ciągle największy Koś­
ciół reform ow any w  Stanach Zjednoczonych, 
od 1965 roku stracili 40 procent wiernych. Me- 

I todyści -  jedną czwartą. Tyle samo, co Anglikań­

ski Kościół Episkopalny, który na  dodatek ma 
Problem z  utrzymaniem własnych pastorów. Ko­
lejni pasterze wraz z całymi parafiami przecho­
dzą pod  jurysdykcję anglikańskich biskupów  
z Afryki. Powód? Afrykanie są bardziej konser­
watywni.

OD M E G A -  DO M CKOŚCIOŁA
Równolegle do  tego procesu, również od lat 

60-, inna w spólnota przeżywa rozkwit. Rosną 
słupki popularności protestanckich kościołów 
konserwatywnych. Ba, rozwój tych wspólnot wy­
kroczył poza granice USA -  konserwatywny pro- 
'estantyzm podbija właśnie Amerykę Łacińską, 
Azję W schodnią i Afrykę. Sekretem powodzenia 
nie są twarde nauki i sztywne wymogi moralne.

Tradycyjnym protestantom  udało się coś więcej: 
obudzić w ludziach żywą wiarę.

| -  O, nazywasz sięjoanna! To tak jak  moja cór­
ka. Ja  mam na imię Jan  jak  mój ojciec, od świę­
tego Jana. Czy wiesz, że to znaczy „łaska Boga”? 
-  tryska entuzjazm em  na dzień dobry  doktor 
Jo h n  Vaughan, emerytowany pastor prowadzący 
badania na temat megakościołów.

Doktor Vaughan jest żywą encyklopedią rozwo­
ju  megakościołów. Według najbardziej podstawo­
wej definicji to świątynie, które gromadzą co naj­
mniej dwa tysiące wiernych. Bardziej rozbudo­
wanym opisem zajmiemy się za chwilę. Na razie 
doktor Vaughan zarzuca nas gradem dat i liczb. 
Czy wiemy, że w  1970 roku w USA było tylko 
10 niekatolickich megakościołów, w  2006 zaś

aż 2400? Czy zdajemy sobie sprawę, że co d w a- 
-trzy  dni na świecie otwiera się protestancki me- 
gakościół? Czy wyobrażam y sobie, że dok tor 
Vaughan jako studen t jeździł z Kansas aż do in­
nego stanu, Oklahomy, żeby pomodlić się w me- 
gakościele, bo w  stanie Missouri nie było ani jed ­
nego -  a teraz w  samym Kansas jest ich 14?

W ielebny Jo h n  może tak długo. Nie dziwi­
my się -  zjawisko, o którym  opowiada, zasługu­
je na uwagę. Bo to właśnie megakościoły są spo­
sobem, dzięki którem u konserwatywnym prote­
stantom  udało się przyciągnąć tłum y wiernych. 
Gigantyczne molochy leżące najczęściej na obrze­
żach miast, przy ruchliwych wylotówkach, o to­
czone rozległymi parkingami -  stały się sym bo­
lem amerykańskiej religijności ostatnich lat.
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I jakkolw iek jego słowa mogą zabrzmieć a- : 
cjonalnie, w ielebnyjohn m usi mieć trochę r; ji. 
Jednego bowiem  m egakościołom odmówić ńe ; 
można. Zmieniają życie ludzi.

O B J A W I E N I E  D L A  K A ŻD E G O
Pan Li (prosi, żeby tak go przedstawiać) -z- 

cze 12 lat tem u był ateistą. Podobnie zreszt ak 
połowa obywateli Korei Południowej fliczba ie- -i 
wierzących każdego roku spada). Przełom', y- l  
ciuLidokonałsię,gdynajlepszyprzyjacielz£ o- i 
wadził go do Yoido Fuli Gospel Church.

-  O d dawna chciałem  go odwiedzić -  w  o- J 
m ina Li, a głos m a ciepły i życzliwy. - J e s t  s 1- 
ny  na  całą Koreę. Poszedłem tam raz i zosta en  
do dziś.

Yoido Fuli Gospel w  Seulu to największy e- 
gakościół na świecie. Powstał w  1958 roku, ,<ly 
Korea leczyła rany po  wojnie. W tedy pastor >a- 
vid Yonggi C ho odpraw ił pierw sze naboi li­
stwo w  namiocie po amerykańskich żołnierz > h.
50 lat później, aby posłuchać kazania tego di 
nego okularnika o surowym  wyglądzie, do Yoi- 
do przychodzi aż 830 tysięcy osób tygodniowo. 
Zresztą może już  nawet 833 tysiące-w edług sta­
tystyk co niedziela liczba wiernych zwiększa się 
o trzy tysiące.

Poza tym  „p rzy ch o d zą  p o s łu c h ać  kaza­
n ia ” -  to m ało pow iedziane. Ponieważ w nie­
dzielnej m szy jednorazow o uczestniczy ponad 
3 0  tysięcy o só b , jej organizacja je s t  skom­
p lik o w an y m  p rz ed się w z ię c ie m  logistycz­
nym. W  koordynacji tłum u uczestnicz}' legion 
w olontariuszy w  białych m undurkach. Czeka­
jący  w  kolejce do  wejść wierni śpiewają pieśni 
(kolejne słowa, ja k  w  karaoke, wyświetlają się 
na ekranach), podrygują i klaszczą. - J e s t  tyle 
osób, że nie sposób wszystkich objąć wzrokiem 
-  opow iada Li. -  To, co się dzieje na ołtarzu, 
transm itu ją  telebimy, z tłum aczeniem  na kil­
ka języków. A dla m nie najbardziej n iesam o w i-

Największy megakościół na świecie Yoido Fuli Gospel w  Seulu gromadzi co tydzień prawie 
milion wiernych. Tradycyjne o rgany zastąpiła konsoleta niczym w  sali koncertowej

I Skoj arzenie z lokalizacj ą wielkich superm arke­
tów  je s t naturalne . M egakościoły serw ują p ro ­
duk t tak  atrakcyjny, że przyciągają w  niedzie­
le nawet p o  kilkanaście tysięcy osób. A pojawie­
nie się m olocha w  okolicy w śród lokalnych pa­
storów  potrafi wywołać panikę podobną  do tej, 
którą przejaw iają sklepikarze n a  wieść o przy­
byciu do  m iasteczka sklepu sieci Wal-Mart. Nie 
bez pow odu złośliwi o megaświątyniach m ówią 
„McKościoły”.

Rok tem u  C hristina  Littlefield, dzienn ikar­
ka „Las Vegas Sun”, opisała zam ieszanie wywo­
łane sprow adzeniem  się do 80-tysięcznej osady 
Sum m erlin pod Las Vegas megakościoła Central 
Christian C hurch, który skupia co tydzień 10 ty­
sięcy wiernych. M ieszkańcy byli podekscytowa­
ni i podzieleni w  opiniach. Pastorzy tak przeraże­
ni, że jeden  chciał nawet wysłać zaufanego para­
fianina na  przeszpiegi, żeby wywiedzieć się, jak  
to też jest w  tym „Centralu”. W  końcu zrezygno­
wał. Bał się, że zwiadowca nie wróci.

Gdyby jed n ak  go wysłał, dowiedziałby się, że 
najbardziej rzuca się w  oczy forma. Msze w  m e­
gaświątyniach to nie są zwykłe nabożeństwa. To 
całe przedstawienia. Gigantyczny show, w  który 
zaangażowani są wszyscy wierni. W yobraźmy so­
bie imprezę: na scenie (ołtarzu?) grupa nastolatek 
w  dżinsach i T-shirtach prezentuje układ choreo­
graficzny. O bok  zespól rockowy (schola?) em itu­
je  podkład m uzyczny z głośnymi bitami. Wokół 
tłum  podryguje i klaszcze, teksty piosenek wy- 
świedane są na telebimach. W szystko to skąpane 
w  świede reflektorów. Msza? Czy może koncert?

To oczywiście tylko otoczka. Najważniejszajest 
treść -  i najważniejszą postacią w  megakościele 
jest płom ienny kaznodzieja, k tó ry  wie, jak  trafić 
do wiernych. O pium  dla ludu rozdaje się tu hur­
tem. -  Podstawą jes t bardzo proste przesłanie.

W  megakościołach nie m a miejsca na poszuku- 
I jące wątpienie albo rozbudowaną teologię. Prze­
kaz jest jasny: Jezus cię kocha. Chce dla ciebie 
dobrze. Pozwól m u działać -  mówi „Przekrojo­
w i” Stephen Ellington, profesor socjologii religii 
Uniwersytetu Ham ilton i autor książki o mega­
kościołach. -  Ten kom unikat jes t n a  tyle pozy­
tywny, że zachęca do religii także niewierzących. 
A megakościoły, choć niejednorodne, w  ponad 
90 procentach reprezentują konserwatywny pro­
testantyzm  -  dodaje.

I Sam p asto r Jo h n  Vaughan zapytany o źródła 
sukcesu megaświątyń przywołuje historię swo­
jego przyjaciela. Zamierzał on zbudować kościół 
w  południow ej Kalifornii. Zanim się do tego za­
brał, chodził od dom u do dom u, pytając, o ja ­
kiej świątyni ludzie marzą. -  Prowadzenie praw-

Pastor nie dałby rady dotknąć 
każdego. Ludzie dotykają więc 
sami chorych miejsc, a uzdrawiają 
ich stówa kapłana

dziwego kościoła polega na usuw aniu  n iepo­
trzebnych barier -  m ówi Vaughan i znienacka 
do swej opowieści o pracy u  podstaw  w prowa­
dza elem ent deus ex machina. -  Do kościoła m o­
jego przyjaciela kolejni now o nawróceni zaczę­
li przyprowadzać swoich przyjaciół. Chcieli im 
pokazać, ja k  C hrystus zmienił ich życie. W  ten 
sposób w spólnota rozrosła się do kilku tysięcy. 
To naturalne, że gdy doznajesz cudownej prze­
miany, chcesz pokazać jej źródła swoim bliskim. 
Taka postaw a przewija się w  Ewangeliach -  wy­
jaśnia z przekonaniem.

w m szach są uzdrowienia -  dodaje jakby mi- 
ochodem .
Bo Yoido to Kościół zielonoświątkowców. Cha- 
zmatyczny, czczący pam ięć zesłania Ducha 
riętego 50 dn i po Zm artwychwstaniu Jezu- 
t i kładący nacisk na pielęgnowanie darów te­

goż Ducha wżyciu codziennym. Na przykład dar 
mówienia językami. Albo dar prorokowania. Ob- 

| jawienia. Uzdrowienia. Dokonują się każdej nie­
dzieli. Ba, jeśli jesteś na  nie otwarty -  nawet każ­
dego dnia i każdej minuty, 

j -  Pastor Cho nie dalby rady dotknąć każdego 
[ chorego. Dlatego po modlitwie prosi ludzi, żeby 
sami dotknęli swojego chorego miejsca -  tłum a­
czy Li. -  Widziałem m nóstwo osób, które zostały 

| w  ten sposób uleczone. Nawet z raka czy choro- 
| by serca-zapew nia.

Badania przeprow adzone przez am erykań­
skie Forum Polityki i Religii „Pew” wykazują, że 
w  Korei 56 procent zielonoświątkowców wie­
rzy, że doznało cudownego uleczenia. W  Stanach 
Zjednoczonych ta liczba wynosi 62, w  Brazylii 

: -  77 procent. Zresztą równie imponującyjest od- 
| setek ludzi, którzy doznali objawienia Boga albo 
byli świadkami egzorcyzmów. W  megakościołach 

i zielonoświątkowców po prostu dzieją się cuda.
| Sam Li uzdrowienia (na szczęście) nie potrze­
bował, a objawienia (niestety) nie doznał. Do- 

j świadczył natom iast innej łaski. Mówił języka­
mi. -  Zaczęło się to zaraz po moim nawróceniu 
-  wspomina. -  Pojechałem na Wzgórze Mod- 

| litw, do Osami Choija-sil Memoriał Fasting Pra- 
| yer M ountain. To taki obóz religijny w  górach,
| do którego bezpłatne autobusy odchodzą z Yoi­
do co godzina. Tam drugiego dnia poczułem, że 
mój język szaleje. Sam się obraca, jakby się wił, 
i nagle zaczyna wypowiadać słowa, których nikt

nie rozumie. Im częściej mi się to  zdarza, tym 
bardziej mój język jest sprawny. A Duch Święty 
może dzięki temu wyrażać się swobodniej.

Co konkretnie wyraża D uch -  tego nie w ie­
my. Dar tłum aczenia języków zdarza się o w ie­
le rzadziej.

M O JE ŻY C IE,  MÓJ K O Ś CIÓ Ł
Profesor S tephen Ellington twierdzi, że m e­

gakościoły to  instytucje totalne. N ie tylko o d ­
powiadają na  potrzebę mistycyzmu i głębokich 
przeżyć duchowych, ale także są w  stanie zapeł­
nić wszystkie dziedziny życia.

-  W  najprostszy sposób objawia się to zapew­
nieniem  ludziom  najróżnorodniejszych aktyw­
ności. Megakościoły organizują nie tylko szkółki 
niedzielne czy kółka m odlitewne, ale także gim ­
nastykę, dyskoteki, wyjazdy, naukę i poradnie  
psychologiczne. Tak aby każdy znalazł coś dla 
siebie -  mówi.

Dlatego wiele megakościołów przypom ina ra­
czej gigantyczne m ultipleksy, a nie obiekty sa­
kralne. Na lewo od wejścia je s t ołtarz, na p ra ­
wo -  kawiarnia. Na pierwszym piętrze księgarnia 
i sklep z pam iątkam i, na drugim  -  sala gim na­
styczna i pokój zabaw dla dzieci. -  W łaśnie dzię­
ki takiej w ielopoziom owej konstrukcji ludzie 
spędzają w  m egakościołach cale dnie -  p o d su ­
mowuje profesor Ellington.

Bogactwo oferty przekłada się n a  zaangażo­
wanie wiernych. Czasowe, ale i em ocjonalne, Pm t

Do wyboru
wspaniała filmowa oferta:
2  H IT Y  na D V D
tylko w cenie
9 ,99  zt

r8 Mila" i „Tłumaczka'

VIVA! N R  26 D O S T Ę P N A  Z P R E ZE N TE M  LU B  BEZ

tab wydanie z prezentem 
kalendarz CUDA ŚWIATA 
na 2008 rok 
tylko w cenie 5,99 zł

a także notes 
Nałęczowianki, 

w którym odkryjesz 
piękno natury
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W  katedrze w  Santiago 
de Compostela kapłan rozpala 
największe kadzidło w  Europie

To właśnie głębszy poziom  „totalnego” oddzia­
ływania megakościotów. W okół zaczyna się kon­
centrować całe życie parafian. Tu m ają rodziny, 
przyjaciół, tu znajdą rozwój, rozrywkę i sens ży­
cia. Li należy na  przykład do  grupy „Dobrych 
Ludzi” -  organizuje pom oc charytatywną dla naj­
uboższych z Afryki i Bliskiego W schodu. O  ile 
jednak  on wysyła paczki za granicę, o tyle w  cią­
gu roku 600  jego znajom ych z kościoła Yoido 
posuw a się jeszcze dalej. Pakuje walizki i jedzie 
nawracać.

19 lipca tego roku był w  Korei upalnym  dniem . 
C hoć to czwartek, w  Yoido Fuli G ospel zaczęli 
gromadzić się wierni. Zapełniał się też inny p ro ­
testancki m egakościół w  Seulu -  Saem-Mul. To 
on wystał do  Afganistanu 23 misjonarzy, którzy 
pod Ghazni właśnie wpadli w  ręce talibów.

Następne dni gorączkowych negocjacji z afgań- 
skim i porywaczami śledził cały kraj. W  kościo­
łach trwały modlitwy. Talibowie grozili m ordem  
zakładników. Po paru dniach -  tragedia. Zastrze­
lili pierwszego protestanta. Zaraz potem  zginął 
drugi. Korea zaczęta się uginać, a w  m ediach poja­
wiły się pierwsze informacje o ustępstwach. W ie­
lomilionowy okup, obietnica wycofania do koń­
ca roku koreańskich żołnierzy z Afganistanu (i tak 
było planowane), odwołanie z tego kraju wszyst­
kich w olontariuszy i m isji. W reszcie 2 w rześ­
nia porwani chrześcijanie wrócili do  dom u. Na 
zdjęciach widzimy, ja k  zakłopotani i wymęczeni 
spuszczają głowy. Patrzą w  ziemię. Nie podnoszą 
wzroku. -  Przepraszamy, że sprawiliśmy tyle kło­
po tu  -b rzm ia ło  ich pierwsze oświadczenie.

Po afgańskiej tragedii przez koreańskie spo łe­
czeństwo przetoczyła się fala dyskusji o tym, czy

W jednej chwili wraz ze 
spadającymi na ziemię zasłonami 
cisza i ciemność ustępowały 
miejsca śpiewom i jasności

protestan tyzm  zmierza w  ich kraju w  dobrym  
kierunku. Bo że przeżywa boom , nie m a wątpli­
wości. Pół wieku tem u w  Korei było 2,4 procent 
wyznawców Kościoła reformowanego, teraz jest 
ich 20  procent. Na pytanie, jaka religia byłaby 
najlepsza dla ich kraju, prawie połowa ankieto­
wanych wskazała protestantyzm. W  końcu to re­
ligia dobrobytu i kapitalizm u, a bogactwo jest 
w  jej nauce oznaką łaski bożej.

Je d n a k  w  tym sam ym  sondażu  59 p ro cen t 
Koreańczyków stw ierdziło , że Kościół p o d ą ­
ża w  złym kierunku. A po porwaniu misjonarzy 
część społeczeństwa zadawała sobie pytanie: kto 
tych m łodych ludzi wysiał do Afganistanu? I jak  
to się stało, że dobrowolnie zgodzili się tam po ­
jechać?

N A W R A C A J Ą  NA P O T Ę G Ę
M imo podobnych wątpliwości m isja konser­

watywnych protestantów  trwa. Najprężniej roz­
wijającym się globalnym nurtem  religijnym jest 
Kościół charyzmatyczny i Kościół zielonoświąt­
kowców (w Brazylii to ju ż  trzy czwarte protestan­
tów). Polowa (z tendencją zwyżkową) megakoś- 
ciolów amerykańskich to konserwatywni ewan- 
gelikanie. Rozwijają się prężnie baptyści. Od

pierwszego wieku naszej ery nie było w hi 
rii lepszego wieku dla chrześcijaństwa. Nie 1 
lepszego dnia na  to, żeby Bóg robit to, co t
-  przemawia z m ocą doktorjohn  Vaughan.

Po półtorej godziny rozmowy wielebny J
obiecuje się za mnie modlić. W  rewanżu obie; 
to samo. W  rewanżu on obiecuje, że Jezus bę 
działał w  moim życiu. Ja  z kolei na wyraźną j 
bę obiecuję, że przeczytam wskazany fragn 
z l is tu  świętegojana. Wreszcie oboje obiecuj 
sobie, że spotkam y się na Sądzie Ostateczr 
I czuję się prawie nawrócona na baptyzm.

P R Z E C I W  DYK TAT U R ZE  R EL A T Y W IZ M U
Proboszczowi małej bawarskiej parafii w M. d 

nad rzeką Inn zapewne nigdy do głowy nie p - 
szło, żejego dbałość o szczegóły będzie miała ik 
duży wpływ na losy Kościoła katolickiego. Sz. 
golnie że W ielkanoc w  jego kościele nie ró li- 
ła się zbytnio od  uroczystości W ielkanocy w n- 
nych bawarskich kościołach.

Ważne były zasłony. Czarne i ciężkie, zasła a- 
ły wszystkie okna. Mimo że w świątyni pano a- 
ła niem al całkowita ciemność, wierni bez tri lu 
trafiali na zajm owane od lat miejsca. Także o- 
seph Ratzinger, m ały chłopiec, który potem r ał 
zostać kardynałem , a w  końcu papieżem. Pt la­
tach często w spom inał te chwile z dziecińst a. 
To, jak  w jednej chwili, wraz ze spadającymi a- 
słonam i, cisza i ciem ność ustępow ały mię, a 
śpiewom  i jasności. Potem w spólna modli /a 
i znów  nieprzenikniona cisza podczas adoi :ji 
Najświętszego Sakramentu. O tych wspom e- 
niach z m łodych lat papież Benedykt XVI m !y 
nie zapomniał. Teraz to on próbuje zerwać za >- 
ny z okien Kościoła powszechnego.

Benedykt XVI nie ukrywa, że kryzys Kość a 
katolickiego w  Europie Zachodniej i w  USA :o 
po  części efekt błędów  samych katolików. T 1- 
czas wielkopiątkowej drogi krzyżowej odpra\ - 
nej w  2005 roku w  zastępstwie powoli gasn; ■ 
g o jan a  Pawia II nie zawahał się zagrzmieć: „j 
że wiele b ru d u  je s t w  Kościele, również wśi id 
tych, którzy ze względu na swoje kapłaństwo 
w inni całkowicie poświęcić się Bogu”.

Ale papieska diagnoza kryzysu Kościoła na Za­
chodzie skupia się jed n ak  na  otoczeniu, w  któ­
rym  przyszło m u działać. Na krótko przed śmier­
cią Jan a  Pawła II kardynał Ratzinger przeko­
nywał, że obecna ku ltu ra  europejska, na ska­
lę wcześniej ludzkości nieznaną, wypycha Boga 
z publicznej świadomości. „ Z m i e r z a m y  w stronę 
dyktatury relatywizmu, który niczego nie uzna­
je  za pewne i za ostateczną miarę m a własne ego 
i własne pragnienia” -  mówił Benedykt XVI mie­
siąc po wstąpieniu na Tron Piotrowy.

-  Te myśli katolickiego papieża są niemal kalką 
obaw  wyrażanych przez konserwatywnych pro­
testantów  w  Ameryce lat 60. -  mówi „Przekrojo­
w i” Manuel Braga da Cruz, profesor historii Koś­
cioła z Katolickiego Uniwersytetu w  Lizbonie 
Również sytuacja opisywana przez obecnego pa­
pieża przypom ina okres amerykańskiej rewolu­
cji kulturalnej lat 60.

-  Wtedy, w reakcji na liberalizację społeczeń­
stwa, niektóre Kościoły protestanckie otoczy!) f
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j*®~ się czymś w  rodzaju m uru, aby uchronić od  roz­
mycia się wyznaw ane w  n ich  wartości. Jed n ak  
żeby dotrzeć do ludzi, te sam e Kościoły zaczęły 
wykorzystywać najbardziej zaawansowane tech­
niki kom unikacyjne -  przekonuje da Cruz. We­
dług Benedykta XVI takiego „m uru obronnego” 
potrzebuje dziś Kościół katolicki. Nie potrzebuje 
natom iast nowych „technik kom unikacyjnych”. 
Bo ma stare, sprawdzone.

CIS ZA  Z A M I A S T  O K L A S K Ó W
M ur ju ż  sto i. N a  sam ym  początku  sw ojego 

pontyfikatu Benedykt XVI rozwiał wszelkie w ąt­
pliwości w  sprawach najbardziej „m edialnych”.

Zobowiązał seminaria duchow ne do  sprawdza­
nia kandydatów  pod  kątem  skłonności ho m o ­
seksualnych i do blokowania takich kandydatur.

Wykluczył możliwość zniesienia celibatu i p o ­
instruow ał kapłanów , aby bezw zględnie prze­

strzegali zakazu udzielania Komunii Świętej roz­
wodnikom.

Benedykt XVI zdążył także potwierdzić twarde 
stanowisko Kościoła katolickiego w  sprawie od­
rzucenia n ienaturalnych m etod  antykoncepcji. 
I na koniec, w  odpow iedzi na coraz głośniejszy 
tem at kapłaństwa kobiet, dał do  zrozumienia, że 
za jego pontyfikatu ich rola w  Kościele na pewno 
się nie zmieni.

Jednak  decyzją, k tóra (zupełnie niezasłużenie) 
przyciągnęła największą uwagę mediów, było wy­
danie przez W atykan tak zwanego indultu  gene­
ralnego w  sprawie mszy trydenckiej. O d w rześ­
nia wierni na całym świecie mogą poprosić sw o­
jego proboszcza, aby ten odprawił im mszę świę­
tą w  rycie trydenckim . Wcześniej proboszcz m u­
siał jeszcze uzyskać zgodę swojego biskupa.

Brytyjski „The Guardian” (a w  ślad za nim  inne 
europejskie gazety) napisał, że „decyzja papieża 
o przywróceniu m szy trydenckiej (którą opisano

dość oględnie -  »kapłan stoi tyłem do wiernych 
i mówi po  łacinie«) to powrót do średniowiecza”. 
Mniejsza o to, że msza trydencka została ustano­
w iona w  XVI wieku. W ażniejszy je s t efekt tych 
publikacji -  decyzja w sprawie mszy stała się naj­
głośniej kom entowanym  wydarzeniem pontyfi­
katu Benedykta XVI.

-  Sprawa mszy trydenckiej nie zasługuje na tak 
wielką uwagę, ale mówi wiele o samym papieżu. 
Benedykt XVI wyraźnie dał w  ten sposób do zro­
zumienia, że nie jes t zwolennikiem swobodnego 
podejścia do liturgii -  mówi „Przekrojowi” p ro ­
fesor Roberto de Mattei, czołowy włoski działacz 
katolicki, prezes Fundacji „Lepanto”.

Ale to tylko logiczne następstw o innej cechy 
Ojca Świętego -  nie jes t on  zwolennikiem swo­
bodnego podejścia do  fundam entów  wiary ka­
tolickiej. Ponieważ uw aża, że w  E uropie Za­
chodniej te fundam enty są zagrożone, postano­

wił wrócić do  podstaw. -  W atykan zaczął trak­
tować „starą” Europę jak  obszar misyjny. A w ta­
kich warunkach najlepiej sprawdza się najprost­
szy przekaz -  stwierdza de Mattei.

Tak było podczas podróży apostolskich do Nie­
m iec i Austrii. W ielu obserw atorów  odniosło  
wrażenie, że papież zachowywał się tam jak  apo­
stoł w śród pierwszych chrześcijan. W  2005 roku 
w  Kolonii na  spotkaniu z młodzieżą papież teo­
log mówił prostym językiem o miłości, zaufaniu 
i odpowiedzialności, a na  koniec zrobił krótki 
„wykład” z teologii eucharystycznej. Dzieci przy­
stępujące do  Pierwszej Komunii Świętej pouczał, 
że cotygodniowa wizyta w  kościele to obowiązek 
każdego katolika. W  obu przypadkach kulmina­
cyjnym m om entem  była chwila cichej adoracji 
Najświętszego Sakramentu.

-  To zadziałało. Tak ja k  elem entem  każdego 
publicznego wystąpienia Jana Pawła II były okla­
ski i śpiewy, tak w  przypadku Benedykta XVI

tym elem entem  jes t wspólne przeżywanie d  y
-  przekonuje profesor da Cruz. -  To brutalne o 
powiem, ale ci m łodzi ludzie klaskali i śpiev ii 
w  tłum ie setki razy, ale wielu z nich podczas 
zyty Benedykta po raz pierwszy milczało w > 
m ie -d o d aje .

Cisza sprzyja tem u, co według Benedykta i ij- 
ważniejsze w  katolicyzmie. -  Dla obecnego C' a 
Świętego priorytetem jest obudzenie w  nas, k, >- 
likach, w iary osobistej, której treścią jest int> i - 
na więź z Bogiem -  mówi „Przekrojowi” jezu a, 
ojciec W acław Oszajca. Katolikom mają w i n  
pom óc dwie encykliki opublikow ane przez :- 
nedykta. I tak jak  w  liturgii i w  kontakcie z w r- 
nymi, również w  przypadku encyklik papież i - 
wia na prostotę. Pisze w  nich o cnotach niezb 1- 
nych każdem u katolikowi -  o miłości i o nad:
-  Bez tych cnó t nie m ożna mówić prawdzh :j 
wierze -  twierdzi Oszajca.

K A T O LIC K A  R E A L P O L I T I K
Poza sferą czysto duchową mała rewolucja i - 

nedykta XVI dotyka również „polityki zagrań! 
ne j” Kościoła katolickiego. Podczas pontyfi - 
tu  Jana  Pawła II po W atykanie krążyły leger iy 
o tym, jak  bardzo kardynał Ratzinger był pi 
ciwny międzyreligijnym spotkaniom  w  Asy: i. 
Na pierwsze (w 1986 roku) nie pojechał. Na d i- 
gie pod przymusem zabrał go jan  Paweł II.

Każda legenda ma w  sobie ziarno prawdy. B i k 
doświadczenia w dialogu międzyreligijnym ( 
p a d ł Benedykta XVI we w rześniu  ubiegłt ,o 
roku podczas słynnego wykładu na uniwersy - 
cie w  Ratyzbonie. Cytat z rozmowy XTV-wiecz :- 
go cesarza bizantyjskiego i perskiego uczon  o 
(„Wskaż mi, co nowego wniósł Mahomet; wtt y 
znajdziesz tylko to, co złe i nieludzkie, jak  cho< y 
to, że nakazał szerzyć mieczem wiarę, którą g - 
sił”) był w zamyśle papieża skierowany do Eu - 
pejczyków, ale dał pretekst wielu radykalnie - 
stawionym  m uzułm anom  do ataków na kati i- 
ków. Ataków nie tylko słownych.

„Wpadka” z Ratyzbony była dla papieża pr: ■ - 
spieszonym  kursem  dyplomacji. Dziś Watykan 
uprawia prawdziwą realpolitik w  stosunkach - 
w nętrznych. Nic w  tym dziwnego, biorąc pod 
uwagę to, że oficjalnym doradcą papieża jest je :.> 
bawarski krajan i były amerykański sekretarzsta- 
nu  Henry Kissinger. Ale tak jak  w  okresie zimnej 
w ojny celem  realpolitik Kissingera było poko­
nanie ZSRR, tak  teraz celem W atykanu jest bez­
względna ochrona chrześcijan na całym świecie, 
nawet za cenę układania się z dyktatorami.

-  Dzisiejsza polityka zagraniczna Watykanu 
to  proste następstw o konkluzji, że chrześcijanie 
stają się coraz częściej prześladowaną mniejszoś­
cią. Papież porów nuje ich sytuację do  sytuacji 
pierwszych chrześcijan w  barbarzyńskim Impe­
rium  Rzymskim -  twierdzi profesor de Mattei.

Jak  bardzo zależy papieżowi na dzisiejszych 
„pierwszych chrześcijanach”, pokazuje przykład 
z grudnia, gdy Benedykt XVI odm ówił spotka­
nia z Dalajlamą. -  Papież uznał, że od spotkania 
z duchowym  przywódcą buddyzm u ważniejsze 
są przychylność Pekinu i poprawa sytuacji kato- I 
lików w Chinach -  dodaje de Mattei.

Cisza sprzyja temu, 
co według Benedykta XVI 
najważniejsze w  katolicyzmie 
-  intymnej więzi z Bogiem
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Benedykt XVI podczas ubiegłorocznej drogi krzyżowej w  rzymskim Koloseum

muzycznie i stylowo
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Zasada realpolitik zadziałała również w  przy­
padku relacji z patriarchatem  m oskiewskim. Pa­
pież, p róbując  napraw ić relacje z Cerkwią, nie 
zawahał się odwołać ze stanowiska katolicldego 
m etropolity Moskwy arcybiskupa Tadeusza Kon- 
drusiewicza, któryjako Polak nie był mile widzia­
ny przez rosyjskich prawosławnych.

B YLE P R Z E T R W A Ć
W szystkie te działania W atykanu, od nowego 

spojrzenia na relacje w iem y -  Bóg poczynając, 
a na  realpolitik w  stosunkach zewnętrznych koń­
cząc, to dość zrozum iała i spójna reakcja na  dzi­
siejszy stan  chrześcijaństwa n a  świecie. Kardynał 
Ratzinger, jeszcze zanim  został papieżem , wie­
lokrotnie podkreślał, że Kościół katolicki m usi 
wrócić do swoich korzeni, bo w  przeciwnym ra­
zie czeka go los zachodnioeuropejsk ich  Koś­
ciołów protestanckich, które w  imię nadążania 
za nowoczesnością poszły na kom prom is z tymi 
chrześcijańskimi wartościami, które okazały się 
niepopularne w  zeświecczonej Europie. Dziś te 
„nowoczesne” Kościoły świecą pustkami.

W edług Benedykta XVI Kościół katolicki może 
uchron ić  się przed  koniecznością takich kom ­
prom isów  poprzez w spółkształtow anie rzeczy­
wistości politycznej rękam i chrześcijańskich p o ­
lityków. Tę m etodę od  lat z powodzeniem  stosu­
ją  konserw atyw ni p ro testanci w  Stanach Zjed­
noczonych. Benedykt ju ż  w  pierw szych m ie­
siącach swojego pontyfikatu skutecznie apelo­
wał do W łochów, aby zbojkotowali referendum  
na tem at sztucznego zapłodnienia. W ielokrot­
nie instm ow ał kapłanów, aby ci nie udzielali ko­
m unii politykom , którzy popierają ustaw y p ro ­
aborcyjne lub  są za zalegalizowaniem związków 
hom oseksualnych. -  Papież chce, aby katoliccy 
politycy nie zostawiali religii w  dom u i byli wier­
ni chrześcijańskim  w artościom  również w  sw o­
jej codziennej działalności -  przekonuje profe­
sor de Mattei.

N a tym podobieństw a m iędzy am erykański­
m i konserw atystam i i W atykanem  się kończą. 
Zaskakujące jes t to, że wychodząc z podobnych 
obserw acji sw ojego o toczen ia  spo łecznego , 
konserwatyw ne Kościoły protestanckie w  USA 
i Kościół katolicki zareagow ały w  tak  odm ien­
ny sposób. Obie strony za priorytet uznały trwa­
nie przy najbardziej podstawowych wartościach 
chrześcijańskich. Ale am erykańscy konserwaty­
ści bez skrupułów  wykorzystali „ techniki kom u­
nikacji” charakterystyczne d la ich liberalnych 
przeciwników. Jednym  słowem , połączyli nab o ­
żeństwo religijne z m ultim edialnym  show. Bene­
dykt XVI najwyraźniej uznał jed n ak , że czarne, 
grube zasłony na oknach kościoła i absolutna ci­
sza podczas adoracji Najświętszego Sakram en­
tu bardziej zbliżają do  Boga niż gitara i żartujący 
z wiernymi kapłan. ■

Pierwsze Radio Informacyjne

q jp §
W  czwartek 20 grudnia

po godzinie 16.20 
o wpółczesnym Kościele słuchaj 
w Popołudniu Radia TOK FM. 

Zaprasza Grzegorz Chlasta. 
www.tok.fm

Pełny kościół nie jest łiniem, a tłumy nie gwarantują racji

Nie ma 
liberalnego 
skrzydła 
w  polskim  
episkopacie
-  uważa 
TADEUSZ 
BARTOŚ, były 
dominikanin. 
- N i e  ma tam  
otwartości 
na dyskusję
i zmiany, jakim
podlega
społeczeństwo.
To Jan Paweł II
budował taki
konserwatywny
Kościół
-  mówi teolog

Nie mogę i nie chcę dłużej żyć w systemie takich zależności. Nie cl ę 
reprezentować instytucji, z której zdaniem w większości kwe i 
fundamentalnie się nie zgadzam. Pragnę bronić religii w jej orygi 
nym wymiarze...”. Tak pisał pan w liście do braci, odchodząc w t n 
roku z zakonu dominikanów. Nie udało się reformowanie Kość a 
od środka?

-  O dszedłem  z zakonu także ze względów osobistych, ten  styl ży a 
stał się dla m nie trudny do zniesienia. W spółczesny człowiek, a takim a 
jestem , m a inną m entalność, niż ludzie mieli kiedyś. W iększa jest oj 
na  życiowa niezależność, chronione są prawa człowieka. Tymczasem 
dycyjnie rozum iana reguła posłuszeństw a to oddanie się jakby na wi 
ność instytucji.
Współczesne niewolnictwo?

-  Tak to wygląda. Jeśli kiedyś niewolnictwo m iało „ludzkie oblicz, 
to m ożna by to tak nazwać. W  zakonie ślubuje się pełne oddanie. P< 
pisuje się niejako kwit in blanco, a inni ludzie -  przełożeni -  mogą w 
sać tam, co sam i uznają za stosow ne (byle nie grzeszyć). To sprawia, 
współczesny człowiek m a poczucie pozbawienia elementarnej wolnoś. 
Problem ten wymaga gruntownej dyskusji i reformy w  Kościele. Ja się 
nie doczekałem.
Jest jeszcze celibat? '

-  Także celibat. W iedza o rozwoju emocjonalnym i seksualnym człowie­
ka sprawia dziś, że na  celibat patrzymy zupełnie inaczej niż sto  czy dwie­
ście lat temu. Ludzka potrzeba intymności, bliskości, te rzeczy dziś są do­
brze opisane, opisana jest ich ważność dla rozwoju, dla dojrzewania. Dys- 
kusji jed n ak  w  Kościele na  ten tem at nie widać. W  zamian m am y ton dy­
scyplinarny i do tego także niekiedy hipokryzję zgodnie z zasadą starego 
dowcipu: pytali księży, czy znieść celibat, jed n i byli za, drudzy przeciw, 
a trzeci stwierdzili: lepiej, żeby byto jak  dotychczas. W  tym wszystkim du­
chowni bywają bardzo sam otni, co wynika z badań socjologicznych pro­
wadzonych także w Polsce. Nie otrzymują wsparcia ani pomocy. 
Odchodząc z zakonu, odszedł pan z Kościoła?

-  Nie. Jednak  decyzja odejścia, którą podjąłem, komplikuje moje życie. 
Z punktu widzenia prawa kościelnego złamałem śluby. Jak  to usprawied­
liwię? Doszedłem do przekonania, że złe prawo nie jest prawem, lecz bez­
prawiem (tak pisał kiedyś mój ulubiony teolog Tomasz z Akwinu). Obec­
ne prawo kościelne dotyczące duchownych uważam za szkodliwe. Nie od­
szedłem jednak  z Kościoła. Nie chcę jedynie dłużej pełnić funkcji duchow­

i go. Zresztą z punktu  widzenia doktryny katolickiej ze święceń kapłań- 
ich nie można samodzielnie zrezygnować. One pozostają niczym znamię. 

I  aża się pan za katolika, ale co by pan zrobił, gdyby pan usłyszał, że z takimi 
f lądami to już pan katolikiem nie jest?

Katolikiem nie jest się z powodu poglądów, to wielki błąd, gdy sprowa- 
c a się wiarę do światopoglądu. O tym, czy ktoś jest, czy nie jest wierzący, 
t .eba pytać jego samego. On powinien decydować, a nie ktoś z zewnątrz.

ki pogląd jest jednak  raczej rzadki w  naszym kraju. Ale mógłbym go bro- 
i :. Znalazłbym argumenty teologiczne, wsparłbym się ideami liberalnymi, 
i jrony godności jednostki i jej prawa do samostanowienia, 
ł ówi pan o liberalnej teologii. Ona w Polsce istnieje?

-  Niewielu jest chyba u  nas liberalnych katolików. Nie ma takiej trady- 
i . Lata izolacji w kom unizm ie także w  tym nas oddaliły od Zachodu. Ci, 
! órzy myślą liberalnie, jako katolicy nie funkcjonują w  tej roli publicz- 
i e, są niewidoczni. Nasz widoczny katolicyzm jes t tradycyjny, związany

ytuałem, obyczajem. Nie ma tam, niestety, wiele do powiedzenia twór- 
a refleksja.
s ma liberalnych, niezależnie myślących duchownych?
-  Byli. Obirek, Węcławski. Oni jednak  przestali być księżmi. Są też inni, 
ie przez dyskrecję nie wymienię ich nazwisk.
Ichodząc z zakonu, jednak pan skapitulował. Głoszący odważne poglą- 
i ksiądz ma -  choćby medialnie -  większą siłę rażenia niż kolejny, niezależ- 
y teolog...
-  To prawda. Ważniejszajest jednak szczerość niż kalkulacja. Nie rezygnu- 
z pracy nad sprawami wiary religijnej. Z grupą podobnie myślących osób

' owołaliśmy Warszawskie Studium Filozofii i Teologii (www.wsft.edu.pl). 
'rganizujemy wykłady, które udostępniają między innymi rzadko obecną 
naszym kraju myśl teologiczną. Uczymy się myśleć o Kościele w  duchu 

'spółczesnej wiedzy humanistycznej, która u  nas też jest rzadkością. Nie- 
awno wyszła moja książka .Wolność, równość, katolicyzm”, w której sta- 
im się wyłożyć swoje poglądy. Tu zresztą ciekawa anegdota: moja ciotka 
hciała ofiarować tę książkę pewnemu młodem u księdzu. Ten jednak otrząs- 
ął się jakby na w idok diabła i zawołał: przecież to grzech czytać! Nie dla- 
igo, żeby miał jakieś pojęcie o zawartości, ale ze względu na osobę autora 
grzesznika, który porzucił kapłaństwo. Nie spodziewałem się, że tak silne 

ą u  nas mechanizmy ostracyzmu, wykluczenia i potępienia nie swojego, 
ie da się funkcjonować w Kościele?
-  S truktura Kościoła katolickiego jes t jed n ak  z zupełnie innej epoki, 
czasów, gdy wszystkie relacje opierały się na zależności i podległości, 

jednostka znaczyła niewiele. Jed n ak ju ż  wXVII wieku u  Lockea pojawi­
li się liberalna koncepcja ochrony podm iotowości człowieka przed nad­
użyciami władzy. Kościół w  stosunku do duchownych, pom im o pewnych 
-mian, n ie zauważył tego do dziś. Jednostka (duchowny) w  Kościele nie 
jest podm iotem  mogącym skutecznie bronić się przed ewentualnym nad­
użyciem ze strony władz kościelnych. Brakuje fundamentalnego dla naszej 
cywilizacji trójpodziału władz. Nie m a sądu niezależnego, w  sytuacji kon­
fliktu pozostaje się w  zależności, a nie m a gdzie się uciec po pomoc. Chyba 
że do m ediów -  czwartej władzy. Ale to jest dwuznaczne moralnie.
Biskupi nie chcą przeprowadzać reform?

-  O ni się z takimi poglądami nie zgadzają. Polski episkopat teologicznie 
jest raczej tradycjonalistyczny, spory  czy różnice zdań między biskupami 
dotyczą raczej rzeczy drugorzędnych teologicznie, na  przykład stosunku 
do księdza Rydzyka, zakresu popierania konkretnych politycznych opcji. 
Nie ma się co dziwić, biskupów m ianow ałjan  Paweł II, także nastawiony 
tradycjonalistycznie w  teologii. W  tym duchu nowsza teologia uważana jest 
za zagrożenie. Skoro rewiduje stare poglądy, mogłaby też doprowadzić do ja ­
kiejś rewizji starych zwyczajów. Stary porządek zawsze jest lepszy od nowe­
go -  nieznanego. Nie m a wśród polskich biskupów nastawienia na moder­
nizację, na  aggiom amento -  uwspółcześnienie -  jak  zwykł mawiać papież 
lan XXIII. Raczej zainteresowanie idzie w  kierunku podtrzymywania istnie­
jącego status quo. Ono dziś w Polsce oznacza wysoką pozycję duchownych

w  hierarchii społecznej, autorytet, szacunek wśród ludzi. Nie m a chętnych, 
by przy tym majstrować. Jak mówił klasyk: byt kształtuje świadomość.
Jak to? Piszący o Kościele publicyści chętnie dzielą naszych hierarchów na tra­
dycjonalistów i liberałów...

-  Liberalne skrzydło, którego usiłuje doszukiwać się część m ediów, to 
raczej owoc myślenia życzeniowego. Gdy weźmiemy pod uwagę katego­
rie teologiczne, merytoryczne, które funkcjonują w  Kościołach Europy Za­
chodniej, nie widać większej różnicy w  poglądach teologicznych pom iędzy 
choćby takimi hierarchami jak  kardynał Dziwisz, biskup Pieronek lub arcy­
biskup Życiński, a biskupami Michalikiem, Głódziem czy Zawitkowskim. 
Dzieli ich raczej styl bycia, działania, typ kultury osobistej, a także ocena 
pewnych kwestii społecznych w  kraju, zwłaszcza w  stosunku do Radia Ma­
ryja. Tak zwani liberałowie chętniej zbesztają Rydzyka, uważając jego dzia­
łania za szkodnictwo, jednak  są oni w  mniejszości. W iększość biskupów, 
jak  widać po decyzjach (lub raczej ich braku), bardziej lub m niej otwar­
cie sprzyja Radiu Maryja. Nie widzę, by w ramach episkopatu prow adzo­
no jakąś głębszą refleksję teologiczną. To wielka szkoda. Nie tworzy się in ­
telektualnych alternatyw dla stanu obecnego. A to osłabia zdolności adap­
tacyjne. Nie pozwala widzieć kwestii bolących, bo nie wykształca się apara­
tu pojęciowego, by te kwestie ogarnąć. Raczej się problem ów  nie przyjmuje 
do wiadomości, znajdując rozliczne usprawiedliwienia z przywoływaniem 
ludzkiej grzeszności na czele.
Przecież choćby arcybiskup Życiński uważany jest za otwartego, mądrego 
księdza...

-A rcybiskup Życiński to intelektualista i profesor filozofii. W  teologii je d ­
nak, z tego, co czytałem, prezentuje raczej tradycyjne poglądy. W ypowiada B»sr

5 2  P R Z E K R Ó J

RE KL AMA

R O S E N T H A L

Z najlepszymi życzeniami świątecznymi

\ o ó e n x \ K

Generalny przedstaw icie l Rosenthal AG w  Polsce M.A. Kareński-Tschu 
ul. Ratajczaka 44,61-816 Poznań, te l. 061 851 62 96, fax 061 852 78 17

http://www.tok.fm
http://www.wsft.edu.pl


się krytycznie i niekiedy także lekceważąco wobec tak  zwanych 
nowinek. W  innych kwestiach: popiera wątpliwy z punktu  wi­
dzenia współczesnej m edycyny ośrodek Odwaga mający za cel 
leczenie pacjentów  z objawów hom oseksualizm u. To budzi wąt­
pliwości. Dzisiejsza m edycyna przecież, to je s t dom inująca opi­
nia lekarzy specjalistów, głosi, że hom oseksualność nie jest cho­
robą, którą należałoby leczyć. Ja  ufam bardziej lekarzom niż b i­
skupom  w  kwestiach medycznych.
Doszliśmy zatem do gejów... To przez nich nastąpił atak episkopatu 
na Kartę praw podstawowych?

-  Niektórzy duchow ni podejrzliwie patrzą na  Kartę, bo to d o ­
kum ent, k tó ry  -  ja k  uważają -  pozwoli tylną furtką w prow a­
dzić w Polsce praw o o m ałżeństw ach hom oseksualnych. To 
jed n ak  wynika raczej z nieznajom ości sensu  prawnego tej Kar­
ty. Pozwala ona bowiem  zaskarżać prawodaw stwo europejskie, 
a nie polskie.
Pan jest za prawem gejów do zawierania małżeństw?

-Z w iązki hom oseksualne istnieją, są faktem, dlatego jakaś re­
gulacja praw na wydaje się potrzebna. Geje sam i o tym mówią, 
że to jest potrzebne. To zresztą nie tylko kwestia praw człowieka, 
ale też całkiem praktyczny interes państwa.
Jaki interes?

-  Zakładamy tutaj, że te związki ju ż  istnieją, państw o ich nie 
wymyśla, n ie  prom uje, nie swata, ale jedynie przyjmuje do wia­
dom ości stan  faktyczny. To wydaje m i się obowiązkiem państwa

świeckiego: uregulowanie statusu  takich związków. Takie w pro­
wadzenie ich w ram y prawne (co zresztą oznacza prawa i obo­
wiązki) je s t korzystne dla państw a. Poczynając od ekonomii: 
zmniejszymy liczbę gospodarstw  dom owych, zużyjemy m niej 
m ieszkań i energii -  by powiedzieć rzecz banalną, ale prawdzi­
wą. Ludzie żyjący osobno, w  sytuacji trudnej, choroby, kalectwa, 
ciężar opieki nad sobą składają na państwo. Związki trwałe ogra­
niczają ten problem . Stałość związku oznacza stabilność, także 
emocjonalną, społeczną. Taka stabilizacja to wymierne korzyści. 
Poza tym liberalne państw o m a obowiązek chronić prawa m niej­
szości. W szystkie te założenia m ogą zostać wcielone w  prawie 
państwowym niezależnie od tego, czy będziemy nazywać związki 
hom oseksualne małżeństwem, czynie. Potrzeba więc pewnej ela­
styczności Kościoła, otwarcia na  tę rzeczywistość ludzi hom osek­
sualnych, przyjęcia do w iadomości pewnych faktów. Dom inuje 
na razie pełna lęku rezerwa, wkrada się często ton potępieńczy za­
miast merytorycznego. Nie przyjmuje się do wiadomości istnie­
nia problem u, głosi się skuteczność leczenia z hom oseksualności 
wbrew opinii, jak  ju ż  mówiłem, większości medycznej na świe­
cie. Dlaczego tak się dzieje? Cóż, stare atawizmy nie odpuszczają 
łatwo. Kontakt z.nieczystym, odm iennym  to jeden  z nich. Łatwo 
rozbudzać takie nastroje. Homoseksualizm „brudzi”, niewygod-

nyjest przez samo swoje istnienie. Dlatego Kościół powinien < 
przykład przełamywania takich uprzedzeń. Choćby mówić j 
kiem własnego katechizmu, który głosi szacunek dla osób hot 
seksualnych i zakazuje wszelkich przejawów dyskryminacji. 
Benedykt XVI nie słynie z liberalnego nauczania, chyba nawet 
wia katolikom większe wymagania niż Jan Paweł II.

-  Benedykt XVI to intelektualista, tytan myśli. Takie ma po 
ście. Jego funkcja papieża to jednak trochę inna rola. Mamy v , 
dwa w jednym : niezależnego intelektualistę oraz papieża, k , 
jest raczej -  jak  to się mówi -  pasterzem, administratorem i - 
cioła, zarządcą. Te dwa podejścia nie dają się łatwo pogoc! 
Jako wybitny teolog uznaje na przykład BenedyktXVI współc 
ne m etody teologiczne, zgadza się na myślenie historyczne, 1 - 
re podkreśla nasze ograniczenia poznawcze: jest w  pewnym • : - 
sie relatywistyczne. W ie papież, że istnieją fundamentalne ti - 
ności, by osiągnąć jakąś absolutną pewność w  poznaniu prav .. 
która jest zawsze historyczna. Wie także, że Kościół jest histor - 
ny. Ale j ako papież chce rządzić Kościołem w  imię prawd wi. 
które uznaje za ponadczasowe. Chce bronić obiektywnej prav v 
katolickiej przeciwko błędom  wielorakim. Pojawia się więc \ 
w nętrzna sprzeczność tej postawy. To jest jakieś rozdarcie. ( ,y 
świadomie wybrane, czy wręcz przeciwnie? Trudno to rozsąd: :. 
Teologowie, którzy o tym mówią, mają różne opinie.
Odmowa spotkania z Dalajlamą?

-  To przykład zachowania papieża polityka, głowy państ a 
watykańskiego, światowego przywódcy wszystkich katolik 
Sprzeciw wobec chińskiego totalitaryzm u nie jes t tak wyra y 
w  m om encie negocjowania przez W atykan polepszenia syt - 
cji katolików w  Państwie Środka. Myśliciel, człowiek zasad, pi - 
grywa z pragmatycznym duszpasterzem czującym zobowiąza e 
troski o dusze chrześcijańskie. To jest pewien dram at, sytua^ . 
w  której odpowiedzialny człowiek niekiedy nie widzi dobr > 
rozwiązania.
Jego pontyfikat jest podobny do poprzedniego?

-  Benedykt, choć w  warstwie ideowej jest bliski Janowi Pav - 
wi II, przyjął inny, własny styl sprawowania pontyfikatu. S] 
kań publicznych m a m niej. Może ich nie lubi? Uwielbiał to i 
Paweł II, który żył z kontaktu z ludźmi. Benedykt chyba jest :- 
czej nieśmiały, introwertyczny. Woli pewnie ciszę własnego g, 
netu. Ale obow iązków - zdaje się -  nie zaniedbuje.
A ukłon w kierunku tradycjonalizmu, msze trydenckie?

-  To są kwestie drugorzędne, nie oznaczają jakiejś fundami - 
talnej zm iany w  nauczaniu. W iele jes t powodów, dla k tón  T 
Ratzingerowi żal dawnego rym. Uważa, że zmiana dokonała ę 
zbyt gwałtownie. To także w jego przypadku kwestia estetycz^ a, 
wychowanie w  dawnej liturgii, średniowiecznej muzyce. Ot: - 
wiście u  intelektualisty jes t także podbudow a intelektualna. Jó­
zef Ratzinger w ielokrotnie wypowiadał się o u łudach  idei po­
stępu, którą kojarzy negatywnie z marksizmem. Zmiana litur­
gii, unowocześnienie to także rodzaje postępu. Idea lewicowa.
A więc niebezpieczna.
Stąd na przykład jego znana niechęć do teologii wyzwolenia?

-  Zapewne. Za czasów kardynała Ratzingera jako prefekta Kon­
gregacji Doktryny W iary teologia wyzwolenia była mocno zwalcza­
na. Zresztą takjest do dzisiaj. Kolejny teolog wyzwolenia z Amery­
ki Południowej ojciec Sobriono został potępiony całkiem niedaw ­
no. Taki styl działania jest bardzo niefortunny prowadzi do wielu 
niesprawiedliwości wobec teologów. Jest formą przemocy symbo­
licznej . W  zwalczaniu teologii wyzwolenia użyto też działań admi­
nistracyjnych. W ymieniono wielu biskupów sprzyjających tej te­
ologii na niechętnych. Było wiele krzywdy z tego powodu. Strach 
przed marksizmem był silniejszy niż zdolność do rozmowy.
Wybór kardynała Ratzingera powszechnie odczytano jako kontynu­
ację linii Jana Pawła II.

-  No i nie dziw ota. Obaj byli najbliższym i w spółpracow­
nikam i przez p o n ad  20 lat. Obaj m ieli podobne  podejście

W  zakonie ślubuje 
się pełne oddanie. 
Podpisuje się 
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tam, co sami uznają 
za stosowne



do dyskusji teologicznej w ew nątrz Kościoła, uznając ją  za n ie­
bezpieczną, za zagrożenie jed n o śc i. Stąd surow ość kar, n ie ­
spraw iedliw ość potępień . N iekiedy w ydawało się, że bardziej 
straw ne były inne religie, z k tórym i zwłaszcza Jan  Paweł II p ro ­
wadził dialog, aniżeli rodzim i katoliccy teologowie p o d d a ją ­
cy pod  rozwagę now e idee. W ynikało to z pew nego rozum ie­
n ia  o rtodoksji, dosyć archaicznego, k tó re  nie dopuszczało  
otwartej dyskusji now ych idei. H ipotezę teologiczną pom ylo­
no z twierdzeniem.
Ale przecież widać jak na dłoni, że ich wizja przywództwa w Koście­
le się różni.

-  Wiele zastanawiałem  się nad  tymi kwestiami, część z tych re­
fleksji spisałem , tak  że w  lutym  przyszłego roku ukaże się w  wy­
dawnictwie Sic książka na ten temat. Jan  Paweł II stawiał na kon­
takt, na przekaz em ocjonalny jego nauczanie nie było jakim ś te­
ologicznym badaniem . Był o n  hom o politicus, wybitnym przy­
wódcą, m ężem  stanu. Rozumiał ogrom ną rolę mediów, potra- 
fiłje wykorzystać jak  nikt inny. Także w  grom adzeniu ludzi w o­
kół pewnych idei. Nie bez racji m ówi się, że m iał on  swój udział 
w  upadku kom unizm u.
Słynne „papieskie czołgi"?

-W łaśn ie . Jego słowa miały wielką moc oddziaływania, w ielo­
tysięczne tłum y na placach i setki m ilionów przed telewizorami. 
To była siła, której nie um iały sprostać w  Polsce kom unistyczna 
propaganda i totalitarny aparat represji. Trzeba jed n ak  pam ię­
tać, że takie zadania są raczej funkcjam i politycznymi, a nie re­
ligijnymi. Ja n  Paweł II był wybitnym  m ężem  stanu i politykiem 
przez duże „P”. Tutaj pojawia się jed n ak  pytanie: czyjest to to 
sam o, co bycie nauczycielem wiary? Tajemnica religijnego prze­
kazu m oim  zdaniem  tkwi m im o wszystko gdzie indziej.
Brazylijski episkopat zatrudnił wybitnego specjalistę od marketin­
gu, by ten zaproponował strategię zatrzymania odpływu wiernych. 
To dziś chyba jedyna droga, by zatrzymać ludzi w Kościele? Diag­
noza była prosta: jesteście gorsi niż kiepski supermarket, nie dba­
cie o klienta, nawet o tak elementarne wygody jak toalety czy par­
king. Recepta: potrzebne są widowiskowe zmiany i ich intensywna 
promocja.

-  Religie i Kościołyjuż w  starożytności starały się oferować wy­
znawcom  n ie  tylko przeżycia religijne. Nie były więc wyłącznie 
miejscem modlitwy, ale też centram i życia społecznego. Chrześ­
cijaństwo było przez ponad tysiąc łat religią państwową, stopio­
n ą  niekiedy ściśle z  aparatem  państw a. Kościół -  poza m odli­
twą -  oferował edukację, kulturę, opiekę społeczną, szpitale. 
O d kiedy nastąpiła  em ancypacja now oczesnych państw, sp o ­
łeczna rola Kościoła zaczęła tracić n a  znaczeniu. To jed en  z po ­
wodów, dla którego w  drugiej połow ie XX w ieku opustoszały 
kościoły w  zachodniej Europie. W  Polsce to zjawisko zachodzi 
z opóźnieniem . Bo przecież przez 50 lat kom unizm u Kościół 
spełniał wielorakie pozytywne funkcje społeczne, których nie 
pełniły  ju ż  Kościoły na Zachodzie. Naszą słabą lub n ieistn ie­
jącą  państw ow ość w  ostatnich 200  latach wyręczały instytucje 
religijne. Mówiąc pewnym  obrazem : jeśli społeczeństw a Fran­
cji czy Niemiec cieszyły się od  wielu lat kolorowym i centram i 
handlowymi, w  Polsce w  czasach kom unizm u najbarwniejszym 
miejscem był kościół. Tam coś się działo. Tam był język inny niż 
propaganda kom unistyczna. To wszystko pow oli dobiega kre­
su. Pojawiło się niezależne państw o, niezależna kultura, ludzie, 
którzy uważają się za niezależnych. Minie trochę czasu, aż insty­
tucje Kościoła odnajdą swoje now e miejsce w  pluralistycznym  
społeczeństwie.
Jak więc zatrzymać wiernych?

- J a n  Paweł II stawiał na m asowe spotkania, swoisty spektakl 
religijny, k tó ry  ożywia, podnosi na duchu, daje w ażen ie  wspól­
noty. W  Polsce podejm ują to z jednej strony duszpasterze w  sty­
lu ojca Rydzyka, który organizuje swoje masy. Podobnie masowe 
tradycyjnie są dobrze zorganizowane sanktuaria, które odpowia-

Skuteczność 
przyciągania 
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Ducha Świętego 
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dają na potrzeby pielgrzymów. Potrzebom młodzieży wycho i 
naprzeciw duszpasterstwo ojcajana Góry, dominikanina (i ty 
którzy go w  tym naśladują). W prowadził on w  Polsce nowy i
m odlitwy młodzieży, bardzo atrakcyjny -  m am y tam  całe r 
giczne w  formie misterium.
Śpiewy z gitarą, te klimaty?

-  Big-beat kościelny, proste gitary dawno należą do przeszłe 
od wielu lat atrakcyjny jest ju ż  styl muzyki inspirowanej litui 
wspólnoty ekumenicznej z Taize. Jan  Góra organizuje w  Lei 
cy co roku wielkie spektakle, są pokazy, tańce, tysiące ludzi 
m a to w spólnego z duchem  Jezusa i Jego nauki? Któż to ro 
dzi. Choć wątpliwości m ożna by snuć niemało. Ja  myślę, że i 
ta tk w  gdzie indziej. Ale cóż, istota zawsze jest punktem  dojś 
czymś, co jest przed nami.
To chyba dobrze, że przyciąga ludzi do Kościoła?

-  Pewnie tak. Jed n ak  skuteczność przyciągania m as to e 
je s t najlepsze kryterium  oceny aktywności religijnej. Tu tk i 
poważny problem , który  wym agałby dyskusji. Nie może b i  
przecież tak, że znakiem  obecności D ucha Świętego jest p ■ 
ny kościół. W  ten sposób rację m ają bowiem  jedynie ci, ki - 
rzy mają tłumy.
Czyli jak ewangelizować?

-  Nie m am  dobrego pom ysłu. Świadectwo własnego życ 
myślenia. Świadomość, że Bóg sobie sam poradzi w  tej kwes 
Ze to on jes t tu głównym „rozgrywającym”. A nie ludzka zaj - 
biegliwość.
Kościół ma sobie odpuścić, poczekać na nieuchronny koniec?

-  Kościół to ludzie, a każdy z nich osobno najpierw  musi ■ 
koś próbować myśleć o tym, co m a robić w  Kościele. Nowe ić e 
przychodzą przez pojedynczych ludzi, a nie z odgórnych dyri - 
tyw. Potrzeba trochę wiary i nadziei, że to nie my wywołuje! . 
boską obecność. O na już  jest. Jeśli naukajezusa jest prawdą, 
śli Bóg istnieje i jes t aktywny w  naszym życiu, sam  pokaże, c; - 
go chce. Nie wyręczajmy Go. Potrzeba tylko otwartości urny' u 
i cierpliwości.
Zapełni kościoły?

-  N ie wiem! W iem  natom iast, że pe łny  kościół nie j< t 
Bogiem.
Stary dowcip mówi: „Mordechaj, daj mi chociaż szansę, kup los

-  Powtarzam: idea kościelnego marketingu jest m i obca. Zre 
tą katolicyzm nie jes t w  tym dom inującą grupą, są jeszcze n 
m aite odm iany am erykańskich grup charyzmatycznych, ki 
re tworzą całe ewangelizacyjne przedsiębiorstwa. Jednak  śc 
ganię Boga na ziem ię słowam i kaznodziejskich przemowie i, 
sztuczkami socjotechnicznymi nie wydaje m i się w duchu Je:, 
sa z Nazaretu. O ddala raczej, niż przybliża do Boga. To jest kło­
pot. W  sprawach boskich nie da się wiele planować. Nie moż­
na  zaplanować Bogu, co m a być, co On ma robić w  przyszłość o 
Trzeba zaufać, że sobie poradzi. W iara jes t takim powstrzyma­
niem  się od wchodzenia w  nie swoją rolę, rolę Boga.
Cóż więc pozostaje?

-  Kościół katolicki czeka wiele zmian. Nie wiem, czy będą one 
bolesne, czy radosne. W iem  jednak , że trzeba nam  będzie na­
uczyć się myśleć na  nowo. To je s t znak działania Ducha: kiedy 
pojawiają się nowe, niespodziewane, nieprzewidywalne, zaska­
kujące idee. Bóg je s t nowością, która przychodzi do człowieka. 
Tylko m y nie słyszymy i nie widzimy. Ale w  końcu może usłyszy­
m y i zobaczymy? Jest nadzieja.

r o z m a w i a ł  P a w e ł  M o s k a l e w ic z

Czytaj także na www.orzekroi.Dl
i nowy marketing kościelny •  polityczna twarz 
Watykanu ® jak księża odchodzą z Kościoła
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nieprawdopodobną historię swojego życia

Don Kichot mórz i tteanów Ra f f i K h a t c h a d o u r ia n  
. .T h e  N ew  Yo r k e r "

Paul W atso n , ostatni pirat XXI w ieku, prowadzi krucjatę 
na rzecz ocalenia oceanów. Jedni mówią o nim . bohate r” . _  
dla innych to zw y k ły  terrorysta. Sam o sobie mówi „kap itan”  
i na potrzeby propagandy w ym yśla kolejną >'

^  z a g ra n ica  -  lu d z ie

Paul Watson, 
założyciel 

organizacji 
Pasterz Morski.

Na statku 
„Farley M ow at" 

pogonił już 
niejednego 

wielorybnika

Było m roźne popołudnie -  co akurat nie­
specjalnie wyróżniało je  od innych p o ­
południ na Morzu Rossa u  wybrzeży An­
tarktyki. A jed n ak , n a  spokojnych za­
zwyczaj wodach działo się coś dziw ne­
go. W  arktyczny krajobraz w kradł się 
niepokój i pośpiech. Na dwóch zakotwi­

czonych burta w  burtę statkach panowało nerw o­
we poruszenie. Pierwszy to „Farley M owat” -  sta­
ra, zardzewiała krypa, która od  1958 roku, czyli od  
„nowości”, służyła jako trawler na Morzu Północ­
nym. Drugi to niewiele młodszy „H unter”. Na n ie­
go przenoszono właśnie większość przydatnego 
sprzętu i wyposażenia.

Bo to był koniec „Farleya”. Kapitan Paul W atson 
nie miał co do tego złudzeń. Statek ledwo nad a­
wał się do żeglugi. Na dodatek pływał nielegalnie 
i mógł zostać skonfiskowany przy wejściu do d o ­
wolnego portu. -  Jeśli m a zdechnąć, niech przy­
najmniej będzie z tego pożytek -  oświadczył Wat­
son i zaplanow ał dla „Farleya” huczny pogrzeb: 
zamierzał rozbić łódź o pierw szy n apo tkany  ja ­
poński statek wielorybniczy.

Nie, nie był to wcale pom ysł na  o ryg inalny  
chrzest okrętu. Akcja unicestwienia „Farleya” no ­
siła kryptonim  „Operacja D ziursko” i była sta ­
rannie przemyślanym aktem  sabotażu. W yrazem 
idće ftxe kapitana Paula W atsona -  zaciekłego w ro­
ga wszystkich, którzy mieli cokolwiek wspólnego 
z połowem wielorybów.

N A U K O W Y  H O L O K A U S T
Co to za jeden , ten W atson? Zależy, kogo spy­

tasz. Wariat. Ekolog. Terrorysta. Idealista. Pirat. 
Mesjasz. M itoman. Bohater. Każde określenie jes t 
prawdziwe.

Kiedy opuszcza stały ląd, przeobraża się w  kapi­
tana Nemo. W yznaje własne zasady, ustała swoje 
prawo. Ogólnie obowiązujące reguły często kłócą 
się z jego poczuciem moralności. W tedy bez żena- 
dyje łamie. Jednak  prawdziwie bezwzględny staje 

■ się, gdy w  grę wchodzą wieloryby.
-  Te istoty są inteligentniejsze od  hom in idów

-  głosi, nie darząc ludzi przesadnym  szacunkiem.
-  Zabijanie waleni to zwykłe m orderstw o -  twier­
dzi. -  Prawnie usankcjonowany holokaust.

Cały kłopot polega na  tym, że polowanie na wie­
loryby nie jes t zabronione, ale właściwie nie jes t 
też dozwolone. Ta sytuacja to w ynik kulaw ego 
kom promisu politycznego.

W  1946 roku pow ołano M iędzynarodową Ko­
misję W ielorybniczą m ającą regulować kwestie 
związane z polowaniem nawalenie. Efektyjej prac
-  katastrofa. W  latach 70. kilka gatunków  znala­
zło się na granicy wyginięcia, a dopiero na począt­
ku lat 80. komisja zabroniła połowów przem ysło­
wych. Choć tak naprawdę był to nie tyle zakaz, ile 
m oratorium, a  kilka krajów od  razu zapowiedzia­
ło, że nie będzie się do niego stosować. Na dodatek 
pozwolono na polowania dla celów naukowych.

Tę lukę postanow ili wykorzystać Japończycy. 
Twierdzą, że polują w celach badawczych. Argu­
mentują, że kontrolne połowy pozwalają im stwier­
dzić, czy populacja waleni jes t ju ż  na tyle duża, by 
można je  było łowić na skalę przemysłową.

Prowadząc swoje „badania”, zimą 2005 roku za­
bili ponad tysiąc w ielorybów -  prawie dwa razy 
tyle co Norwegia, która m oratorium  oficjalnie ł*«sr



Taktyka W atsona 
to mieszanie I

r . raktycznych działań

t»*~ odrzuciła . Ja p o ń sk a  flota rybacka  należy do 
państw ow ego Insty tu tu  Badań nad  W aleniami.
Z form alnego p u n k tu  w idzenia Japon ia  sto su ­
je  się więc do zaleceń M iędzynarodowej Komi­
sji W ielorybniczej. Jed n ak  m ięso  w ielorybów  
sprzedaje się w  tamtejszych sklepach. Żeby zm u­
sić rząd tego kraju do zaprzestania połowów, na­
leżałoby zmienić obowiązujące zasady. I to w łaś­
nie stało się życiowym celem Kanadyjczyka Pau­
la W atsona. ___________________________

Po to 30 lat tem u założył organizację Pasterz 
Morski. Po to stworzył Flotę N eptuna, w  której 
skład w chodziły aktualnie dw a wiekowe statki 
i zdezelowany helikopter. I po  to w łaśnie marzł 
teraz na  M orzu Rossa, przygotow ując traw ler 
„Farley” d o  sam obójczego rejsu. Taranowanie 
statków wielorybniczych i rybackich to była jego 
ulubiona taktyka.

straszenie, bufonada
to często jego metod

„ O P E R A C J A  D Z I U R S K O ” R O Z P O C Z Ę T A !
Już  od  m iesiąca nie udało  m u się namierzyć 

żadnego celu. Jego  załoga -  złożona z 52 w o ­
lo n ta riu szy  ekologów  -  zaczęła  się p o rz ąd ­
nie niecierpliwić. Kończyły się zapasy i paliwo. 
I w łaśnie w tedy  n a  radarze „H un tera” pojaw ił 
się obiekt poruszający się z prędkością prawie 
15 węzłów. Była czarna, zim na noc, w idoczność 
ograniczona do kilku metrów. Alex Com elissen, 
kapitan  „H u n tera”, wysłał na  zwiady helikop­
ter. O świcie pilot zobaczył w olno płynący sta­
tek  wielorybniczy. To „Nisshin M aru” -  długi na 
120 m etrów  statek fabryka, ostatn i taki na  świe­
cie. Inne jed n o stk i dostarczały n a  niego u p o lo ­
w ane zwierzęta, t u je  uśm iercano, a ich m ięso 
porcjowano i pakowano do lodówek. Dla obroń­
ców przyrody ten w łaśnie sta tek  był sym bolem  
wszystkiego, co najgorsze we współczesnym  p o ­
lowaniu na w ieloryby -  przem ysłowego zabija­

nia na  wielką skalę. Trudno o lepszy pretekst do 
rozpoczęcia „Operacji Dziursko”.

Plan był taki: szybszy i znajdujący się bliżej 
„H u n ter” m iał zatrzym ać „N isshin M aru” do 
czasu, aż dowodzony przez W atsona „Farley” do­
goni wielorybników i efektownie wbije się dzio­
bem  w  ich burtę.

Załoga „H un tera” zaczęła rzucać na pok ład  
„N isshin  M aru” po jem nik i z kwasem  m asło- 
wym i świece dymne. Zodiaki -  małe motorówki 
ekologów -  krążyły wokół gigantycznego kadłu­
ba. Ich załogi uzbrojone w  zwoje sznurów zamie­
rzały unieruchom ić śrubę statku. Ci, którzy mie­
li autom atyczne m łotki, podpłynęli blisko „Nis­
sh in  M aru” i pozabijali deskam i otwory luków 
odpływ ow ych służących do spuszczania krwi 
wielorybów. Atmosfera była napraw dę gorąca, 
toteż nikt nie zauważył, kiedy spadła tem peratu­
ra, rozszalały się fale, zaczął padać śnieg i wiać 
przejmujący wiatr. N ikt także nie wiedział, kiedy 
jeden  ze zodiaków zniknął w  zadymce.

A O P R Z E K R Ó J

Jego załoga -  Karl N eilsen i Jo h n  Gra is 
-  przestała odpowiadać na sygnały radiowe 
w iadom iony o tym W atson wystrzelił w  po - 
trze kilka rac. Bez skutku. Co robić? Kilka m . a- 
lej załoga „Huntera” atakowała „Nisshin M. i 
Gdyby W atson kazał jej teraz szukać zod a. 
sta tek  wielorybniczy um knąłby na  zawsze ća- I 
p itan  postanowił zostawić „Huntera” ta m ,, ie 
by ł.-N iek tó rzy  z załogi zamarli wtedy ze zg ')■ 
Nie mogli zrozumieć, że bardziej niż życie d\ h I 
m oich ludzi liczyło się dla mnie rozwalenie j; ie- I 
goś statku -  wspom ina. -  Ale nie mogłem po­
zwolić Japończykom uciec.

Jednak „H unter” nie miał szans, by nadąż1 za 
„Nisshin M aru”. Po kilku godzinach samo ol- 
nie porzucił cel i przyłączył się do poszukn ań 
Pomagał w  n ich  zresztą także kapitan zaatako­
wanego wielorybnika.

Watson nie wiedział, że zaginiony zodiak został 
poważnie uszkodzony -  łódź była stara i przy 
zderzeniu z falami pękł jej kadłub, a woda zala­
ła radio i nadajnik GPS. Pozostający na niej Nei­
lsen i Gravois wpadli w  poważne tarapaty'. Przy­
tuleni do jakiejś góry lodowej zaczęli liczyć się ze 
śmiercią, gdy wreszcie po dziewięciu godzinach 
z mgły wynurzył się kadłub „Farleya”.

„Nisshin M aru” um knął w  arktyczny sztorm.

MISTRZ PR O P A G A N D Y
Paul W atson uznał, że to koniec. Postanowi! 

płynąć do Australii. Część jego załogi sze m ra ła  

po kątach z pow odu nieudanej akcji -  niektórzy 
byli poważnie przerażeni tym, co się stało. Byt 
12 lutego 2006 roku.

Flota N eptuna przygotowywała się do opusz­
czenia arktycznego koła podbiegunowego, kie­
dy niespodziewanie radar „H untera” zlokalizo­
w ał kolejny japońsk i sta tek  wielorybniczy. Byt

Ocean Południowy. 
Załoga „Farleya 
M ow ata" atakuje  
cuchnącym kwasem  
masłowym statek  
wielorybników

tc „Kaiko M aru”. W atson natychmiast wysłał wiadomość 
r; iową: „Zostaliście zidentyfikowani jako jednostka d o ­
li lująca nielegalnych połowów wielorybów. Nakazuje- 
rr natychmiastowe opuszczenie Rezerwatu Waleni Oce- 
at i Południowego”. Zanim przyszła odpowiedź, lawiru­
ją e wśród lodowej kry „H unter” i „Kaiko Maru” zderzy­
ły ię ze sobą.

łośniki „Kaiko M aru” wychrypiały nagle: „Uwaga! Tu 
k >itan statku »Kaiko Maru«. Natychmiast zaprzestańcie 
ai ji sabotażowych. Każdy, kto wejdzie na nasz pokład, zo- 
st tie aresztowany za łamanie japońskiego prawa”. Zało- 
g .Huntera” obrzuciła Japończyków świecami dymnymi, 

śrubę statku wielorybniczego udało się zaplątać liny. 
ikopter Floty N eptuna filmował akcję z powietrza.

Vtedy nadpłynął powolny „Farley” z W atsonem na po- 
dzie. Zablokował „Kaiko Maru” z drugiej strony. Japoń- 

si statek zaczął nadawać SOS.
ak W atson zaaresztował statek wielorybniczy na  peł­

li m m orzu. Kłopot polegał na tym, że nie miał do tego 
p iwa.

rzez telefon satelitarny połączył się z Nową Zelandią 
i ustralią -  krajami sprawującymi kontrolę nad wodam i 
C eanu Południowego i -  oficjalnie -  potępiającymi po- 
1* vania na  wieloryby. Zażądał aresztowania japońskiego 
si tku. Odpowiedź brzmiała: nie.

.ustralijsld minister ochrony środowiska publicznie po- 
t1 >ił działania organizacji Pasterz Morski. W ładze Nowej 
Z :andii nakazały W atsonowi uwolnienie „Kaiko M aru”.
J; tończycy zostali wypuszczeni.

koro  prawo było przeciwko niem u, Watson użył innej 
b mi -  propagandy. Przez satelitę udzielił wywiadów au- 
si alijsldm i nowozelandzkim dziennikarzom. Zagroził, że 
j( li Australia i Nowa Zelandia nie zrobią czegoś w spra­
li e mordowania wielorybów przez Japończyków, zaataku- 
j( „Nisshin M aru” i tym razem naprawdę go staranuje. To 
b 1 blef -  statek ju ż  dawno odpłynął na bezpieczną odle- 
g: iść. Szantaż wywołał jednak  odzew. Lider australijskiej 
P rńi Pracy zapowiedział, że jeśli jego partia wygra wybory, 
w śle marynarkę wojenną na Ocean Południowy, by moni- 
tt owała nielegalne połowy. Minister ochrony środowiska 
3 twej Zelandii zadzwonił do Watsona, by odwieść go od p*4r

Sprawiedliwość według Watsona

Watson tw ierdzi, że istnieją ty lko  dwa is to t­
ne pog lądy  w  historii myśli ludzkiej -  antro- 
pocentryzm  i b iocentryzm . Pierwszy jes t d o ­

m inującym, n iem oralnym  sposobem  w idzenia 
tw iata, skupionym  na interesie je d n e go  gatunku. 
v!usi zatem  przepaść. D rugi zaś je s t pog lądem  
spraw iedliw ym , w  którym  wszystkie gatunki są tak 
samo ważne. I ten  będzie trium fow a ł. Największe 
osiągnięcia ku ltura lne i artystyczne naszej cyw ili­
zacji -  o d  arch itektury d o  muzyki czy film u -  uzna­
je za p ro d u k t ludzkiej próżności, bezużyteczny 
dla planety. W ie, z jakim  oburzeniem  spotka ło ­
by się zniszczenie na przykład budow li Watykanu 
a lbo M ony Lizy. -  Tymczasem m asowe m ordo­
wanie w ie lo rybów  nie m artw i n ikogo  -  narzeka.
„Zab loku j czyjegoś buldożera niszczącego przy­
rodę -  pisze -  a nazwą cię wandalem . N ie pozwól 
wycinać drzew, nazwą cię terrorystą. U woln ij ko jo ­
ta z wnyków, zostaniesz nazwany złodziejem . A le 
jeśli ludzie niszczą cuda stworzenia, p iękno  na­
tu ra lnego świata, antropocentryczne społeczeń­
stwo nazywa ich drw alam i, górn ikam i, budow n i­
czymi, inżynieram i i b iznesm enam i".
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przeprowadzenia „Operacji Dziursko”, a w krót­
ce potem  ogłosił, że Nowa Zelandia „jest zacię­
tym przeciwnikiem polowania na wieloryby”.

W atson oświadczył gazecie „Zealand H erald”, 
że odstępuje od akcji, ale to  nie oznacza końca 
jego krucjaty.

Kiedy ją  rozpoczął? W szystko zależy od  tego, 
w  co wierzyć. Jeśli w  jego w łasne słowa, ozna­
cza to, że jeszcze zanim  dobrze wyrósł z krótkich 
majtek.

E K O B O H A T E R
Paul W atson jes t autorem  kilku książek, tom i­

ków wierszy i setek artykułów, prowadzi też blog 
w  Internecie. Za każdym  razem , kiedy opisuje 
fakty z własnego życia, a robi to dość często, mi­
tologia niepostrzeżenie miesza się z rzeczywistoś­
cią. Bo W atson to m istrz autokreacji. Na pierw­
szych stronach „Earthforce! ” -  podręcznika stra­
tegii dla radykalnych obrońców środowiska, k tó­
ry  wydał w łasnym  sum ptem  w  1993 roku -  p i­
sze: „Urodziłem się 2 grudnia 1950 roku na  zie­
m iach od w ieków  należących do Indian z p le­
mienia H uron, na  północnym  brzegu jeziora O n­
tario”. Niezorientowanym wyjaśniam: chodzi po 
prostu o Toronto.

Z relacji samego W atsona wynika, żejuż w  dzie­
ciństwie był nieustraszonym  obrońcą zwierząt. 
Jako chłopiec zaprzyjaźnił się z bobrem , które­
go nazwał Bucky. Gdy zwierzak zginął w  pu łap ­
ce kłusowników, m łody W atson zaczął sam otnie 
przem ierzać lasy, niszcząc wnyki. W ujek zabrał 
go kiedyś n a  polow anie na foki, które śm iertel­
nie go przeraziło. Zdarzyło m u się także strzelić 
z w iatrówki do  chłopca, który  zabił ptaka. Jego 
opow ieści nie pozostaw iają w ątpliw ości: oto 
nadchodzi ekobohater. Mesjasz niosący zbawie­
nie przyrodzie.

Ale nie o d  razu się na nim  poznano. Był naj­
starszy z siedm iorga rodzeństw a. Jego rodzina 
nie należała do najbardziej udanych. Jako dzie­
ciak wychowywał się u  dziadka ze strony m at­
ki. Rodowitego Duńczyka, k tó ry  wyemigrował 
do Kanady wydalony ze swego kraju za od m o ­
wę uklęknięcia przed  królową. W  połow ie lat 
50., kiedy ojciec Paula wrócił z w ojny w  Korei, 
cała rodzina zam ieszkała w  St. Andrews by-the- 
-Sea -  małym m iasteczku rybackim  na wybrzeżu 
Atlantyku. -  Najintensyw niejszym  w spom nie­
niem  z tam tych lat jes t dla m nie w idok oceanu 
-  w spom ina W atson. W  1959 W atsonowie prze­
nieśli się do  M illtown na granicy stanu  Maine. 
Na porządku dziennym  były aw antury  pom ię­
dzy rodzicami Paula. Ojciec potrafił poważnie się 
wściec. Chłopiec uciekał z dom u. Któregoś dnia 
ojciec wyjechał i ju ż  się nie pojawił.

Matka zaczęła spotykać się z innym  mężczyzną 
i wkrótce zaszła w  ciążę. Pojawiły się kom plika­
cje, trafiła do szpitala. To był ostatn i raz, kiedy 
Paul ją  widział. W tedy nagle powrócił ojciec. Po 
pogrzebie m atki dzieci zamieszkały z nim  w  To­
ronto. Paul nie mógł tam zagrzać miejsca. Awan­
tury  z ojcem  stawały się nie do  zniesienia. Ucie­
kał z dom u, trafił do  poprawczaka. Jako 16-la- 
tek  uśw iadom ił sobie, że nie m usi być ofiarą oj­
cowskiej agresji i przy kolejnej domowej bijatyce 
po  prostu oddał cios. Potem uciekł do M ontrea­
lu, gdzie znalazł pracę jako przew odnik na  Expo

’67. N astępnie wyjechał do Vancouver. -  Chcia­
łem być jak  najdalej od  dom u -  mówi mi.

Vancouver w  latach  60. było rajem  politycz­
nych radykałów, ludzi ukrywających się przed 
poborem  do wojska, artystów i niebieskich p ta­
ków. -  W ylądow ałem  tam  i nie w iedziałam , 
gdzie się podziać -  opowiada W atson. Zamiesz­
kał w  opuszczonej wieży strzelniczej na plaży. 
W ieczoram i rozpalał ognisko z drew na wyrzu­
canego przez morze. Czasami szukał schronie­
nia w  mieście. Policjanci, gdypoprosił, pozwalali 
m u spędzić noc w  areszcie. Klepał biedę, chwy­
tał się różnych zajęć i chodził do liceum.

Później wstąpił na Uniwersytet Simona Frase- 
ra, gdzie wybrał zajęcia z archeologii, lingwisty­
ki i komunikacji społecznej. Dyplomu nigdy nie 
zrobił. W  1968 roku bardzo potrzebował pracy, 
zrobił więc sobie przerwę w  studiach, wstąpił do 
straży wybrzeża i przez kilka tygodni służył na 
statku meteorologicznym. Tak m u się tam spodo­
bało, że w  1969 roku na osiem miesięcy zaciągnął 
się na norweski statek handlowy. Przez następne 
pięć lat od  czasu do czasu opuszczał Vancouver, 
by udać się w  rejs jakim ś statkiem  handlowym. 
Historie, jakie opowiada o sobie z tam tych cza­
sów, tworzą obraz nieustraszonego herosa. Był 
w  Azji, gdzie z daleka widział bom bardow anie 
W ie tnam u, na  M orzu Południow ochińskim , 
gdzie przeżył straszliwe sztormy, w  Iranie, gdzie 
został zatrzymany i był przesłuchiwany przez taj­
nych agentów szacha, po tym jak  usiłował sfoto­
grafować instalacje wojskowe.

Co wiadomo o nim  na pewno? Ze była to praw­
dziw ie n iespoko jna  dusza. W  owym  czasie

w  Vancouver ukazywało się kontrkulturowe i- 
semko „Georgia Straight”. Watson tam pisał, j ,o 
pierwsze teksty były krótkie, wściekłe i całki i- 
cie pozbawione znaków przestankowych.

Na początku lat 70. wraz z kilkunastoma ir 
m i aktywistami założył organizację Greenpe . e. 
W  1975 roku grupa zaniepokojona zmniejs ją- 
cą się liczbą wielorybów postanowiła zmie yć 
się z radziecką flotą wielorybniczą u wybr ży 
Kalifornii. Planowali wpłynięcie łodziami pc ę- 
dzy harpunników i walenie. W atson wskocz do  
m otorów ki wraz z operatorem  kam ery Frc m 
Eastonem . Radziecki m arynarz wystrzelił ar- 
p u n  w  stronę stada wielorybów. Ranny k; za- 
lot zaczął szarżować w  kierunku łódeczki W so­
na  i jego towarzysza. Obaj byli przerażeni. V. leń 
przepłynął tuż obok nich. Miał oczy wielkoś- ta­
lerzy, bez trudu  mógł się z nim i rozprawić. ;d- 
nak  tylko spojrzał na  nich z politowaniem id- 
płynął. W atson napisał potem , że właśnie w dy 
pojął cel swego życia.

U L U B I E N I E C  GW IAZD
Film nakręcony przez Eastona obejrzało v -le 

osób i posypały się datki dla Greenpeace. Wa: on 
koniecznie chciał zorganizować wyprawę w  o ro­
nię fok, których tysiące zabija się co roku w ół- 
nocno-wschodniej Kanadzie. W  Greenpeao o- 
w stał konflikt. W ielu członków organizacj ńe 
chciało się na  to zgodzić, argumentując, że r  le­
ży się skupić na wielorybach. A jednak  Wa' on 
postawił na swoim. Dwukrotnie zabrał grup ik- 
tywistów na Nową Funlandię, gdzie polow no 
na foki. Podczas jednej wyprawy W atson w idł

Ile statków  wielorybniczych zatopił W atson?
Nikt dokładnie nie w ie. On sam tw ierdzi,
że blisko 10 . To mocno przesadzone dane

w irawdziwy szał. Napadł na myśliwego pracującego 
p y stosie foczych skór. Wrzucił futra do wody, a za 
n ii pałkę, którą myśliwy zabijał zwierzęta.

o wyprawie zebrała się rada założycielska Green- 
p> tce, by przedyskutować zdarzenie.

> był ważny m om ent dla organizacji. Próbowa­
ła vłaśnie w  jasny sposób przedstawić światu swo­
je ele. Działania Watsona godziły w  jej pacyfistyczny 
et s . Dziennikarz Robert Hunter (to jego nazwiskiem 
V tson nazwie potem  jeden  ze swoich statków), naj- 
b dziej wpływowy członek rady, uznał, że należy go 
u mąć. W ynik głosowania za usunięciem  W atsona 
b 11 do  1. W atson wstrzymał się od głosu.

Vkrótce potem  założył własną organizację -  Earth- 
fi ce. O pom oc przy rozkręcaniu działalności zwró- 
c się do pisarza i obrońcy praw zwierząt Clevelanda 
A .tory ego. Ten zapłacił za pierwszy statek Watsona 
-  Pasterza Morskiego”. Earthforce użyła go do sta­
rt iowania pirackiego statku wielorybniczego „Sier- 
r: u wybrzeży Portugalii. W atson niemal stracił wte- 
d  życie, a po wyprawie został zmuszony do zatopie- 
n  („Pasterza”.

Dpis swoich przygód sprzedał ponoć producento- 
v filmowemu Tony em u Billowi. Za zarobione w ten 
s  osób pieniądze kupił nowy statek. Do dziś utrzy- 
r. uje, że prawa autorskie do tej historii sprzedał ze 
2 i razy, choć żaden film nigdy nie powstał.

Jstatecznie Earthforce zmieniła nazwę. O d tej pory 
r  lała się nazywać Pasterzem Morskim. Organiza- 
c i liczy zaledwie 14 pracowników etatowych. Zało- 
g  swoich statków rekrutuje spośród ochotników. Jak 
n i razie nie narzeka na brak chętnych.

Watson nie chce rozbudowywać struktur i m am o- 
" ać funduszy. Środki na działalność zdobywa dzię- 
1 wykładom  i reklam owaniu działalności Pasterza 
v Internecie. Szuka pom ocy u  sponsorów, z których 
w lelu to gwiazdy popkultury. W spierają go między 
it nymi: Mickjagger, Pierce Brosnan, Sean Penn, Ai- 
d in Quinn, William Shatner, Edward Norton, Orlan- 
d i Bloom i Uma Thurman. («*-

Rejkiawik,
1986 rok. W  porcie 
toną dwa statki 
wielorybnicze.
Do ataku na nie 
przyznała się 
organizacja Paula 
Watsona
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B*ar I tak Paul W atson został D on Kichotem ocea­
nów. Miejsce wiatraków w  jego historii zajęła ja ­
pońska flota rybacka, choć obrońca przyrody nie 
traci okazji, by utrzeć nosa także innym  niszczy­
cielom natury.

W  1981 roku  udał się na  Syberię, by nakręcić 
film o fabryce żywności, w  której przerabiano 
mięso nielegalnie upolow anych wielorybów na 
karm ę dla zwierząt. C udem  udało  m u się u n ik ­
nąć aresztowania przez KGB i przepędzić radzie­
ckie statki od  stada wielorybów.

W  1982 z wynajętego sam olo tu  zarzucił p o ­
kład radzieckiego trawlera żarówkami w ypełnio­
nym i farbą. Jako b roń  na m orzu służyły m u  ar­
m atki w odne, z których strzelał zepsutą m arm o­
ladą. Podczas w ojny o Falklandy zaproponow ał 
flocie brytyjskiej, że będzie dostarczał artyku­
ły m edyczne n a  front. Chciał bowiem  zapobiec 
próbom  zabijania pingwinów w  Argentynie. Bry­
tyjczycy odrzucili ofertę.

W  1983 roku niem al całkowicie powstrzym ał 
polowania n a  foki w  Kanadzie, blokując wejście 
do portu St. Jo h n  na Nowej Funlandii. Zapowie­
dział też, że staranuje każdy statek, który opuści 
nabrzeże. Kiedy władze zagroziły m u wejściem  
stróżów prawa na pokład, odpowiedział, że zato­
pi statek u w ró t portu, co zablokuje go na dobre. 
W  końcu opuścił p o rt pod  osłoną mgły, a na ­
stępn ie  został aresztow any n a  po lu  lodowym , 
gdzie odbyw ało się polowanie. Skonfiskowano 
m u statek, spędził kilka dni w  więzieniu. Kaucję 
złożył za niego Mike Farrell (aktor, który' grał ka­
pitana H unnicuta w  serialu „M.A.S.H.”). Po ape­
lacji uniew inniono W atsona i oddano m u łódź.

Po tym incydencie W atson postanow ił znaleźć 
podstawy prawne dla swoich działań. Dziś pow o­
łuje się na  Światową Kartę Przyrody ONZ, która 
zezwala osobom  prywatnym  pom agać w  ochro­
nie przyrody poza granicami krajowej jurysdyk-

Na swoich pirackich
statkach W atson

nie mianował
cji. W atson interpretuje ten przepis jako licencję 
czyniącą z niego stróża prawa.

W  1993 zaatakował na  Grand Banks kubański 
trawler zajmujący się połowami dennymi.

W  2005 roku zaatakował i staranował dwa ja ­
pońskie statki. W tedy także został piratem.

Zaledwie kilka godzin po  opuszczeniu Austra­
lii „Farley”, pływający pod banderą Belize, został 
pozbaw iony flagi przez tam tejsze władze (rząd 
japońsk i robi wszystko, by odpowiednio przed­
stawiać innym  krajom działalność Pasterza Mor­
skiego). A statek bez bandery  to statek bezpań­
stwowy - je ś l i  zostanie zaatakowany na pełnym  
morzu, żadne państwo nie przyjdzie m u z pom o­
cą. „Farley” został więc wyjęty spod  prawa, co 
paradoksalnie wywołało... entuzjazm jego załogi. 
Na dziobie wywieszono flagę z emblematem  Pa­
sterza Morskiego: now ą wersję Jolly Rogers -  za­
m iast skrzyżowanych piszczeli pod czaszką w id­
nieje trójząb i laska pasterska. -  Teraz jesteśm y 
statkiem  pirackim -ośw iadczył Watson. I tak już 
zostało. N iedawno „bezpaństwowcem ” stał się 
także „H unter”, którego bandery pod naciskiem 
rządu japońskiego pozbawiła W ielka Brytanła.

Na swoich pirackich statkach W atson tytułuje 
się kapitanem , choć nikt go nigdy nie m ianował

do takiego stopnia. -  Chodzi w  m undurze tk 
kapiącym  od złota, że „Queen M ary” przy' m 
blednie -  mówi o W atsonie jego dawny pr ja- 
ciel i członek Pasterza Morskiego David Selle 

Był trzykrotnie żonaty. W łaśnie rozwodz -ię 
z żoną, z którą poznali się na konferencji doń zą- 
cej praw zwierząt w  1997 roku. Jego druga na 
była m odelką „Playboya”, pierwsza -  księg wą 
organizacji Greenpeace. Pomiędzy wyprav mi 
mieszka w  Friday Harbor w Waszyngtonie r c- 
renie dawnej świątyni buddyjskiej. Tam tez ie- 
ści się główna siedziba jego organizacji.

Po zakończeniu „Operacji D ziursko” Wa: an 
zostawił „H untera” w  Australii, by przygoto cać 
go do następnej wyprawy antarktycznej w  g d- 

niu. „Farley” natom iast wypłynął na wody ( c- 
anu Spokojnego, by zatrzymać się p r z y  Wyspach 

Galapagos. Mieści się tam  biuro Pasterza Mor­
skiego, którego pracownicy od siedmiu lat zv al- 
czają nielegalne połowy w  okolicy wysp, gdzie 
w ystępuje jeszcze bogaty, nienaruszony habatat 

morski. W atson często powtarza, że jeśli nie oca­
limy Galapagos, to nie ocalimyjuż niczego.

C hoć do n iedaw na działał z przyzwoleniem 
ekwadorskiego rządu, właśnie stracił jego popar­
cie. Jednak  nadal uważa, że jego zadaniem jest 
tam  trwać i ścigać kłusowników.

„To fantastyczne -  napisał w mailu. -  Ż eg lo w ać 

z Jolly Rogerem na maszcie, stawiać czoło e kw a ­

dorskiej marynarce. Jesteśm y podobni do XVII- 
-wiecznych piratów, kiedy tak  kpiąc z władzy, 
przem ierzam y wody w  poszukiw aniu żywych 
skarbów Czarodziejskich W ysp”. *

T Ł U M A C Z E N IE  M O N IK A  S w A D O W S K A  

SKR Ó TY I Ś R Ó D TY TU ŁY  PO C H O D ZĄ 
O D  REDAKCJI

O r i g i n a l l y  P u b l i s h e d  IN 

„ T h e  N e w  Y o r k e R

MIĘDZYNARODOWA 
NAGRODA

d l a  p r o d u k c j i

M a g i c z n e  D r z e w o

r e i .  A ndrzej M aleszka

Wydarzenie bez precedensu, gigantyczny sukces. 19 listopada 2007  roku, pierwszy raz w  historii, produkcja 
Telewizji Polskiej zdobyła m iędzynarodową nagrodę Emmy dla Polski. Emmy Award jest uznawana za najbardziej 
prestiżową nagrodę telewizyjną, telewizyjnego Oscara. Przyznawana jest dla najlepszych produkcji telewizyjnych 
przez M iędzynarodową Akadem ię Sztuki Filmowej - największą organizację producentów telewizyjnych na świecie.

DO ZOBACZENIA W TVP1
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Dobro jest 
przejawem siły. 
Pomagając innym, 
wysyłasz sygnał, 
że stać cię na to, 
by być oszukiwanym 
-  mówi profesor 
EWAJ. GODZIŃSKA 
z Instytutu Biologii 
Doświadczalnej 
imienia Marcelego 
Nenckiego PAN 
w Warszawie

Czy dobrze jest postępować dobrze?
-  To sprawia przyjemność. Czujemy się dowar­

tościowani, lepsi. W idać to dobrze ju ż  u  dzieci. 
Z badań socjologicznych wynika, że m ożna je 
podzielić n a  trzy grupy: typowe, podporządko­
wane i dom inujące. Te ostatnie starają się zdo­
bywać kontrolę nad innymi członkam i grupy na 
trzy sposoby -  albo siłą i przymusem, albo po­
przez zachowania prospołeczne, albo też stosu­
jąc obie te strategie.
Jak rozumieć temin „zachowania prospołeczne"?

-  To wszystko, co robi książę z bajki, dobry' 
harcerz bądź inna szlachetna postać. Pocieszanie 
strapionych, zachęcanie do zabawy tych stoją­
cych na uboczu, wykonywanie zadań za innych.
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To frajerstwo!
-  Żadne frajerstwo! To doskonała strategia m a­

nipulowania ludźmi, która prowadzi do  dom i­
nacji w  grupie. Czy to pana pociesza?
Nie bardzo.

-  Moim zdaniem  to bardzo budujące! Ludzie, 
którzy są dobrzy, nie dość, że pomagają innym, 
to jeszcze sami dobrze na tym wychodzą. Są łu­
biani i w  ten sposób uzyskują wysoką pozycję 
w  grupie. Chęć pomagania innym jest w teorii 
altruizm u uważana za sygnał wysokiej jakości 
osobnika. Dobro jest przejawem siły, a nie sła­
bości. O sobnik niskiej jakości m a mało do zaofe­
rowania i dużo do stracenia. Sam z trudem  so­
bie radzi. Będzie się więc bal czynić dobro. Nato-
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miast osobnik silny może sobie pozwolić na to­
by dużo stracić. Będzie pomagał innym, działa! 
na ich korzyść. W  ten sposób wysyła sygnał: „Je- 
stem  silny. Nawet jeśli paru z was mnie oszuka, 
to i tak nic m i się nie stanie. Stać mnie na to - 
Buduje sobie prestiż i reputację. Inni uznają.ze 
jem u  też warto pomagać.
Tak działa altruizm?

-  Pomaganie innym przynosi korzyść. Ewolu­
cja to promuje.
Nie jest tak, że natura preferuje brutalne prawo 
dżungli?

-  To naiwna wizja. Prawo dżungli to nie tylko 
„prawo kłów i pazurów”. Obejmuje również wy - 
twarzanie się więzi społecznych, miłość,
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►«" opiekę nad  potom stw em , a nawet narażanie 
własnego życia dla dobra innych.
Tylko że w populacji zawsze znajdą się „pasożyty”, 
które będą chciały wykorzystać dobroczyńcę, nie 
dając nic od siebie.

-  Dlatego są liczne sposoby, by  radzić sobie 
z takimi osobnikami. Często bywa tak, że jeśli 
ktoś nie odwzajemni aktu altruizm u, jes t za to 
karany. Co ciekawe, samo karanie jes t uważane 
za przejaw altruizmu.
Dlaczego?

-  Bo pociąga za sobą ryzyko. Karzący naraża 
się na uszkodzenie ciała, naw et na  śmierć. Do­
bry szeryf z westernów  nigdy nie wiedział, czy 
wyjdzie żywy z pościgu za przestępcą.
Mówi pani teraz o ewolucyjnych korzeniach altrui­
zmu. Jednakże czynienie dobra działa bezpośrednio 
na nasz mózg, uaktywnia w nim określone rejony.

-  Jedno  drugiem u nie przeczy. Tu działają 
i ewolucja, i chem ia układu nerwowego. Akty 
altruizm u aktywują w  mózgu układ  nagrody... 
...odpowiedzialny za odczuwanie rozkoszy, radości 
oraz przyjemności.

-  Tak, ale nie wszystko, co przyjemne, je s t jed ­
nocześnie dobre. U kład nagrody może się uak­
tywniać również wtedy, gdy popełniam y akty 
agresji. W  dodatku to, co określam yjako dobro, 
może też wiązać się z odczuwaniem  bólu, lęku, 
grozy i innym i emocjami negatywnymi.
Jak to możliwe?

-  Na przykład, gdy patrzymy n a  osobę, któ­
ra cierpi, cierpimy razem z nią. Do ciekawych 
wniosków doprowadziły badania zespołu Tani 
Singer, która analizowała m iędzy innymi to, czy 
jesteśm y w  stanie współczuć osobom  nielubia- 
nym. Naukowcy niespodziewanie odkryli, że 
inaczej reagują mężczyźni, a inaczej kobiety. Pa­
nie współodczuwają cierpienie zarówno wtedy, 
gdy patrzą na ból osób łubianych, jak  i nielubia- 
nych. Panowie natom iast odczuwali przykrość 
tylko wtedy, gdy byli świadkami bólu osób łubia­
nych. Kiedy patrzyli na cierpienia osób, których 
nie lubili, gdyż zostali przez nie wcześniej oszu­
kani w  grze pieniężnej, było im  wręcz przyjem­
nie! W  ich mózgach uaktywniał się układ nagro­
dy. I nie byli to żadni patologiczni sadyści, tylko 
norm alni mężczyźni.
Dlaczego mężczyźni lubią oglądać cierpienia osób 
nieuczciwych?

-  Być m oże dlatego, że są predestynowani do 
karania osobników  przekraczających norm y 
społeczne. W  każdym razie taką właśnie h ipote­
zę wysunęli badacze tego zagadnienia.
Czy altruizm wiąże się w jakikolwiek sposób z lo­
gicznym myśleniem, czy tylko z emocjami?

-  W  jednym  z doświadczeń, w  którym  bada­
no  aktywność m ózgu podczas zachowań al- 
truistycznych, odkryto, że uaktywniały się też 
ośrodki odpowiedzialne za analizę celowych cią­
gów zdarzeń, procesów mających sens. 
Powiedzenie „miłość ogłupia" to nieprawda?

-  Ależ prawda! Tylko dotyczy innych zacho­
wań. U osób znajdujących się w  stanie ostrego 
zakochania -  znajdujących się w  stanie euforii, 
uniesienia, radości odczuwanej na  sam w idok

I kochanej osoby -  zmniejsza się aktywność ob­
szarów mózgu odpowiedzialnych między inny­
mi za krytyczne myślenie. Dotyczy to zarówno 
osób znajdujących się w  stanie miłości rom an­
tycznej, jak  i m atki zakochanej w  swym dziecku. 
To bez sensu. Jeśli matkę pozbawi się krytycznego 
myślenia, nie będzie w stanie poprawnie ocenić 
niebezpieczeństwa grożącego jej dziecku.

-  Jeżeli ktoś m a zredukowaną zdolność kry­
tycznego myślenia, łatwiej m u nawiązać więź 
z wybraną osobą. Jeśli ktoś pozostanie zbyt kry­
tyczny, to nie obdarzy nikogo wystarczającym za­
ufaniem. To samo jes t z potomstwem. Dziecko 
potrafi być nieznośne. Może więc lepiej, że male­
je  nam  zdolność krytycznego myślenia?
Idąc dalej tropem przysłów: czy miłość jest jak nar­
kotyk?

- J a k  najbardziej. W  mózgu osób zakochanych 
uaktywniają się te same struktury, które uaktyw­
niają się również pod wpływem silnych narko­
tyków. A szczurza m atka zajmująca się potom ­
stwem przeżywa większe uniesienia niż wtedy, 
gdy znajduje się pod wpływem kokainy! Znany 
badacz tych zagadnień Jaak Panksepp wyciąg­
nął z tego wniosek, że m łodzi ludzie sięgają po 
narkotyki, dlatego że układ nagrody w  ich móz­
gu nie uzyskuje wystarczająco dużo pobudzenia

SPECJALISTKA OD ZACHOWAŃ

Na co  dzień p ro fesor Ewa J .  Godzińska, 
k ierow nik Pracowni E to log ii w  Zakła­
dzie N euro fiz jo iog ii Instytutu B io log ii 

Doświadczalnej im ienia M arcelego 
N enckiego  PAN, zajm uje się badaniem  
m rówek. O bserw uje  i analizuje ich za­
chowania społeczne. A le  je j za intere­
sowania są duże szersze. Ma na swo­
im koncie liczne pub likac je  pośw ięcone 
em ocjom  i uczuciom  zarówno u zw ie­
rząt, jak  i u człowieka. Prowadzi wykłady 
z e to lo g ii i soc job io log ii w  Szkole Wyższej 
Psychologii Społecznej. Pracowała na 
Uniwersytecie Paris N ord  w  V illetaneuse 
koło Paryża i odbyła  staż naukowy na 
Uniwersytecie w  Oksfordzie. Jest też zna­
nym popu laryza to rem  b io log ii.

w  wyniku utrzymywanych przez nich kontr w 
społecznych. Więzi z otoczeniem są zbyt be, 
m łody człowiek dostaje zbyt mało miłości ięc 
m usi sobie sztucznie pobudzać mózg.
Czy wytwarzaniem się więzi między osobr im! 
można manipulować?

-  Takie badania prowadzono między in mi 
na małych amerykańskich gryzoniach z jpy 
norników. Niektóre ich gatunki są poligam ne. 
Samce mają po kilka partnerek i nie angażt się 
w  opiekę nad potomstwem. Jednak  samce in­
nych gatunków na trwałe wiążą się z jedna tmi- 
cą i razem z nią wychowują dzieci. U nom ;ó\v 
monogamicznych tworzenie silnej więzi m dzy 
partneram i m ożna przyspieszyć poprzez p >da- 
nie określonego horm onu. Ze wstępnych b dań 
wynikało, że u  samic najlepiej sprawdzał się 
oksytocyna, a u  samców -  wazopresyna. Pć tiej 
okazało się również, że ważną rolę w  induk > a- 
niu więzi odgrywa neuroprzekaźnik dopam a. 
Czy udało się zmienić samce poligamiczne v no 
nogamiczne?

- I  to za pom ocą m anipulacji zaledwie jed nn 
genem! Te badania zainicjowała analiza stn  ur 

I wchodzących w  skład układu nagrody w  m :gu 
norników. U gatunków monogamicznych c na- 
leziono tam znacznie więcej receptorów t 10- 
presyny należących do podtypu VI aR.
Czyli samce tych gatunków były bardziej po tne 
na działanie tego hormonu.

-  Doświadczalnie udało się przenieść gei od­
powiedzialny za tworzenie tych recept ów 
do  mózgu samców norników poligamicz' ch. 
Zwierzę zaczynało się wówczas zachowyw; jak 
typowy monogamista: szukało bliskości z tej 
ju ż  sobie partnerki, i to nawet jeśli nie d> zło 
pomiędzy nimi do kopulacji.
Czy ten gen przenoszono również na inne ga oki 
ssaków?

-  Na szczury i myszy. W śród nich równie za­
obserwowano zmianę zachowań. Szczur) tf- 
dziej aktywnie poszukiwały kontaktów spoi z  
nych, a myszy częściej nawiązywały przyj ne 
kontakty z innymi osobnikami. Jednak, w p  ze- 
ciwieństwie do norników, u  żadnego z tych ga­
tunków nie zaobserwowano wytwarzania się wy­
biórczych więzi partnerskich.
A ludzie?

-  Nie słyszałam, żeby ktoś przeprowadzał ta­
kie eksperym enty na ludziach. Gdy o p o w ia d a ­

łam  o nornikach, zdarzało mi się jednak spoty­
kać z zapytaniem, czy taka „terapia genowa nie 
mogłaby być zastosowana także u  ludzi, by prze­
mienić w  monogamistę niewiernego partnera. 
Wielu mężczyzn chętnie zrzuciłoby winę za swe 
zdrady na geny kodujące receptory wazopresyny-

-  Pewnie tak, ale m usim y pamiętać, że na na­
sze zachowania mają wpływ nie tylko geny. Po­
trafimy je  w  dużym stopniu kontrolować.
Za pomocą kultury, wychowania?

-  Natura i kultura -  ostatnio coraz lepiej rozu­
miemy, że te dwa czynniki wcale nie s tanową  

przeciwieństw. Odkrywamy, że to, co kulturo­
wo uważamy za dobro, jest też korzystne z biolo­
gicznego punktu  widzenia.
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hcielibyśm y zachw ycić  
■  na jb liższych  p o d c za s  tej 

szczeg ó ln e j kolacji b o gac- 
H  twem wykwintnych dań, 

ale bardzo  czę sto  nie 
ud je nam  s ię  zd ą ży ć  up ie c  w szystkich 
wy narzonych pieczeni i ciast, 

test n a to prosty sp o só b : pieczenie 

ic h  potraw jednocześn ie!
Jm ożliw ia to wyjątkow a technologia 

Tw i  C o n ve ctio n ™ , w którą w yp o sa żo ­
ne są  piekarniki do  zab ud ow y marki 
Sa nsung.

Dzięki tem u rozw iązaniu przygo- 
ta yw anie rodzinnych posiłków  zlo- 

żo ych z  wielu dań przestanie być 
problemem. W piekarnikach zTw in  
Cc wection ™ m ożn a jedn o cześn ie  
Piec dwie różne potrawy w różnych 
■er iperaturach, w  różnym  cza sie  
' przy użyciu  różnych funkcji, np. rybę 
i ciasto.

Jak to m ożliw e? Piekarnik o objęto­
ści 65 I dzielim y z a  p o m o cą  sp e cja l­
nego separatora na dw ie niezależnie 
sterowane kom ory (o po jem n ościach  
i®  i 32 I), a  potem  korzystam y z  obu 

komór w  tym  sam ym  c za s ie  lub tylko 
je d n e j z  nich. Nie m usim y się  b a ć  
0 Pom yłkę -  w yśw ietlacz zo sta ł po­
b ie lon y tak, że b y śm y  nie mieli wąt­
pliwości, ja k  za pro gram o w ać pracę 
każdej z  komór.

Warto d o d ać , źe  w  przypadku pie­

czenia d w óch różnych dań je d n o cze s­
ne separator eliminuje m ieszanie  się 

kapachów przygotow yw anych potraw, 
3 ctwa niezależne  term oobiegi zap ew ­
n i ą  równom ierne pieczenie.

Poza skrócen iem  c za su  p ieczen ia  
Producent zapew n ia  również o sz c zę d ­
ność energii: w szystkie  trzy komory

Www.samsung.pl

Obiad dwa razy szybciej
Nie za w sze  w iększy  zn a c zy  lepszy. 

M inipiekarnik d o  zabud ow y S p e e d  
O ven S a m su n g  z  grillem  i m ikrofalam i 
jest o  połowę m niejszy od tradycyjne­

g o  piekarnika (p o jem n o ść 4 2 1), ale  z a  
to m a niesam ow itą m oc! A  w szystko  
to dzięki pięciu źródłom  ciepła, w  które 
w yp o sa żo n e  jest to urządzenie. W sze l­
kie dan ia  przygotujem y w nim o wiele 
szyb cie j, o sz c zę d za ją c  energię i c za s . 
Przykład: u p ieczen ie  ca łe go  ku rczaka  

za jm ie  za ledw ie  30, a  nie 80  minut, jak  
w  tradycyjnym  piekarniku. A  d o datko ­
w o zestaw  po dstaw ek um ożliwia goto­
w anie wielu potraw jednocześn ie .

infolinia 0801 801 881

e r a z  C i  s i ę  u p i e c z e !

W okresie przedświątecznym najwięcej czasu spędzamy w kuchni, przygotowując rozmaite 
pi trawy, na których zrobienie na co dzień brakuje nam czasu.

piekarnika (65, 30 i 32 I) m ają  klasę  
efektywności energetycznej A.

Ponadto piekarniki S a m su n g  wy­
po sażo n e  s ą  w: niebieski lub pom a­

rańczow y w yśw ietlacz L E D , tatwy 
w o b słu d ze  panel sterowania, bogaty 
zestaw  akcesoriów , em alię ce ram icz­

ną (odporną na  uszk o d zen ia  i łatwą do 
czyszcze n ia ), a  także  system y c z y s z ­
czenia: pirolitycznego, katalitycznego

oraz p arą (dzięki cze m u  w  krótkim 
c za s ie  doprow adzim y piekarnik d o  p o ­
rządku nawet po najw iększej uczcie).

P o za  niezwykle użyteczną technolo­
g ią  Twin C o n ve ction“  -  opatentow aną 
przez firmę S a m su n g  -  piekarniki do 

zab u d o w y charakteryzują się  c iek a­
wym  de signe m  d oskon ale  w pisują­

cym  się  w  każd e  wnętrze kuchenne. 

U zyskan ie  takiego efektu stylistyczne­

g o  m ożliw e było m iędzy innymi dzięki 

w sp ó łp ra cy  S a m s u n g a  ze  znanym  
brytyjskim  projektantem  przem ysło­
w y m -J a s p e r e m  M orrisonem.

Je g o  filozofia tworzenia przedm io­
tów to: „Mniej zn a c zy  w ięcej”.

http://Www.samsung.pl
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smaku

nauka e D y S  w i e d z i a ł
Palestyna, gdzie narodził się Jezus Chrystus, należy do obszaru zwaneg 
Żyznym Półksiężycem. To tam 10 tysięcy lat temu powstało rolnictwo, 
które stało się przełomem w historii ludzkości. Okazało się ono tak 
korzystne, że rozpowszechniło się na całym świecie. Nieświadomie 
o tej tradycji opowiadają twórcy bożonarodzeniowych szopek
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Pies
Jest najstarszym ze zwie­
rząt dom owych. Jego 
przodkiem  niewątpliw ie 
byt wilk. Ludzie przygar­
nęli go  i przystosowali 
do  swoich potrzeb, jesz­
cze zanim rozwinęło się 
rolnictwo. Badania D N A 
wskazują, że stato się to  
blisko 15 tysięcy lat temu 
w  Azji W schodniej. Stam­
tąd  pies miat przewędro­
wać zarówno na Bliski 
W schód, jak i do  Europy.

Owca
Pierwsze owce dom ow e 
pojaw iły się na jpraw dopo­
dobn ie j nad Morzem Ka­
spijskim. Stamtąd osiem ty­
sięcy lat tem u przeniesio­
no je  na Bliski W schód. Ich 
przodkam i były różne dzi­
kie owce, takie jak m uflo­
ny i argali, które krzyżo­
wano dla uzyskania lep­
szego efektu. Początkowo 
chodziło g łów nie  o mięso 
i skóry, dop ie ro  potem  od­
kryto dobrą  jakość owczej 
wełny oraz mleka.

i Osioł
I Przodkiem osła dom ow ego 
• jest dziki osio ł afrykański, 
i który dziś występuje 
| wyłącznie w  Afryce 
: Północnej. N iegdyś 
; zamieszkiwał też sąsiednie 
; rejony Azji. Początkowo 
j popularny jako zwierzę 
J pociągow e jedynie 
| w  Afryce Północnej i Azji 
| Zachodniej, następnie 
I rozpowszechnił się na 
I innych kontynentach.

W  Mm-3

Wół
Bydło udom ow iono 
co najmniej trzy razy 
w  różnych miejscach 
świata. Dla nas 
najważniejsze było 
zdarzenie, które m iało 
miejsce na Bliskim 
Wschodzie. Przodkiem 
tamtejszych krów był 
lokalny podgatunek 
tura, zwierzęcia dziś już 
wymarłego. Udom ow iono 
go  na jpraw dopodobnie j 
m iędzy 8 a 10 tysiącami 
lat temu.

m

Słoma
N ie  b y ło b y  ro ln ictw a bez 
z b ó ż , k tó ry c h  w yschnięte

ź d ź b ła  tw o rz ą  s ło m ę  
w y ś c ie ła ją c ą  Je zu so w y  
ż łó b e k . B lis k o  10 tysięcy 

la t te m u  d z ik ie  zb o ża  
o p a n o w a ły  re jo n  Ż y zn e g 0 
P ó łk s ię ż y c a . D u ż e  ziarna 

z a o p a tr z o n e  w  m ateriały 
z a p a s o w e  p o zw a la ły  im 

p rz e trw a ć  p o ry  suche. 
M ie s z k a ń c y  B lis k ie g o  

W s c h o d u  o d k ry li, że  
m o ż n a  z  n ich  ro b ić  m ąkę 
P o te m  z a c z ę li  je  upraw iać !

Życzymy Państwu 

spokojnych, rodzinnych Świąt, 

pełnych ciepła i miłości 

oraz wyjątkowych 

doznań smakowych.

www.kamis.pl

http://www.kamis.pl
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Wesołych Świąt 
Wam i Waszym Bliskim 

życzy Yilleroy & Boch.

Prowadzone badania nad 
smakiem jedzenia to  już 
nie tylko chemia, ale także 
neurobiologia, genetyka 
i... genealogia

Smak wspomniei
O l g a  W o ź n ia k

Co pozwala ci 
odczuwać smak 

potraw? Myślisz, 
że język? To byłoby 

zbyt banalne. Nie 
bez powodu mówi 
się, że jedzenie to  

prawdziwa orgia 
zmysłów

P
opisow y se rn ik  b abci, sły n n a  zupa  
grzybow a, k tó rą  m ożna  zjeść tylko 
u m am y i jedyn ie  w  W igilię. Niezwy­
kły sm ak p asz te tu , k tórego recep tu ­
ra stanow i tajem nicę rodzinną i prze­
kazyw ana je s t  z pokolen ia  n a  po k o ­
lenie wyłącznie w  linii żeńskiej. O to, 
do  czego tęskni się  cały  rok. Sm ak św iąt. Jak  

słynne m agdalenki cioci Leonii, k tóre odnala­
zły we w sp o m n ien iach  M arcela P rousta  cały 
zagubiony czas.

Jak  to się dzieje, że sm aki są w  stanie przy­
woływać w spom nienia  i wywoływać emocje?

Gdyby sm ak ograniczał się jedynie  do  d o ­
znań  zapew nianych przez kubki sm akowe, by­
libyśmy napraw dę ubodzy. Na naszym  języku 
znajdują się bowiem  „czytniki” zaledwie pię­
ciu sm aków: słodkiego, słonego, gorzkiego,

kwaśnego i alkalicznego -  urnami. Świat Ku­
linarnych doznań  je s t jed n ak  nieco bardziej 
skomplikowany.

Gdzie zatem  usytuow any je s t  receptor wa­
nilii albo korzennego sm aku wigilijnego kom­
p o tu  z suszonych owoców? Ze świecą ich 
szukać na języku. W szelkie sm akowe subtel­
ności zawdzięczam y naszem u... nosowi. Prze­
konał się o tym każdy, k to  przynajmniej raz 
w  życiu stracił radość z jedzen ia  z powodu 
gigantycznego kataru . Tym zaś, którzy nig<h 
tego nie dośw iadczyli (są tacy?), pokazujerm 
prosty, choć m ało św iąteczny przykład -  tru­
skawkę.

Co składa się na  jej smak? Czy tylko sło­
dycz i lekka kwaskowatość? Ten banał oferu­
je  nam  język. Tymczasem o prawdziwej tru- 
skaw kow atości truskaw ki przesądza blisko

SKUPISKA KUBKÓW SMAKOWYCH W JAMIE USTNEJ

zawiaduje też pamięcią i apetytem ). Smak je s t 
więc typowo subiektyw nym  wrażeniem  p o ­
wstającym wyłącznie w  naszym  m ózgu w  od ­
powiedzi na stym ulację chem iczną określo­
nych receptorów.

ESraSGEJISBSBHSBBSI
Ciekawym i niew yjaśnionym  jak  do tąd  zja­

wiskiem  je s t niezwykła trwałość w spom nień  
zapachowych. Zgodnie z wcześniejszym i wy­
nikam i badań pamięć obrazów  zaczyna się za­
cierać po kilku dniach, a naw et godzinach o d  
wydarzenia, podczas gdy pam ięć zapachów  
pozostaje n ietknięta niem al przez rok. N a­
ukowcy podejrzewają, że w spom nienia  zwią­
zane z zapacham i mogą przetrw ać po uszko­
dzeniu h ipokam pa -  osoby, które tego d o ­
znały, nie pam iętają w ydarzeń z kilku osta t­
nich lat, ale stale mogą przywoływać zapachy 
z dzieciństwa.

O kazuje się więc, że to, co nam  sm aku­
je , zależy od wielu subiektyw nych czynni­
ków, takich ja k  pamięć czy em ocje. N aukow ­
cy dowiedli, że preferencje sm akow o-za- 
pachowe tworzone są przez dośw iadczenie 
ju ż  we wczesnym  dzieciństw ie. Pozytywne 
skojarzenia bardziej niż jak ieś obiektyw ne 
fakty sprawiają, że lubim y akurat ten  sm ak, 
a nie inny. Najbardziej zaś lub im y sm aki, k tó ­
re znamy. Ik s

    RE KL AMA -------

2 3 związków zapachowych. Każdy z osobna 
n ma w  sobie nic truskawkowego, grają tylko 
ra em. Jed en  pachnie jak  wata cukrowa. Inny 
to rapach brzoskwini, kolejny to w oń owocu 
g' ,wy, a dwa kolejne przywołują na  myśl ana- 
n: a i zapach świeżo ściętej trawy. A truskaw­
ki o jeszcze 245 podobnych substancji. Czy 
je reśmy w  stanie wyczuć je  wszystkie? W  la­
ta h 90. ubiegłego wieku uważano, że w  ludz- 
k  i nosie znajduje się kilka tuzinów  recepto- 
n zapachowych, ale dzięki zsekwencjono- 
n niu DNA wiemy, że u  ssaków istnieje blisko 
t\ iąc genów  kodujących receptory węcho- 
w . U ludzi liczba aktywnych genów wynosi 
o< 250 do  400. Różnie u różnych osób. Świat 
z; tachow y każdego z nas jes t więc naprawdę 
oi mienny. Przez to, że m am y nieco inną kon- 
st lację receptorów, nie wszystkich zachwyca 
z; tach tych sam ych perfum .

kąd jed n a k  nasz m ózg wie, że nos wącha 
tr iskawkę, a n ie ananasa, watę cukrową i tra- 
w ? Każdy pojedynczy zapach aktywuje okre­
śl ny receptor w  nosie wrażliwy tylko na ję ­
ci n rodzaj cząsteczek danego związku che- 
iri cznego. Konkretny zapach tworzy więc 
n powtarzalny wzór aktywnych receptorów, 
k ire m ózg rozpoznaje: oto w oń truskawki, 
a o przypalone mleko.

I! 30S0HSI00DBI
ednak sm ak i w ęch to nie wszystko. Kolej- 

n m  -  bardzo ważnym  -  składnikiem  doznań 
k linam ychjest... dotyk. Odczuw anie gorąca, 
zi nna, bólu, m row ienia dodaje sporo wrażeń 
d jedzenia. Poważne badania nad tym aspek- 
te n  zaczęły się w  latach 90. XX wieku. Ich wy- 
n kiem je s t  m roźny powiew gum y do żucia. 
Ć v ch łód  pow oduje związek chemiczny, na 
P zykład m entol, drażniąc receptory tak zwa­
li go nerw u trójdzielnego występujące w us-

h, policzkach i gardle.
Tdczucie ciepła wywoływane je s t analogicz- 

n ’ przez pobudzanie receptorów  ciepła. Po- 
di b n ie  m row ienie języka -  m oże je  w zbudzać 
slJadnik wyizolowany z pieprzu seczuańskie- 
gi (to te arom atyczne czerwonobrązowe łu ­
pinki wchodzące w  skład przyprawy „pięć

sm aków”). No ijeszcze pieczenie. O dpow ia­
da za nie kapsaicyna, związek chem iczny znaj­
dujący się w  w ielu odm ianach papryki doda­
wanej do pikantnych potraw. Drażni ona za­
kończenia nerwowe typu bólowego w  języku 
i jam ie ustnej.

Co ciekawe, jesteśm y w  stanie bardzo szyb­
ko zmienić sobie sm ak ze słodkiego na słony, 
bo  receptory sm akowe reagują błyskawicznie. 
Jed n ak  już  pozbycie się uczucia pieczenia po 
ostrej przekąsce nie je s t takie łatwe. Bezwład­
ność receptorów  bólowych jes t duża -  język 
m oże nas palić naw et 20 m inut. Rada: najle­
piej pom óc sobie przez zjedzenie czegoś tłu ­
stego lub wypicie drinka, poniew aż kapsaicy­
na nie rozpuszcza się w wodzie (za to w tłusz­
czu i alkoholu jak  najbardziej).

Zrozumienie procesów fizycznych dotyczą­
cych sm aku to dopiero początek.

Koniec tej h istorii znajduje się w  mózgu.
Droga od startu  do mety wygląda tak: syg­

nały z nosa i języka m uszą dotrzeć do kory 
mózgowej -  jej części oczodołowo-czotowej 
(tu podejm uje się decyzje, nagradza odczuwa­
niem  przyjemności za n iektóre działania i roz­
poznaje zapachy), podwzgórza i jąd e r m igda­
łowatych (zaangażowanych w em ocjonalny 
składnik  zapachu), hipokam pa (to w nim  na­
stępuje przenoszenie w spom nień z pamięci 
krótkotrwałej do  długotrw ałej; ta część mózgu

ANATOMIA SMAKU 
Mimo że mamy trzy 
rodzaje kubków 
smakowych 
(naukowcy nie 
wiedzą dlaczego), 
każdy jest w  stanie 
poczuć zarówno 
smak słodki, jak 
i gorzki, słony, 
kwaśny czy urnami.
Kubki to kępki 
około 50 komórek 
połączonych 
z włóknami 
nerwowymi 
prowadzącymi 
do mózgu
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zapach świeżo 
£ ściętej traw y

S«3r Badacze Jo h n  Behan i A nne C hurch ill z fir­
m y perfum iarskiej Q u est In terna tiona l porów ­
nywali w yniki b adań  fal m ózgow ych (uzyska­
nych za pom ocą  EEG) w ielu osób  z różnych 
krajów, aby spraw dzić, ja k  na  określone za­
pachy reagują m ieszkańcy W ielkiej Brytanii, 
Francji, N iem iec i Japonii. Próbow ali z identy­
fikować zapachy, które u  w szystkich wywołają 
poczucie szczęścia.

EEG pozw ala obiektyw nie m ierzyć em o ­
cjonalną reakcję n a  dany  zapach. N aukow ­
cy przetestow ali b lisko 50 zapachów  na 
grupach  liczących od  20 do  30 badanych. 
W  większości przypadków  -  chociaż o so ­
by z tego sam ego kraju identyfikow ały za­
pach  jak o  w yw ołujący takie sam e odczucia 
(na przykład  „orzeźw iający”) -  b adan ia  EEG 
ujaw niły różne poziom y aktyw ności fal m óz­
gowych zw iązanych z uwagą. N aw et w oń  la­
wendy, k tóra  odpręża w iększość ludzi, n ie wy­
w oływała takiej sam ej odpow iedzi ze s trony

m ózgu. W skazywałoby to, że odpow iedzi na  
tego typu zapachy są  uw arunkow ane ku ltu ­
rowo. Zdarzały się jed n a k  „relaksujące” zapa­
chy, na  k tóre cała grupa reagowała podobnym  
EEG, co m oże sugerow ać, że istnieją zapachy 
o d  u rodzen ia  rozpoznaw ane przez w szystkich 
jako  przyjem ne. W edług Behana słodkie i p iż­
m ow e arom aty  m ogą się kojarzyć z karm ie­
niem  piersią.

No cóż, trudno  się zatem  dziwić, że prze­
m ysł sm akow o-zapachow y kładzie duży na­
cisk na  kojarzenie swych produk tów  z o d p o ­
w iednim i emocjam i. Jed n ak  próba odcyfrowa- 
n ia  em ocjonalnych związków z jed zen iem  to 
ju ż  nie chem ia, ale neurobiologia, genetyka 
i... genealogia. Jeśli kom uś całkowicie obce­
m u zadasz pytanie o to, co chciałby zjeść, jego 
odpow iedź m oże dać wiele w skazów ek na te­
m at tego, gdzie i jak  się wychowywał.

Na smak truskawki składa się 
blisko 250 rozmaitych substancji 
zapachowych i smakowych. 
Każda z osobna nie ma nic 
wspólnego z truskawką. 
Niektóre z nich samodzielnie 
smakują zupełnie innymi 
owocami

brzoskwinia

guawa

ze

Zapach m oże w  naszych wspomnieniaci 
jarzyć się z m iłością, ze strachem , ale t; 
z czymś, na  co n ik t by nie w padł. To w) e 
subiektyw ne.

Naukowcy pracujący dla dużych koncei w 
żywnościowych prow adzą badania, którt 
zwolą im sm akow o trafiać do rozmaitych ip 
lokalnych, etnicznych oraz wiekowych. a- 
potrzebow anie na  sm aki zm ienia się z :a- 
sem  -  m ów i Marie W right z IFF, specj; .ta 
od  tworzenia smaków. -  W  1988 roku n li- 
śm y zam ówienia na stworzenie sm aku l< ko 
przejrzałej truskawki. Dziś najlepiej sp n  ła­
je  się przejrzałą truskaw kę z n u tą  odśwież iia 
i w rażeniem  wigoru.

Je s t więc p raw dopodobne, że w  miarę >z- 
woju nauki sm aki będą krojone na miar to 
znaczy indyw idualnie dopasowyw ane do iz- 
dego z nas. A utom at sczyta naszą tęczó kę 
albo odcisk palca i szuru-buru  wyprod tu­
je  czekoladowe ciasteczka identyczne z 1 mi 
z m am inej kuchni. Zapach przypom ni ci ij- 
szczęśliwsze chwile dzieciństwa, a smak za­
skoczy znajom ością twoich upodobań.

By osiągnąć taki cel, w  laboratoriach m 
żywieniowych przepuszcza się przez spe tal- 
ne  maszyny zwane chrom atografam i roz ai- 
te potrawy. Dzięki tem u są one rozkładan na 
pojedyncze związki chem iczne, których o- 
porcje są szczegółowo wyliczane.

Czy zatem  recepturę na proustow skie t tg- 
dalenki m ożna by zawrzeć w  ciągu liczb i ie- 
m icznych wzorów? Być może. Jednak  cz ta­
kie „naukowe m agdalenki” wciąż mis by 
m oc odszukiw ania zagubionego czasu? '<ie 
chce mi się w  to wierzyć. ■

Czytaj także na www.orzekroi.ł
< 0 chemii potraw świątecznych j 
€ Wywiad z Robertem Makłowiczem: 
•  Przepis na bigos Najsztuba 
« Inne specjalne teksty świąteczne

Pam ięć sm aku

W  naszym m ózgu są neurony 
łączące im pulsy  d o p ływ a ją ­

ce z kubków  sm akowych z tym i, 
któ re  są o d b ie ra n e  przez re­
cep to ry  w ęchow e. A m erykan ie  
stw ie rdz ili, że jeś li bodźce  sma­
kowy i zapachow y są zg o d ­
ne z w zorcem  znanym  naszemu 
m ózgow i, m ózg po tra fi ode bra ć  
tak ie  po łączenie, naw et g d y  licz­
ba sk ładn ików  będzie  zbyt mała, 
by  w p o je d ynkę  pob ud z ić  neu­
rony d o  dzia łania. Jeżeli je d n a k  
kom binacja  je s t naszemu m óz­

go w i nieznana, w te d y  d o  je g o  
pobudzen ia  trzeba w ięk­
szej ilości każdego ze 
składników , co naj­
m nie j tak ie j, by 
każdy z osobna 
m ó g ł w yw ołać 
wrażenie sma­
kow e lub zapa­
chow e.
O kazuje się też, 
że jeś li nieznana 
po traw a pachnie  na 
przykład w iśnią i m ig ­
da łam i, to  jesteśm y skłonni o d ­
b ie rać je j smak jako  słodki, a nie

-  da jm y na to  -  kwaśny czy sło­
ny. D laczego? Bo w  ciągu ży­

cia nauczyliśmy się, że 
a rom at m igda łow o- 

-w iśn iow y częściej 
towarzyszy ciastku 
(słodkie) niż m ię ­
su (stone i urna­
mi). Podobn ie  
słodycz cukru w y­

dobędz ie  z p o ­
traw y a rom at tru ­

skawek, a nie masła 
o rzechow ego. C o inne­

go  p rzedstaw icie le  innych kultur. 
Tam, gdzie  na przykład m igda ły

kojarzy się z potraw ą mięsną, ich 
a rom at będzie podkreślać smak 
stony a lbo urnami. Amerykanie 
tw ierdzą, że wyuczone kom bi­
nacje sm akowo-zapachowe są 
przechowywane w  części mózgu 
zwanej jądram i m igdałowatym i- 
D ysponując jednym  składnikiem 
z zapam iętanej kom binacji, jądra 
te  wzm acniają d rug i z pary kom­
ponentów . D la tego  im więcej 
smakujemy, tym  w ięcej skojarzeń 
sm akowo-zapachowych zawie­
ra nasza „b ib lio te k a "  i tym  peł­
niejszy smak p o tra fim y wydobyć 
późn ie j z każdego z nich.
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1 BARSZCZ CZERWONY EKSPRESOWA ZUPA INSTANT WINIARY 
200 g grzybów mrożonych • 1 cebula *1 0  śliwek suszonych 
sól, pieprz • 3 łyżki oliwy z oliwek • patyczki do szaszłyków

SPOSOB WYKONANIA:
Grzyby rozmrozić i pokroić w grubą kostkę. Cebulę podzielić na cztery części 
i pooddzielać w arstw ę od warstwy. Na patyczku do szaszłyków  nabijać 
trzykrotnie, kolejno: grzyby, cebulę i śliwkę. Przyprawić do smaku i usmażyć  
na patelni. Barszcz przygotować według przepisu na opakowaniu.

Czas przygotowania porcji dla 5 osób: 30-35  minut 
Wartość energetyczna: C a to ść : 728 kca l, 1 porcja: ok. 146 k ca l



13,7 miliarda lat

Zd e rze n ie
w s z e c h ś w i a t a

DZISIEJSZY
WSZECHŚWIAT

Niewielkie
zakłócenia
rozkładu
materii i energii
na początku
Wszechświata
z czasem
doprowadziły
do powstania
ogromnych
struktur

WIELKI
WYBUCH____
początek
naszego
Wszechświata

Ten mechanizm 
nie wyjaśnia tego, 
skąd wzięły się 
tak olbrzymie 
zakłócenia, jak 
Dziura Kosmiczna. 
Wyjaśnieniem możi 
być zetknięcie 
z sąsiednim 
wszechświatem

S Ą S IE D N I--------
WSZECHŚWIAT

Czekając na Gżdacza
Daleko w kosmosie znaleźliśmy tajemniczą, zimną 
dziurę. Być może jest ona śladem obecności drugiego, 
sąsiedniego wszechświata, który wpycha się na nasz. 
Miejmy tylko nadzieję, że nic przez nią nie przelezie

P i o t r  S t a n i s ł a w s k i

N
ie  w szy scy  w ie d zą , że j e s t  w ie le  
wszechświatów. Są wszechśw iaty G ru­
b e  i C h u d e , K olorow e i N a d m u ch i­
w ane, M rugające i O drzutow e. Są też 
w szechśw iaty  ba rd zo  n ieduże, a ten, 
k tó ry  zam ieszkują Gżdacze, je s t  na j­
lepszym  i na jm niejszym  ze znanych  w szech­

światów.
Otóż każdy taki w szechświat je s t sobie całko­

wicie osobno i na  ogół nie spotykają się ze sobą 
w  żadnym  punkcie, ale jak  się spotkają, to taki 
pu n k t nazywa się Dziurą Kosmiczną. W szech­
świat Gżdaczy był taki mały, że kiedy spotkał 
się z naszym  norm alnym  w szechświatem , to 
zrobiła się bardzo m aleńka Dziurka Kosmicz­
na, przez k tórą m ógł się przecisnąć jedynie naj­
m niejszy ze wszystkich Gżdaczy.

O to przykład historii proroczej. W łaśnie zna­
leźliśmy Dziurę Kosmiczną opisaną przez Ma­
cieja W ojtyszkę. W  zasadzie trafiliśmy na nią 
zupełnie przypadkiem . Trzy lata tem u so n ­
da o przydługiej nazwie W ilkinson Microwave 
Anisotropy Probe (WMAP) wykonała dok ład­
ną m apę pozostałości po  narodzinach kosm o­
su. W ielki W ybuch, m im o że nastąpił 13,7 m i­
liarda lat tem u, był tak gorący, że do  dziś pozo-

P R Z E K R Ó J

! stawił ślad w  postaci tak zwanego prom ienio­
wania reliktowego. Brzmi to bardzo poważnie, 
ale w  zasadzie chodzi o to, że w  kosm osie jest 
dzięki tem u trochę cieplej -  tak o trzy kelwiny 
(to tyle, co trzy stopnie Celsjusza).

W łaśnie ślady tego gorąca śledzi WMAP O ka­
zuje się, że prom ieniowanie reliktowe nie roz- 

J kłada się równom iernie -  to efekt delikatnych 
początkowych zaburzeń dystrybucji energii. To 
dzięki n im  mamy dziś galaktyki, gwiazdy i pla­
nety  -  gdyby kosm os był wypełniony idealnie 
równo rozmieszczoną materią, grawitacja nie 
pozlepiałaby jej w  większe skupiska i W szech­
świat byłby ponuro  uporządkow any i śm iertel­
nie nudny.

IBBEJGJSISSOHflSI
To podczas śledzenia tych pierw otnych za­

kłóceń odkryto coś dziwnego. O tóż kiedy spoj­
rzy się w  rejon kosm osu widoczny za rów niko­
wą konstelacją Erydan, m ożna dostrzec dziu­
rę. A właściwie Dziurę, bo  dziwna chłodna pla­
m a w  kosm osie ma średnicę aż 900 m ilionów 
lat świetlnych. Tak dla porów nania -  cała na- 

j  sza, niem ała przecież, Droga M leczna m a śred­
nicę ledwie stu  m ilionów lat świetlnych.

Dziurę Kosmiczną zauważono na maj h 
WMAP ponieważ prom ieniowanie pierwc le- 
go ciepła W szechświata schładza się nieco, ly 
podróżuje przez pustą  przestrzeń, a zawiei aż 
o 2 0 -4 0  procent materii mniej, niż powinn

Rozmiary pustk i m ożejeszcze uświadomi to, 
że choć dzieli nas od niej aż osiem m iliardć' lat 
świetlnych, dla ziemskiego obserwatora pe ry- 
wa ona kawałek nieba kilkakrotnie większ od 
zajmowanego przez tarczę Księżyca w  pelt To 
w  zasadzie jedyne odstępstw o od tego, co i- 
sał pan  Wojtyszko.

Choć gwiazdy i galaktyki są dziś tak ogi in­
ne, to przyczyną ich powstania były cali nr 
m ałe zakłócenia, które powstały, gdy Wsze ;h- 
świat był jeszcze całkiem niewielki. Łatwo to to­
bie wyobrazić, porównując jego rozszerzane do 
nadm uchiw ania wielkiego balonu. Jeśli na 
czątku postawimy na jego powierzchni mali '• ką 
kropkę, to w  miarę pom powania będzie ona ro­
sła, by wreszcie stać się całkiem dużą plamą.

Jednak w  żadnych modelach i obliczeniach 
nie m a miejsca na  zakłócenie tak  duże, by z cza­
sem  miało wywołać powstanie gigantycznej 
dziury. Dlatego naukowcy zaczęli szukać inne­
go wyjaśnienia tej tajemnicy.

Dwa spojrzenia na zimną Dziurę Kosmiczną 
-  lewy obraz pochodzi z satelity WMAP, 
prawy z obserwatorium VLA

dną z najciekawszych, choć też najbardziej “ 
sz onych,jest hipoteza opracowana przez Laurę < 
N iSini-H oughtonzU niversityofN orthC aroli- ^ 
n Odwołała się ona do teorii strun -  koncepcji 
b dzo m odnej w  latach 90., choć ostatnio nieco 
p: I upadłej. Zgodnie z nią podstawowe składni­
ki aaterii, czyli kwarki i leptony, są w  rzeczywi- 
sti ici strunam i wibrującymi w 10- lub 11-wy- 
m nowej czasoprzestrzeni.

ie zagłębiając się w  ten cokolwiek chory 
i i lepojęty świat fizyki, m ożna stwierdzić, że 
je ną z konsekwencji takiej teorii jest możli- 
w ść istnienia gigantycznej liczby wszechświa- 
t( v, które różniłyby się drobnym i właściwościa- 
n fizycznymi. Liczba ta sięga 10 do potęgi 500.
Je t więc miejsce i na wszechświaty Kolorowe 
i i Odrzutowe.

izycy zastanawiali się, czy możliwe jes t fak- 
ń zne istnienie wszystkich tych wszechświa- 
tć v, czy może raczej do rozmiarów naszego roz- 
w tęły się tylko nieliczne z nich. Które?

no te, w  których grawitacja będąca cechą 
n terii zrównoważona jes t przez antygrawita- 
c cechującą próżnię. Ten pomysł przepycha­
li się sił jest obecnie uznawany za najbardziej 
p twdopodobną przyczynę niedawno odkryte- 
g zjawiska -  coraz szybszego rozszerzania się 
V szechświata.

'.daniem pani Mersini-Houghton bardzo nie- 
w ele wszechświatów zdołało urosnąć, gdyż 
« większości przypadków przeważyła grawita- 
c ., czego skutkiem  było szybkie ściśnięcie ich 
d jednego punktu. Jeśli jednak  tuż obok na­
si ego W szechświata pojawił się inny, o bardzo 
zi lżonych właściwościach, on również mógł 
R zszerzyć się podobnie do naszego.

IH H M EEEI
aki towarzysz mógłby dosłownie uciskać nasz 

V szechświat, napierając na niego swoją próżnią 
i aaterią. Napór ten działający niczym grawita- 
q wywoływałby reakcję, czyli silniejsze lokalne 
d iałanie antygrawitacji. W  takim punkcie sty- 
k materia naszego świata byłaby przez antygra- 
wtację rozrzedzona, a więc trudniej powstawa­
li oy tam jej skupiska -  gwiazdy i galaktyki. Taki 
ohszar byłby widoczny właśnie jako częściowa 
pustka, dokładnie taka, jaką dostrzegliśmy za 
Eiydanem.

Za obecnością czegoś, co oddziałuje na cały 
nasz Wszechświat, przemawia jeszcze jedno zja­
wisko. Zgodnie z teorią pojedynczego Wielkiego 
Wybuchu promieniowanie tła powinno tworzyć 
losowo rozrzucone po  kosmosie plamy cieplej­
szych oraz zimniejszych obszarów. Tymczasem 
astronomowie odkryli, że zamiast plam two- 
fzy ono gigantyczne fale, które układają się sy­
metrycznie względem linii nazwanej fantazyjnie 
(i cokolwiek złośliwie) osią zła. Co mogłoby być 
tak ogromne, by działać na obiekt mający 14 mi­
liardów lat świetlnych? Odpowiedź może być tyl­
ko jedna -  sąsiedni, równie wielki wszechświat. 
Hie wiemy, czy naukowcy z University of North 
Carolina czytali „Brombę i innych”. Nawet jeśli 
nie, to my i tak będziemy czekali na Gżdacza. ■

D tA  ZA IN TER ESO W AN YC H  LO SAM I G Ż D A C Z A  I D Z IU R Y : 
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W yglądają jakby  zrobiono je  z czar­
no-białej porcelany. G ładkie, zgrab­
ne, uśm iechnięte. To jednak  pozory. 
Orki są najgroźniejszym i zabójcami 
oceanów. Polują zbiorow o, plano­
wo, stosując wyrafinow ane techni­
ki. Gdy szykują się do napadu, na­
wet w ieloryby w strzym ują oddech! 
Pierwszy sześciotonowy złoczyńca 
wycelował w czaszkę wielorybiego 
dziecka. U derzył z szybkością torpe­
dy - 55 km/H’.%ielku ignych członków 
gangu atató$% to o ^ d o ł u  delikat­
ny b rz u c h U ^ a fe t^ l iy l r j^ in y w a ła  
grzbiet i ,Bą-ą

chu.
ciało &
wala

NOWY MAGAZYN 
O GWIAZDACH

Co dwa tygodnie 
Zawsze w poniedziałek

W ię c e j  m ie j s c a  
d la  G w ia z d !

nie 
kiwa
fąj
czamo-b . 
delfinów, jakie ' ży jlfą ią^ i^ fn ijz tld a - 
je  ciosy i odskakuje, by po chwili 
rzuci się z jeszcze w iększą zajad­
łością. Sam a była zbyt potężna, by 
orki odważyły się j ą  napaść - ważyła 
40 ton, a od czubka nosa po koniec 
ogona m ierzyła kilkanaście metrów. 
Tymczasem najw iększy z zabójców 
miał sześć m etrów  długości. Dorosły 
wieloryb znajduje się poza zasię­
giem orek, podobnie jak  dorosły słoń 
jes t za dużym  łupem  dla lwów. Czy 
jednak m atka m ogła obronić m al­
ca w tym  najniebezpieczniejszym  
m omencie ich podróży, pierwszej 
w jego  kilkum iesięcznym  życiu? 
Dram at rozgryw ał się w zatoce Mon- 
terey położonej na południe od San 
Francisco. Tu orki czekają na wale 
szare, które w ędrują  w zdłuż zachod­
nich w ybrzeży Ameryki Północnej, z 
Baja C alifom ia - gdzie rodzą młode, 
do M orza Beringa - gdzie najadają 
się do syta. N a całej trasie pływa- 
cze trzym ają się brzegu, do 100 me­
trów od lądu, bo najlepiej czują się 
na płytkich wodach, takich do 10 
m etrów głębokości. Jednak po dro­
dze z M eksyku na Alaskę, liczącej 
niemal 4000 km, jes t jeden  głębszy 
fragm ent - podw odny kanion na 
wysokości Monterey. Tu właśnie 
czatują orki, które do ataku na gru­
bego zwierza potrzebują rozpędu i 
pewności, że nie utkną na mieliźnie. 
M atka pływ acza w ykorzystała tę 
słabość. W płynęła m iędzy drapież­
niki - kręcąc m łynka, niczym  wielka 
pędząca po stoku kłoda drewna, co 
utrudniało w ym ierzenie ciosu i zgar-

Http://web
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M a ł e  c u d o .

Multimedialny odtwarzacz o wymiarach 
wyświetlający 16,7 min kolorów na jasnym ekranie 2,5 

Obsługuje formaty: ^3 , WMA, WMV, DivX, XviD 
oraz iTunes* Plus (niechronione pliki AAC).

umożliwia nieograniczone zwiększanie 
pojemności!

ZEN
muzyka “film y»zdjęcia°radio

Dostępny w  wersjach 
o pojem ności 2GB, 4GB, 8GB i 16GB.

Cena ZEN 4 GB -  brutto.

Poznaj nowy ZEN na stronie www.creative.pl

‘ S łuchaj u lub ionej m uzyki w  form atach MP3, W MA i n iechronionym  fo rm acie  AAC (,m4a).
© C reatw e Technology Ltd. W szelkie prawa zastrzeżone. iTunes jest znakiem  towarowym  Apple.

C rea tive  Labs Sp. z o .o . ul. Bzowa 21, 02-708 Warszawa; tel.: (022) 853 02 66, fax: (022) 843 22 83 
P artne rzy  D eta liczn i: Em pik, Komputromk, M ediaExpert. Media M arkt. Reactor. Saturn, Sferis. Vobis Digital 
oraz w szystkie dobre  sklepy komputerowe.

J E D Z E N I E

Kawowy fast 
food pod ręką

Po lski rynek  kaw iarn i 
czeka ciężka w o jna . 

O p ró cz  na jw iększe j 
am erykańsk ie j sieci 
S ta rbucks, k tó ra  ma w ejść 
d o  Polski na począ tku  
p rzysz łego  roku , sieć 
kaw ow ych  fas t fo o d ó w  
chce u ru ch o m ić  Ruch 
(i co ffee), C osta  C o ffe  
i Em pik. C oraz w ięce j 
kaw ia rn i p o w s ta je  te ż  
na stacjach benzynow ych : 
N ie d a w n o  u tw o rzo n o
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J E D Z E N I E

Kawowy fast 
food pod ręką

Po lski rynek  kaw iarn i 
czeka ciężka w o jna . 

O p ró cz  na jw iększe j 
am erykańsk ie j sieci 
S ta rbucks, k tó ra  ma w ejść 
d o  Polski na począ tku  
p rzysz łego  roku , sieć 
kaw ow ych  fas t fo o d ó w  
chce u ru ch o m ić  Ruch 
(i co ffee), C osta  C o ffe  
i Em pik. C oraz w ięce j 
kaw ia rn i p o w s ta je  te ż  
na stacjach benzynow ych : 
N ie d a w n o  u tw o rzo n o  
now ą m arkę  O rle n u  (S top 
Cafe), d ynam iczn ie  rozw ija  
się na jw iększa o b e cn ie  sieć 
kaw ia rn i w  Polsce W ild  
Bean C afe  na stacjach BP. 
K oncern ma ju ż  p onad  
100 kaw iarn i, a d o ce lo w o  
chce ich u ru ch o m ić  300. SK

twoje sprawy t e c h n o l o g i e  p i e n i ą d z e  zd rS w ie

O Ó Z d

By ostatnia noc w roku nie zakończyła się w szpitalu, 
dobrze się do niej przygotuj

-

W  sieci Wild  
Bean Cafe 

kawę serwują 
całą doba

L udzka pomysłowość, jeśli cho­
dzi o robienie sobie krzywdy, 
nie m a granic -  zauważa doktor 
Marek Niemirski, warszawski koor­

dynator zespołów ratownictwa me­
dycznego. Na sylwestrowy dyżur naj­
częściej trafiają ofiary fajerwerków. 
-  Zazwyczaj są to oparzenia, ale i ra­
ny rąk, oczu, a nawet urwane palce. 
Czasem także oparzenia brzucha, bo 
ktoś trzymał na jego wysokości petar­
dę -  wylicza. Poparzeń m ożna unik­
nąć, nosząc gogle i rękawiczki. Naj­
lepiej sprawdzają się rękawice dla 
spawaczy z niepalnej skóry bydlęcej. 
Dostaniem y je  w  sklepach z odzie­
żą ochronną w  cenie 6 -7  złotych. 
20 złotych kosztują gogle lub oku­
lary ochronne dla szlifierzy chronią­
ce oczy przed iskrami. Zapobiegliwi 
mogą też zaopatrzyć się w  kask oraz 
fartuch spawalniczy (również ze skó­

r y - w  cenie około 80 złotych). Sklep 
w w w .gadgets.p l za 42 złote oferuje 
żółty kask strażaka z wyjącą i świecą­
cą syreną alarmową. W  razie wypad­
ku świetnie alarmuje całą okolicę. 
By uniknąć wypadków, warto też po­
myśleć o kiłkunastostrzałowej wy­
rzutni, którą odpala się tylko raz (są 
stabilniejsze niż race i nie trzeba ich 
wstawiać do butelek). Za 10-strzało- 
wy Arctic zapłacimy (www.fajerwer- 
ki.sklep.pl) 25 złotych, za 49-strza- 
łowy z niebieskim wulkanem  i srebr­
nymi chryzantemami -  259 złotych. 
W  sylwestrowym niezbędniku nie 
powinno też zabraknąć gaśnicy i lo­
dówki. Najbardziej poręczne są gaś­
nice samochodowe (w cenie od 
25 złotych). Na oparzenia przyda się 
zimna woda z lodówki turystycznej 
(od 160 złotych). Sylwester to także 
ciężki wieczór dla zwierząt. Psom, by

nie szalały od huku petard, najl. hej 
podać łagodny środek uspokaja cy 
Można też kupić specjalne nau: 'li­
ki dla psów  stosowane do chn ;ie- 
nia słuchu zwierząt podróżuj ąi ch 
samolotami (w w w .safeandsc 'd- 
p e ts .c o m ). Jedna sztuka ko tu­
je  52 dolary. Już  po sylwestrze f. >b- 
lem em  może być potworny kat Na 
szczęście w  sklepach zakceso 'ni 
kuchennym i dostępne są bar: ń- 
skie dozowniki do alkoholu (dc <u- 
pienia trzy wielkości od  25 do 51' '■ 
lilitrów), które choć trochę poz. 4 
nam  kontrolować ilość wypijai p  
alkoholu. Sprzątanie po  huczne .m- 
prezie ułatwi nam  zgniatacz do , 
szek -  przymocowywany do ści h  
gadżet zmniejsza objętość o p ak  ■ 
nia do 1/5 pierwotnej jego w ie lko  i 
Kosztuje 45 złotych.

A g n i e s z k a  J ęd r ze jc z a k

yiZówióz Mosz

W raz z w o lną  Polską 
p o  1989 roku 

w  okresie św iątecznym  
przyszła eksplozja fir­
m ow ych przedbożona- 
rodzen iow ych op ła tków  
i p rzedw ie lkanocnych ja ­
jeczek. Jeszcze kilka lat 
tem u w  m o je j m acierzy­
stej firm ie  tak jak tru d ­
no by ło  do liczyć się dy­
rekcji i innych kom órek, 
tak samo tru d n o  by ło  z li­
czyć świąteczne przyjęcia,

w  których ku uciesze pra­
cow n ików  prześcigali się 
dyrektorzy. Najbardzie j 
korzystały z te g o  na jw ięk­
sze firm o w e  łasuchy, k tó ­
re starały się być o b e c ­
ne wszędzie. W  końcu 
sposobność, by  coko l­
w iek zjeść na koszt p raco­
dawcy, po jaw ia ła  się za­
ledw ie  dwa razy w  roku. 
Uczestnicy przyjęć m ie ­
li w ięc szczęście. C o zjed­
li, to  ich. Dzisiaj tak ie  b ie ­
s iadow anie  to  nie lada 
stres. N ie w ia d o m o  b o ­

w iem , czy przez ram ię 
nie zagląda nam d o  ta ­
lerza inspektor skarbo­
wy. Bo o to  fiskus wszyst­
ko, co poch łon ie  układ 
traw ienny b ies iadn ików  
i czego także przetraw ić 
nie zdoła, m oże zaliczać 
d o  ich dochodu . A  to  zna­
czy, że o d  zafundow a­
nych przez macierzystą 
firm ę  w ig ilijnych  po traw  
dobrych  i złych pow in ­
ni zapłacić podatek. A le  
na szczęście je s t tu  luka. 
Znawcy poda tko w e g o

rzemiosła radzą w  takie j 
sytuacji udawać Szweda. 
Co nie znaczy, by tak jak 
w  przypadku udawania 
Greka rob ić  wrażenie, że 
się n iczego nie rozumie. 
Przeciwnie. Z rozmysłem 
zawsze serwować ja d ­
ło  w  postaci szwedzkie­
g o  stołu, co daje m arne 
szanse na oszacowanie, 
ile po traw  i za ile do  każ­
d ego  z osobna pracow n i­
czych organ izm ów  zostało 
w prow adzone, i w  konse­
kwencji poz iom  indyw i­

dua lnego opodatkow a­
nia będzie stanow ić dla 
urzędu skarbowego prob­
lem nie do  rozwiązania. 
Udając w ięc Szweda, mo­
żemy nadal fundow ać so­
b ie  radość świątecznego 
najedzenia się za darmo- 
chę, dopók i nie pojawią 
się nowe fiskalne absur­
dy przekraczające granice 
zdrow ego rozsądku.

Tadeusz A. Mosz 
autor magazyn-
ekonomicznego

„Plus Minus" w TVP3

JE ?Z E N I E

P awie jak kuchnia
P ez ponad pó l w ieku ich jedynym  

daniem  było podgrzewanie 
pre Juktów. O statnio jednak produ- 
ce ;i starają się zm ienić m ikrofalów­
ki v minikuchnie. Te dostępne na 
ryr u um ożliw ia ją już opiekanie, du ­
sze. lie  i g rillow anie  potraw. N iektóre 
m ą też funkcje rozmrażania 
i p iczenia (są znacznie tań­
sze niż piekarniki z m ikro­
fal wką). O sta tn io  pro- 
du :enci idą jeszcze dalej.
Fir na LG dołącza do  swo­
ich nowych m ikrofa lówek ze- 
stć v do  gotow ania  na pa­
rze Składa się on z talerza, 
ze :awu na w odę  i pokrywki 
(cć ość ze stali szlachetnej).
Dz ęki ca łkow item u zakry­
cie potraw y m ikrofale bez- 
pc irednio nie oddziału ją na 
pr. /go tow yw ane  posiłki. SK

Zabrakło 
ci czasu na 
przyrządzenie 
wigilijnych 
potraw? Przy­
gotowanie 
nawet skom­
plikowanych 
posiłków z ta ­
kim zestawem  
problemem  
już być nie 
powinno

W A D E M E K U M  W I N A

Temperatura zabija albo ożywia
2 'an im  weźm iem y do  ręki kor- 

Ikoc iąg , upewnijm y się, czy 
wi o, które chcemy podać, ma 
wł ściwą tem peraturę. G dy jest 
o r ) zbyt niska, potrafi bogate  
' p ;łne harm onii czerwone w ino 
dc słownie zabić (złożone ele- 
m nty aromatyczne n igdy się 
flis rozwiną, za to  pojaw i się zbyt 
dużo natrętnej taniny), chyba 
że mamy do  czynienia z aroma­
ty! znym, lekkim w inem  czerwo­
nym, na przykład Chinon, 
Beaujolais Villages,
Ma policella. Te 
tzsłożenia p o ­
dajemy w  tem ­
peraturze 
10-12 s top ­
ki Celsjusza.
Gcły tem pera­
tura jest zbyt wy­
soka, nie w ydobę ­
dziemy kwasowości 
w winach białych), któ- 
4 należy podkreślić, ożywić.
Wina czerwone wytrącimy zaś 
z równowagi -  parujący alko­
hol całkowicie zmieni charak- 
rer wina. Pamiętajmy, że łatwiej 
;est w ino schłodzić, niż ogrzać! 
Olatego gd y  jest zbyt chłodne, 
oostawmyje w  jadalni -  w  na- 
■Uralny sposób będzie się ocie­

plać, lub przelejm y do  karaf­
ki. Ostatecznie zawsze możemy 
ogrzać kielich z winem w dłoni. 
Uwaga! Określenie „tem pera tu ­
ra poko jow a" nie odnosi się do 
tem pera tu r panujących obecnie 
w  naszych mieszkaniach. Ten 
term in  powstał w  czasach, gdy 
nieznane było centralne ogrze­
wanie. Jeśli w ięc chcemy podać 
w ino czerwone w  tem peraturze 
oko ło  16 stopni Celsjusza, a nie 

dysponujem y dom ow ą 
piwniczką, nie pozo­

staje nam nic inne­
go, jak wstawić je  

na chwilę do  lo­
dów ki. Dotyczy 
to  także zbyt 
ciepłych win 

serwowanych 
w  restauracjach, 

gdzie jestem  sta­
le pouczany: „A leż 

proszę pana, w in czer­
wonych się nie ch łodzi!". Racja, 
wystarczy je  ty lko  przechowy­
wać w  odpow iedn ich  pom iesz­
czeniach (lub w  specjalnych sza­
fach na wino) i podaw ać we 
właściwej tem peraturze.

J an Bernard Porowski, 
Klub La Passion du Vin

http://www.creative.pl
http://www.gadgets.pl
http://www.safeandsc
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Oskarżenia templariuszy 
o herezje były fałszywe
-  przyznaje Kościół katolicki, 
publikując zaginiony dokument
-  Pergamin z Chinon.
Niestety, robi to dopiero
700 lat i 12 dni po uwięzieniu 
wielkiego mistrza zakonu. 
Dlaczego setki lat temu papież 
Klemens V zdecydował się 
na zniszczenie najsilniejszego 
zakonu średniowiecza? Czy da 
się dziś rozwikłać tę zagadkę?

P i o t r  S t a n i s ł a w s k i

N a małej wyspie leżącej pośrodku Sekwany 
18 marca 1314 roku wieczorem pospiesznie 
układano dwa stosy. Wołą króla Francji Fili­
pa Pięknego jeszcze tego sam ego dnia m ie­
li na nich spłonąć dwaj tem plariusze -  wiel­
ki mistrz zakonujakub de Molay i nam iestnik 
Normandii Geoffrey de Charney. Pośpiech byl 

bardzo wskazany, bo skazańcy mocno nadużyli królew­
skiej cierpliwości. O to po trwającym siedem  lat proce­
sie Rycerzy Świątyni wreszcie ogłoszono wyrok na czte­
rech najwyższy ch rangą braci. Skazano ich na dożywotnie 
surowe więzienie na podstawie wymuszonego torturami 
przyznania się do winy.

Dwóch przyjęło decyzję z pokorą, jednak  de Molay, 
a z nim de Charney nagle wykrzyczeli:

-  Zakon nie jest niczemu winny! Zeznania wymuszone 
torturami odwołujemy!

Dla króla Filipa było to zdecydowanie za wiele. Siedem 
lat starań o usunięcie znienawidzonego zakonu, długa 
walka o jego kasację z niezdecydowanym papieżem Kle­
mensem y  a na koniec bunt głównych oskarżonych? Jed­
nak prawo stało po stronie króla -  odwołanie zeznań było 
ponownym opowiedzeniem się po stronie herezji, o którą 
oskarżano templariuszy. Karą za tak bezczelny akt mogło 
być tylko spalenie na stosie.

SPOSÓB NA DŁUGI
Cała sprawa rozpoczęła się 13 października 1307 roku, 

gdy dzięki doskonale zorganizowanej akcji w całej Fran­
cji zatrzymano jednocześnie niemal wszystkich tem pla­
riusz)'. Filip Piękny miał nadzieję dzięki temu nie tylko po­
zbyć się wierzyciela, u którego był potężnie zadłużony, ale 
też przejąć gigantyczne ponoć skarby zgromadzone przez 
zakon. Natychmiast otwarto skarbiec znajdujący się w pa­
ryskiej siedzibie templariusz)', by stwierdzić, żejest pusty. 
Prawdopodobnie jego zawartość wywieziono w nocy po­
przedzającej aresztowania. Dalsze losy fortuny nie są zna­
ne -  być może trafiła na Wyspy Brytyjskie, ukryto ją  pod 
Paryżem lub oddano w opiekę innem u zakonowi rycer­
skiemu -  Krzyżakom, którzy mogli zabrać ją  na teren dzi­
siejszej Polski.

Siedem lat później dwaj wiekowi templariusze szyko­
wali się na śmierć z całkowitym spokojem. Poprosili tylko 
o przywiązanie ich twarzami w stronę pobliskiej katedry 
Notre Dame. Gdy zapłonęły stosy, zachowali się jak przy­
stało na rycerzy, cierpieli w milczeniu.

Później wśród mieszkańców Paryża rozeszła się wieść, że 
gdy płomienie ogarnęły Jakuba de Molay, najbliżej stojący 
usłyszeli jego głos:

-  Klemensie, niesprawiedliwy' sędzio, za 40 dni staniesz 
przed Najwyższym Trybunałem!

Niektórzy mówili też, że przeklęty też został sam Filip 
Piękny Nie wiemy, czy de Molay faktycznie rzucił klą­
twy, czy może legenda o niej pojawiła się, gdy nieco po­
nad miesiąc po egzekucji zmarł Klemens V! a rok póź­
niej w wyniku wypadku na polowaniu ducha wy zionął 
król Filip. Z pewnością jednak opowieść o przekleństwie l^sr

W  pieczęci templariuszy symbolizującej ubóstwo 
dopatrywano się treści magicznych, a nawet 
sądzono, że drugi jeździec miał oznaczać diabła



1**“ doskonale pasuje do obrazu templariuszy, jaki 
istniał w  Europie w  chwili likwidacji zakonu.

W  K R A IN I E  W I E D Z Y
Zakon U bogich Rycerzy C hrystusa  i Świątyni 

Salomona powstał w  1119 roku w  Ziemi Świętej, 
20 lat po zakończeniu pierwszej wyprawy krzy­
żowej, w  w yniku której pow stało Królestwo Je ­
rozolimskie. W  tym czasie w ładał nim  Baldwin 
II i to przed nim  oraz przed patriarchąjerozoli- 
m y dziewięciu rycerzy wywodzących się z Fran­
cji złożyło śluby ubóstwa, czystości i posłuszeń­
stwa. Jako siedzibę Baldwin nadal im  przerobio­
ny na pałac meczet Al-Aksa zwany Świątynią Sa­
lomona. To w łaśnie od niej, Tem plum  Salom o­
nie, wzięła się późniejsza nazwa Rycerze Świąty­
ni, czyli templariusze.

Rolą bractw a rycerskiego, bo oficjalnym zako­
nem  tem plariusze stali się niem al dekadę póź­
niej, była obrona pielgrzymów ciągnących z ca­
łej Europy do Jerozolimy. U podstaw  organizacji 
leżała więc gotowość do walki połączona z ubós­
twem i m odlitw ą. W łaśnie ubóstw o m iał sym ­
bolizować rysunek z pieczęci zakonu przedsta­
wiający dw óch rycerzy jadących na jednym  ko­
niu. Gwarancją czystości m iat być m iędzy inny­
mi przepis reguły mówiący, że sypialnia rycerzy 
m a być ośw ietlona całą noc, a sam i tem plariu­
sze mają spać odziani w  koszulę, nogawice, pas 
i buty. Niewątpliwie służyło to  też zachowaniu 
gotowości do walki o każdej porze dnia i nocy.

82 I P R Z E K R Ó J

Choć po upadku Zakonu Świątyni templariusze już nigdy się nie odrodzili, w  XIX <X 
wieku kilka organizacji uzurpowało sobie prawa do noszenia ich miana. Na zdjęciu p. Ja 

jednej z ta kich grup, która powstała w  latach 30. w  Stanach Zjednoczi , ch

Xlll-wieczm CJ 
w  Chwarszc. ach | 
jest pozosta tcią 
komandorii 
(warownego 
majątku 
zakonnego) 
templariusz) 
-jed n eg o  
z kilkudziesif iu 
miejsc w  Polsce, 
w  których 
mieszkali Rycerze 
Świątyni

cjologii Polskiej Akadem ii Nauk. -  W  czasach  

gdy Paryż był błotnistą, ohydną wiochą, miasto 
takie jak  Damaszek, w  którym  świeciły latarnie, 
tryskały fontanny i działały wodociągi, musiało 
wydawać się miejscem tysiąca i jednej baśni.

P O T ĘG A  I STRACH
Uczeni W schodu przechowali utraconą "  Eu­

ropie tradycję filozoficzną starożytnej Grecji- Ko­
rzystając z pism  Arystotelesa, rozwinęli m edyc)' 
nę do poziom u niewyobrażalnego dla mieszkań­
ca barbarzyńskiej Francji. W iedza zdobyta pod­
czas wypraw do Azji pozwoliła opracować regu­
ły m atem atyki potrzebne do tworzenia monu­
mentalnej architektury.

Twórca reguły zakonu Bernard z Clairvaux na­
rzucił braciom również wiele ograniczeń dotyczą­
cych stroju, sposobu odżywiania się i prowadze­
nia rozmów. Zasady te miały w szczególny sposób 
chronić dusze zakonników, ponieważ zwierzch­
nicy Kościoła bali się, że otwarty charakter zgro­
madzenia, które nie mogło pozostawać za mura- 
mi klasztoru, w połączeniu z kontaktami ze świa­
tem islamu narazi rycerzy na szczególne pokusy.

-  Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że dla 
m ieszkańca ówczesnej Europy, która dopiero 
kończyła okres ciemnych wieków średniowiecza, 
św iat arabski był niezwykle atrakcyjny -  mówi 
profesor Zbigniew Mikołejko, kierownik Zakła­
du Badań nad Religią w  Instytucie Filozofii i So-

hrześcijanie, którzy podbili część rejonów należą­
ca h do świata arabskiego, z czasem zaczęli korzystać 
z hągnięć tamtej kultury i nauki. Templariusze przeby- 
w li w jerozolim ie aż do upadku Królestwa Jerozolim- 
sl :go w  1291 roku. Niemal 200 lat obcowania z naj- 
h dziej rozwiniętą cywilizacją tego regionu sprawi- 
Ic że dobrze zorganizowany i zarządzany zakon nabył 
m óstwo umiejętności wciąż nieznanych w Europie.

/  tym czasie znaczenie templariuszy rosło nie tylko 
w .ierni Świętej, ale i w  krajach, z których wywodzili się 
ry erze zakonni. Kolejne bulle papieskie dawały im co­
rs większe prawa. Zakon wyłączono spod władzy koś­
ci Inej, by podlegał jedynie papieżowi. Zwolniono go 
z tacenia dziesięciny na rzecz lokalnych struktur Koś­
ci ła, jednocześnie upoważniając do budow y kaplic 
i t riątyń wyłączonych spod jurysdykcji biskupów.

.akie praw a w  połączeniu z wiedzą wyniesioną ze 
W schodu sprawiły, że zakon szybko zaczął rosnąć 
w siłę. Oczywiście zapewnienie bezpieczeństwa piel- 
gr ym om  nadal pozostawało jednym  z najważniejszych 
el m entów działalności templariuszy, ale przyznać trze- 
b. że podchodzili do tego zadania nader kreatywnie.

akon postanow ił walczyć z napaściami na pielgrzy- 
n >w, likwidując główny motyw rabusiów -  pieniądze. 
V drujący do  Jerozolimy nie m usiał nieść gotówki, bo 
z niast tego zgłaszał się do  siedziby zakonu w swoim 
fc iju i deponował tam określoną kwotę. Dostawał od- 
p wiednie pismo, które wręczał w Ziemi Świętej przed- 
si wicielom templariuszy, a ci wypłacali m u gotówkę, 
p mniejszając ją , rzecz jasna, o prowizję. Ten system 
d wał zakonowi jeszcze jedną korzyść, z której ciemna 
E ropa nie zdawała sobie sprawy. Otóż droga do Ziemi 
S iętej zajmowała kilka miesięcy, w tym czasie zakon 
n igł sw obodnie obracać powierzonymi mu pieniędz- 
rr . Nic więc dziwnego, że templariusze bardzo szybko 
si di się organizacją niezwykle zamożną.

Viedza nabyta na  W schodzie przydawała się też 
zy budow aniu  niezwykle okazałych świątyń iK r

Efektownie
przygotowana
egzekucja
wielkiego
mistrza
templariuszy
i jego
towarzysza
była
końcowym 
aktem  
trwającego 
siedem lat 
procesu
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Kate Nash /  Jimmy Scott /  DeVotchka /  Wax Poetic feat. Norah Jones 
SIA /  Kayah /  Banderas /  Maria Peszek /  Massive Attack /  The Gentle 
Waves /  Trentemoller feat. Ann Trole /  Jurgen Paape /  Phonique 
feat. Erlend Oye /  Husky /  Blue States /  Pinnawela /  Novika
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Pierścień z pieczęcią używaną 
do sygnowania listów  
pochodzący z XII wieku

6»ar i siedzib. W  porów naniu  ze skrom ną architek­
turą rom ańską obow iązującą wciąż w  Europie 
przyniesione przez tem plariuszy zaczątki gotyku 
robiły kolosalne wrażenie.

WX1II wieku medycy arabscy potrafili przepro­
wadzać tak  złożone zabiegi jak  trepanacja czasz­
ki, usunięcie hem oroidów  czy now otw oru, dys­
ponowali zaawansowaną wiedzą farmakologicz­
ną i przeprow adzali sekcje zwłok. Jeśli choćby 
ułam ek tej wiedzy zdobyli tem plariusze, to  ich 
praktyki w  Europie tego okresu m usiały wyda­
wać się czymś absolutnie niezwykłym -  zapewne 
wręcz magicznym i diabelskim.

N I E B I E S K A  G Ł O W A
Ten ogrom  obcej, niepokojącej Europejczyków 

wiedzy łączył się jeszcze z dziwnymi praktykami 
religijnymi templariuszy. Głównym oskarżeniem 
podczas procesu była rzekom a praktyka wyrze­
czenia się C hrystusa poprzez plucie na krzyż. To 
szokujące bluźnierstwo m ożna jed n ak  starać się 
wytłumaczyć.

-  Dzisiaj nie potrafimy wyobrazić sobie sposo­
bu myślenia, jak im  posługiwali się lu ­
dzie średniow iecza -  wyjaśnia profe­
sor Mikołejko. -  Dla nas idea wypar­
cia się w iary kojarzy się jednoznacz­
nie ze zdradą i pogw ałceniem  za­
sad. Tymczasem dla chrześcijan 
tam tego okresu, k tórzy zetknę­

li się jeszcze ze w schodnim  mistycyzmem, taki 
gest m ógt oznaczać tak  silną miłość do Boga, że 
dopuszczalne jes t naw et pośw ięcenie tego, co 

I człowiek m a najcenniejszego -  właśnie bożej mi­
łości. W spółcześnie brzmi to paradoksalnie, jed ­
nak wówczas nie robiło takiego wrażenia.

Ciekawym wątkiem  wydaje się też oskarżenie 
o bałw ochw alstw o i czczenie bożka Bahome- 
ta pod  postacią dziwnej głowy. Jej istnienie wy­
daje się wątpliwe, jeśli przyjrzymy się bliżej ze­
znaniom  zakonników składanym  podczas p ro ­
cesu. Jeden  z nich mówił: „Zrobiona była z mię­
sa od jej czubka aż po  szyję i pokryta psimi w ło­
sami bardzo niebieskiego koloru!”. Inny mówił 
o „odrażającym czarnym bożku”, kolejny o bia­
łej i brodatej czaszce z czterema stopam i, a jesz­
cze inny o  tym, że miała trzy twarze.

Jednym  z wyjaśnień może być teoria m ówią­
ca, że zakon zdobył gdzieś na W schodzie kopię 
lub nawet oryginał relikwi znanej dziś jako całun 
turyński. W izerunek twarzy z całunu  całkiem  
nieźle odpowiada opisom  brodatej głowy, choć 
trudno n a  nim  znaleźć niebieskie psie włosy.

Niezależnie od dociekań dotyczących tajem­
nych prak tyk  tem plariuszy  faktem  

jest, że na krótko przed sw o­
im  u p ad k iem , na  p rz e ło ­
m ie XIII i XIV w ieku, za­
kon stworzył coś, co m o ­
gło w zbudzać s trach  ów­
czesnych Europejczyków. 
Silne, zam knięte ośrodki 
rozrzucone po  całym kon-

Templariusze zorganizowali stałe 
połączenia morskie między Europą 
a Ziemią Świętą (z lewej).
U góry: Ostatni wielki mistrz Jakub 
de Molay w  pełnym stroju z czerwony 
krzyżem symbolizującym cierpienie

tynencie, duże bogactwo zdobyte dzięki nie. - 
zum iałym  w tedy operacjom , niezwykle w} - 
ki poziom  wiedzy praktycznej przyniesione '£ 
W schodu. W szystko to sprawiało, że templa 
sze stali się organizacją wyprzedzającą swoje 
sy o dobrych 200 lat. Uzależnili od  siebie m > 
nych i stali się niewygodni dla jak  zawsze kon- 
watywnego Kościoła. W  odnalezionych nied 
no watykańskich dokum entach zawarte są zapi­
sy zeznań składanych przez zakonników przed 
papieżem , z których jednoznacznie wynika, ze 
Klemens V nie zgadzał się z oskarżeniem templa­
riuszy o herezję. Słaby i zależny od Filipa Piękne­
go papież uległ naciskom, oficjalnie zlikwidował 
zakon i przystał na stracenie wielkiego mistrza.

Nowoczesność, która była tajemnym kodem, 
sposobem  na sukces zakonu, ostatecznie stała 
się przyczyną jego upadku i tragicznego końca. ■

PS Sergio Pagano, prefekt tajnego archiwum 
w atykańskiego, p rezentując p o d  koniec paź­
dziern ika 20 0 7  roku  odnalezione po niemal 
700 latach dokumenty, zaznaczył, że celem ich 
publikacji „nie była żadna chęć uczczenia zako­
n u  templariuszy, a tym bardziej jego rehabilita­
cji” . Cóż, na  przyznanie się Kościoła do fatalnej 
pomyłki przyjdzie poczekać kolejne 700 lat.
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S z u k a s z  projektu ?  Spraw d ź n a s z ą  ofertę !
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lAURDS
G e n e r a l n y  p r z e d s t a w i c i e l  w  P o l s c e  

f i r m  T H U L E  i F A P A

ZPH „TAURUS”
u l .  P l e b i s c y t o w a  2 0 0 ,  4 3 - 1 9 0  M I K O Ł Ó W  

t e l .  ( 3 2 )  3 2 2 - 1 3 - 8 4 ,  ( 3 2 )  2 2 6 - 0 7 - 8 4

oficlalny
przewoźnik
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medialni

Portret, pejzaż, martwa natura.
Od Siemiradzkiego do Czapskiego 
Kolekcja Krzysztofa Musiała

Zachęta Narodowa Galeria Sztuki 
pl. Małachowskiego 3 

_ _ ! i  00-916 Warszawa
www.zacheta.art.pl

1 8  X I I  2 0 0 7  -  1 7  I I  2 0 0 8
od wtorku do niedzieli, wgodz. 12-20

TELEWIZJA POLSKA

onetpi empik

M a łg o rza ta  Sze jn e rt 
Czarny ogród
Porywająca opowieść o Śląsku i górnikach, Niemcach i Polakach, czyli o niezwykłym miejscu tworzonym 
przez niezwykłych ludzi.

Jest to historia spółki Giesche, historia Niemiec, Śląska i Polski w opisywanym dwustuletnim okresie, historia 
powstawania życia Giszowca i Nikiszowca, a co najważniejsze -  historia kilku wybranych rodów z Giszowca, które 
przewijają się i krzyżują przez paskudny wiek XX.
Nagromadzenie wiedzy, obfitość faktów i całego gąszczu pogranicznych iosów ludzi -  a zwłaszcza talent autorki -  
zapierają dech. (...) Dla mnie to arcydzieło w zbiorze śląskiej tematyki, które ukazuje autentyczną magię Górnego 
Śląska i mądrą filozofię długiego trwania jego mieszkańców.

Kazimierz Kutz

do nabycia w dobrych księgarniach i na stronie www.znak.com.pl, bezpłatna infolinia 0 800130 082

mailto:agnieszka.marcisz@edipresse.pl
mailto:biuro@domna5.pl
http://www.domna5.pl
http://www.taurus.info.pl
http://www.zacheta.art.pl
http://www.znak.com.pl


KTÓRZY NA EKSPORT

Jak przed laty, 
tak i dziś polscy  
aktorzy śnią sny  
o m iędzynarodo­
w ych karierach. 
Ale dziś sny 
nie są już tylko 
am erykańskie, 
a by je spełn ić, 
niekoniecznie  
trzeba em igrować. 
Przewidujemy, kto 
z polskich  m łodych  
aktorów m a  
najw iększe szanse  
na aktorską sław ę  
za granicą

BYC JAK K a r o l i n a  P a s t e e

Pola Negri
Z

aczęło się od Poli Negri. Z ziemi pol­
skiej przez Niemcy, gdzie pozna­
ła legendarnego Ernsta Lubitscha, 
trafiła do  Hollywood, by w  niecały 
rok stać się największą konkurencją 
gwiazdy kina niemego Glorii Swan- 
son. Gigantycznej międzynarodowej 
kariery Negri (a właściwie Apolonii 
Chałupiec) nie udało się powtórzyć żadnemu 

polskiemu aktorowi. Choć wielu próbowało. 
Katarzyna Figura w  początku lat 90. o mały 
włos nie dostała głównej roli w „Graczu” Ro­
berta Altmana. Reżyser ją  wybrał, producent 
-  jako że w  USA nikt jej nie znał -  odrzucił. 
W  tym samym czasie Joanna Pacuła przegapi­
ła „Nagi Instynkt” Paula Verhoevena i „9 i pół

tygodnia” Adriana Lynea, bo choć castingi wy­
grała, mąż nie zgodził się, by grała sceny ero­
tyczne. Pacuła wciąż występuje w  amerykań­
skich produkcjach, tyle że dziś już  w  trzeciej 
lidze. Podobnie Izabella Scorupco, która poza 
zdobyciem zaszczytnego m iana dziewczyny 
Jam esa Bonda ugrała także niewiele.

„Przekrój” przedstawia siódem kę n a jś w ie ż ­

szych kandydatów  na kontynuatorów  sukce­
sów Negri. Drogę do światowej sławy obiera­
ją  dziś nie tylko przez Miasto Aniołów, ale i Pa­
ryż, N ow yjork, Londyn, a nawet Moskwę. Ba. 
pierwsze kroki w  międzynarodowych p ro d u k ­

cjach stawiają i w  kraju. Polska -  wzorem Czech 
-  coraz częściej ściąga przecież światowej sta­
wy reżyserów. Tylko w  m inionych dwóch I

tac i kręcili u  nas Ken Loach („Polak potrzeb­
ny >d zaraz”), Peter Greenaway („Straż nocna”), 
Dt id  Lynch („Inland Em pire”) czy Christo- 
ph r Doyle („Izolator”). Do produkcji anga­
że ali polskich aktorów, którzy brali później 
ud ial w  prom ocji filmów, prom ując przy oka­
zji .siebie.

Al CJA BACHLEDA-CURUS, U LATA 
l o jorem i Madonną z Gwadelupy

'  iala rewelacyjny start do kariery co najmniej 
eu opejskiej. W  wieku osiem nastu lat zagra­
ła •/ niemieckim „Z miłością nie wygrasz”. Nie 
zn, la języka, ale wkuła osiem stron maszynopi­
su ta pamięć i rolę dostała. Co więcej, po pre- 
mi trze z Niemiec posypały się propozycje ko­
lej ych. Ale Bachleda-Curuś nawet ich nie roz- 
w? :ała. Cel był jeden: USA. Semestr zaliczyła 
w; zkole Lee Strasberga w  Nowym Jorku, kolej­
ny -  w  filii w  Los Angeles. Mieszkając w  pobli­
żu Hollywood, wciąż więcej grywała w Europie. 
W stąpiła w  dwóch filmach niemieckich i jed- 

I ny n  szwajcarskim. Wreszcie trafiła do obsady 
„li ide”, jednego z najgłośniejszych amerykań- 

I sk zh filmów sezonu. Na planie nie korzystała 
z k askaderów. -  Chciałam przeżyć historię bo- 
ha erki -  tłumaczyła. A że gra dziewczynę zmu­
si ną przez mafię do prostytucji, do przeżycia 
by o wiele. W ielokrotn ie obrywała.
-1 iedyś ktoś trafił mnie w  zęby zegar- 

I kit m -  wspom ina. Bolało, ale z upo- 
rei t odmawiała pomocy kaskadera.
Temu w łaśn ie  uporow i zaw dzię- 

Iczii rozw ój kariery. No i M adon- 
I nie z Gwadelupy. To do niej wznosiła 
I tnc dły, przebywając na  planie „Irade”

Jeksyku. C ud czy zbieg okoliczno- 
I ści w  ostatniej chwili z głównej roli 
I zygnowała MillaJovovich, a jej miej- 
I set zajęła pierwotnie m ająca grać epi- 
|  zo.! Bachleda-Curuś.

F ntugastyczne recenge pod adresem 
Fo ki przetoczyły się przez całą amery­
kańską prasę, od  pow ażnego „New 
Fork T im esa” po  kolorowy „Cosmo 

I Girl”. W  Cannes do Pałacu Festiwalo- 
I "'ego aktorka wmaszerowała po czer- 
] "onym dywanie. Na gali rozdania na- 
I ?ód Europejskiej Akademii Filmowej 

"tęczała statuetkę w  jednej z katego- 
I hi. Woda sodow a nie uderzyła jej na 

razie do  głowy. U nika hollywoodz- 
I Gch fet i kiepsko rokujących ról. Moż- 
I aa zatem  prorokować, że niebawem  
I zacznie prestiżowe nagrody nie tylko 
;ozdawać, lecz także odbierać.

i św ietny amerykański akcent. Głos przedsta­
wił się oczywiście jako David L y n ch ...”. Czy 
nie brzmi to jak  idealny początek hollywoodz­
kiej kariery? Mógłby nim  w  każdym razie być, 
bo właśnie tak Karolina Gruszka opisuje oko­
liczności, w jakich  trafiła na plan „Inland Em­
pire”, filmu, który objeździł wszystkie ważniej­
sze festiwale. A to dla aktorów najlepsze okazje 
do zaistnienia. -  W  Wenecji siedziałam w  jed ­
nym  rzędzie z Laurą D em  i Jerem ym  Ironsem 
-  opowiada. Ale zamiast na Zachód, coraz częś­
ciej nosi ją  na  W schód. Zagrała ju ż  w  rosyj­
skich: „Córka K apitana” i „Breakpoint”, a tak­
że w  białoruskim „Momencie prawdy”. Ostat­
nio współpracuje nawet z Iwanem Wyrypaje- 
wem, najgłośniejszym w  Rosji reżyserem m ło­
dego pokolenia. Gruszka wystąpi w  jego kolej­
nym po „Euforii” filmie.

Na karierze na  Zachodzie nie położyła jed ­
nak kreski. -  Są różne drogi do spełnienia ma­
rzeń, nie tylko ta przez Hollywood. Nie czuję się 
tam  dobrze i nie m am  determinacji, by wędro­
wać od drzwi do drzwi i skończyć w  produk­
cjach klasy B -  tłumaczy rozsądnie w wywiadzie 
dla portalu Stopklatka. Rozsądnie także odm ó­
wiła udziału we włoskiej produkcji o papieżu 
(„Karol. Człowiek, który  został papieżem ”), 
choć tłum y polskich aktorów o pojawienie się 

w  niej żarliwie walczyły. Wie, że cel nie 
uświęca środków  i że jeśli ma się lan­
sować nazwisko w  kiepskich zagranicz­
nych produkcjach, to lepiej nie lanso­
wać go wcale.

traffic
CLUB

poleca 
na prezent

c fla  m ł o d s z y c h -

Alicja
Bachleda-Curuś

WERONIKA ROSATI, 23 LATA 
Oscara ma na zdjęciu

Mówi się o aktorach, że m ają parcie 
na szkło. Rosati m a coś więcej. Parcie 
na Hollywood. Po warszawskiej Pry­
watnej Szkole Aktorskiej państw a Ma­
chulskich przewinęła się przez łódzką 
filmówkę, by, nie kończąc jej, czmych­
nąć do osławionej (nazwiskami absol-

skiej szkoły aktorskiej Lee Strasberga.

JAROLINA GRUSZKA, 27 LAT 
H e  zagrała o papieżu

iByło p o n u ro , p ad ał deszcz, za- 
I Twonił M arek Zydowicz [dyrektor 
[ ,;stiwalu Camerimage -  przyp. red.] 

zapytał, co robię. Po chwili oddał ko- 
I Huś słuchawkę. Usłyszałam miły głos
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Ameryka, a poza tym „pojawiły się propozycje 
»Pittbulla« i filmu w  Rosji”, więc naukę po se­
mestrze „zawiesiła” (niektórzy twierdzą, że nie 
z w łasnej woli). Zam iast w Polsce, wylądowa­
ła w  Los Angeles. Tu, jak  w  bajce, zaopiekowa­
ła się n ią agencja, która kiedyś reprezentowała 
Sharon Stone. Ba, Rosati spotkała nawet gwiaz­
dę w  supermarkecie! Co więcej, ta w  mig zgad­
ła, że Polka je s t aktorką. -  To po tobie widać 
-  Rosati przywołuje słow a Stone pod  jej adre­
sem w  wywiadzie dla „Gali”. Tymczasem, jeśli 
chodzi o zagraniczny dorobek, aktorka m a w  fil- 
mografii jed en  kręcony w  Polsce przez Amery­
kanina Robby’ego H ensona film „House”.

Ma też na koncie tony  p lo tek  o rom ansach, 
najpierw  z Valem Kilmerem, później z p rodu­
centem  Harveyem W einsteinem . Tego, że siad­
ła na  niej prasa brukowa, gorąco jej współczuje­
my. Sęk w  tym, że jeśli sam a opowiadała w  wy­
w iadach o  spo tkan iach  z Sharon Stone albo 
- je sz c z e  lepiej -  o ekscytującej im prezie wy­
twórni Miramax, na której zrobiła sobie zdjęcie 
z pożyczonym od jakiegoś laureata Oscarem, to 
napraw dę nie m ożna oczekiwać, by prasa b ru­
kowa zajmowała się subtelnościam i warsztatu.

LES ŁA W  ŻUREK,  28 LAT 
U Loacha z powodu remontu

M ądre p o d ręczn ik i uczą, że najw ażn ie j­
sze podczas rozmowy o  pracę jes t wykazanie 
się dośw iadczeniem  i odpow iedn ia  p rezen­
cja. Na castingu u  Kena Loacha (do filmu „Po­
lak potrzebny od zaraz”) Żurek wykazał się oby­
dwiema rzeczami: rozczochrany, w  niepranych 
od tygodni ciuchach (rem ontow ał w łaśnie za­
kupione w  Warszawie m ieszkanie) opow iadał 
o pracy na zmywaku w  Stanach, którą zdarzyło 
m u się wykonywać przed laty w  wakacje. Cast­
ing odbywał się w  pięciogwiazdkowym  hote­
lu Sheraton, a pojawili się na  nim, jak  opowia­
da Żurek, „wszyscy polscy aktorzy z przedziału 
od 20 do 40 lat, jacy w  tym momencie przycho­
dzą ci do  głowy”. Po nam ow ach zdradza trzy na­
zwiska: Szyc, Dorocińsld, Żebrowski. Rolę pra­

cującego w  Londynie emigranta z Pol­
ski dostał aktor z jed n ą  fabułą („Oda 
do radości”) na  koncie -  Lesław Żu­
rek. N ie chce wprawdzie iść w  ślady 
granej przez siebie postaci i em igro­
wać, ale zdecydowanie m a plany da­
lej występować w  zagranicznych pro­
dukcjach. Ma też możliwości. -  Ken 
m a swoją ekipę. Do artystów, do  k tó­
rych się przekonał, wraca -  tłumaczy 
aktor. Gdy jest w  Londynie, odwiedza 
więc „ekipę”. A ostatnio bywa tam  czę­
sto, bo  szykuje się kolejna produkcja. 
Jej zczegóły nie są jeszcze znane. Wia- 

] dom o za to, że do jednej z głównych 
i ról kręconego w  Polsce „Izolatora” za­
angażował go Christopher Doyle, reży­
ser znany bardziej jako operator W ong 
Kar-Waia. J

Lesław Żurek

Paweł Deląg

PAWEŁ DELĄG, 37 LAT
Nie mylić z Delonem

Z legendą francuskiego kina Alainem 
Delonem łączy Pawła Deląga poza po ­
dobieństw em  nazw isk  (przypadko- 

: wym) przynależność do tej samej agen- 
cji aktorskiej. Deląg trafił do niej tro­
chę przypadkiem przed ponad dwoma 
laty, gdy wyjechał do  Paryża za narze­
czoną, m odelką, Agnieszką Harlą. Po związku 
nie m a ju ż  śladu, są za to ślady po aktorskich po­
czynaniach polskiego gwiazdora. Zagrał w  czte­
rech francuskich filmach: „Maria, królowa zło­
dziei” , „Najpierw kobiety”, „Terytorium skóry” 
i „Tak bardzo się nienawidziliśm y”. Przy oka­
zji tego ostatniego polski aktor, który grał tam 
u boku córki Romy Schneider -  Sarah Biassini, 
został nawet zaproszony na obchody 50. roczni- 

j cy powstania Unii Europejskiej, które premiera 
filmu uświetniła. Niecieszący się może jeszcze 
we Francji sławą, ale na  pew no swego rodza­
ju  wzięciem, Deląg pow rotu do Polski na sta­
łe (gdyż na plany polskich seriali, ostatnio „Ta­
jem nicy Twierdzy Szyfrów”, w pada) nie p lanu­

je. Bo i niekoniecznie m a do czego. Na di ym 
ekranie pojawił się w  ostatnich kilku latać: tyl­
ko w  komedii romantycznej „Jawam pok,
Nic specjalnego, niestety, nie pokazując.

MACIEJ ZAKOŚCIELNY, 27 LAT
Bliżej ukochanej i Brada Pitta

Rzec by m ożna, że na razie w  zrobieniu ię- 
dzynarodowej kariery dopom aga Zakośc 
m u los. Na castingu do kręconej w  Polsce 
ży nocnej” Petera Greenawaya wcale m i 
nie pojawić, bo  ćwiczył właśnie umiejęn 
paralotniarskie w  ramach przygotowań di 
w  „Dlaczego nie!” . Niewtajemniczonym 
ży wyjaśnić, że w  filmie tym, jeśli bohatei 

nie przebywają w  wodzie, to unos: 
w pow ietrzu, w  każdym  razie di 
mi, a szczególnie ziemskich spraw 
le im daleko. Termin przesłuchani.; 
nak przełożono, Zakościelny staw 
więc na nim  i rolę dostał. Historia 
wtórzyła się z term inam i zdjęć. Poi ąt- 
kowo okresy zdjęciowe obu prodi <cji 
pokrywały się, więc ze „Straży noc ej" 
już miał rezygnować. Znów jednał ter­
m iny przesunięto.

Jeszcze przed listopadową pren 
„Straży nocnej” w  Polsce Zakośc: 
wyjechał do Nowego Jorku. Pewni 
porzuciłby cieplarnianego życia dz 
nego m iędzy znakomicie opłacar 
riale a kom edie rom antyczne 
do Stanów nie pojechała jego ukoc1 
-  modelka Izabella Miko. Z drugiej 
ny, pew no nie jechałby n a  drugą 
kulę, gdyby z pobytem  w  USA nie 
zał określonych zawodowych nad 
Pytanie tylko, czy Amerykanie, m 
oryginalnego Brada Pitta, zachwyc. 
podróbką?

A NNA MUCHA, 27 LAT
Na razie dementuje

W  hollywoodzkiej produkcji o 
panej O scaram i -  „Liście Schin. 
ra” -  wystąpiła ju ż  w  wieku trzynas

Anna Mucha lat- To’ że wybrał U  sam Steven SP‘ 
berg, m iało n iem ały  w pływ na 
niejsze wybory polskich reżyserów. I >o 

| 27. roku życia zaliczyła więc kilkanaście filmów 
fabularnych, liczne spektakle teatru te lew iz ji
i je d e n -a le  za to jak i!-se ria l („M jak  miłość ),
a wciąż nie skończyła (a nawet nie zaczęła) żad­
nej szkoły aktorskiej. Latem tego roku zdecy­
dowała się więc lukę edukacyjną uzupełnić, ale 
nie w  Polsce, tylko w  Nowymjorku. Oczywist ie 
wsłynnej szkole Lee Strasberga. Na razie nie do­
cierają zza Oceanu żadne informacje o spekta­
kularnych angażach, docierają za to -  drogą P11 
delka i jem u  podobnych serwisów -  infortna 
cje o spektakularnych rom ansach, na przy 
z dozorcą rzeczonej szkoły. Jak  na razie lwią 

i część czasu zajmuje więc Musze nie granie, lecz 
dementowanie.

centralw ings.com
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Angelina Jolie m i 
powód do zmartwień, 
„Cenó odwagi" była 
w  USĄ k la p a M f

Zew krwi W tym roku Hollywood postanowiło apelów ć  
do sumień. Niestety, z marnym skutkiem

Czy m oże istnieć trend, k tó ry  jes t antytren- 
dem  zarazem? Ano m oże, co pokazują te­
goroczne doświadczenia Hollywood, gdzie 
p roducenci z całą powagą podeszli do  te­

m atu w ojny w Iraku czy -  m ówiąc szerzej -  „woj­
ny z terrorem ” -  i w  tym sam ym  m om encie wi­
dzowie odeszli od  kas.

Na p o z ó r  s ta ł się  cud : m a in s tream  śm ia ­
ło  wkroczył na  tery torium  zarezerw ow ane d o ­
tąd dla niezależnych i podjął próbę rozliczenia 
się z rzeczywistością. „Transfer” Gavina Hooda, 
„Ukryta strategia” Roberta Redforda, „In the  Val- 
ley of E lah” Paula Haggisa, „Cena odw agi” Mi­
chaela W interbottom a, „Grace Is G one” Jam esa 
C. Strouse’a, „The K ingdom ” Petera Berga -  to 
tylko niektóre ze zrealizowanych w  tym roku fil­
m ów  zaangażow anych w  bieżącą politykę, ko ­
m entujących działania USA na Bliskim W scho­
dzie, pokazujących ich konsekwencje, wreszcie

apelujących do sum ień. Ostatnio jeszcze w  ame­
rykańskich kinach pojawiło się głośne „Redac- 
ted ” Briana De Palmy. Żeby opowiedzieć o tym, 
co napraw dę dzieje się w  Iraku, De Palma sięg­
nął nie do  archiw um  new sów  stacji telewizyj­
nych i prasow ych doniesień , lecz do  In terne­
tu , skąd wygrzebał m nóstw o filmików, blogów, 
zdjęć dokum entujących w ojenny koszmar, przy 
czym szczególnie zainteresow ały go fotografie 
ofiar wojskowych akcji i bom bardow ań. Infor­
macji szukał naw et na  stronach islam skich fun­
damentalistów. Z takiego m ateriału powstał szo­
kujący, m om entam i bardzo brutalny, p rzekra­
czający granice gatunków  film, w  którym  fikcja 
miesza się z faktami, dokum ent z fabułą, a praw­
dziwe zdjęcia ze scenam i odtworzonym i na p o ­
trzeby opowieści. Jej punktem  wyjścia jest wyda­
rzenie, k tóre napraw dę m iało miejsce w  m arcu 
2006 roku: gwałt i zabójstwo 14-letniej Irakijki.

Za mundurem  
reżyserzy sznurem.

I to  ci najlepsi, 
jak Brian De Palma, 
twórca „Redacted"

Czy ta historia  faktycznie wstrząśnie Am 
ką? Niekoniecznie, wystarczy bowiem zajrzel o 
box office’ów, by przekonać się, że moralny 
pokój jes t ostatn ią rzeczą, jakiej od  kina o 
kują dziś Amerykanie. Żaden z „wojennych' 
m ów  nie okazał się kasowym sukcesem , na t 
m im o sprytnych zabiegów marketingowych i- 
rających się ukryć ich prawdziwy tem at. 1 ik 
„Transfer”, którego bohater, niesłusznie oska! - 
ny o  terroryzm obywatel USA egipskiego pot > 
dzenia, poddaw anyjest torturom , reklamow :o 
po prostu jako thriller w gwiazdorskiej obsad e. 
„To nie jest polityczny film” -  przekonywał 
studia  Universal, producenta „Kingdom” o ’ 
wiadającego o ... agentach FBI tropiących tern y- 
stów  na Półwyspie Arabskim. Niestety, widzi le 
nie dali się nabrać. „Ludzie mają serdecznie i 
enigmatycznej »wojny z terrorem«. Kto bę 
zatrudniał opiekunkę, kupował popcorn i jes 
wydawał 10 dolców na bilety, żeby obejrzeć 
o tym, jak  daliśmy ciała na Bliskim W schód;
-  nap isał bez ogródek jed en  z amerykańs! 
dziennikarzy. To prawda, niezależnie od lii V 
gwiazd i wagi reżyserskich nazwisk (a napra 
angażują się najwięksi) rozliczne produkcje z 
roryzm em  w tle konsekwentnie przynoszą;
ty. Nie ma też m owy o poważnej debacie p 
licznej, którą m iały wywołać. Niektórzy sądz 
na wojenną tematykę jest zwyczajnie za wcze
-  w  końcu rozliczeniowe filmy o W ietnamu 
częły powstawać dopiero jakiś czas po zakońi 
niu wojny. Zmęczenie tematem? Ucieczka pn 
gorzką prawdą? Producenci będą się musieli j 
ważnie zastanowić, dlaczego widownia odrzu j- 
ła politykę -  szczególnie ci, którzy w  najbliższa n 
m iesiącach zam ierzają wprow adzić do kin na­
stępne „wojenne” opowieści, choćby „Stop Loss 
Kimberly Peirce o weteranie wojny w  Iraku, ..The 
H u rt Locker” K athryn Bigelow, znów o irackiej 
wojnie, czy wreszcie „BodyofLies” Ridleya Scot­
ta o reporterze, który na zlecenie CIA poszukuje 
lidera Al-Kaidy. W  jednej z głównych ról wystą­
pił tu Russell Crowe, o którym  koniecznie trzeba 
w spom nieć w  podsum ow aniu 2007 roku. Jeg° 
kapitalne role w  „3:10 do Yumy” i „American 
Gangster” (polska premiera w  styczniu) zwiastu­
ją  n ie tylko pow rót Crowe’a do świetnej formy 
ale i powrót na  kinowe ekrany dawno tu niewi­
dzianego macho. Czy twardziele zagoszczą w fil­
m ach na dłużej, pokaże ju ż  rok 2008.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a
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Kto nie widział, ten trąba -  czyli najlepsze filmy 
roku 2007 według recenzentów „Przekroju”
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czyny zabierają zabaw­
ki ch łopakom  i jesz­
cze spuszczają im ło ­
m ot. Plus m istrzowskie 
d ia log i.

5. „Grbavica", 
reż. Jasmila Żbanić
Jak podnieść się z w o ­
jenne j traum y (mowa 
o w o jn ie  na Bałkanach). 
No w łaśnie -  jak?

6. „Źródło",
reż. Darren Aronofsky
Hugh Jackman szuka 
źródła n ieśm ierte lno­
ści, a Aronofsky znajduje 
sposób na to , jak tchnąć 
ducha w  ce lu lo id . Pory­
wające.

7. „W ielka cisza", 
reż. Philip Gróning
Sposób, by pobyć 
w klasztorze, wcale do

n iego  nie wchodząc: w y­
ciszyć się, zadumać nad 
własną duszą, a po tem ... 
oddać film  d o  w ypoży­
czalni.

8. „Życie na podsłuchu", 
reż. Florian Henckel 
von Donnersmarck
Każdemu w o lno  kochać 
-  nawet agentow i Sta- 
si. Nagrodzona Oscarem 
bajka z po lityką  w  tle.

9. „K lim aty",
reż. Nuri Bilge Ceylan
Cztery pory roku i nam ię t­
ności w  Turcji. Film z kli­
m atem , który w  historię
m iłosną wpisuje obserwa­
cje polityczne i socjo lo­
giczne. Rzecz pełna pasji.

10. „Cień",
reż. Rodrigo M oreno
Nie chodzi o cień orła, |
lecz pew nego  polityka
-  czyli o  je g o  ochronia­
rza. Świat po lityki w idzia­
ny przez szyby i z per­
spektywy korytarzy. Nie
pam iętam y tylko, czy p io ­ l
nowych, czy poziomych?
Dość, że film  na pozio­
mie. MASA hI

Filmy typow a li: Karoli­
\ o
r

na Pasternak, M ałgorza­ i
ta Sadowska, O la Salwa,
Bartosz Żurawiecki 
- , --------------- 1

stowskiej Hiszpanii. W i­
zualny i em ocjona lny 
majstersztyk.

2. „Labirynt Fauna", 
r >ż. Guillermo del Toro
L rzekające p iękno  baś- 
n owej opow ieści zmik- 
s >wane z grozą franki-

1 „4 miesiące,
3 tygodnie i 2 dni", 
ri ż. Cristian Mungiu
N ilość w  czasach zara­
zi., czyli aborcja w  epoce 
Ceaujescu. M ung iu  nie 
o :enia, nie m oralizuje, za 
ti odważnie po rtre tu je  
ś viat ko b ie t pozostaw io- 
n /eh samym sobie, choć 
k iżdy wtrąca się w  ich 
żvcie. Porażające.

3. „Zodiac",
reż. David Fincher
Słynny seryjny zabójca 
wraca na ekrany, a Da- 
v id  Fincher d o  rewela­
cyjnej form y. Kapita lny 
th rille r o  obsesji i innych 
dem onach.

4. „Grindhouse
vol 1. Death Proof", 
reż. Quentin Tarantino
Treści klasy A  w  opako­
waniu klasy B: dziew-

http://www.lcolekcjafilmowa.pl/


Wystylizowane beksy  
z pokolenia trupiej 
czaszki i eye-linera 
zdobywają świat. I to pd 
wielu m iesięcy

PtacZp emOp płacz
Co się stan ie , kiedy zam knie­

m y pięcioro  em o w  pokoju? 
Jedno  się zabije, bo zabraknie 
d la niego ką ta  do p łakan ia. 

Ż adne zjawisko funkcjonujące  na  
styku m uzyki i m ody  nie w zbudzi­
ło  w  ostatnich latach takich kon tro ­
wersji. M łodzieżowe zespoły z p o ­
granicza rocka i p o p u  ju ż  od  kilku 
sezonów  sprzedają mroczny, m elo- 
dram atyczny w izerunek. Przez fora 
in ternetow e przetoczyła się dysku­
sja o emo. Bardzo emocjonująca.

W  S ta n a c h  k o n fe k c jo n o w a n y  
werteryzm  m oże być obronną reak­
cją na agresję gangsta rapu. Em o to 
skró t od em ocjonalny -  w arto  je d ­
nak  pam iętać, że nieszczęśnicy gar­
nący się do  tej etykietki najzwyk- 
lej u z u rp u ją  sobie p raw o do  wy­
łączności n a  rep rezen tac ję  w raż­
liwych i n o to ryczn ie  n ierozum ia- 
nych. N ow ą k u ltu rę  m ięczaków  
ukształtowały am erykańskie zespo­
ły pokroju My Chem ical Rom ance, 
Fali O u t Boy czy Panic At The Dis­
co. Różnią się m inim alnie, łączą je  
w am piryczny image i cierpiętniczy 
przekaz muzyki.

Nowe em o to fabryka przebojów. 
Świadczy o tym chociażby osta tn ia

płyta My Chem ical Romance, k tó ­
ra szybko pokryła się platyną, do ­
cierając do drugiego miejsca listy 
„B illb o ard u ” . „C hłopcy  i dziew ­
częta z kliki -  dzieciaku, nigdy nie 
będziesz do nich  pasow ał” -  śpie­
wa w  utw orze „Teenagers” wokali­
sta  MCR, jednocześn ie  precyzując 
target zespołu, czyli dem onstracyj­
n ie w yobcow aną m łodzież.
Nie tylko am erykańską 
bo zespoły z tego n u r­
tu  są  p o p u la rn e  rów ­
nież w  Europie. Zresz­
tą m ają  tu  swój lokal­
ny, w ysokobudżeto

wy odpow iednik  w  postaci Tokio 
Hotel, k tó ry  w  rodzinnych N iem ­
czech sprzedał trzy m iliony płyt. 
Najbardziej zdeklarow ani fani p o ­
trafią przejechać za nim i pó ł Euro­
py i koczować pod hotelem . Łatwo 

ich rozpoznać -  więk­
szo ść  w yg ląda  ja k  
k lony androginicz-

Tokio 
Hotel 
-  tacy 
groźni 

emo 
to  w idok  

nader 
rzadki

Ciszej nad tą trumną!
Pete W entz z Fali Out Boy 
żyje myślą, że kiedy umrze, 
inni będą płakać

nego (bo aseksualność jes t bar ro 
emo) lidera zespołu.

Emo nie jes t wymysłem ostatr h 
kilku lat. Mutacje gatunku pojav . 
ły się w  amerykańskiej altematy x- 
falami, począwszy od lat 80. i 
m etycznego kręgu zespołów  
kazujących miękkie, ludzkie o 
cze klasycznego waszyngtoński i 
hardcore  u. Niektórzy ponoć do z 
wzruszali się własnym i występc i. 
Tamto em o m iało ograniczony 
sięg -  winyle wydawane w nieu 
kich nakładach dystrybuowano - 
modzielnie. W  1994 roku pod s. - 
dem  szalenie wówczas opiniotw 
czej w ytwórni Sub Pop ukazał ę 
debiutancki album  Sunny DayRi i 
Estate, sztandarowej formacji d; t- 
giego rzu tu  em o rocka. Emo go - 
nie opuściło piwnice. Jednak  pr 
łom  nastąpił kilka lat później wr z 
z masowymi sukcesam i Jimmy it 
World. I to tutaj należy szukać b 
pośrednich wzorców dla obecn' 
gwiazd.

„Sposób, w  jaki się ubieram, sj 
wia, że czuję się, jakby codzier e 
było Halloween. M uszę być er 
-  pow iada w  internetow ym  p 
boju duet Adam and Andrew. 1 
to bardziej odzież niż muzyka, f 
zdrow o w ąskie sp o d n ie , tra^ 
ki, pasek  wybijany ćwiekami, 
wat. Ulubione motywy: szacho' 
ca i trupia czaszka. Kolory: wsz 
kie odcienie czerni, emo dziewc:. 
mają dodatkowo słabość do cul 
kowego różu. Taka tekstylna n 
szanka punku , gotyku i mangi. I  
tego farbow ana grzywka na mi 
m um  trzy czwarte twarzy, przesao
m aldjażi sm utne spojrzenie wycei 
wane w  nicość. Autodestrukcja mir: 
w idziana, ekstrem alne egzempl 
rze lubią się samookaleczać, mniej 
ekstrem alne tną się metaforycznie. 
Nowe, wynaturzone em o to festiwal 
b liźniaczo podobnych , taśmowo 

produkowanych gestów i min. Jak 
podaje fikcyjny serwis informacyj­
ny (do odnalezienia na YouTube). 
do 2015 roku 87 procent popu­
lacji będzie emo. Nie czas na Izy. 
jeszcze m ożna tem u zapobiec.
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2. Burial 
-„ U n tru e "
D ubstep  z horro­
rem w  tle  tw orzo- 

n i przez ta jem niczego artystę 
z Londynu. Muzyka taneczna 
z dreszczykiem (rozkoszy).

3. Robert W ya tt 
-  „Comicopera"
W ygląda jak guru 
ta jem niczej sekty... 

i w łaściwie nim jest. Najwyż­
szym kaptanem  W yznawców 
Cźwięków Równie Pięknych, 
Co Dziwnych.

1. PJ Harvey  
-„ W h ite  Chalk"
Niepowtarzalna 
Polly Jean m inus 

rc ck, plus fo rtep ian , plus pa­
sa  do  kwadratu. D iam anda 
Galas gryzie palce z zazdrości. 
P yta roku.

LCD 3 Soundsystem  
I  - „Sound O f 

Silver"
Ekstatyczny, e lektryczny 
i eklektyczny album , bez k tó ­
rego karnawał n ie ma sensu.

16. Dinosaur Jr 
„Beyond"

Choć D inosaur Jr 
I jes t już seniorem, 

nagra! jeden z najlepszych 
g itarow ych a lbum ów  2007 
roku.

7. M .I.A .-„ K a la "
Intrygująca m ie­
szanka h ip -hopu, 
w orld  musie i w y­

buchow ego tem peram entu  
te j m łode j damy.

9. Eluvium 
-  „Copia"
A m b ie n tow e  ca­
cko z fo rtep ianem  

w  roli g łów ne j. Idealne na le­
niwe n iedzie lne popołudn ia .

□
 8. Dillinger Escape 
Plan- „ I r e  Works"

Karuzela z ga tun ­
k a m i-o d  g rindo - 

w ego  jazgo tu , przez jazzo­
we łam ańce, po przyjazny ra­
d iu  pop.

Miejsca od 8 d o  10 ex aequo (kolejność a lfabetyczna). 
G łosowali: Bartek Chaciński, Jacek Hawryluk, M ariusz 
Herma, Ange lika  Kucińska, Jacek Skolim ow ski, Jarek 
Szubrycht, Bartek W inczewski.

4. Battles 
-„ M irro re d "
Futurystyczny jazz- 
-rock i taneczne ryt­

my. D ow cip  czy muzyka przy­
szłości? Z pewnością jedno  
z najciekawszych zjawisk roku.

10. Charles Mingus 
Sextet W ith  Erie 
D o lp h y-„C o rn e ll 
1964"

O  tym , że w  1964 zarejestro­
wano ten  w ystęp, m ato kto 
w iedział. O dnalez iony z m ie j­
sca stal się klasykiem.



Klasycy do góry,
W tym roku najlepsze 
przyszło z przeszłości kryminał do dziu I r '

Jak się dow iadujem y o d  badaczy rynku, rok 
200 7  by ł d la  w ydaw ców  rok iem  tłustym . 
Stało się  tak  w  znacznej m ierze dzięki naj­
różniejszym  książkom  sprzedaw anym  z gazeta­

m i i czasopism am i. W cale n ie trzeba na to  wy­
brzydzać, bo  były w śród n ich  serie (dziś, zda­

je  się, m ów i się n a  to kolekcje) słusz­
ne i zbaw ienne. Myślę zwłaszcza 

o „D zienn ikow ej” serii n o b li­
stów. N ierów na, bo  n ierów na 
-  duża  w  tym  zasługa Kom i­
te tu  N oblow skiego -  ale w i­
d o k  n iedrogich  i przyzwoicie 

wydanych „Gron gniew u” Ste- 
inbecka czy „Fałszerzy” G ide’a 

Świetlicki w  p rzy d o m o w y m  k io sk u  na - 
praw dę krzepił.

Trwał też polski boom  krym inalny. Pojawił 
się cały legion nowych Agat Christie, Sim eno- 
nów  i Flammetów, ale właściwie wszystko, co 
wyprodukow ali (a co w padło mi w  ręce), 
było, hm , jak b y  n iedo ro b io n e . Co 
gorsza, n aw et M arek  K rajew ski 
obniżył loty. W brew  w łasnym  za­
pow iedziom  napisał jeszcze je d ­
n ą  książkę z M ockiem  w  ro li 
głównej -  „D żum ę w  B reslau”
(W A.B.) -  ba rd zo  słabą, za to 
b a rd zo  p re te n s jo n a ln ą . W y­
stąp iło  też n ieprzyjem ne, jak  
się okazało, zjawisko tw orze­
n ia  k rym inałów  przez pisarzy  
z innych zgoła parafii. M oi u lu ­
b ieni skąd inąd  autorzy -  św ietny 
prozaik Maciej Malicki („Kogo n ie 
znam ”) oraz zasłużeni poeci Edward

Pasewicz („Śm ierć w  d ark ro o m ie”) i M arcin 
Świetlicki („Trzynaście” -  po „D w unastu”, m ie­
liśm y więc do czynienia z recydywą) popeł­
nili książki sprzedawane jako kryminały. 
(W szystkie ukazały się nakładem  tego 
sam ego wydawnictwa EMG). Byłyby 
to dzieła godne sporego podziw u, 
gdyby nie ich nieszczęsna „krymi- 
na lność” w łaśnie ciągnąca te książ­
ki w  dół ja k  pudow y kam ień. I dał­
bym głowę, że pisarze owi -  moi ulu­
bieni, jak  się rzekło -  dalej zajdą, gdy 
będą pisać „swoje”, a nie „krym inalne” 
historie. N atom iast heroldow ie renesan­

su , odnow y czy też w łaściwych n a ro ­
dzin polskiego krym inału w inni chy­
ba wołać o sukcesach gatunku nie­
co m niej grom ko. A najlepiej skryć 
się w  mysiej dziurze, zam iast rżnąć 

głupa i m am ić naiw ną publikę.
Jak  co roku najbardziej pasjo­

nujące książki trafiły do  nas 
z przeszłości. N a przykład 

p ierw szy  to m  „D zien ­
n ików " Iw aszkiew icza 
(wątpliwy edytorsko, ale 
sam  w  sob ie  w sp an ia ­
ły), zebrana proza Zyg­
m unta  H aupta „Diabeł 
baskijski” i „Moje wiel­
kie św iętow anie”, czy­
li najw cześniejsze, d o ­

tąd rozproszone opowia­
d an ia  E dw arda S tach u ­

ry  (wszystkie trzy książki 
ukazały się nak ładem  Czy­

telnika). A do tego jeszcze listy Stachury i < 
gi tom  W itkacego listów  do żony w  PIW

wem , m nóstw o zajmujących ar u- 
waliów.

Coraz więcej pojawiało < ; 
w  księgarniach ciekaw , h 
biografii, g łów nie za 
nicznych. O bok PIW k  i- 
ry  od  lat je s t  w  tym in­
ny, trzeba  zw rócić u 

gę na  b iograficzne ser ie 
WA.B. i Twojego Stylu, ks - 

re dzielnie wydawały opov 
ści o n iepospo litych  ludzia- 

Z w ieńczeniem  roku  był tu nieu t- 
pliw ie „Szekspir. Stwarzanie św iata” Stephi -a 
Greenblatta (WA.B.).

Co zapam iętałem  z  niebiograficznych nem 
ci? Był mocny „Austerlitz” Sebalda (WA.B.) i 
lejne pozycje C hatw ina w  Świecie Książki. B - 
dzo ładna, eseistyczna „Przezroczystość” I* r 
ka Bieńczyka (Znak) i najlepszy m oim  zdan 
prozatorski d eb iu t nie tylko tego roku -  „i 
Jacka Bieruta (Atut).

Ponieważ „niektórzy lubią poezję”, jak  pi 
noblistka z Krakowa, na  koniec coś dla nie1 
rych: Andrzeja Sosnowskiego „Po tęczy” (B 
ro Titerackie) i w ydany dosłownie przed ch 
tom  „Wierszy osta tn ich” W itolda W irpszy i 
stytut Mikolowski). Potęga.

I tyle. Rok książkow o udany  m im o paru w 
żej wyszczególnionych narzekań. Oby następ 
nie był gorszy.

W szystkiego najlepszego!

M a r c i n  S e n d e c

W i d o k o w e  a p a r t a m e n t y

„ p o d  k l u c z  ”

w  Z A K O P A N E M

n i m
R E S I D E N C E

(32) 2589-687 
509 080 200

z o s t a ł o  t y l k o  

8  a p a r t a m e n t ó w

DOM Y NAD M ORZEM
całoroczne domy 
na zamkniętym, 

dozorowanym osiedlu, 
300m od plaży 

w  Łukęcinie k. Pobierowa

OSTATNIE DOMY
NA III O S I E D L U !!!

0695836 400
www.OomyNadMorzem.pl

na sprzedaż

Ifriede Jelinek: 
ramatopisarka 
ierwszoligowa

Nim zobaczymy 
w teatrze

1% atrzę p o  pó łkach  z książka- 
^ m i  zgrom adzonym i w  ciągu 

tego roku. O ilu z nich z róż­
nych pow odów  nie dało się na- 

p sać w  „Przekroju”... O t, naczy- 
i lem się rozm aitych sz tuk  tea- 
t; alnych. Powiecie, że to waria- 
c wo czytać sztuki. Ale skoro tak 
n ewiele z nich  m ożna zobaczyć 
v, teatrze?

Owszem, zobaczyć m ożna 
s tuki Janusza Głowackiego.
F d  wspólnym  tytułem „5 1/2” 
o tublikował je  Świat Książ- 
k , a w  tomie te najsłynniejsze: 
„Topciuch”, „Antygona w  No- 
« ym Jorku”, „Polowanie na  ka­
ri luchy”. Rzeczjest do czyta- 
n a i oglądania, bo każdej sztu­
ce towarzyszą zdjęcia ze spektakli 
w różnych częściach świata. A sa­
me teksty czyta się czasem lepiej, 
niż potem  w  teatrze ogląda.

Z kolei dwa tom y „Antologii 
dramatu polskiego 1945-2005” 
(pod redakcjąjana Kłossowicza, 
Prószyński i S-ka) gromadzą re­
prezentacyjny zespół dramatopi- 
sarski powojennego 60-lecia. Au­
torzy bardzo znani (Kruczkow­
ski, Szaniawski, Gombrowicz, 
Mrożek, Różewicz), mniej zna­
ni oraz znani głównie z innych 
pisarskich profesji. Są też m łod­
si i najm łodsi, od Lidii Amejko 
Po Michała Walczaka. Antologia 
nia przypominać teksty po  czę­
ści zapom niane, bo należące do 
minionej epoki, która, jak  w iado­
mo, była czamą dziurą zapcha­
ną przez agentów i gomułkow-

sko-gierkowskie złogi umysłowe. 
Dziwna sprawa z tymi sztuka­
mi. Kiedyś dramaturgia rodzima 
wydawała się wlec w  ogonie pi­
sarstwa, a dziś wychodzi na oazę 
solidności stylistycznej i powa­
gi problemowej. Może kiedyś tak 
będzie i z obecnym dramatem.

Sztuki raczej obce (choć i na­
si się zdarzają) zawiera z ko­
lei rewelacyjna seria wydawni­
cza pod hasłem  „Dram at współ­
czesny”. Redagująją Mateusz 
Borowski, Małgorzata Sugiera 
i Anna Wierzchowska-Woźniak, 
a wydawcą jes t dzielna krakow­
ska agencja prom ocyjna Panga 
Pank. O d 1999 corocznie wycho­
dzi kilka tomów, przeważnie au­
torskich. W  tym roku dom inują 
antologie z różnych obszarów ję ­
zykowych: mamy nowy dram at 
włoski, francuski, bułgarski i nie­
miecki. N im  doczekamy, aż k tó­
ryś teatr się nim i zajmie, nuże do 
lektury. Zaś a u to rz y -d a j Boże 
zdrowie! Owszem, wielu u nas 
nieznanych, ale um ówm y się, 
nawet swoich znam y kiepsko.
No a tu także Pasolini, Kolada, 
MacDonagh, a nade wszystko 
świetny krąg niemieckojęzyczny 
-  Elfriede Jelinek, Tankred Dorst, 
W erner Schwab, Botho Strauss, 
Thom as Bernhard, Peter Hand­
ke -  to światowa pierwsza liga. 
W ielkim pędem  nadrabiam y wie­
loletnie zaległości europejskie 
w tej dziedzinie.

T a d e u s z  N y c z e k

PRZE W Y D A N IE  S P E C JA L N E

k r o i „Przekrój Nauki"

już w  sprzedaży
jp r z e ] wydanie 
1 EMM! specjalne

L O G I E  O  N A T U R A  O  H IS T O R IA  O  P S Y C ^

N A R 0 D Z IN Y T 0  NIE

P O C Z Ą T E K
Ś M IE R Ć  TO  N IE

T E C H N IK A  2 1 .  W IE K U
ELEKTRONIKA: OD POWSTANIA DO ROZSTANIA P a t r o n e m  I  

rozdz ia łu  je s t o™*.-

Kto pierwszy stworzy nieistniejący organizm, 

a potem zapędzi go do pracy?

Kiedy tak  naprawdę kończy się życie? Dzisiaj lekarze 

i etycy nie s ą  już tego tacy  pewni.

Ostatnie m iejsce na Ziemi -  gdzie jeszcze nie dotarł 

wszędobylski człowiek?

Bóg myśli m atem atycznie. Czy da się pogodzić 

re lig ięz n au k ą ?

Uwaga! Zalewa nas fata e-śm ieci.

Zero, czyli Wielkie Nic, je s t  jednym  z największych 

osiągnięć ludzkiego um ysłu.

Szukaj wydania „Przekroju Nauki”  z „Sudoku” 
-  logiczną grą multimedialną

N A U K A  B L I S K O  Ż Y C I A
cywilizacja •  technologia •  natura •  historia •  psychologia

PATRONUJĄ:

••"Gazetapl ■ ■ ątv n  
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K o ń c z y  s i ę  R o k  W y s p i a ń s k i e g o .  G r u d n i o w y  f i n a l n y  f e s t i w a l  z g r o m a d z i ł  

w  K r a k o w i e  d a w n i e j s z e  i  n o w e  s p e k t a k l e .  P o o t w i e r a n o  w y s t a w y ,  o d b y t o  

s e s j e  i  i m p r e z y  p l e n e r o w e .  B y ł o  b o g a t o .  C z y  t a k ż e  m ą d r z e ,  o d w a ż n i e  

i  n o w a t o r s k o ,  n a  s k a l ę  b o h a t e r a  o b c h o d ó w ?  O t o  t r z y  p u n k t y  w i d z e n i a  n a s z y c h  a u t o r ó v  

n a  s k u t e c z n o ś ć  W y s p i a ń s k i e g o  d z i s i a j

.Wyzwolenia 1 1

i I
J r .  m
Mmm mmK '  JS  -

m.

WmM%| M |

w m m m

■ *

' Telewizyjn
„Wyzwolenie" Macie 
Prusa: naród się zgub

I

Wyzwanie
J a c e k  S i e r a d z k i

Tego się właściwie nie da  grać. 
Tej sz tuk i sp rzed  s tu  p ięciu  
lat, zan u rzo n ej w a n a c h ro ­
nicznej symbolice, kapryśnej, 
n iekonsekw entnej, niekonkluzyw- 

nej, rozmywającej puen ty  w  n iedo­
pow iedzeniach, poetyck ich  w zlo­
tach, wierszowanych didaskaliach. 

Jed n ak  n ie grać tego -  n iep o d o b ­
na. Bo „Wyzwolenie” to wciąż naj­
śm ielszy, m ów iąc m odnym  języ­
kiem , p ro jek t polskiej sz tuk i sce­
nicznej wszech czasów. Kipiący nie­
doścignioną, wiecznie żywą i wście­
k łą  n iezgodą na  tan d e tę  i banał, 
pozę i blichtr, kabotynizm  i układ- 
ność. Na sprow adzanie do  parteru  
każdej świętości i m ądrości, na  bez­
w stydne sam ochw alstw o, k azn o ­
dziejstwo i pouczalstw o, n a  pusze­
nie się w obec słabszych w raz z kła­
nianiem  się w  pas mocniejszym. N a 
teatr pozorów pod szyldem „Polska 
współczesna”.

„Chcę d z ia łać” -  m ów i K onrad 
do aktorki. „Wiem, rozum iem : ge­
s te m ” -  słyszy odpow iedź. „Czy­
nem !” -  u p iera  się idealista. „Ge­
s te m ” -  gasi go ro zm ów czyn i. 
W  tych czterech  rep likach  z roku 
1902 m ieści się W  CAŁOŚCI po l­
skie życie pub liczn e  roku  20 0 7 . 
G d z ie  o d r ó ż n ie n ie  d z ia ła n ia  
o d  występów, starć od  gry staje się 
coraz mniej możliwe.

Czy nie szkoda w ięc, że Maciej 
Prus, autor kom petentnego i konsek­
w entnego „Wyzwolenia” w  Teatrze 
Telewizji, zdecydował się n a  w pisa­
nie całej inscenizacji w  ram ę p ró ­

by  scenicznej? Że nie wyprowadził 
w  „inną dekorację” (jak chciał sam 
W yspiański) całego niesamowitego 
I I  ak tu  z maskami? Aktu, który to ­
czy się w  głowie Konrada -  i w  gło­
wie każdego z nas. Tej wielkiej lekcji 
szerm ierki słownej, zwalczania de­
magogii, ale i ulegania jej, błądzenia 
i odbijania się o d  dna. Gdyby świet­
nie dysponow any P iotr Adamczyk 
ścierał się z fantomami własnego ro­
zum u w  innej przestrzeni niż teatral­
na sala prób, może mocniej brzmia­
łyby w szystkie te bo lesne  słowa: 
„A co je s t mi w strętne i nieznośne, 
to jes t to robienie Polski na każdym 
kroku”, „Naród się zgubił”, „Musi­
my zrobić coś, co by od nas zależało, 
zważywszy, że dzieje się tak wiele, co 
nie zależy od nikogo”.

Tylko skąd  w ziąć tę inną  p rze­
strzeń? Dla Konrada Swinarskiego,

którego „Wyzwolenie” z 1974 roku 
ukształtowało spory  kawał pokole­
nia, naturalnym  środow iskiem  ta­
kich dyspu t była historia. Fałszo­
w ana w  oficjalnym przekazie, tym 
jed n ak  m ocniej obecna w  głowach 
w idzów. Z p rzeszłości w k racza­
li na scenę reprezentanci różnych 
ideowych postaw, łatwo rozpozna­
walni, acz jakby  w yprani z koloru, 
utrzym ani w  białoszarej, sennej to­
nacji. Byli w iarygodnym i, osadzo­
nym i w  życiu przeciw nikam i; tym 
większą m oc zyskiwały ironia i fu­
ria Konrada.

Gdzie dziś m iałby Konrad ścierać 
się z maskami? W  TVN24? To może 
dobrze, że pozostał jed n ak  na sali 
prób, gdzie szansa na uczciwy teatr 
jest, cokolwiek mówić, wciąż więk­
sza niż w  w iększości „błazeństw  
dzieł udanych” życia publicznego.

Maciej Prus od lat zm agająq 
z tym tekstem  regularnie odcin 
m u finałowe obrazy, kończąc spc; 
taki na dnie rozpaczy: „Na proch się 
m oja myśl skruszyła”, „Wstyd mię 
i rozpacz precz stąd żenie”, „Czy je­
steś Polsko tylko ze m ną?”. Ale tez 
w  braku happy endu jes t wielkość 
tej sztuki. Bo to nie je s t opowieść 
o konkretnym wyzwoleniu, aleowy- 
zwalaniu. To jes t żądanie nieustan­
nego rewidowania sam ego siebie, 
odcinania frazesów, neutralizowa­
nia pochlebstw, blichtru mód i in­
stynktów stadnych. Żądanie ideali­
styczne i pewnie niewykonalne. Ale 
może tylko dzięki tem u, że nie wy­
parowało do końca z głów artystów, 
teatr -  ten prawdziwy -  j e s t  jeszcze 
coś wart? *
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Tanią kartę telefoniczną kupisz:
#  w placówkach POCZTY POLSKIEJ
#  w punktach sieci e-pay

w punktach oznaczonych znakiem „Moje doładowania”

więcej informacji:
www.telefon.onet.pl lub 0 801 080200

Klub Tanich Rozmów
... dzwoń za grosze na caty świat!

o n e t p l
pierwsze multimedium

http://www.telefon.onet.pl
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P
laneta W yspiański wciąż się 
oddala. O dkle ja ją  się całe 
po łaci św iętych n iegdyś 
tekstów . M łodopolszczyzna 

zgrzyta, sensy grzęzną w  nieczy­
te lnych znakach po jęc iow o-ję - 
zykowych. Coraz m niej pom aga 
przenoszenie fabu ł we w spó ł­
czesne realia. G dybyż jeszcze to  
i ow o d a ło  się inaczej napisać. 
Na now o poukładać stosunki 
społeczne...

Zadara, umieszczając akcję 
„W ese la" (Teatr STU) w e w spó ł­
czesnym k lub ie  i u jedno lica ­
jąc ją poko len iow o , pó ł p o le g ł
-  choćby na antagonizm ach 
m iejsko-w iejskich i wątkach po- 
wstańczo-wyzwoleńczych. N ie ­
szczęściem te lew izy jnego „W y ­
zw olen ia" M acieja Prusa było 
sprowadzenie g o  d o  zwyczaj­
nego realizmu dzisiejszej p ró ­
by teatra lne j. W  efekcie wyszły 
na wierzch dziwaczne przesko­
ki fabu la rno -po jęc iow e  te j nadal 
przecież obrazoburczej sztuki.

Przecież zobaczyłem  spo­
sób na W yspiańskiego. O ka­
zał się wynalazkiem , niem al 
rów no leg łym , dw óch n iew iast
-  Anny Augustynow icz („W ese­
le " w Szczecinie) i Barbary W y­
sockiej („K lą tw a" w  Krakowie). 
N ie ty le  ZAG RAĆ W yspiańskie­
go, co g o  O PO W IEDZIEĆ , uży­
wając tea tru  w  roli referenta- 
-narratora n ieukryw ającego k ło­
p o tów  (i satysfakcji) z używa­
nia tych tekstów . Akto rzy A u g u ­
stynowicz nie ty le  grają napisa-

I  ne role, ile rozmawiają z pub licz- 
g nością tekstem  W yspiańskiego.
£ Najwyżej czasem jakby bardziej 
|  wciela ją się w  postaci, coś bar- 
S dziej udają (pijanych, zmęczo- 
|  nych, zaskoczonych itp.), by  za- 
“  raz po tem  wyjść z roli i m ów ić 
£ po  brechtowsku w prost d o  w i- 
£ dow ni, pon iekąd  chowając po- 
^  stać w sobie. W idow n ia  je s t sta- 
|  tym, trzecim  partnerem  rozm a- 
§ w iających osób, kim ś w  rodza- 
|  ju  tłumacza, poprzez k tó rego  
$  postaci d ram atu m ów iące od - 
ś m iennym i językam i zwracają się

1 0 0  i P R Z E K R Ó J

do  siebie. N ik t nie udaje Rad- 
czyń, ch łopów  albo Stańczyków. 
N ie ma żadnej chaty rozśpiewa­
nej, m ie jsko-w ie jskiego fo lk lo ­
ru, słom ianych chochołów . Tyl­
ko jednakow e czarne kostiumy, 
zm ienn ie  pulsujący rytm  oraz 
sensy tekstów.

W ysocka też O P O W IA D A  przy 
pom ocy  aktorów  h istorię  pew ­
nej w iejskie j klątwy. O pow iada
0 sob ie  i poprzez siebie (dwu- 
dziestoparo le tn ią  dziewczynę) 
- ja k  rozum ie i W yspiańskiego,
1 tam tą  traged ię . Co to  dzisiaj 
d la nie j oraz dla nas znaczy.

Jesteśm y w idzam i-św iadkam i 
czegoś w  rodzaju współczesnej 
po licy jne j rekonstrukcji tam tej 
h istorii. Aktorzy raz wciela ją się 
w  je j bohaterów , raz ty lko  przy­
taczają ich w ypow iedzi i zacho­
wania, kom entu jąc je  p o  swoje-

1 s.

mu na bieżąco. Tylko ty le  um ie­
ją  opow iedz ieć  o tam te j afe­
rze, ile sami z niej rozum ie­
ją. M oże ktoś zrozum ie więcej, 
m oże m niej. Akto rzy są całkiem 
współcześni w  swoich codzien­
nych ubraniach. W  W yspiańskie­
g o  ty lko  czasem wchodzą jak 
w  ga rn itu r dziadka w yję ty z ku­
fra. Efekt napraw dę odświeżają­
cy. Zwłaszcza kiedy okazuje się, 
że zadziw iająco często odzywa­
ją  się w e współczesnych rekon- 
struktorach te  same upiory, k tó­
re wstrząsały bohate ram i histo­
rii o klątw ie.
Da się w ięc zagrać W yspiańskie­
go, a le trzeba odw ag i w  prze­
kraczaniu go. „B o  p o e tó w  nale­
ży używać" -  jak pisał W ojaczek 
w  słynnym  wierszu. ■

Praw da je s t taka, że polski te­
atr, jak  zresztą każdy inny, nie­
k onieczn ie  żyje ry tm em  ju ­
bileuszy, rocznic albo  parla ­
m en ta rn y ch  uchw ał. C hyba  nie 

tylko w  m oim  uch u  słowa „spek­
takl” i „stulecie” gryzą się ze sobą 
jak  dwa wściekłe kundle. Zaintere­
sow ania klasyką po p rostu  n ie da 
się na  dłuższą m etę zadekretować. 
Za m ojej pam ięci przerabialiśm y 
to ju ż  z W itkacym , Mickiewiczem 
i Gombrowiczem. Sztucznie wznie­
cone fale teatralnej rocznicowej re­
cepcji opadały bez fanfar i okazywa­
ło się, że napraw dę ważne, przeło­
mowe przedstawienie przychodziło 
trochę przed ogłoszoną fetą lub gru­
b o  po niej. W niosek -  nic na  siłę. 
Dobry utwór, tak czy siak, sam  znaj­
dzie drogę do artysty.

Nie m a sensu  desperacko trosz­
czyć się o poszerzenie kanonu, żeby 
z W yspiańskiego grać jeszcze coś 
poza „Weselem”, „Wyzwoleniem”, 
„K lątwą” i „Sędziam i”. Pam ięta­
cie, ja k  było z K rystianem  Lupą 
i „Powrotem O dysa”? O dw ukrot­
nej obecności sztuki w  twórczości 
reżysera zadecydowała intuicja od­
nalezienia w rzadko wystawianym 
utw orze tego czegoś, w czym roz­
poznaje się w spółczesność: stanu  
św iadom ości bohatera, atmosfery, 
paradoksu egzystencjalnego.

Oczyw iście „Bolesław Śm iały”, 
„Akropolis” , „Legion”, „Legenda”, 
„Protesilaos i L aodam ia” dopiero 
czekają na  sw oich teatralnych od­
krywców, ale śm iem  twierdzić, że 
kiedyś się doczekają. Mogą zestarzeć 
się język W yspiańskiego, d iagno­

za narodow a i społeczna, myśl lie
0 obecności m itu , zwietrzeje y- 
chologia postaci, ba -  nawet p r :<t 
teatru  w pisany w  dram at. Jec ak 
to nie znaczy, że ta twórczośt pę­
dzie kom pletnie martwa. Zmier się 
po  prostu strategia twórców sz a  
jących w  W yspiańskim  atrakc 
scenicznie sytuacji -  snu , cmt ta 
rżyska, m uzeum , zabawy, sądi 
tuału  śmierci. Wystarczy tylko >d 
tam ten tekst podłożyć nową e1
kę, inaczej rozłożyć akcenty pc
1 groteski, poezji i codziennego 
ta -  jak  zrobiła to choćby Anna 
gustynowicz w  szczecińskim A? 
lu”. Można też zawsze WyspiaiT 
go kleić ze strzępów, szukać w.c 
czesnego ekw iw alentu jego g 
wu, pasji, przerażenia. Jak  Cie, < 
w „A lbośm ytojacy , tacy” być w: - 
nym  intencji oraz najgłębszej stru. - 
turze dramatu, a nie poszczególn' ' 
frazom i scenom.

W yspiański (i każdy klasyk) nie 
p o trze b u je  se jm ow ych  uchwał, 
prezydenckich protektoratów, mi­
nisterialnej zachęty, tylko reżyse­
ra  partnera. Kogoś, k to  o d n a jd z ie  

w  jego tekstach swój osobisty ton, 
swoją wrażliwość, odpowie formą 
n a  formę. Nawet strzęp z Wyspiań­
skiego będzie jednak  strzępem Wy- 
spiańsldego. Panie ministrze, pano­
wie dyrektorzy scen polskich, dro­
dzy widzowie -  bez paniki! Starze­
je  się tylko zła poezja, umiera wy­
łącznie tea tr chwilowy. Skoro stoi 
lat po  śm ierci W yspiańskiego jeg° I 
„C hińcyki trzym ają się m o c n o  .1 

to  ani chybi drugą stówę mają jak | 
w  banku.

Ł u k a s z  D r e w n i a k



m y o n u m

Ten rok wyostrzył kolejną specj cz- 
ną cechę rodzimego rynku -  bral ak 
zwanych kom iksów środka, czyli >d- 
powiedników Katarzyny Grocholi in­
nych czytadeł. Tę funkcję spełnia n m- 
ga, a nowe japońskie tytuły mnóż ,ię 
jak  króliki, ciesząc oko głównie nr to- 
latków. Choć mangowe tomiki rece o- 
wane są rzadko, ich sprzedaż wzra

Coraz częściej na  półki trafiały te: 
miksy ambitne, z literackim zacięc n, 
określane m ianem  powieści gra 
nych: świetna „Karuzela głupców a- 
sona Lutesa, w ielokrotnie nagra .- 
na „Black Hole”, czeski „Alois Ne 
czy w  końcu „Umowa z Bogiem” 
cydzieło Willa Eisnera.

Etykietka rodem  z Ameryki ozn. ,a 
po prostu dobre autorskie dzieło, e 
brzmi lepiej niż komiks, wiedzą na t 
rodzim i twórcy i edytorzy. Jak  ch. > 
by Znak, który „Pana Blakiego” rei '.a- 
m ow ał w łaśnie jako filozoficzną o- 
wieść graficzną. W śród polskich ar o- 
rów, którzy w  2007 roku nie opubli - 
wali zbyt wielu tytułów, wciąż na te ie 
była historia. Zarówno pod postacią - 
tobiograficznych wspomnień z PRL 
dzia i Marzeny Sowy, ja k  i kolejn h 
okolicznościowych antologii. Mija 
rok to również dowód na to, że kor 
sowy przemysł nadal się rozwija, bo 
jawiły się nowe wydawnictwa. Wpi 
dzie nowicjusze -  Mucha Comics, N 
zoku, Ladida Books oraz Sutoris -  
piero startują, widać jednak, że do1 
wpisują się w  rynek, uzupełniając 
tę starych graczy. Można się zatem 
dziewać, że wkrótce zobaczymy j 
cze więcej ciekawych pozycji. Je ś li, 
nak  wydawcy nie powalczą o non 
czytelników, powtórzy się scenari 
sprzed paru lat, czyli zapchanie ryr 
i albumy na wyprzedażach.

NAJLEPSZE KOMIKSY ROKU 2007 WEDŁUG „PRZEKROJU”

1 W praw dzie  to  nie 
.W ill E isnerwym yśli! 

graph ic novel, ale to  dzię­
ki „U m o w ie  z B og iem " 
te rm in  ten stał się syno­
n im em  am b itn e g o  literac­
k iego  komiksu. Żydowski 
m istrz ołówka i Balzac o p o ­
wieści obrazkowych ukazu­
je  dzieje am erykańskiego 
społeczeństwa z perspek­
tyw y now ojorsk ie j dzie l­
n icy D ropsie Avenue i je j 
mieszkańców.

W ill  E is n e r  

„ U m o w a  

z  B o g ie m  

-  t r y l o g ia " ,

E g m o n t ,  

W a rs z a w a  2007, 
s. 520,99 zt

2 Charles Burns z sady- 
■ styczną przyjem noś­

cią zsyła na swych boha­
te rów  paskudną choro­
bę pow odu jącą  mutacje. 
Konwencja horroru służy 
m etaforycznem u ukazaniu 
alienacji i tru d ó w  do jrze­
wania g rupy nastolatków. 
Dopieszczona szata gra ­
ficzna oraz psychodeliczna 
atmosfera gw arantu ją  nie­
zapom niane wrażenia.

C h a r le s  B u r n s  

„ B la c k  H o l e " ,

K u l t u r a  G n ie w u , 

W a rs z a w a  2007, 
s. 352, 84,90 z ł

3 Pierwsze w  Polsce 
• obrazkowe w spo­

mnienia z dzieciństwa.
Na Zachodzie to  ga tu ­
nek superm odny -  w łaści­
w ie  aż dziw, że n ikt z rodzi­
mych tw órców  Śledzia nie 
uprzedził. Ładna opow ieść
0  poko leniu  „Teleranka"
1 „M a tp la n e ty ", które
z końcówki PRL pam ięta 
przede wszystkim godziny 
przed Kom ozłom em  lub 
A ta  rynką.

M ic h a ł  „ Ś l e d z iu "  

Ś l e o z iń s k i „ N a

SZYBKO SPISANE

1980 -1990",
K u l t u r a  G n ie w u , 

W a rs z a w a  2007, 
s. 52, 29,90 zt

4 N iek tó re  komiksy 
• mają m oc przenosze­

nia czytelnika d o  innej 
rzeczywistości, która 
rządzi się sw oim i pra­
wam i. Rzeczywistości 
p iękn ie  narysowanej 
i opow iedz iane j, pe łnej 
d ram atu rg ii oraz m agii. 
„B ia ły  lam a" to  właśnie 
taki komiks.

A l e x a n d r o  

JODOROWSKY 

(s c e n a r iu s z ) ,  G eo rg es  

B es ( r y s u n k i)

„ B ia ł y  l a m a " ,  

E g m o n t,  W a rs z a w a  

2007 s. 296,150 z ł

5 B łyskotliwa polem i- 
.  ka z dziedzictwem  

po lsk iego  rom anty­
zmu, je g o  w yobrażenia­
mi na te m a t roli sztu­
ki i m iejsca artysty po ­
śród śm ierte ln ików . Duet 
G awronkiew icz &  Janusz 
wydał ten  kom iks we 
Francji, a d o  pe łn i szczęś­
cia brakuje ty lko  reko­
m endacji Marii Janion 
na okładce. Swoją drogą, 
ciekawe, czy go  czytała.

G r ze g o r z  J anusz  

(s c e n a r iu s z ), K rzysz­
t o f  G a w r o n k ie w ic z

( ry s u n k i)  „R o m a n ­

ty z m " ,  M a n d ra g o ra  j 

W a rs z a w a  2007, 
s. 48, 29,90 z ł

/  1E$T£Ś TYLKO \  
KARALUCHEM 

I CHCESZ
PO PROSTU ttfć!
T03IE TO WYSTAR­

CZY; ALE 3A...
. MUSZE PYTAĆ /  
K ,D l A C Z ł 6 0 ? ‘ J

* „Umowa z Bogiem" 
-  najlepszy komiks 

2007 roku

Rok upłynął 
pod znakiem  
ambitnych 
powieści 
graficznych 
i drogich li­
mitowanych 
edycji

Rynek kom iksów  w  Polsce op ie­
ra się na  w iernych fanach gatun­
ku. To głównie kolekcjonerzy, któ­

rzy doskonale znają się na  rzeczy i nie 
oszczędzają na  swojej pasji. Jak  inaczej 
wytłumaczyć to, że do limitowanej se­
rii „Mistrzowie kom iksu” w  tym roku 
dołączyły rów nie ekskluzywne „Plan­
sze Europy” i obydwa cykle sprzeda­
ją  się bardzo dobrze? Choć do niedaw­
na n ik t n ie przypuszczał, że album y 
po sto  złotych i więcej znajdą odbior­
ców, teraz nie m ożna mieć co do  tego 
żadnych wątpliwości. N akład „Crom­
well S tone” Andresa (tylko tysiąc eg­
zem plarzy) w yczerpał się k ilka m ie­
sięcy po jego wydaniu, a inne pozycje

długo nie poleżą w  księgarniach. Dzię­
ki obu seriom coraz szybciej nadrabia­
my zaległości i m ożem y wreszcie p o ­
znać klasykę światowego komiksu. Jed­
nak stawianie na limitowane wydania 
ma również duży m inus. To, co najlep­
sze, zostanie w  gronie wiernych fanów. 
Czytelnicy, którzy dopiero chcieliby za­
cząć swoją przygodę z historiami obraz­
kowymi, zostaną skutecznie odstrasze­
ni ceną. W szystko to powoduje, że ga­
tunek sztuki popularnej w  Polsce coraz 
częściej staje się gatunkiem  dla wybra­
nych. Na początku lat 90. snobow ano 
się na książki oprawione w  skórę. Może 
przyszła pora, żeby trochę posnobować 
się na komiksy?
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Amunicja na święta
Tegoroczny przepis na najlepszy gwiazdkowy prezent dla fana 
strzelanin? Nie będzie łatwo, bo trzy hity idą łeb w łeb

C
ień  trzech g igan tów  przy­
k ry ł in n e , n iezłe  przecież  
gry, k tó re  w  in n y ch  o k o ­
licznościach  m ogłyby n a ­
robić szum u -  na  przykład 
ciekawie bawiącego się cza­
sem  „Timeshifta” czy m akabryczne 

„Jericho” powstałe przy współpracy 
Clive’a Barkera. Ale tak ju ż  jes t, gdy 
Infinity W ard prezen tu je  now ą ja ­
kość w  serii „Cali o f D uty”, rezygnu­
jąc  z b itew  drugiej w ojny światowej 
na rzecz współczesności, Crytek p o ­
kazuje najpiękniejszą dżunglę w  ob­
rośnię te j ju ż  legendą strzelan in ie  
„Crysis”, a  Valve zdradza nowy p la­
ster przygód Freemana i Alyx w  d ru ­
gim dodatku  do gry „Half-Life 2 ”.

N a jb a rd z ie j in te n sy w n ie  j e s t  
w  „Cali of Duty 4". Jed n o o so b o ­
wa k am p an ia  p rzerzuca n as m ię­
dzy ep izodam i konflik tu , czasem  
tylko po to, by zaszokować przepro­
w adzaną przez ekstrem istów  egze­
kucją p rezy d en ta  arabskiego p a ń ­
stwa -  ukazaną z perspektyw y ofia­
ry. W cielając się w  inne, dające wię­
cej nadziei na przeżycie role, gracz 
w  otoczeniu towarzyszy broni sztur­

m u je  o k rę t na  w zburzonym  m o ­
rzu, walczy w  labiryncie uliczek bli­
sk o w sch o d n ieg o  m iasta , zdoby­
wa dom  po dom u w  rosyjskiej w io­
sce. Je st tu miejsce i n a  czołganie się 
snajperem  w  trawie podczas wizyty 
w  opustoszałej, podczam obylsldej 
Prypeci, i na ostrzał po la  bitwy z sa­
m olo tu , kiedy m ałe kropeczki w ro­
gów w idoczne w  czarno-białej pod­
czerw ieni n ie m ają żadnych szans 
z po tężnym i dz ia łkam i na po k ła ­
dzie. W idzieliśm y to n a  przem yco­
nych do  YouTube’a zapisach 
walk w  Iraku -  widzieli także 
i twórcy „CoD4”.

G dy akcja schodzi n a  ziemię, at­
m osfera  w zorcow o w ciąga gracza 
w  w ir w ojennego chaosu : so jusz­
nicy i wrogowie przekonująco w al­
czą i giną tuż obok, każdy w ybuch 
w ygląda ja k  w  hollyw oodzkim  fil­
mie, a  orkiestra symfoniczna nacie­
ra na instrum enty, jakby  to m iał być 
jej ostam i soundtrack. Całość przy­
pom ina  przejażdżkę kolejką w we­
sołym  m iasteczku, tyleż intensyw ­
ną, co, niestety, krótką. Na szczęś­
cie „CoD4” to także doskonały mul-

tiplayer z naręczem  trybów  i syste­
m em  rozw oju  żo łn ierzy  w  m iarę 
sukcesów w  walkach.

LEK K I KR YZYS  W  „ C R Y S I S "
Na tle zabójczo dobrej konkuren­

cji sieciowa część „Crysis" wypada 
najsłabiej, m im o że zawie­
ra interesujący, w ielo­
etapow y wyścig zb ro ­
jeń , w  którym  dwa ze­
sp o ły  s ta ra ­

ją s ię  
z n i s z c z y ć  
sw oje  bazy.
Za to w  pojedyn­
kę g ra ło  m i się  
na jp rzy jem n ie j, bo  
bez ograniczeń narzucanych  
przez pozostałe  strzelaniny. 
D uchem  je s t to kontynuacja 
h itu  „Far C ry” -  autorzy  
znów wyczarowują tropi­
kalną wyspę, tym razem 
op an o w an ą  p rzez  ar­

m ię Korei Północnej, która znal 
tam  pozaziem ską technologię 
nim  jed n a k  kom andos medale: 
przyszłości zetrze się z zamraża 
mi wszystko (i wszystkich) obc 
czekają go zmagania z żołnier:: 
w  soczyście zielonej dżungli.

N anokom binezon  bohatera  p 
zw ala zn ik ać , sk ak ać  i uderz . 
z n ad lu d zk ą  siłą, bardzo  szybko 

biegać -  ale tylko przez chwil­
kę, co z jednej strony pozwa­

la walczyć na różne sposo­
by (albo nie walczyć wca­

le, przem ykając się za 
p lecam i strażników ), 
a z drugiej nie rozleni­

wia taktycznie. Po spo­
k o jn ie js z y c h  p e n e ­
tracjach wrogich po­
ste ru n k ó w  trafiamy 
w  sam  środek bitw)’, 
rozpaczliwie broni­
my się przed prze­
w ażającym i siłami 
i za s te ram i czołgu 

uczestniczymy w ofen­
sywie. Ku mojej rado­

ści opony  jeep a  nie są
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Najlepsze gry roku 2007 w ocenie „Przekroju”
Gra roku
BIOSHOCK

Doskonała fuzja wywa­
żonej akcji, ciekawe­

go rozwoju postaci, peł­
nej popkulturalnych o d ­
niesień historii i wystro­
ju w stylu art deco. Pod­
wodne miasto, w którym 
utopia nieuchronnie sta­
ła się potwornością, za­
chwyciło świat, zgarniając 
naręcze nagród.

Akcie popromienne
T  i i  1/ r n

CIEN CZARNOBYLA

Były w tym roku strzela­
niny ładniejsze i spraw­

niej działające. „Prze­
krój" składa jednak hołd 
wizycie w strefie wokół 
czarnobylskiej elektro­
wni, gdzie przytłacza kli­
mat wyludnionych tere­
nów, a napotykani rywa­
le improwizują nie gorzej 
niż gracz.

Kosmicznie ważna rola
MASS EFFECT

Zwolennicy gier scien­
ce fiction nie mogli le­

piej trafić. Pierwsza część 
trylogii BioWare'u osią­
ga rozmach „Gwiezdnych 
wojen", omijając drażnią­
ce u Lucasa infantylizmy.

Wszystko na uproszczo­
nej, ale solidnej podsta­
wie RPG i na razie tylko 
na X360.

Wielka woina

Podczas gdy inne gry 
strategiczne nadal 

każą ciułać surowce i do ­
wodzić wszystkim, co pod 
ręką, ta proponuje zapo­
życzenie z drużynowych 
strzelanin -  współpracę 
graczy dowodzących róż­
nymi typami wojsk. Do­
bre w trybie solo, genial­
ne w sieci.

Sport zespołowy
PRO EV0LUTI0N SOCCER 
2008

O dłóżmy karabiny ze 
strzelaninowych try­

bów m ultiplayer i topory 
z sieciowych gier MMO

-  czas kopnąć wspólnie 
w piłkę. „PES 2008" wy­
piękniał na PC i zacieś­
nił realizm na wszystkich 
platformach, co czyni go 
jeszcze lepszym powo­
dem do skrzyknięcia zna­
jomych.

ti ku loodporne, chatka z drewna 
i ' dachy cudownie ulega w ybucha­
ła granatu, a seria z m iniguna kosi 
palmy w okół ja k  w  „Predatorze”. 
Z; te w spaniałości płaci się jednak  
w ysoką cenę w  postaci wyżyłowa- 
n eh wymagań sprzętowych.

HE O R A N G E  B 0X ”
Z N I E S P O D Z I A N K A

,Half-Life 2: Episode Two"
urywa symulacji praw  fizyki do cze­
goś innego  -  łam igłów ek. Znów 
jest okazja choćby do przenoszenia 
beczek i obciążania nim i górniczej 
windy, by n ie  wróciła na górę po 
zejściu z niej bohatera. Produkcja 
Valve wyróżnia się takim i właśnie 
zabawami -  i fabułą rozpisaną bar­
dziej na ludzkie postacie niż geopo­
lityczne wydarzenia, a przez to bar­
dziej wciągającą. Po ucieczce z oku­
powanego przez pozaziemski Kom­
binat m iasta Freeman i Alyx prze­
mierzą opustoszałą prowincję, ja ­
dąc d o  bazy ru ch u  o p o ru  sypią­
cym się dodge’em i robiąc przerwy 
Ua podch o d y  z nowym i przeciw­
nikami: m echanicznym i h u n tera ­
mi. W cześniej trzeba zejść do  nory 
owadzich antlionów. Silnik gry zo­
staje w  tyle za konkurentkam i, ale 
Wynagradza to świetny -  m im o p o ­
wtórek z poprzednich części -  wy­

strój. W ielkich, trójnogich m achin 
(striderów) nigdy dosyć, tym bar­
dziej że tym razem niszczy się je wy­
strzeliwanymi z gravity guna przy­
czepnymi bom bkam i.

Środkow y ep izo d  trylogii d o ­
stajem y w  zestawie ze starociam i 
-  pierwszym dodatkiem  i podsta­
wowym „HL2” -  co może zdener­
wować komputerowców, którzyjuż 
raz kupili te gry. „The Orange Box” 
przynoszący całą serię w  jednym  
p u d e łk u  m a je d n a k  więcej n ie ­
spodzianek: dla sieciowych strzel­
ców rewelacyjną „Team Fortress 2 ”, 
a dla łam aczy głowy -  „Portal” . 
W  tym osta tn im  pom ysł z nak le­
janiem  pary dziur (przez jed n ą  się 
wchodzi, drugą wychodzi) na ścia­
ny, podłogi i sufity owocuje serią 
pom ieszczeń łam igłówek, od  k tó ­
rych trudno się oderwać.

R a fa ł  B elke

•  •  •  •  •  o
„ C a l l  o f  D u ty  4 :  M o d e r n  W a r f a r e "

(PC, PS3, X360)
„ C rysis"  (PC)
„ T he  O r a n g e  B o x "  (PC, PS3, X360)

Doczekaliśmy się 
wreszcie interaktyw­

nych przygód bohate­
ra prozy fantasy Andrze­
ja Sapkowskiego. Swoj- 
skość się opłaciła, co było 
widać po rekordowym 
tem pie sprzedaży gry 
w k ra ju -a  i na Zacho­
dzie media bardzo ciepło 
przyjęły b iałow łosego od­
mieńca.

Łabędzi śpiew
FINAŁ FANTASY XII

O prócz zręcznościów- 
ki „G od  o f War II" to  

właśnie ta epicka op o ­
wieść najdobitn ie j udo­
wadniała, że na Playsta­
tion 2 można jeszcze zro­
bić piękną grę. Następne 
części obu serii wyjdą już 
na PS3, ale w roku 2007 
honor poprzedniczki zo­
stał obroniony.

r e k l a m a

\ ł i \ f  n  - i  k n  i i i r» r \  n  i r-
W T O Z . A K U U  d U B I L
T m r n i  ar  n  i  r  n  i a n  n  r  -7  a n  a n  i  i  a
I H Z - t O i ą  b K Ę  L A  U A  K M  U

Ściągaj gry na komórkę.
Tylko teraz  płacisz za dwie gry 
a trzecią  dostajesz w prezencie.
Do wyboru masz aż osiem pakietów 
a w nich WIEDŹMIN i GOTOWE NA WSZYSTKO. 
WIEDŹMIN -  wyślij SMS na numer 321 KOD: 57060, 
GOTOWE NA WSZYSTKO -  KOD: 58822 
Koszt SMS-a zgodny z Twoim planem taryfowym. 
Wejdź na mobilny portal Playnet.

P L AV w w w . p l a y m o b i l e . p l

http://www.playmobile.pl


Aby przewidzieć to, 
co telewizje pokażą w święta, 
nie trzeba m ieć wizji. Wystarczy, 
że zna się program sprzed roku.
I sprzed dwóch, i trzech lat...

Świąteczne 
powtórki Polsatu:
2 0 0 3 - 2 0 0 4  

„Kevin sam  w  dom u" 

„Casper 2: Początek  

straszenia"

Odgrzewane kotlety to  w telewizji św iąteczna tradycja. „Przekrój” zba­
dał, k tóre z  nich  ciesżyty się w  ostatniej dekadzie w TVP TVN i Polsacie 
największym powodzeniem .

W  częstotliwości pojawiania się w  Boże N arodzenie i sylwestra na ekranie 
zarówno św iętych biblijnych, jak  i Świętego Mikołaja pobili Asterix, Bruce 
W illis jako john  M cClaine i Macaulay C ulkin jako Kevin McCallister. Filmy
0 Asteriksie („Asterix i Obelix kontra Cezar” , „Asterix Gal", '„Asterix i Kle­
opatra”, „Dwanaście prac A steriksa”) pojawiały się w  różnych telewizjach 
rokrocznie przez pięć sezonów  (2 0 0 1 -2 0 0 6 ). Kevin w jednym  bądź obu 
wcieleniach naraz („Kevin sam  w  d o m u ”, „Kevin sam  w  Nowym Jo rk u ”) 
zagościł na ekranach tylko trzykrotnie (1 9 9 8 ,2 0 0 1 ,2 0 0 2 ). Co rok pojawia 
się „Opowieść wigilijna”, choć w  różnych wersjach. Mieliśmy ju ż  zatem  
na  przykład „Nową opowieść wigilijną” i „N ieznaną opowieść wigilijną”. 
W  rankingu najpopularniejszych filmów z Mikołajem prowadzi „Śnięty Mi­
kołaj” -  czterokrotnie w Polsacie. Stałymi punktam i świątecznego progra­
m u Polsatu są też „Szklana p u łap k a” (em itowana dotąd  także cztery razy)
1 „Casper”. I tej właśnie stacji „Przekrój” przyznaje tytuł najtrwalej obstają­
cej przy spraw dzonych pozycjach program owych (patrz ram ka), sugerując 
jednocześnie (wszystkim telewizjom), że z filmami rzecz ma się naprawdę 
inaczej niż z piosenkam i. Lubimy nie tylko te, które znamy.

2 0 0 4 - 2 0 0 5  

..C asper straszy w  Boże 

N arodzenie"

„Kevin sam  w  dom u" 

..Szklana pu łapka"

2 0 0 5 - 2 0 0 6

,.Kevin sam  w  Nowym  Jorku"  

..Szklana pu łap ka” (1 i 2) 

„Śnięty M iko ła j 2"

2 0 0 6 - 2 0 0 7  

„Kevin sam  w  dom u" 

„Kevin w  Now ym  Jorku"

2 0 0 7 - 2 0 0 8  

„Szklana pu łapka" (1 i 2) 

„Casper straszy w  Boże 

Narodzenie"

„Śnięty M iko ła j"  (1 i 2) 

„Kevin sam  w  dom u"

K o l u m n y  o p r a c o w a ł a  K a r o l in a  P a s t e r n a k

Zestaw filmów, 
koncertów i programów, 
których (z małymi 
wyjątkami, w końcu 
bożonarodzeniowych 
klasyków unikać nie 
wypada) jeszcze 
w święta nie było, a które 
,,Przekrój” poleca:

2 2 .1 2
Cykl dokum entalny „Ten cudow ny dzi 

część 1.: „Boże N arodzenie w  Libanie'

P la n e te ,  1 1 .1 5

Zanim zaczną się święta w  Polsce, 
będziecie mieli szansę dowiedzie 
się co nieco o obchodach Bożegc 
Narodzenia w  Libanie blisko 
w  po łow ie  zamieszkanym przecie 
przez chrześcijan. Kolejne odcink 
serii (co sobota) odsłonią tajniki 
ramadanu w  Maroku, Święta Wo 
w  Tajlandii i w inobrania w  Portug. 
W  każdej z części o uroczystością 
opow iada dziecko osobiście 
zaangażowane w  ich przygotow:

2 4 . 1 2

„O pow ieści z N arn ii. Lew, czarow nica  

i s tara  szafa ' , r e ż .  A n d r e w  A d a m  

T V P 1 , 2 0 .0 5

2 5 .12

.Wo na i pokój”, r e ż .  R o b e r t  

Doi i h e lm ,  P o ls a t ,  1 6 .4 5

Zpiemierą głośnej (głównie 
zpowodu wielkości budżetu 
-2< m ilionów  euro) serialowej 
ekranizacji dzieła Lwa Tołstoja 
Pol at, który do  te j sumy jako 
bproducent się dołożył, ociągał 
się )d jesieni. I dobrze. Ten 
familijnie skrojony produkt, 
wk órym z Tołstoja zostały li ty lko 
wzr ioste uczucia i malownicze 
bitv/y, na święta pasuje jak ulat.

.Pinci z Karaibów . Klątwa

Cza nej Perły . r e ż .  G o r e  V e rb in s k i,  

IV! > 1 ,2 0 .0 5

2 7 . 1 2

.Justin  T im bertake  

w  M adison S ąuare Garden",

H B O , 2 0 .1 0

Koncertowa wizytówka wysoko- 
budżetow ego popu. Perfekcyjnie 
przygotowany show, intensywna 
rozrywka i największe przeboje 
zadziwiająco charyzmatycznego 
Timberlake'a. Panie w  wieku 
dow olnym  pow inny być 
zachwycone.

lak święta, to  zimno, jak zimno, 
to r jm , a jak rum, to  piraci. A  jak 
Pir, ci, to  w ia d o m o -z  Karaibów, 
fl/l inach „K lą tw ę Czarnej Perty" 
>b<>jrzało aż p ó l m iliona Polaków. 
Nowi i starzy w ie lb ic ie le Jacka 
iparrowa seansu świątecznego

3 1 . 1 2

W ieczór sylw estrow y.

re la c ja  z  K r a k o w a ,  P o ls a t ,  2 0 .0 0 ;  

re la c ja  z  W r o c ła w ia ,  T V P 2 , 2 0 .5 5 ;  

re la c ja  z  W a r s z a w y , T V N ,  2 0 .0 0 ;  

„The Beatles". A le  K in o  i ,  2 0 .0 0

Dla sylwestrowych dom atorów  
telew izje p rzygotow ały relacje 
z im prez na krakowskim 
(Polsat) i wrocławskim  (TVP2) 
rynku oraz warszawskim (TVN) 
placu Defilad. Sensowniej 
będzie jednak spojrzeć na dwa 
film y o  czwórce z Liverpoolu.
„A  Hard Day's N ig h t"  
z 1964 roku to  relacja z jednego  
dnia zżycia Beatlesów, natom iast 
w  „H e lp !"  z 1965 roku muzycy 
biorą udział w  przygodzie w  stylu

pewno sobie nie odpuszczą.
'o. ostaje zatem podsunąć 

Jobrą radę na wypadek,
|d rby znane na pam ięć d ia log i 
brzastały ich bawić. O to  
pparrowowi w  kilku scenach 
pystaje z ubrania metka Adidasa, 
"onoć jes t ta kich ga f więcej.
Kukajcie, a znajdziecie!

Filmowa baśń o cudownej krainie 
Narnii, w  której trwa walka między 
dobrem  -  siłami Iwa Aslana -  a złem, 
czyli arm ią Białej Czarownicy (Cate 
Blanchett). Z chęci walki także 
narodził się pom ysł przeniesienia 
na ekran serii Brytyjczyka C.S.
Lewisa. Reżyser „N a rn ii. . ."  Andrew 
Adam son pozazdrościł Peterowi 
Jacksonowi sukcesu „W ładcy 
pierścieni". Ekranizacja Lewisa 
komercyjnie nie przebiła ekranizacji 
Tolkiena, ale podróż do  urzekająco 
p iękn ie  sfotografowanej, zmrożonej 
lodem  Narnii sprawi rozkosznie 
ty lko  w ie lb ic ie lom  Lewisa. Zdjęcia 
powstawały częściowo w  Polsce nad j 
jeziorem  Siemianówka.

jjf k rzyw ym  zw ie rc iad le . W itaj Św ięty

likataju! , J e r e m ia h  S . C H e c h ik ,  

|Vl\l, 1 3 .1 0

■propozycji autotematycznych 
"św ięta o  świętach) ten film  
brawurowo wcielającym się 
'rolę amerykańskiego ojca ro- 
bziny Chevym Chase'em od  lat 
^zosta je bezkonkurencyjny, 
ierwszorzędna komedia kla­

ty B z 1989 roku to  swego rodza- 
■uspis kataklizmów świątecznych, 
"óre spadły na rodzinę miesz­
ającą na przedmieściach Chica- 

- o d  najazdu tłum u krewnych, 
3rzez przepalenie kilku tysię- 
■Vlampek ozdabiających dom , 

atak w iew iórki przemyconej 
mieszkania w  choince.

P R 7 F Ł R Ó . I

Jamesa Bonda -  podróżują 
po świecie, uciekają przed 
członkami krwiożerczej sekty 
i oczywiście grają piosenki ze 
sw ojego p ią tego  albumu.

01.01
„101 R eykjavik”, r e ż .  B a lta s a r  

K o rm a k u r ,  T V P  K u ltu r a ,  2 0 .4 5

Film oparty  na m otywach 
bestsellera Hallgrimura 
Helgasona, choć przenosi nas 
do  zm rożonego arktycznym 
pow ietrzem  Reykjaviku, 
popraw ia nastrój skuteczniej 
niż le tn ie  obrazki rodem 
z Kalifornii. Czarna komedia
0 33-letnim , wciąż mieszkającym 
z matką Hlynurze, którego dni 
wypełnia snucie się p o  barach
1 spelunkach, zapewniła 
Baltasarowi Kormakurowi 
awans do  grona najsławniejszych 
islandzkich artystów. ■

T E L E W I Z J A

K IN O P O LS K A

w GRUDNIU

NOCE I DNIE
niedziela 23 grudnia, godz. 13:00 
poniedziałek 24 grudnia, godz. 13:00

M L *

• I n

Ekranizacja powieści Marii 
Zamiast wielkiej miłości - n 
troski I zmartwienia.

i Dąbrowskiej, 
małżeństwo z

iklej. Barbara Niechcic wspomina swoje życie.
rozsądku. Zamiast nenularów - codzienne

JANOSIK
wtorek 25 grudnia, godz. 17:50
Janosik pi 
nic do stn

pasienie owiec. Gromadzi wokal siebie odważnych i nie malących 
zbójników. Odtąd bądą zabierać boyatym i rozdawać biednym.

MOTYLEM JESTEM, CZYLI 
ROMANS 4 0 -LATKA
środa 26 grudnia, godz. 20:45
Inżynier Karwowski został 
miesiąca". Zdobywa ogron 
Niestety, przy okazji knniple

bohaterom telewizyjnego programu „Gzlowjol 
ią popularność oraz serce znanej piosenkarki 
nie traci głową . \

wszystko o polskim kinie na
www.kinopolska.pl

http://www.kinopolska.pl
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c z y l i  e k s t r e m a l n y  p r z e g l ą d
Minus 1 -  Dobry 
N iem iec to...
W  ram ach ocieplania stosunków  
polsko-niem ieckich intensyw ­
nie szukam y wzorców dobrych 
Niemców, k tóre m ożem y rozpro ­
pagować. I m am y kolejny. 64-let- 
ni germ aniec wracał do  Drezna 
z Egiptu z przesiadką w  N orym ­
berdze. Tam dowiedział się, że 
od litra wódki, który  m a przy so ­
bie, m u si zapłacić podatek. Pan 
wybrał inne, lepsze rozwiązanie 
i alkohol wypił sam. Przeżył. M u­
siał być z  NRD.

robią nas w  balona”. Na szczęś­
cie z uspokajających źródeł zbli­
żonych do młodzieży wiemy, że 
ostatnio najm odniejszą odpowie- ,  
dzią na  pytanie: Chodzisz do koś- ▼***»

p l  *ciola?,jest: Do kogo?

t y ct * n  i

Zredagował główny technolog
KUBA W O JEW Ó D ZK I

ryna bez playbacku czy Saleta bez 
nerki. Maria W iktoria Wałęsa p o ­

dobno pokłóciła się z Edytą 
Elerbuś! Najsłyn­
niejsze koleżanki 

w  kraju znane z tego, że 
się kolegują, p a d ły jak jan ek  

W iśniewski. Na czele komisji wy­
jaśniającej aferę m a stanąć tata 
z bra tem  w  obawie, czy to 
n ie  pow rót w irusa po- 
m roczności jasnej.

Minus 7 -  Pani już 
dziękujemy
O d sam ego początku czuliśmy, 
że m inister Kasia Hall, ta od edu­
kacji, okaże się godnym  duble­
rem  Romka. 1 tak też się dzieje. 
O statnio m inisterstw o wsparło 
hojnie łódzkie szkoły specjalne. 
Uczniowie, którzy widzą, d o ­

stali sprzęt do  na-

Minus 2 -  Rybka nie  
lubi pływać
Jarek  Kaczyński, niestety, zapo­
m niał o prezencie dla Jo li Szczy­
pińskiej na Mikołaja, dlatego 
Jola zadbała o ty, by  sprawić 
m u p rezen t p o d  choin 
kę. Dala ogłoszenie 
w  prasie, że czeka 
na  jego zaproszenie.
Tak więc odwiecz­
ny  problem  m am y K. 
i braci K., kto m a za­
bić karpia, rozstrzyg­
nął się sam . N a wieść 
o odw iedzinach C ocojo lan- 
ty ryba zabiła się sama.

Minus 5 
-W szyscy
jesteśm y m adafaka
W  stolicy gościł najbogatszy 
z b iednych czarnoskórych tego 

świata, czyli 50  Cent. Ra- 
pe r znany z  tego, że nie 

um ie śpiewać, un i­
kać paki, postrzałów  
i białego nosa, przy­
był aż do  Polski, co 
nieuchronnie infor-

marszałkowskiego zakwestionc 
wali zakup rekwizytów przez Te 
atr Polski we W rocławiu. W  ich 
czujne oko w padły m iędzy inny 
m i -  slipy za 70 złotych, szmink 
za 100 złotych i stanik  za prawic 
80 złotych. Urzędnicy zarzuca­
ją  dyrekcji niegospodarność i gri 

karą śmier­
ci. Słynne Dejm 

kowe: „Aktor jes t do  grania, 
d u p a je s t do srania” nie pasuje tt 
dokładnie, ale dobrze się kompc 
nuje ze slipami.

uki brajla, ci, k tó ­
rzy m ówią i słyszą -  do ję ­

zyka migowego, a ci, którzy p o ­
ruszają się na wózkach, kom plet 
wyposażenia do badań  w  terenie. 
Na szczęście wszyscy m ogą zrzu­
cić się na taczkę i wysłać ją  pod 
jed en  stołeczny adres.

Minus 3 -  Wielki 
Zbycbo Cudownej 
Niem ocy
W ielka O rkiestra  Świątecznej 
Pomocy w iadom o -  jedyna  akcja 
h u m an itarn a  n a  świecie, k tórą 
widać z księżyca. Do szczytnej 
idei postanow ił dołączyć m in ister 
spraw iedliw ości Zbigniew 
Cwiąkalski i obiecał wystawić 
na  aukcji słynne dyktafony 
Jam esa Ziobry. I tak historia 
pójdzie p o d  m łotek, czego 
i Jam esow i życzymy.

m uje nas, że arty- 
cha się kończy. Pola­

cy w  liczbie kilku ty­
sięcy białych zachowali 

się patriotycznie, empatycz- 
nie i chóralnie oraz zgod­
nie śpiewali, jak  to cięż­
ko być złym M urzynem.
Polski rasizm o pano­
wała now a jakość, przy 
której naw et W ierzej- 
ski wymięka.

Minus 8 -  Teatr mój 
w idzę drogi!

No i m am y kolejną afe­
rę. Kontrolerzy urzędu

Minus 4 -T he End
Ta w iadom ość spad ła  na  nas jak  
grom z jasnego nieba. Jest gorsza 
niż PiS bez członków, niż B ud­
ka Suflera bez nadwagi, M anda-

Minus 6 
-  Ściąga  
z budowy  
diabla
Głośnym  echem  w  m in io­
nym  tygodniu odbijała się 
dyskusja, czy religia pow in­
na być zdaw ana n a  m aturze. 
Pojawiały się naw et przy­
kładow e tematy: „Zbrodnia 
i kara, czyli m oje dośw iadcze­
nia z antykoncepcją” czy „Gu­
m owy szatan, czyli ja k  ateiści

P R Z E K R Ó J

Minus 9 -  Strachy 
na Lachy
Roman Giertych przemówił 
po  okresie wielkiego niem ó- 
wienia i od  razu walnął z grubej 

rury. W yznał, że tęskni za po­
lityką i że wróci. Przypomina­
my Romkowi, że groźba karał 
na  polegająca na  grożeniu innej 
osobie lub osobom  je s t prze-* 
stępstwem .

Minus 10 -  W pustyni 
i w  puszczy
W  armii kolejna rewolucja. Woj­
sko chce dać żołnierzom słu­
żącym na misjach zagranicz­
nych pieniądze, żeby sobie ku­
pili środki do utrzymania higie­
ny osobistej. Panie wojskowe 
są oburzone, bo niestety dosta­

ły 5,60 złotego mniej, 
™L gdyż tyle kosztu­

je  pędzel do gole­
nia. Mamy w  głowie 

mnóstwo kędzierza­
wych myśli, co po ja­

kimś czasie będzie różnić 
wojaczkę od wojaka.
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Najlepsze filmy na Święta

4 ±  ; *

W A LT D IS N E Y  P IC  I U R I S . W A LL)H N  M E D IA

R w ; C z arowni c a  X S i ara  S zala 
W igilia , g o d z . 20:05

^ ■ 8 5 ? * ^  nowikcu BRUCKHEIMER

P l R f l C I

K p r & i B ó w
KLĄTWA C Z A R N E )  P E R Ł Y

25 g ru d n ia , g o d z . 20:05

Świąteczna
filharmonia dowcipu

■
25 g r u d n ia , g o d z . 19 :0 5

Marzenia 
Marcina Dańca

26 g r u d n ia , g o d z . 1 9 :0 5

a rozrywka na Święta
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rozryw k a
JOLKA nr 5 1 / 5 2

1 2 3 4 5 6 7 8 10 U  12 13 WYRAZY 9-LITEROWE:
• SŁODKI OBERWANIEC • Z CYFERKAMI 
NA K U TC E

WYRAZY 7-LITEROWE:
• NARAŻONY NA WYCHUCHANIE

• W POLSKIEJ SZATNI • ZA ODPOWIEDŹ 

MARZENIE • CIACHA NAD KURĄ • BUT 

W PROMOCJI D U  BRIOLOGÓW • KTO JE  

MA, TEMU hca

WYRAZY 6-LITEROWE:
•TURPIŚCIE NIE PASI • WYLEWA JAK TYGRYS

• ZACHCIANKĄ O ŚCIANĘ • PROSTOPADŁY 

DO LINY • DOBITNIE POWIEDZIANE

• ZARABIA NA LHOTSE • IM SZERSZA, TYM 

ATRAKCYJNIEJSZA • GAŁY W DUSERACH 

•REFEREN CJE CHOCHLIKA D.

WYRAZY 5-LITEROWE:
• ANIOŁECZEK CODZIENNYCH SPRZECZEK

• ODSKOCZNIA OD PROSTOLINIJNOŚCI

• MASKARADA ABECADŁA • LĘKLIWY FILIP

• LIVERRPOOLSKIPERRKUSISTA

• TU PENDŻABKA ŻABKĘ CAPNIE 

3  • GONIĄCY W PODSZYCIE • DOJRZEWALNIA 

£  TRUPIEJ GŁÓWKI

WYRAZY 4-LITEROWE:
• GRANICZNY K U S YK  • NAJWAŻNIEJSZY 

PRZYSŁÓWEK PRODUCENTA

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie.
W diagramie ujawniono niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

D9 H 4  D3 /  C 10  F12  _ L12 112 _ 14 _ /  F5 _ K7 D 13  / ,  K 4 „ L 1 1 ^ A 4
H6 _ G 1 3  _  F3 _ /  L 6 _ G 1 1 _ C 1 2 _  /  A 1 3  H 8  K2 _  D 7  _ C1 C8 E10 8 7  „ 11 
D2 110 A 2  /  K6 F 7 _  D 12  A 11  C5 J 1 3 _ L 2  B 1 0 _ G 1  K11 _ .

KAKURO N R 5 1 / 5 2

Wpisz w puste kratki cyfry od 1 do 9 tak, aby 
w każdym wierszu i kolumnie suma cyfr była równa 
liczbie w czarnej kratce. Cyfry w jednym wierszu 
i w  jednej kolumnie nie mogą się powtarzać. 
Odpowiedzią są cztery cyfry w zaznaczonej kolumnie

REBUS N R 5 1 / 5 2
Odgadnij 
hasło

0 0  0  0  0 )  przedstawione

y s )  \
na rysunku.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  4 9 KRZYZOWKA N R 5 1 / 5 2
JOLKA: SPÓR 
STAROŻYTNIKÓW 2 
NOWOŻYTNI KAMI.
Rzędami: żółtodziób, węże, 
biwakowicz, Hera, zasilacz, 
koksy, Defoe, oazowicz,
Orda, konwenanse, leje, 
prarodzice.
Kolumnami: podkop, sęczek, 
rodzynka, żebrak, wieko, 
łowczyni, sadzonki, drogi, fotele, 
imitator, edycja, brzoza.

KRZYŻÓWKA: ZASILACZ 
Poziomo: 1 .dworek 4.bukiet 
7.grzesznik 9.kawa lO.nurt 
11.sedes 13.serial 14.struna 
15.geneza 17.oprysk 19.agora 
20.jajo 22.izba 23.awangarda 
24.altana 25.melina

Pionowo: 1 .dzikus 2.rura 
3.knebel 4.biznes 5.klin ó.trutka 
7.gwarancja 8.kukurydza 
11.sadza 12.stopa 15.gejsza 
16.agonia 17.imadło 18.klamka 
21.owca 22.idol

REBUS: TELEZAKUPY

KAKURO: 3987

L A U R E A C I  Z N R .  4 7
JOLKA:
Romana Ogórek, Wałbrzych; 
Anna Kaptur, Tomaszów Lubelski; 
Katarzyna Różańska, Wrocław; 
Krystyna Wojtowicz, Kraków; 
Janusz Wyjątek, Nowy Tomyśl.

KRZYŻÓWKA:
Inga Chlewicka, Warszawa; 
Janina Nawrot, Katowice;
Anna Pojda, Rybnik;
Tadeusz Tokarczuk, Bydgoszcz; 
Magda Wojas, Niepołomice.

REBUS:
Urszula Bargiel, Będzin; 
Małgorzata Ciba, Dwikozy; 
Kazimierz Fijał, Lubsko; Grupa 
Antares, Łódź; Aleksandra 
Pietkiewicz, Bydgoszcz.

KAKURO:
Michał Bodek, Rakowka; 
Małgorzata Domińska, Warszawa 
Juliusz Dudziak, Brody;
Sylwia Jakóbczyk, Sól;
Wiesław Pyzewicz, Zielona Góra.

POZIOMO
1. NAGRODA 

PUBLICZNOŚCI 
4. PRZYJEMNOŚĆ 

WPŁYNIE
7.  IDĄ DO PIERWSZEJ 

KOMUNII
8. ŁADNIE POMIESZANE
9. PUSZCZA GAZY

11. TRĄCIE
13. LIST INTENCYJNY
17 .  ODA DO Ż.
19. W IEJE PRZEZ CAŁY 

ROK
20. SZYBKA JA K  CHOLERA

21. JE J  WYSOKOŚĆ
22. MISTRZ KROJU I ŻYCIA

PIONOWO
1. ZASZCZYT NA SZCZYT

2. TAM M II TU LATA
3. BOHATER PODZIEMIA

4. ROBI KLING KLING
5. GAWORZENIE
6. SZLABAN NA 

GRANICY
10. ON ARTA
12. WYSTĘPKI GOŚCINNE
14. PÓŁKOWNIK
15. PISMO EGIPSKIE
16. WZIĘTY ADWOKAT
18. MAMY BEZ RAMY

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie

Dane osobowe uczestników konkursu w  zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, numer telefonu
stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. Edipresse Polska SAz siedzibą w  Warszawie przy uL Wiejskiej i  9. _ _
w  celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów, lub ustug organizatora konkursu. Gwarantujemy 
prawo wglądu do swoich danych osobowych oraz ich poprawiania, jak  również żądania zaprzestania przetwarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe

R E K L A M A  • R E K L A M A  • R E K L A M A  • R E K L A M A  • R E K L A M A  • R E K L A M A  • R E K L A M A  " R E K L A M A  ‘ R E K L A M A

PRZE
KROJ

Nasza wysoko wykwalifikowana kadra pod kierunkiem 
prof. Jerzego Szaflika już ponad 10 lat wykonuje operacje oczu:

W itkacy
Nikifor

Boznańska
Wyspiański

M a k o w s k i
Weiss

M alczew ski
rfljnf
lu lu i

Kossakow ie 
Pońkowiński 
Duda-Gracz 
Gierymscy 

i w ie lu  innycl

Laserowa korekcja wad wzroku
Zabieg przeznaczony jest dla osób:
które u k o ń czy ły  20  lat, które nie lub ią  okularów , 
u których o ku lary  n ie  spełn ia ją  funkcji, którym  
w  p racy  p o trze b n y  jest .so ko li w zrok', 
które nie tolerują so czew e k kontaktow ych.

Laserem  m o żn a sko ryg o w a ć n a d w zro czn o ść, 
k ró tk o w zro czn o ść ,a sty g m a ty zm  o d  - 1 0 d o  + 6 D .

Sto sujem y EPI-LASIK, który w pro w ad ziliśm y w  2005 
roku. Jako  pierw si w  Polsce za czę liśm y  sto sow ać 
LA S E K  o raz LA SIK , w  których to  m e to d ach  m am y 
najw iększe  d o św iad czen ie .

Spójrz w przyszłość... _ Dowiedz się więcej na w ww .okolaser.com .pl

Nowoczesna chirurgia zaćmy
Fakoemulsyfikacja (Infiniti z  syste m em  O Z iL  
i A gu aLase) so cze w k i RESTOR, ACRYSOF NATURAL 
i ACRYSOF IQ

Na ratunek stożkom
Tylko u nas X-LINKING -  le cze n ie  stożka ro gó w ki za 
p o m o c ą  lasera, TWARDE SOCZEWKI KONTAKTOWE

Nowoczesna terapia AMD
Iniekcje

Chirurgia witreoretinalna 
Nowoczesna diagnostyka
M ię d zy innym i USG g a łe k  o czn ych

Centrum Mikrochirurgii Oka LASER
ul. Grzybowska 6/10,00-131 Warszawa 

tel./fax: 022 654 68 06, 022 654 67 81 
info@okolaser.com.pl, www.okplaser.com.pl

http://www.okolaser.com.pl
mailto:info@okolaser.com.pl
http://www.okplaser.com.pl


k o n i e c  k o ń c ó w  BARTKA CHACINSKIEl a

Któż z wielkich 
twórców nie 

chciałby umrzeć 
w wieku 79 la t 
wciąż pracując 

nad oczekiwanym 
przez świat 

dziełem? Któż 
nie chciałby 

ujarzmić czasu?

Kiedy umiesz 
się do tej chwili 

przygotować, 
kiedy są ludzie, 
którzy pozwolą 
ci się nauczyć 
bycia podczas 

narodzin, wtedy 
dopiero poznasz 

prawdziwe 
misterium

Stockhausen i czas

Grudzień -  przynajmniej do potowy -  to  zła pora, i to nie 
tylko dla Polaków. Tak myślałem, kiedy moja koleżanka 
z redakcji brała do dom u tekst na 80 tysięcy znaków do 

zredagowania „na ju tro  rano”. Kiedy szefowa informowała, że 
z projektem  internetowym  (mieszczącym w  sobie wiele mie­
sięcy wydań gazety) trzeba zdążyć „na za miesiąc”. A mój wy­
dawca dał sygnał, że książkę o objętości 400 stron maszynopi­
su, której gotowość przypomina stan Polski przed Euro, m am  
oddać „na koniec stycznia” ,

W tedy  mniej więcej dowiedziałem się, że um arł Karlheinz 
Stockhausen. Niemiecki kompozytor, którego m ało kto słu­
chał, a o którym  słyszał prawie każdy. Którego znacie poprzez 
fascynację Beatlesów. Albo poprzez wpływ na Kraftwerk (ci 
wysłuchali koncertu Stockhausena na LSD, a potem  zrewolu­
cjonizowali muzykę). Może dlatego, że Sonic Youth byli jego 
fanami. Lub dzięki .temu, że Bjórk przyjeżdżała na jego kon­
certy, dum nie siadając w  pierwszych rzędach. Każdy z prądów 
nowej muzyki jes t m u coś winny, a on brał się za każdy. O d 
serializmu, m uzyki elektronicznej, konkretnej, przez neokla- 
sycyzm, po  rzeczy, które pewnie dopiero zostaną nazwane.

Był wizjonerem, ze swoimi pomysłami na formy muzyczne, 
które mogą trwać w  nieskończoność. Był jak  gwiazda pop, bo 
m iał świadomość, że utwory muzyki współczesnej też powin­
ny być widowiskowe (nawet jeśli czołg miał wjechać na  sce­
nę). Fantazji godnej gwiazd rocka też m u nie brakowało -  jego 
Kwartet Smyczkowy Helikopterowy wykonywano z wykorzy­
staniem  czterech pilotów i helikopterów. Publiczność stała na

płycie lotniska -  to w  Amsterdamie (miasto zamówiło u wór) 
m usiało zostać zamknięte na kilka godzin, by utwór wy. nać 
-  i słuchała muzyków grających w  lądujących maszynac Byt 
bardziej bezkompromisowy niż grupy punkowe (utwór „i . up- 
pen” napisał na trzy orkiestry, a kiedy zapytali go, jaki n. być 
między nim i dystans, podał parametry, jakich nie spełni :ad- 
na sala). Bardziej kontrowersyjny niż metalowcy (po tr dii 
11 września mówił, że to w  pewnym sensie, biorąc pod , 
wieloletnie przygotowania i efekt końcowy, największe do 
sztuki w  całym kosmosie). I konsekwentny w  swoich w ;ch 
jak  nikt inny na jego polu. Cykl „Licht” („Światło”) obe; ią- 
cy utw ory na  siedem  dni tygodnia i mający trwać -  bag ika 
- ja k ie ś  30 godzin kom ponował od końca lat 70. (wykor ry­
wal do tego wiedzę z astronomii, jednego ze swoich lic: ch 
fakultetów). Zmarł jeszcze przed jego ukończeniem i z, m 
zagrano całość stworzonego m ateriału na koncercie. Czeg aie 
należy traktować jako porażki -  któż z wielkich twórców tie 
chciałby um rzeć w  wieku 79 lat, wciąż pracując nad tyn aa 
co świat wyczekuje jako na jego największe dzieło?

Stockhausen przypomniał mi w  grudniową noc pełną c ci­
su  i pośpiechu, że człowiek tym się różni od zwierząt, że p ra- 
fi panować nad czasem. Zycie, tak jak  muzyka, jest po pi tu 
formą organizacji czasu, a  władza nad  tym ostatnim  to p w- 
dziwe bogactwo. Co łatwiej sobie przypomnieć teraz, bo < ię- 
ta są czasem, kiedy wszyscy na chwilę zatrzymujemy czas.

Wystarczy go nawet, żeby wysłuchać 29-godzinnego d ła 
Stockhausena. Albo przeczytać gazetę od jednych życzę ta 
samym początku do ostatnich na końcu końców. Życzę V n, 
drodzy Czytelnicy, tego samego, czego życzę dziś sobi 
ujarzmiać czas. Cały czas. *

l e w o m y ś l n i e  ROMANA KURKIEWIC i
Ludzkie narodzenie

Niczego nie w iem  o Bożym Narodzeniu. Bo skąd miałbym 
wiedzieć? Ale miałem szczęście zupełnie niedawno do ­
świadczyć w  sposób szczególny, na ile oczywiście męż­

czyzna może w  ogóle tego doświadczyć, czym są, czym mogą 
być narodziny dziecka. Kiedy um iem  się do tego przygotować. 
Kiedy są ludzie, którzy podzielą się swoją wiedzą, kom peten­
cją, m ądrością i pozwolą m i się nauczyć bycia podczas naro­
dzin, bycia w  czasie narodzin, towarzyszenia narodzinom, 
uczestniczenia w  narodzinach. Kiedy słowa „rodzić po ludz­
k u ” przestają być gazetową opowieścią innych ludzi, a nabie­
rają bezpośredniej realności, nabierają mocy, stają się ciałem.

Kiedyjesteśm y pierwszymi osobam i, które dotykają swojego 
dziecka, przytulają je. Kiedy słyszymy pierwszy raz głos nowe­
go człowieka. Człowieka, n a  którego się wcześniej miesiącami 
czekało, do  którego się mówiło, które się głaskało. I kiedy sły­
szę, ja k  nadchodzi uśm iech matki, która właśnie urodziła. Kie­
dy jesteśm y  w  bezpiecznym, życzliwym miejscu, a wkoło jest 
spokój, nie m a zbędnych spraw, ludzi, procedur. Bez państwa. 
Bez interwencji. Ze spokojem. W  łagodności. I za to warszaw­
skiem u Domowi Narodzin -  dziękujemy. Marysi, Kasi, Asi... 
Bo m ogliśmy się zająć tylko tym, że pojawił się now y ważny 
Ktoś. Konkretny. I że ten Ktoś będzie ważny dla wielu osób ju ż  
teraz, siostry, brata, dla wielu innych kiedyś, niektórych ni­
gdy nie poznamy. Bo właśnie się rozpoczęła jej/jego wędrówka 
przez życie. W  tym wypadku jej wędrówka i historia, bo uro­
dziła się dziewczynka.

I n ie m y ś l  -  jak  cię nauczyli w  świecie 
Świątecznych uczuć ś w i ą t e c z n i  - c z c i c i e l e -  
I nie m  ó w  -  ziemskie iż są m arne cele -

Lecz żyj -  raz -  przecie!...

Moim dzieciom: Rut, Filipowi, R
Nie w iem y kim  będą nasze dzieci. Chciałoby się, żeby 

tymi, którymi sam e chciałyby być. Chciałoby się czasem poi 
fić w  tym pom óc, czasem choćby nie przeszkadzać, choć o 
bywa za trudne. Być może w  rolę rodzica wpisana jest zaw 
jakaś porażka, może tak nie m usi być. Być może, jeśli c: ? 
takiego doświadczenia jes t porażką, to m ożna zawsze zac 
je odm ieniać na  nowo. Niezależnie od  tego, ile lat ma d  
cko, a ile się nie potrafiło m u dać, choćby się chciało. Nieć; 
nowe narodziny były takim impulsem  -  tego sobie życzę 
memu. A dzieciom? Jakiego świata dla nich chcieć?

•Wyciągam wiersz napisany w  jidysz przez przyjaciela Stari- 
sławaVincenzaNuchim aBom se, a przełożony przez Czesława 
Miłosza. Niech ten wiersz będzie świątecznymi życzeniami

MODLITWA MOJEJ MATKI PRZED ZMROKIEM

Niech twoje światło, Panie, tylko dniowi świeci / /  A tylko 
ciemność zachowaj dla n o c y //  Niech moja suknia ubogiej ko­
b ie ty // Spokojnie leży na ławeczce w  nocy.

Niech w  klasztorze um ilkną ju ż  dzwony / /  Mój sąsiad Iwan 
niech ich nie kołysze / /  N iech nocny wiatr odejdzie w inne 
s tro n y // Żeby dzieciom w  kołyskach było jak  najciszej. (...)

Napełnij niebo w  ciemnej nocy ciszą, / /  Błyskawice po- 
wściągnij, przytłum gromy, / /  Niechaj rodzące matki ich nie 
słyszą. / /  Niech nikt nie będzie i w  myśli skrzywdzony. (...)

Mnie sam ą chroń od wody, błyskawicy, / /  Przeciw ogniowi . 
bądź m i ku pomocy. / /  Niech m oja suknia ubogiej kobiety 
Spokojnie leży na ławeczce w  nocy.

Dobrych dni życzę wszystldm Czytelnikom tego tekstu. I p°" 
zostałym, nieczytelnikom -  również. *
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Jesteśmy szybsi od Sw. Mikołaja
Świąteczna wyprzedaż rocznika 2007.
Upusty aż do 8400 zł. A

Mobil I I

www.chevrolet.pl

Infolinia 0 801 811 911
K o sz t  p o łą c z e n ia  to  cen a  je d n e g o  im p u lsu  p o łą c z e n ia  lo k a ln e g o .

C H E V R D L E T

• Spark już od 26 490 zł
• Aveo od 14 950 zł w kredycie 50/50
• Lacetti już od 37 630 zł z pakietem 

ubezpieczeń w cenie samochodu

W  ty m  roku  C h e vro le t p o s ta n o w ił w yręczyć Ś w ię te g o  M ik o ła ja . P rzy jdź  na św ią te czn ą  w yp rzed a ż  roczn ika  2007 
i w yb ie rz  sobie jeden z naszych p rezen tów ! A m oże w szystk ie? ! Czekają na Ciebie bogato  w yposażone m odele z niezwykle 
a tra kcy jn ym i u p u s ta m i i ko rzys tn e  k red y ty  na zakup  Tw ojego nowego Chevro leta. CHEVROLET -  M A R K A  GENERAL MOTORS.

U F C . . .  Z S 5 I D

S p ark A ve o  4 d A ve o  5d L a c e tt i 5d L a c e tt i K om b i Ep ica C ap tiva

O fe rta  o b o w ią z u je  od 27 .11 .2007 , d o s tę p n a  u d y s t ry b u to ró w  b io rących  u d z ia ł w  p rom ocji. L ic z b a  sa m o c h o d ó w  w  o fe rc ie  o g ra n iczo n a . M in im a ln a  w p ła ta  w ła s n a  5 0 % . O kres k re d y to w a n i 

12 m ie s ię c y . R R S O  3 ,1 2 % . Z u ż y c ie  p a liw a  (p o m ia r  d o k o n a n y  zg o d n ie  z  n o rm ą  o kre ś lo n ą  w  d y re k ty w ie  1 9 9 9 /1 0 0 /U E ) d la  w e rs ji S p a rk  z  s i ln ik ie m  0 ,8  w  cyklu  m ie sz a n y m  w y n o s i: 5 ,21/100 km 

d la  w e rs ji A ve o  z s i ln ik ie m  1,2: 6 ,4  1/100 k m , d la  w e rs ji L a c e t t i  z s i ln ik ie m  1 ,4 : 7 ,2  1/100 k m , e m is ja  COz (1 9 9 9 /1 0 0 /U E ) d la  w e rs ji S p a rk  w y n o s i: 127 g / k m , d la  w e rs ji A ve o : 153 g/km  

d la w e rs ji L a c e t t i:  171 g /k m . In fo rm a c je  n a  t e m a t  z ło m o w a n ia  sa m o ch o d u , p rz y d a tn o śc i do o d z ysku  i re cyk lin g u  są  d o s tę p n e  pod a d re se m  in te rn e to w y m  w w w .c h e v ro le t .p l. J

http://www.chevrolet.pl
http://www.chevrolet.pl



